
N r 1-2 óiifezań-Lutif 1955

bibliotece
Domu

K ultury
w

Szycach



Praca nad sztuką
Jesteśm y w  okresie  p rzyg o to - 

w a ń  do O gólnopo lskiego K o n k u r­
su A m a to rs k ic h  Z espo łów  A r t y ­
stycznych i  V  Ś w ia tow ego F es ti­
w a lu  M ło dz ie ży  i  .S tudentów .

Czasu pozostało ju ż  n iew ie le , 
zwłaszcza na  p rzyg o tow an ie  sz tu­
k i.  Zespo ły  tea tra lne , k tó re  n ie  
d o kon a ły  jeszcze w y b o ru  sz tuk i, 
w in n y  uczyn ić  to  zaraz (pa trz  a r ­
ty k u ł n a  str. 38) i  ja k  na jp rędze j 
p rzys tąp ić  do je j op racow an ia .

1.
Przede w s z y s tk im  trzeba  w y ­

brać sztukę. Z ro b i to  reżyser w ra z  
z k ie ro w n ik ie m  ś w ie tlic y  i  k ie ­
ro w n ik ie m  zespołu tea tra lnego .

2.

G ały zespół, p rzeczy taw ­
szy głośno w y b ra n ą  sztukę, 
drogą d y s k u s ji w in ie n  w y ­
ja ś n ić  poruszane w  n ie j p ro ­
b le m y , u s ta lić  m y ś l p rze ­
w odn ią , om ów ić  postacie w y ­
stępujące w  sztuce. N a  to 
pośw ięc im y 2— 3 p ró by . N a­
stępnie rozdz ie lam y ro le  i  
fu n k c je  techniczne. A k to ró w  
do b ie ram y ta k , a b y  c z u li się 
ja k  n a jb a rd z ie j n a tu ra ln ie  
g ra jąc  pow ie rzone ro le  (s ta r­
si p o w in n i grać s ta rców , n ie  
w o ln o  p rzeb ie rać  dz iew czą t 
za ch łopców  itp .)  o raz —  o 
ile  to  m oż liw e  —  ażeby w y ­
g ląd  zew nę trzny  a k to ra  od­
p o w ia d a ł postaci, k tó rą  on 
będzie o d tw a rza ł.

3.

Następne p ró b y  od byw a ją  się ju ż  
w  zm n ie jszonym  gron ie  —  tych  
ty lk o  osób, k tó re  b io rą  bezpośred­
n i u d z ia ł w  sztuce. Z aczyna ją  się 
p ró b y  czytane. K a ż d y  a k to r  czyta 
swoją „k w e s tię “ , a reżyser —  u - 
w a g i inscen izacy jne . Te p ró b y  
trw a ją  ta k  d ługo, do pó k i ak to rzy  
n ie  op anu ją  dostatecznie teks tu , 
tzn. aż będą sw obodnie rozm aw iać 
s łow am i sz tuk i, a w y m a w ia n e  zda­
n ia  n a b io rą  w y ra z u  artystycznego.

.___ ^  c.d. na 3 str. o k ła d k i
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A D A M  M IC K IE W IC Z

O d a  do  m ł o d o ś c i
( F r a g m e n t )

Bez serc, bez ducha, to szk ie le tów  lu d y ; 
M łodośc i! doda j m i sk rzyd ła !
N iech nad m a rtw y m  wzlecę św ia tem  
W  ra js k ą  dziedzinę u łu d y :
K ę d y  zapał tw o rz y  cudy,
N ow ości potrząsa k w ia te m  
I  ob leka w  nadzie i z ło te  m a low id ła .

N iecha j, kogo w ie k  zam roczy,
C hy ląc k u  z ie rh i porad lone czoło,
T ak ie  w id z i św ia ta  ko ło ,
Jak ie  tę p ym i zakreśla  oczy.

M łodości! ty  nad poziom y 
W y la tu j,  a ok iem  słońca 
Ludzkośc i całe ogrom y 
P rz e n ik n ij z końca do końca.

P a trz  na dó ł —  kędy  w ieczna m g ła  zaciem ia 
Obszar gnuśności za lany odm ętem :

To ziem ia !
Patrz, ja k  nad je j w o dy tru p ie  
W zb ił się ja k iś  p łaz w  skorupie.
Sam  sobie sterem , żeglarzem , okrę tem ; 
G oniąc za ż y w io łk a m i drobn ie jszego płazu, 
To się w zb ija , to  w  g łąb w a li:
N ie  lg n ie  do niego fa la  an i on do fa li ;
A  w te m  ja k  bańka  p rysn ą ł o szmat głazu. 
N ik t  n ie  zna ł jego życia, n ie  zna jego zguby:

To sam oluby!

M łodośc i! tob ie  n e k ta r żyw o ta  

Natenczas s łodki, gdy z in n y m i dzielę:

Serca n ieb iesk ie  po i wesele,
K ie d y  je  razem  n ić  pow iąże złota.

Razem, m ło dz i p rzy jac ie le !...
W  szczęściu w szystkiego są w szys tk ich  cele; 
Jednością s iln i, rozu m n i szałem,
Razem, m ło dz i p rzy jac ie le !...
I  ten  szczęśliwy, k to  p a d ł w śród  zawodu,
Jeże li po le g łym  c ia łem
D a ł in n y m  szczebel do s ław y grodu.
Razem, m ło dz i p rzy jac ie le !...
Choć droga strom a i  śliska,
G w a łt i  słabość b ro n ią  w chodu:
G w a łt n iech się gw a łte m  odciska,
A  ze słabością łam ać uczm y się za m łodu !

D zieckiem  w  kolebce k to  łeb
u rw a ł H yd rze , 

Ten m ło d y  zdusi C entaury,
P ie k łu  o fia rę  w ydrze,
Do n ieba pó jdz ie  po la u ry .
Tam  sięgaj, gdzie w z ro k  n ie  sięga;
Łam , czego rozum  nie z łam ie :
M łodości! o rla  tw y c h  lo tó w  potęga,
Jako p io ru n  tw o je  ram ię.

H e j! ram ię  do ram ie n ia ! spó ln ym i łańcuchy  
Opaszmy ziem skie .k o lis k o !
Z estrze lm y m y ś li w  jedno  ognisko 
I  w  jedno  ognisko duchy!...
D a le j, b ry ło , z posad św ia ta !
N o w ym i cię pchn iem y to ry ,
A ż  op leśn ia łe j zbyw szy się ko ry ,
Z ie lone przypom nisz lata.
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JOHANN WOLFGANG GOETHE

Wszyscy zrzeszą  się zgod n ie ...
( F r a g m e n t  z a k o ń c z e n i a  p o e m a t u  „ F a  u s t “ )

P A U L  E L U A R D

Hagna w ie lk ie , roz lane u  gó r leśne j ściany, 
z a tru w a ją  w yz iew em  k ra j m orzu  w y rw a n y ; 
b ło tn is ta , zgn iła  z iem ia  z tru d e m  osuszona —  
oto zdobycz osta tn ia ! O to dz ie ł korona.
O tw orzą  się p rzestrzen ie  d la  m ilio n ó w  lu d z i 
n iepewność ic h  ty m  ba rdz ie j do czynów  pobudzi- 
—  zie lone, zyzne ła ny , osiedla i  trzody  
obejm ą w  posiadanie o k ra j z iem i m iode j 
Pud gór ochroną, u  stóp zie lonego zbocza.
Posrod -  tam  ra j p ra w d z iw y ! od gór po wybrzeża 
o k tó re  groźne m orze na próżno uderza; 
je ś li na  brzeg do sz tu rm u ruszą huczne ton ie  
wszyscy zrzeszą się zgodnie k u  w spó lne j obronie.
Do ta k ic h  czynów  w o la  m a się zryw a.
O to osta tn i, w ie lk i k res m ądrości: 
jeno  ten  godzien życ ia  i  wo lności, 
k to  je  codziennie zdobyw a!
T u  w ie k  sw ó j m łody , m ęsk i i  sędziwy 
p rzeży ją  w  w a lce  i  ha rc ie  m ozo lnym .
P iagnę  zobaczyć t ru d  rzeszy ru c h liw e j'
Na w o ln e j z iem i m ieszkać z ludem  w o ln y m !

/
P rzek ład  E m i Zegadłow icza

W artość dwudziestu la t tkw i w ich m iłości
( P o e m a t  n a p i s a n y  n a  F e s t i w a l

Dw adzieścia la t  m a w artość ja k ą  zechce 
W ięc sam otny n ik t  m ło d y  n ie  pó jdz ie  
To b y ło b y  w ie lk im  nieszczęściem 
S koro  b ra ćm i są wszyscy ludz ie

Dw adzieścia la t  to  znaczy św ia ta  pragnąć 
W  k tó ry m  n ie  m a g łodnych  i  nagich 
Spoistego ja k  d iam ent czysty 
V / k tó ry m  n ie  m a ra n  n ienaw iśc i

M ł o d z i e ż y  w  B u d a p e s z c i e )

Do u tra ty  oddechu śp iew am y
0  przyszłość naszej z iem i
1 nadzie i g ra n ic  n ie  znam y 
Słonce w  naszych ży łach  się śm ie je

D w udz ies to le tn ich  tysiące 
Rozpalą w iosny  słońce 
Pod sum ien ia sklep ien iem  
Serca w szys tk ich  odm ien ią

Z yc ie  m a dz is ia j sens n o w y  
P ie rśc ien ie  naszej um ow y 
S kute  w  p rz y ja ź n i łańcuch 
Dźw ięczą w  u ino śc i tańcu
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WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

A

Ś l u b o w a n i e  m ł o d y c h

Ś lubu jem y Tobie, O jczyzno 
k ie d y  dzień roboczy nam  nastał, 

pó jść budować z m łodą tężyzną 

nowe hu ty , szto ln ie i  m iasta.

W  d łon iach m ło t i  k ilo f ,  i  łom  — 

zbudu jem y w o ln y  nasz dom.

Nasze bu jn e  ła n y  pszenicy,
Nasza z iem ia w o ła  o czyny.

Ludz ie  w o ln i, n ie  n iew o ln icy , 
z iem i— m atce dam y m aszyny.

N iecha j ko m b a jn  sprząta ten łan, 

w yko na m y w ie lk i nasz plan.

M y  s ie jem y, żniem y, orzem y, 

nasze ręce tw a rd e  i  tęgie.

W zw yż k o m in y ! D y m i nasz p rzem ysł! 

D obyw am y z kop a lń  nasz w ęg ie l!

I  odbierze w o ln y  nasz lu d  
p lon  te j p racy z fa b ry k  i  hu t.

Do B a łty k u  p ły n ą  okrę ty , 
p ły n ą  b a rk i O drą i  Nysą.

Na w ybrzeżu t rw a j n ieug ię ty !

S tó j nad naszą w ieczną gran icą !

Jak  do p racy  go tów  i  w  bój 

n ieug ię ty  czuw aj i  s tó j!

N iosą pokó j b ia łe  gołębie, 

coraz b liż e j dn i soc ja lizm u.

T w orzyć  śm ie le j, kochać C ię g łęb ie j 
ś lu bu jem y Tobie, O jczyzno.

Ś lu bu jem y pójść na T w ó j zew, 

ś lu bu jem y tru d  nasz i  k re w !

i

H E N R Y K  M IZ E R A
Z -ca  k ie r. W ydz. P rop. i A g it. ZG  Z M P  

«

Festiwal -  m anifestacja  bra terstw a i p rzy jaźn i 
m łodzieży całego św iata

K R O C Z Y L IŚ M Y  w  rok  dziesię­
ciolecia Po lsk ie j Rzeczypospoli­

te j Ludow e j. Z tą w ie lką  dla polskiego 
narodu datą zbiega się V  Ś w ia tow y 
Festiw a l M łodzieży i  S tu d m tó w  o Po­
kó j i  P rzy jaźń. Festiw a l odbędzie się 
w  dniach od 31 lipca  do 15 sierpn ia rb. 
w  s to licy  naszego k ra ju  —  Warszawie. 
Warszawa, bohaterskie m iasto nasze­
go k ra ju , sym bol zniszczenia, śm ierci 
i  barbarzyńskiego zdziczenia faszyzmu 
w  ostatniej w o jn ie  —  to  jednocześnie

sym bol niespożytych tw órczych s ił na­
szego narodu, Bohaterstwo, odwaga i 
upór lu d u  warszawskiego b y ły  wczoraj 
p rzyk ładem  d la  ludzkości. Dziś W ar­
szawa jes t p rzyk ładem  m iasta rozw i­
jającego się i  odbudowującego piękno 
bogatych tra d y c ji naszego narodu. 
Wszyscy prości ludzie  na całym  świę­
cie ze wzruszeniem  w spom inają o tym  
mieście. Warszawa w  dniach s ierpn io­
w ych stanie się sto licą m łodzieży św ia­
ta, w yrażającej swą wolę w a lk i o za­
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pewnienie trw a łego poko ju  i  p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i.

Bogate są tradyc je  poprzednich czte­
rech Festiw a li. P rzyczyn iły  się one do 
rozw in ięc ia  św iatowego ruchu  w  walce 
o pokój i  p rzy jaźń , o poko jow e w spó ł- 
z \ cio narodów. JVIiliony m łodzieży o 
różnych poglądach po litycznych , prze­
konaniach i  w ierzeniach re lig ijn ych , 
ko lorze skóry i  rasie —  spotykając się 
na Festiwalach, zb liża ły  się wzajem nie, 
poznawały i  lep ie j rozum ia ły  cel swej 
w a lk i.

Idea F estiw a li stała się b liska całej 
m łodzieży. I  n ic  dziwnego, że m łodzież 
na całej k u l i  ziem skie j rozpoczęła in ­
tensywne przygotow an ia do V  Festi­
w a lu , o czym świadczą fa k ty  powsta­
n ia  w  wielu, k ra jach  K o m ite tó w  P rzy­
gotowawczych, organizowania im prez 
artystycznych, sportowych, m anifesta­
c ji poko jow ych itp . Festiw a l bow iem  
będzie w ie lk im  św iętem  młodości, b ra ­
terstw a i  p rzy jaźn i, stanie się spotka­
niem , na k tó ry m  m łodzież zamanifes­
tu je  swą niezłom ną w olę poko ju  i 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i świata, 
stanie się przeglądem k u ltu ra ln ych  i 
tw órczych s ił m łodzieży.

Posłańcy m łodzieży całej k u li ziem­
skie j : ch łopcy i  dziewczęta z m roźnej 
S ybe rii i  kw itnące j sadami U kra iny , 
z dalekiego Kazachstanu i b lisk ie j 
B ia ło rus i, z N iem iec i  F ranc ji, z k ra ju
0 prastarej ku ltu rze  —  dalekich Chin
1 ze ska lis tych w ybrzeży A m e ryk i, z 
A u s tra lii i  A f r y k i —  przy jadą do nas, 
by  zobaczyć, ja k  w alczy i pracuje dla 
poko ju  m łodzież polska, ja k  z popio­
łó w  i ru in  powstaje w ys iłk ie m  naszych 
rąk m iasto-bohater —  odznaczona Na­
grodą Pokoju Warszawa.

D latego polska m łodzież godnie po­
w ita  naszych p rzy jac ió ł, wszak będzie 
gospodarzem Festiw alu. Od nas wszy­
stk ich  zależy, aby ten Festiw a l stał się 
jeszcze p iękn ie jszym  i  wspanialszym 
od poprzednich.

N ie będziemy szczędzili s ił w  p rzy ­
gotowaniach do Festiwalu. Szczegól­
ną uwagę zw róc im y na rozw ijan ie  pra­
cy m asow o-ku ltu ra lne j, ożyw ienie zes­
połów  artystycznych, podniesienie na 
wyższy poziom pracy św ietlic . Pomoże 
nam w  ty m  ogłoszony w  listopadzie 
ub. r. Ogólnopolski Konkurs Amator­
skich Zespołów Artystycznych.

'V ¥ 7  C A Ł Y M  k ra ju  większość zespo- 
* » łó w  rozpoczęła przygotowania do 

konkursu. Cennym zjaw isk iem  jest 
fa k t powstawania now ych zespołów. 
Oto w  Mikułowicach, w  woj. kielec­
kim, powstał zespół artystyczny, k tó ry  
z w ie lką  troską p rzys tąp ił do opraco­
w yw an ia  repertuaru  w  oparciu o bo­
gate tradyc je  i  dorobek k u ltu ry  ludo­
w e j swego regionu. Podobnie w  w o je ­
wództwach poznańskim i krakowskim  
powstało szereg zespołów artystycz­
nych na wsi.

Trzeba jednak zaznaczyć, że nie 
wszystkie jeszcze zespoły zg łosiły swój 
udzia ł do konkursu, a szczególnie w  ta­
k ich  województwach ja k  szczecińskie 
i wrocławskie. Przyczyn należy doszu­
k iw ać się w  słabym  dotarciu  organi­
zacji z założeniami konkursu do po­
szczególnych zespołów, w  ca łkow itym  
braku  propagandy konkursu  i  w  niedo­
statecznym  zespoleniu w ys iłkó w  orga­
nizatorów .

Jeszcze do niedawna n iektóre  tere­
nowe organizacje czekały na szczegó­
łowe ins trukc je , podczas gdy ins trukc ja  
K om ite tu  Przygotowawczego do Fe-
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s tiw a lu  szczegółowo nakreś liła  zada­
n ia  i  zasady przebiegu konkursu na 
w szystkich szczeblach.

A  czasu zostało n iew ie le . Już w  
m a r c u  wszystkie zespoły a rty ­
styczne przystępujące do e lim in a c ji 
dadzą szereg koncertów  i  występów  w  
swoich i  sąsiednich gromadach i  spół­
dzie ln iach produkcy jnych . Podobnie 
rzecz się m a z in n ym i zespołami, k tó ­
re  występować będą w  swoim  środo­
w isku.

W  początku k w i e t n i a  odbędą 
się e lim inacje  p o w i a t o w e ,  w  
k o ń c u  k w i e t n i a  —  w o j e ­
w ó d z k i e ,  a w  m a j u  —■ c e n ­
t r a l n e .  W arto  zaznaczyć, że przy 
ocenie zespołów podczas e lim inac ji bę­
dą brane pod uwagę następujące k r y ­
te ria : d o b ó r  r e p e r t u a r u ,  i n ­
t e r p r e t a c j a  u t w o r u ,  p o ­
z i o m  w y k o n a n i a ,  d y s c y p l i ­
n a  i  p o s t a w a  z e s p o ł u  o r a z  
u d z i a ł  w  a k c j a c h  s p o ł e c z ­
n o - p o l i t y c z n y c h .

Zespoły, k tó re  zajmą pierwsze m ie j­
sca, o trzym a ją  dyp lom y i  w  nagrodę 
oryg ina lne dzieła plastyczne (drzewo­
ryty» akwarele, obrazy itp.), najlepsze 
zaś z n ich  zespoły w ie jsk ie  wezmą u- 
dz ia ł w  cen tra lnym  pokazie zespołów 
am atorskich, zw iązanym  z obchodem 
X -lec ia  PR L, w  u r o c z y s t o ś c i  o-  
t w a r c i a  P a ł a c u  K u l t u r y  i 
N a u k i  i m .  J. S t a l i n a  oraz 
w  imprezach i m iędzynarodowych 
konkursach k u ltu ra ln y c h  w  czasie 
trw a n ia  V  Ś w i a t o w e g o  F e ­
s t i w a l u .

W yn ika  z tego, że zadania stoją 
przed nam i poważne, powodzenie zaś 
ich rea lizac ji uwarunkowane jest na­

szym i um iejętnościam i rozbudzenia 
aktywności, zainteresowania i  zapału 
wśród setek tysięcy uczestników zes­
połów  amatorskich, m łodzieży w ie j­
sk ie j, wśród szerokich rzesz działaczy 
ku ltu ra ln ych .

Ź le  jest, k iedy  np. w  Szklarach, woj. 
opolskie, gdzie jest p iękna św ietlica 
i  e ta tow y je j k ie ro w n ik  —  p r a c a  
k u l t u r a l n a  o g r a n i c z a  s i ę  
d o  g r y  w  w a r c a b y ,  b r a k  
n a t o m i a s t  m a s o w e j  p r a c y  
w  z e s p o ł a c h  a r t y s t y c z ­
n y c h  i  o ś w i a t o w y c h .

N A  czym  w inn iśm y skupić uwagę 
w  na jb liższym  czasie? Ważną 

sprawą jest w łaśc iw y d o b ó r  odpo­
w iedniego r e p e r t u a r u  dla po­
szczególnych zespołów i  solistów. N ie­
w ą tp liw ie  in s tru k to rzy  i  k ie row n icy  
a rtys tyczn i zespołów i  sama młodzież 
uczestnicząca w  zespołach w ykażą w ie ­
le in ic ja ty w y  i  pomysłowości w  do­
borze repertua ru  na jbardzie j odpow ia­
dającego charakterow i i  m ożliwościom  
ich  zespołu, k tó ry  w ystąp i w  ko n ku r­
sie.

Są bow iem  możliwości, ażeby czer­
pać z dorobku repertua ru  okresu X -  
lecia, z polskiego repertua ru  klasycz­
nego i  z repertuaru  innych  narodów.

W arunkiem  należytego przygotowa­
n ia  się zespołu jest zapewnienie m u 
stałej i  s y s t e m a t y c z n e j  p o ­
m o c y  p o l i t y c z n e j  i  f a c h o ­
w e j .  P o m o c ą  m o g ą  n a m  
s ł u ż y ć  s p e c j a l i ś c i  r ó ż n y c h  
d z i e d z i n  a r t y s t y c z n y c h  
o r a z  i n s t y t u c j e  i s z k o ł y  
a r t y s t y c z n e ,  z w i ą z k i  t w ó r ­
c z e ,  t e a t r y ,  o p e r y  i i n s t y ­
t u c j e  m u z y c z n e .
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Z radością należy pow itać fak t, że 
artyści Krakowa w y ra z ili gotowość i 
zapoczątkowali pracę z poszczególny­
m i zespołami. P ow inn iśm y z całą 
ufnością zwracać się do n ich  o pomoc, 
poradę, zainteresować ich  przygotowa­
n iam i, zapoznać z trudnościam i, jak ie  
napotyka zespół w  pracy.

R ezu lta ty naszej pracy będą owoc- 
ne, jeże li po tra fim j^ w y tw orzyć  gorącą 
atmosferę ryw a liza c ji w  walce o jak  
najlepsze sukcesy. T y lko  wówczas, gdy 
każdy uczestnik zespołu czy solista, 
każdy m łody am ator zrozumie, że od je ­
go pracy, um iejętności i zapału zależy, 
czy m łodzież polska dobrze przygotu je  
się do Festiw alu —  będziemy m og li 
przy jść na Festiw a l z o lb rzym im  do­
robkiem . S z c z e g ó l n a  r o l a  
p r z y p a d a  o r g a n i z a c j i  z e -  
t e m p o w s k i e j  j a k o  g o s p o ­
d a r z o w i  V  F e s t i w a l u .  W a l­
ka o w ysok i poziom ideowo-artystycz­
ny, o ża rliw ą  i  entuzjastyczną atmo­
sferę pracy zespołu —  w inna  być 
przedm iotem  specjalnej trosk i ZM P.

Oczywiście w  te j pracy n ie  o g r a ­
n i c z a m y  s i ę  t y l k o  d o  e l i ­
m i n a c j i .  Chodzi przecież o to, 
aby m łodzież w zię ła  ja k  na jbardzie j 
czynny udzia ł w  pracy k u l t u r a l ­
n o - o ś w i a t o w e j .  M łodzież może 
wykazać w ie le  in ic ja ty w y  i  pomysło­
wości w  organizowaniu w ieczorków 
św ietlicow ych, zabaw m łodzieżowych,

w  rozw ijan iu  czyte ln ic tw a lite ra tu ry  
p ięknej, prasy, w  w ydaw aniu  gazetek 
ściennych poświęconych tematyce fe­
stiw a low e j, w. urządzaniu i dekoracji 
św ie tlic , w  ro zw ijan iu  twórczości ludo­
w e j i  p rzygo tow yw an iu  podarków dla 
naszych p rzy jac ió ł, k tó rzy  przybędą na 
Festiwal.

Tak ja k  przed I I  Zjazdem ZM P, i 
obecnie toczy się gorąca dyskusja 
wśród naszego społeczeństwa nad spra­
w am i w ychowania m łodzieży.

W ydaje się konieczne, aby w  św iet­
licach o r g a n i z o w a ć  z e b r a n i a  
m ł o d z i e ż y  dla naradzenia się z 
nią, co zrobić i  jaka  pow inna być treść 
i form a, aby w  św ie tlicy  by ło  weselej, 
aby przyciągała ona całą młodzież 
grom ady, spółdzie ln i  ̂p rodukcy jne j czy 
państwowego gospodarstwa rolnego. 
Chodzi przecież o to, aby praca św ie tli­
cowa odpowiadała w  swej treści potrze­
bom i zainteresowaniom m łodzieży i 
starszego społeczeństwa danego środo­
wiska.

Pi acę tę wzbogacamy now ym i ele­
m entam i, ja k im i są przygotowania do 
V  Festiwalu. Pomogą nam one wycho­
wać m łodych pa trio tów  w  duchu p rzy ­
jaźn i z m łodzieżą całego świata, m iło ­
ści do Zw iązku Radzieckiego, do jego 
bohaterskie j m łodzieży, w  g łębokim  
przeświadczeniu o słuszności naszej 
w ie lk ie j spraw y —  zwycięstwa pokoju 
i p rzy jaźn i m iędzy narodami.
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A N T O N IK O R Z Y C K I
Prezes Zarządu G łów nego ZSCh

10 lat Ziuiązku Samopomocy Chłopskiej
Z  o k a z ji 10-ej roczn icy pow stan ia  Z w ią zku  Samopomocy C h łopsk ie j odbyło  się 

28 g ru d n ia  r. ub. rozszerzone zebran ie P rezyd iu m  Z arządu G łów nego Z w ią zku  
z udzia łem  cz łonków  prezyd iów  W ojew ódzk ich  Zarządów  ZSCh.

Na uroczystość p rz y b y li:  w iceprzew odniczący R ady P aństw a  —  S tefan Ign a r, 
członek K C  PZPR  i  m in is te r ro ln ic tw a  —  Edm und Pszczółkow ski, przewodniczący  
Rady N aczelnej Z jednoczonego S tro n n ic tw a  Ludow ego  —  W incen ty  B aranow ski, 
zastępca k ie ro w n ik a  W ydz ia łu  Rolnego K o m ite tu  C entra lnego PZPR  —  W ładys ław  
K ozdra, p ie rw szy  prezes Z w ią zku  Samopomocy C h łopsk ie j —  poseł S tan is ław  
Janusz i  in n i.

P rzem ów ien ie  oko licznościowe w y g ło s ił prezes Zarządu G łów nego ZSCh  —  poseł 
A n to n i K o rz y c k i (obszerne w y ją tk i zam ieszczamy poniże j). N astępnie odbyło  
się w ręczenie odznaczeń pańs tw ow ych  stu  dz iew ię tnastu  działaczom  i  p ra co w n i­
kom  Zarządu G łów nego i  W o jew ódzk ich  Zarządów  ZSCh.

W  styczn iu  od by ły  się we w szys tk ich  w o jew ództw ach  podobne obchody dzie­
sięciolecia ZSCh, na k tó rych  zasłużeni działacze sam opom ocow i ze w s i i  po w ia tów
o trz y m a li odznaczenia państw ow e za

DZIE S IĘ Ć  la t temu, w  dniach 30 i 
31 g rudn ia  1944 roku, obradu jący 

w  L u b lin ie  Kongres C hłopski pow oła ł 
do życia masową organizację p racu ją ­
cych chłopów —  Zw iązek Samopomocy 
C hłopskie j.

Zw iązek nasz w y ró s ł z re w o lu cy j­
nych  tra d y c ji ruchu  ludowego, z t ra ­
d y c ji w a lk i toczonej przez p racu ją ­
cych chłopów pod sztandaram i sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, którego s iły  
budowała K om unistyczna P a rtia  Po l­
ski. Pod k ie ro w n ic tw e m  ¡KPP n ie ­
ustannie w zrasta ła  moc sojuszu robo t­
niczo-chłopskiego, potężnia ł rozmach 
w a lk i z w yzysk iem  obszarniczym  i  k u ­
łack im , w a lk i z bezpraw iem  sanacyj­
nych rządów, z ciemnotą ;i zacofaniem.

W  ogn iu  zacię tych ¡bojów klasow ych 
ksz ta łtow a ły  się charak te ry  i  dzielność 
w ie lu  rew o lucy jnych  i  postępowych 
działaczy, k tó rzy  p ragnę li w yw a lczyć 
nową w ieś dobrobytu  i  k u ltu ry , k tó ­
rzy  p ragnę li ogarnąć całą polską w ieś 
gęstą siecią o rgan izacji będących kuź­
n ia m i tw órcze j p racy  dla dobra pracu­
jących chłopów. M arzenia tych  na jlep ­
szych bo jow n ikó w  doczekały się re a li­
zacji dopiero w  Polsce Ludow e j.

W  la tach 1928— 30 początkowo na 
teren ie  Lubelszczyzny, a następnie i  w  
w ie lu  innych  w ojew ództw ach ra d yka l­
n y  n u r t ruchu  ludowego organizował

o fia rn ą  pracę społeczną.

m ało - i  średn io ro lnych  chłopów, b ie­
dotę w ie jską  i  służbę fo lw arczną w  
Samopomoc Chłopską. Organizacja ta 
nosiła nazwę: Zjednoczenie Lewicy 
Chłopskie j „Samopomoc“  i  wydawała 
pismo pod nazwą „Samopomoc Chłop­
ska“ . Powstała ona w  końcu 1927 ro­
ku, w  ch w ili, k ie d y  w ładze sanacyjne 
rozw iąza ły  -Niezależną P a rtię  Chłop­
ską, k tó ra  w  ty m  czasie mocno ra d y - 
ka lizow ała  w ieś polską i  skup ia ła  wo­
kó ł siebie pracujące masy chłopskie, 
pragnące walczyć o polepszenie w łas­
nego bytu .

Dopiero w yzw o len ie  k ra ju  spod oku­
pac ji h itle ro w sk ie j —  w  w y n ik u  zw y ­
cięstwa A rm ii ¡Radzieckiej i  walczące­
go u je j boku Odrodzonego W ojska 
Polskiego —  u m o ż liw iło  pow stanie i  
rozw ój naszej ¡organizacji, Zw iązku  
Samopomocy Chłopskiej.

O rganizacja nasza od c h w ili naro­
dzin P o lsk i Ludow e j b y ła  poważnym  
oparciem  d la  organów  naszej w ładzy 
w  walce o sta ły  w zrost p ro d u k c ji ro l­
nej przez organizowanie współzawod­
n ictw a, upowszechnianie przodu jących 
m etod i  osiągnięć w  ro ln ic tw ie , przez 
organizowanie zespołów samokształce­
n ia  rolniczego, p rzez przyczyn ian ie  się 
do rozw o ju  ruchu m iczurinow skiego.

Treścią pracy ZSCh by ło  i  jest o r­
ganizowanie chłopów pracu jących i
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udzie lan ie  im  pom ocy w  rea lizow aniu 
zadań postaw ionych przed wsią przez 
P a rtię  i  Rząd, w  walce o s ta ły  w zrost 
p ro d u kc ji ro lne j, o socjalistyczną prze­
budowę w s i i  n ieustanny rozw ój k u l­
tu ry   ̂ i  ośw ia ty  wsi. Realizacja tych  
zadań odbyw a się w .n ieus ta ją ce j w a l­
ce z w rog iem  klasowym , z ciemnotą, 
przesądami i  zacofaniem, p o n u rym i 
pozostałościam i u s tro ju  obszarniczo- 
kap ita łis tycznego.

W  rea lizac ji tych  zadań przez p ra ­
cujących chłopów, członków naszego 
Zw iązku, poważną ro lę  odegrali w ie j­
scy działacze k u ltu ra ln o  - ośw ia tow i 
przez zakładanie św ie tlic  w ie jsk ich  
i  organizowanie w  n ich  bogatych, róż­
norodnych fo rm  pracy ośw iatowej, 
a rtys tyczne j i  propagandowej.

T A K IE Ż  są zadania Zw iązku na obe- 
J  cnym  etapie pracy?

Naczelnym  zadaniem w ysun ię tym  
przez I I  Z jazd P a rtii, ja k  i przez I I  
P lenum  KC  PZPR jest podniesienie sto- 
p y  życ iow ej mas pracu jących naszego 
k ra ju  o 15— 20łJ/o w  na jb liższym  
czasie oraz podniesienie poziomu 
ku ltu ra lneg o  naszego narodu. I I  Z jazd 
P a r t i i pos taw ił zadanie dalszego umoc­
n ien ia  sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
rozszerzenia i  pogłębienia spó jn i eko­
nom icznej m iędzy m iastem  i  wsią: 

G łów ne zadania ZSCh, w yn ika jące  
z uchw a ł I I  Z jazdu, to: 

m ob ilizow an ie  członków  ZSCh, a za 
ich  pośrednictwem  w szystk ich  pracu­
jących  ch łopów  do w a lk i o wyższe 
p lony  1 w iększą w ydajność hodow li;

w yzw a lan ie  in ic ja ty w y  i  pom ysło­
wości mas chłopskich;

w spółdzia łan ie  w  w yko rzys tyw an iu  
przez szerokie masy gospodarujących 
in d yw id u a ln ie  chłopów  rezerw  p ro ­
du kcy jn ych  w  ich  w łasnych gospodar­
stwach;

podnoszenie świadomości i  w iedzy 
fachowej chłopów oraz ich  poziomu 
ku ltu ra lnego.

Zadania te rea lizow a liśm y i  będzie­
m y  je  nadal realizować.

1. Troszczyć się więc będziemy
0 dalsze ro zw ijan ie  współzaw odnictw a
1 podejm owanie licznych  zobowiązań 
zarówno k ró tko -, ja k  i  d ługo te rm ino­
w ych, o lepszą n iż  dotychczas ko n tro lę  
wykonania , o podsum owywanie i  oce­
nę ich  przebiegu, o zapewnienie sta­
łe j po lityczne j i  o rgan izacyjne j pom o­
cy współzawodniczącym  grom adom  i  
fachowej pom ocy S łużby R olne j d la  
współzawodniczących. W alkę o w zrost 
p ro d u kc ji ro ln icze j będziem y opierać 
na współzaw odnictw ie, w yn ika ją cym  
z zobowiązań szeroko pode jm ow anych 
przez p racu jących  chłopów. Stąd waż­
nym  naszym zadaniem będzie rów n ież 
dalsze u ak tyw n ien ie  dotychczas słabo 
p racu jących ko m is ji współzaw odnic­
tw a  i organizowanie pracy tak, aby 
zapewnić dobrą bieżącą ko n tro lę  prze­
biegu współzawodnictwa.

2. Celem dopomożenia kob ie tom - 
w ie js k im  w  ro zw ija n iu  hodow li p rzy  
zastosowaniu rac jona lnych , nowoczes­
nych m etod —  będziem y organizować 
i  p row adzić w  dalszym  ciągu konkurs 
hodow lany o ty tu ł przodującego go­
spodarstwa w  hodow li. Zakładam y, że 
w  1955 r. p rzys tąp i do konku rsu  
520.000 ko b ie t i  konku rs  poza w y n i­
kam i w e wzroście pog łow ia  pow in ien  
dać lepsze w y n ik i we wzroście w y d a j­
ności i  popraw ien iu  jakości hodowa­
nego inwentarza. W  ty m  k ie ru n k u  po­
w inna  iść nasza praca szkoleniowa, 
propagandowa i  organizacyjna. Bę­
dziem y organ izow a li k u rs y  k ro ju , szy­
cia, p rze tw órs tw a  owocowego, aby 
p rzy  pomocy tych  fo rm  podnosić kw a ­
lif ik a c je  zawodowe gospodyń w ie j­
skich i  w  ten sposób u ła tw ia ć  im  szer­
szy udz ia ł w  p racy  społecznej.

3. M usim y zw rócić szczególną u - 
wagę na konieczność dalszego a k ty w i­
zowania mas członkow skich w  k ie ru n ­
ku  bardzie j in tensywnego rozw o ju  
p ro d u kc ji roś linne j i  hodow lanej, w  
szczególności przez:

budzenie i  ro zw ija n ie  in ic ja ty w y  
szerokich mas chłopskich w  zagospo­
da row yw an iu  odłogów, a zwłaszcza w
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organ izow aniu  zespołów lik w id a c ji 
odłogów;

—  ro zw ija n ie  in ic ja ty w y  ch łopów  
celem poparcia  czynam i społecznym i 
podstawowych robó t m e lio racy jnych  
prowadzonych przez państwo d w y k o ­
nyw an ie  prac m e lio racy jnych  w łasny­
m i s iłam i grom ady na swoim  terenie;

—  zachęcanie chłopów do zespoło­
wego w ykonyw an ia  p lanu robót m e lio ­
ra cy jn ych  na łąkach iii pastw iskach, 
m iędzy in n y m i przez organizowanie 
zespołów łąkarsk ich ;

—  organizowanie grup sąsiedzkiej 
up raw y, k tó re  p rzyczyn ią  się do szyb­
szego rozw o ju  naszego ro ln ic tw a  i  so­
c ja lis tyczne j przebudow y w s i —  zada­
n iem  ZSCh jest g run tow ne zapoznanie 
szerokiego a k ty w u  samopomocowego 
z po lityczną  i  gospodarczą stroną tego 
zagadnienia, trzeba bow iem  przede 
w szystk im  nasz a k tyw  jednać do o r ­
ganizowania tych  grup, k tó re  będą d la  
w ie lu  chłopów pomocą w  gospodaro­
w an iu  i  przechodzeniu na gospodarkę 
zespołową.

W  trosce o rozw ój gospodarstw b ie­
doty, o w yzw olen ie  się b iedo ty  z w y ­
zysku ku łackiego będziem y w  dalszym 
ciągu czuw a li nad w łaśc iw ym  i  na le­
ży tym  stosowaniem dekre tu  o pomocy 
sąsiedzkiej, k tó ry  jest jedną z fo rm  
w a lk i o ograniczenie w yzysku  ku łac ­
kiego. .Należyta organizacja pomocy 
sąsiedzkiej i  um ie ję tne  w iązanie je j ze 
sprawą pełnego w yko rzys tan ia  maszyn 
G O M -ów —  jes t jednym  z ważnych 
elem entów w  walce o podniesienie 
p lonów  w  każdej gromadzie.

4. Podstawowym  w a runk iem  u ru ­
chamiania rezerw  w  ro ln ic tw ie  jest u - 
powszechnianie w iedzy ro ln icze j. Je­
dną z zasadniczych fo rm  pracy w  tej 
dziedzinie jest prowadzenie samo­
kształcenia rolniczego. Nasze ogniw a 
terenowe ściślej n iż dotychczas będą 
w spó łpracow a ły z radam i narodow ym i 
nad rea lizow aniem  p lanu  samokształ­
cenia rolniczego w  gromadach, nad za­
pew nien iem  pom ocy ze s tro n y  le k to ­
ró w  oraz fre k w e n c ji uczestników.

5. Zadaniem  ru ch u  m iezurinow skie - 
go jes t upowszechnianie nowoczesnych 
metod upraw y i hodow li. W  roku  bieżą­
cym  p rzy  pom ocy M in is te rs tw a  R o l­
n ic tw a, rad narodow ych i  in s ty tu tó w  
naukow ych otoczym y w iększą opieką 
is tn ie jące kó łka  m iczurinow skie . Pod­
czas zajęć sam okształceniowych bę­
dziem y popularyzować osiągnięcia 
przodujących chłopów. W ykorzystam y 
do tego rów nież w ycieczki do ośrodków 
k u ltu ry  i  postępu rolniczego, prasę ro l­
niczą i  różne fo rm y  p racy  św ie tlico ­
w e j. W zorem la t ub ieg łych  zorganizu­
jem y  8 w ojew ódzkich  zjazdów  m iczu- 
rinow skich .

8. W spólnie z M in is te rs tw em  R o l­
n ic tw a  będziem y organ izow a li pow ia­
towe w ys taw y  rolnicze, celem poka­
zywania dorobku naszego ro ln ic tw a  
oraz popu la ryzow ania  przodujących 
metod p racy  w  ro ln ic tw ie . Będziem y 
organ izow a li współzaw odnictw o o u - 
dzia ł w  w ystaw ach ro ln iczych  oraz 
w yc ieczk i na w ystaw y.

7. U dzia ł ZSCh w  re a lizac ji p lanów  
obow iązkowych dostaw zboża, z iem ­
n iaków , żywca i  m leka będzie się w y ­
rażał w  nasilen iu  pracy po lityczne j z 
zarządami kó ł w ie jsk ich , zarządami 
grom adzkim i, w  pom ocy nad o rgan i­
zow anym  m an ifestacy jnych  odstaw.

Będziem y nadal prow adzić pracę 
uśw iadam iającą wśród mas członkow ­
skich nad um acnianiem  sojuszu robo t­
niczo-chłopskiego, nad pogłębianiem  
rozum ienia treści tego sojuszu i  zadań 
w si w  budow n ic tw ie  socja lizm u w  P o l­
sce. Będziem y wskazywać, że p a tr io ­
tyczne w ykonyw an ie  obow iązkowych 
dostaw dla Państwa jest w ażnym  o- 
gniwem  w  zacieśnianiu braterskiego 
sojuszu robo tn ików  i  p racujących ch ło­
pów.

D la  um oż liw ien ia  pełnego w y k o rz y ­
stania przez wieś pracującą pom ocy 
Państwa —  nasza organizacja, rep re ­
zentująca in te resy m a ło - ¡i ś redn io ro l­
nych chłopów, pomagać im  będzie w  
zaopatryw an iu  się w  a r ty k u ły  codzien­
nego uży tku  d środki p ro d u kc ji. Wzmoc­
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n im y  kon tro lę  społeczną nad pe łnym  
w ykorzys tan iem  i  klasowo słusznym 
rozdziałem  środków p rodukc ji, ja k : 
nawozy sztuczne, m a te ria ł s iewny, roz­
dzia ł k re d y tó w  i  inne.

8. Celem szybszego zagospodarowa­
n ia  n ie  up raw ianych  dotychczas g ru n ­
tów  na Z iem iach Zachodnich oraz za­
pewnienia w a ru n kó w  dostatniego ży­
da biedocie w ie jsk ie j z terenów  prze­
ludn ionych  —  Zw iązek Samopomocy 
C h łopsk ie j* będzie dążył do znacznego 
ożyw ien ia  swej dzia ła lności w  kam pa­
n i i  osiedleńczej. Toteż będziemy za­
poznawać chłopów z w a ru n ka m i osie­
d len ia  i  korzyściam i, ja k ie  ono daje. 
Będziem y propagować tę akcję  przez 
św ietlice. W ykażem y w  swej pracy 
troskę o rodz iny  nowoosiedilone.

9. Z w ró c im y  szczególną uwagę na 
s ty l pracy naszych ogniw , zwłaszcza 
na pracę k ó ł w ie jsk ich  i  zarządów gro­
m adzkich. Zw iększym y pomoc in s tru k - 
cy jną  dla n ich. W  r. 1955 przeprow a­
dzone zostaną walne zebrania sprawo­
zdawczo-wyborcze do zarządów gro­
m adzkich, pow ia tow ych  i  w o jew ódz­
k ich  ZSCh, k tó re  w  dużej m ierze p rz y ­
czynią się do ożyw ien ia  i  popraw ien ia  
działalności Zw iązku. Będziem y zw ra­
cali uwagę na to, aby nasze ogniwa 
terenowe szybko i  należycie za ła tw ia ły  
skarg i i bolączki chłopów, by im  w  ten 
sposób pomóc, by wzm ocnić w a lkę z 
b iu rokrac ją , kum oterstw em  i spekula- 
lacją.

10. W  dalszej naszej p racy  nad u- 
powszechnianiem  k u ltu ry  i  ośw ia ty  na 
w s i będziem y dążyć przede w szystk im  
do zwiększenia aktyw nośc i naszych 
św ie tlic  i  ich  zarządów tak, aby św ie­
tlice  w  w iększym  n iż dotychczas stop­
n iu  o rgan izow a ły pracę ku ltu ra ln ą  w  
gromadzie, aby u ła tw ia ły  w s i zdobywa­
n ie  w iedzy ro ln icze j drogą samokształ­
cenia rolniczego i  stosowania w  p ra k ­
tyce zdobytych wiadomości. •

Ś w ie tlice  pow inny  być także ośrod­
kam i p ropagu jącym i pracę św iatopo­
glądową, opartą na naukach p rzy ro d n i­
czych, ośrodkam i w a lk i ze wstecznic- 
twem, zabobonem i  przesądem.

Będziem y dąży li n ie  ty lk o  do zw ięk­
szenia ak tyw nośc i zarządów św ie tlic , 
ale i  do stałego podnoszenia poziomu 
pracy zespołów św ie tlicow ych  tak, by 
zaspokaja ły one w  coraz poważnie jszym  
stopniu rosnące w ciąż po trzeby k u ltu ­
ra lne  wsi, by  wzbogacały nasz dorobek 
k u ltu ra ln y  i  w spó łdz ia ła ły  czynnie w  
pomnażaniu k u ltu ry  narodowej.

W  zakresie upowszechniania czyte l­
n ic tw a  będziemy w  r. 1955 p row adz ili 
nadal konkurs  czyte ln iczy, zorganizo­
w any na zasadach w spółzaw odnictw a 
m iędzy grom adam i o pozyskanie czy­
te ln ika  w  każdym  domu w ie jsk im , o 
zorganizowanie w  każdej św ie tlic y  zes­
połu samokształceniowego.

D la ja k  najszerszego pozyskania do 
udz ia łu  w  pracach ku ltu ra ln o -o św ia to ­
w ych  kob ie t, będziem y organ izow a li —  
w  porozum ien iu  z L igą  K ob ie t —  w  o- 
pa rc iu  o św ie tlicę  ku rsy  k ro ju , szycia, 
gotowania i  ha ftu , p ie lęgnacji n iem ow ­
lą t itp .

Dotychczasowe doświadczenia w yka ­
zały, że organizowane przez nas w y ­
cieczki są skuteczną fo rm ą p racy  maso- 
w o -po lityczne j z ch łopam i p racu jący­
m i, gdyż p rzyczyn ia ją  się do rozszerzo­
nego udz ia łu  w  budow n ic tw ie  podstaw 
socjalizm u, w  um ocn ien iu  spó jn i m ię ­
dzy m iastem  i  wsią, w  dalszym  zacieś­
n ian iu  sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
D latego też w  ro k u  1955 będziem y o r­
ganizow a li w yc ieczk i do ośrodków 
przem ysłowych, do spó łdz ie ln i p roduk­
cy jnych , do ośrodków postępu ro ln i­
czego, ośrodków k u ltu ry , na w ystaw y. 
Będziem y nadal organizować chłopskie 
ra id y  ko larskie  i narciarskie.

W  roku  1955 nasz apara t będzie p ro ­
w adz ił bardzie j systematyczną i  p lano­
wą pracę z grom adzkim  ak tyw em  k u l­
tu ra lno -ośw ia tow ym , drogą częstszych 
w y jazdów  do św ie tlic , organizowania 
odpraw, naw iązyw an ia  ścisłej w spó ł­
p racy z radam i na rodow ym i, ZM P  i in ­
n y m i organizacjam i w spó łp racu jącym i 
z nam i na wsi.

Pracę naszą nad rea lizacją  tych  licz ­
nych i  w ażnych zadań będziem y p ro ­
w adz ili w  ścisłym  współdzia łan iu  z gro-
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m adzk im i radam i narodow ym i -i z ra ­
dam i wyższych stopni, w  ścisłej w ięz i 
z masami członkowskim i.

T UN k ró tk i b ilans dorobku dziesię­
ciolecia Zw iązku Samopomocy 

Chłopskie j i  świadomość zadań, ja k ie  
sto ją przed nam i ¿o w ykonan ia  w  ro ­
ku  1955 —  niech będzie d la  nas źró­
d łem  twórczego w y s iłk u  i entuzjazm u 
w  dalszej trudne j, ale jakże po ryw a ­
jącej p racy d la mas chłopskich, w  p ra ­
cy z masami ch łopsk im i dla ich  dobra, 
a zarazem d la  dobra całego lu d u  p ra ­
cującego m iast i  wsi. W ie lka  kam pania 
po lityczna, jaką  b y ły  w y b o ry  do rad  
narodowych, p rzyn ios ła  ogromne zw y­
cięstwo F ro n tu  Narodowego i  dalsze 
skupienie się narodu polskiego, mas 
pracujących m iast i  wsi, w okó ł P a rtii 
i  W ładzy Ludow e j na drodze coraz to 
now ych  osiągnięć i  sukcesów w  budow ­
n ic tw ie  socja lizm u w  Polsce.

Zw ycięstw o F ro n tu  Narodowego b y ­
ło zw ycięstw em  całego narodu polskie­
go, walczącego nieugięcie o u trz ym a ­
nie poko ju  na świecie, wyrażającego 
pełne poparcie dla poko jow e j p o lity k i 
Z w iązku  Radzieckiego i  kategoryczny 
pro test przeciw  próbom  odbudow y neo- 
h itle row skiego  W ehrm achtu i  próbom  
rozpętania nowej w o jn y  św iatow ej. _ 

Sytuacja  w ew nętrzna naszego k ra ju  
i  sytuacja  m iędzynarodowa, w  k tó re j . 
złe, ciemne s iły  p róbu ją  s tw orzyć nowe 
b lo k i i  środk i zbrodniczej agresji 
w in n a  dla każdego z nas, działaczy 
samopomocowych, być na js iln ie jszym  
bodźcem do dalszej o fia rne j p racy nad 
w ykonan iem  zadań postaw ionych przed 
ZSCh przez P a rtię  ;i Rząd.

Najlepsze nasze s iły , zdolności i  zapał 
odda jm y w ie lk ie j spraw ie  tw orzenia 
nowego życia po lsk ie j wsi, w ie lk ie j 
i  św ięte j spraw ie budow ania nowoczes­
nej s iły  gospodarczej i  po tęg i obronne j 
naszej um iłow anej ludow e j O jczyzny 
jako  jednego z n iez łom nych ogn iw  
św iatowego fro n tu  poko ju , socjalizm u, 
postępu.

N iechaj w  tru d n ych  m omentach p ra ­
cy i  w a lk i każdemu z nas przyśw ieca 
głęboka w ia ra  w  słuszność idei, k tó re j 
s łużym y. W  słuszność, potw ierdzaną 
codziennie przez realne fa k ty . N iechaj 
każdego z nas, samopomocowych dzia­
łaczy i  a k tyw n ych  członków  naszej o r­
ganizacji, ożyw ia  w  p racy  podniosłe 
przekonanie, iż być działaczem spo­
łecznym  w  Polsce Ludow e j to w ie lk i 
honor i  zaszczyt.

Na nas patrzą m ilio n y  pracu jących 
chłopów, nam  te m ilio n y  u fa ją  i  w ie ­
rzą, że n ie  pom in iem y n igdy żadnej 
sposobności, aby się przyczyn ić  do 
szybszego ro zkw itu  gospodarczego i  
ku ltu ra lneg o  wsi, aby pomóc zawsze 
i  wszędzie m ało- i  średn ioro lnym , aby 
pomóc naszej m łodzieży w  je j walce
0 ukszta łtow an ie  w ysok ie j moralności
1 ha rtow nych  charakterów  wchodzące­
go w  życie pokolen ia.

H is to ria  naszej bohaterskie j epoki 
zapisze im iona najlepszych spośród dzi­
siejszych bo jow n ikó w  o nową, soc ja li­
styczną wieś. Wdzięczna i  d ługa pa­
m ięć lu d u  pracującego przechowa ty ­
siące tak ich  im ion. A le  n ie  ty lk o  to. 
W ys iłek  rze te lne j m yś li i  rzete lne j 
działalności każdego z nas p rze trw a  
w ie k i w  dziełach, k tó re  wznosim y 
w spóln ie w  m ieście i  na wsi, p rze trw a  
w  czynach doskonalących się i  postę­
pu jących  ciągle naprzód now ych po­
ko leń  budow niczych spraw iedliw ego 
życia, k tó ry m  rów nież m y, p racu jąc 
w edług wskazań P a rtii, -razem z setka­
m i tys ięcy działaczy innych  organiza­
c ji  społecznych o tw ie ra liśm y drogę w  
tę prom ienną przyszłość.

Kończąc, pragnę w  im ie n iu  P rezy­
d iu m  Zarządu G łównego ZSCh złozyc 
serdeczne podziękowania i  w y ra zy  u - 
znania w szystk im  naszym, działaczom 
i  ak tyw is tom  za ich  o fia rną  pracę oraz 
serdeczne życzenici noworoczne po~ 
m yślności w  ich  p racy zawodowej i  
społecznej oraz w  życiu  osobistym.
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O d z n a c z e n i
K R Z Y Ż  O F IC E R S K I 

O RDER U O D R O D Z E N IA  P O L S K I
o trzym a ł :■

A n to n i O lcha —  red ak to r naczelny „P ra cy  
Ś w ie tlic o w e j“ .

K R Z Y Ż  K A W A L E R S K I 
O RDER U O D R O D Z E N IA  P O L S K I 

i M E D A L  X -L E C IA  P O L S K I LU D O W E J
o trz y m a ł:

S tan is ław  P iżoń -— wiceprezes Zarządu G łów ­
nego ZSCh.

K R Z Y Ż  K A W A L E R S K I 
O RDER U O D R O D Z E N IA  P O LS K I

o trzym a ł:

Jan Ś ab ik  —  prezes Zarządu W ojew ódzkiego 
ZSCh w  Rzeszowie.

Z Ł O T Y  K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I 
i M E D A L  X -L E C IA  P O L S K I LU D O W E J

o trz y m a li:

M elan ia  M roczek, Tomasz K ucner, M ieczy­
sław  Porzuczek, Jan O lkow sk i, A leksander 
P ilipczuk, S tan is ław  Jankow ski, Jan B o rk ie ­
wicz, Józef Baron, Tadeusz W ia tr, K az im ie rz  
Bielenda, Z ygm un t S ulim a, Tadeusz Banasz- 
ciewicz.

Z Ł O T Y  K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I
otrzym a ł:

E dw ard  M arzec ■— red ak to r naczelny „Sam o­
pom ocy C h łopsk ie j“ .

SREB R N Y K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I 
i M E D A L  X -L E C IA  P O L S K I LU D O W E J

o trzym a li:

K az im ie rz  B ojenko, Rom an C łuszczyk, Jan 
Jaczewski, W ac ław  L e w ic k i, Jan O lszowski, 
.S tan is ław  P aw łow sk i, M a ria  S o łtys ik , K a z i­
m ie rz  W yszom irsk i, F ranciszek B le ja , K a z i­
m ie rz  K raw czyńsk i, Józef K ie rcz , Jerzy Cet- 
w iń s k i, Irena  Dom achowa, A leksander 
O lechnow icz, W łodz im ie rz  O lszewski,. Z b ig ­
n ie w  W aldow sk i, A m a lia  W ronecka, A lo jz y  
K łosow sk i, Eugeniusz R ykaczew ski, M a rian  
S tochm al, S tefan Prokopow icz, Józef K o z ło w ­
sk i, W ład ys ław  Cabaj, W ik to r  W oźniak, Pa­
w e ł L is ik , Z ygm un t D rze w ick i, Ignacy W a j-  
nor, Z b ig n ie w  K a lan k iew icz , F ranciszek

P aw ło w sk i, B a rba ra  Paw łyszko, Z b ig n iew  
Benke, Jan  S u jecki, Tadeusz S te fan iak  i  A n ­
to n i T uh i.

SREB RNY K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I
o trz y m a li:

A n d rze j O strow sk i, M a ria  Rogowska, Z dz i­
s ław  M odzelewski, A leksandra  N a bo row ska__
red ak to rka  „P ra c y  Ś w ie tlic o w e j“ , Józef Ro­
dz ik , S tan is ław  Z ino w ko , Tomasz Jarosz i 
S tan is ław  Sm ykała:

B R Ą Z O W Y  K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I 
i M E D A L  X -L E C IA  P O L S K I LU D O W E J

o trz y m a li:

Józefa Dętko, Z dz is ław  H a rd t, Jan ina  K o r­
czak, Jan ina  G łow acka, F e liks  Rąpała, M aria  
Barańska, Tadeusz W różek, Jan Jędrze jew ski, 
H e n ry k  K aczm arek, M a ria  O buchow icz, M a­
r ia  P io trow ska , Jadw iga  Paudyn, Tadeusz 
W ie rzb ick i, H a lin a  P iechocka, H e ą ry k  M a j­
cher, H e n ry k  Pestka.

BRĄZOW"Y K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I
o trz y m a li:

W ładys ław a A rtom ska , B a rtło m ie j B ig o ra j-  
sk i —  re d a k to r „Sam opom ocy C h łop sk ie j“ , 
E dw ard  G o ław sk i —  re d a k to r „Sam opom ocy 
C h łop sk ie j“ , P io tr  W iesnow ski, Tadeusz B rze­
z ińsk i, Rom an M a tla k  —- re d a k to r „P racy  
Ś w ie tlic o w e j“ , Jan Z im n ic k i, K az im ie ra  B u l- 
ska i E razm  M a rc in ia k .

M E D A L  X -L E C IA  P O L S K I L U D O W E J
o trz y m a li:

M a ria n  Szczerbo, D anu ta  B u tk ie w icz , W ie ­
s ła w  M ie rzw a, W ac ław  Adam iec, A n n a  M u ­
szyńska, S tan is ław a K ry s ia k , F e liks  S ła w iń ­
ski, F e lic ja  B ienias, S tefan Parys, S tan is ław  
K ow a lsk i, W anda M ille r ,  W ince n ty  K o ltyś , 
H e n ry k  P iechn ik , Jan S tęp ińsk i, K az im ie rz  
T repkow sk i, W ład ys ław  G łow ack i, A le ksa n ­
der Korszeń, S tan is ław  Szym ański, W ito ld  
Ja rrnu l, S tan is ław  W ołczyk, H e n ry k  G łodek, 
Jan K o łod yńsk i, Jerzy Laszczyk, A n n a  Pa­
sternak, A ndrze j- Kożań, Jan Toczek, Jan 
Sosnowski, R em igiusz Z a rzyck i, Czesław 
E lw a rto w s k i, K a z im ie rz  W oźniak, E dw ard  
P isko rsk i, B ro n is ła w  K w ita , He lena J a rk ie - 
w icz, B ro n is ła w  Nazgiew icz, Jadw iga  W oje ­
woda i  Eugeniusz M a j.
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WIEDZY ROLNICZEJ

Jakie ko rzyśc i daje nam  sam okształcenie
ro ln icze

PR ZED  w o jn ą  b y ła m  rob o tn icą  d n ió w k o ­
w ą  w  m a ją tk u  obszarn iczym  w  G łosko - 

w ie . W iem y dobrze, ja k  to  się w te d y  ży ło  bez­
ro ln e j, liczącej 12 osób rodzim e. Z liczne j 
g rom ady n iew ie le  nas, rodzeństwa, zostało, 
je d n i n ie  w iadom o gdzie pog inę li w  czasie 
wojiny, in n y c h  w y m o rd o w a li h itle ro w cy . Jeśli 
w spom inam  te  okropności, to ty lk o  dlatego, 
że co dzień słuchając rad ia  i  czyta jąc gaze­
ty  do w ia du ję  się, że obszarn icy i fab ryka nc i 
państw  kap ita lis tycznych  chcą uzbro ić odwe­
tow ców  h itle ro w sk ich , rozpętać now ą w ojnę, 
dla swoich zysków  pragnąc zniszczyć to, co 
na rody m iłu ją ce  pokó j zbudow ały i budu ją, 
by m og ły  s p ra w ie d liw ie  i  p iękn ie  żyć. Ja, 
razem  z m ilio n a m i kob ie t, n ie  chcę w o jny  
i  rob ić  będę wszystko, co do m n ie  na leży, żeby 
je j n ie  by ło . I  M yślę, że w y d a jn ie  pracując 
na sw o im  gospodarstw ie —  też przyczyn iam  
się do u trw a le n ia  poko ju .

Że uw ażana jestem  ja k o  p a trio tk a  i  przo­
du jąca  w  p ro d u k c ji ro ln e j chłopka, to p lzede 
w szys tk im  zasługa ludow ego państw a ho 
da ło m i ono do tego w a ru n k i;  a m o ja  zasłu­
ga —  bo nauczy łam  się z tego, co państw o m i 
dało, w łaśc iw ie , z poży tk iem  korzystać.

Chcę pow iedzieć k ró tko , dz ięk i czemu 
uw ażana jestem  za dobrą p a trio tkę  i p rzodu­
jącą w  p ro d u k c ji ro lne j chłopkę, oraz ja k  to 
osiągnęłam , ja k  rów n ież  chcę pow iedzieć o 
sam okszta łceniu ro ln iczym  w  naszej wsi.

Po w o jn ie , ja ko  bezro ln i, oboje z mężerń 
o trzym a liśm y  z Państwow ego Funduszu Z ie­
m i 4 ,5 -hektarow ą dz ia łkę  w e w s i S tara Iw iczna . 
W tedy  jeszcze, rzecz jasna, n ie  w iedzia łem , co

to  znaczy dobrze, rozum nie gospodarzyć. Bo 
i gdzie się tego m ia ła m  nauczyć? U obszar­
n ika? U  zna jom ych gospodarzy, k tó rzy  ani 
ks iążk i, an i pism a ro ln iczego nie znali? Toteż 
w  p ierw szych la tach  pow o jennych nieszcze­
góln ie  nam  się w io d ło  na  gospodarce. Z iem a 
(chociaż I I I  k lasy) n ie  m ogła nas w yżyw ić . 
M ąż m us ia ł dorabiać w  odległe j o w ie le  k ilo ­
m e tró w  fabryce.

A  w  g ru d n iu  r. 1954 w  W arszaw ie, na  na­
radzie  a k ty w u  samopomocowego, k ie dy  w raz 
z in n y m i d z ie liła m  się sw o im i osiągnięciam i 
hodow lanym i —  nie chciano m i w ierzyć, ze 
na 4,5-h e k ta ro w e j gospodarce hodu ję  4 k ro w y  
i  ja łów kę , 16 św iń  rasy go łębskie j, k ilk a d z ie ­
s ią t isztuk d ro b iu  i  k ró lik ó w . N ie  chciano 
w ie rzyć, że w  1953 ro k u  ods taw iłam  ponad 
p la n  przeszło 1 tysiąc kg  żywca i  5.100 l i ­
tró w  pełnotłusitego m leka. Że w  sam ym  ty lk o  
lip c u  1954 ro ku  za sprzedaż na punkc ie  skupu 
470 kg  żywca —  prócz zysków  pien iężnych 
o trzym a łam  920 kg ś ru ty  i otrąb... Zaś w  l i ­
stopadzie 1954 ro ku  m ó j zysk ty lk o  z m ie ­
sięcznego u d o ju  —  za 997 l i t r ó w  m leka  o za­
w a rtośc i 4% tłuszczu w yn o s ił 2.080 z ł oraz 
2 q o trąb  pszennych i  2 q żytn ich... Dziś lu z  
m ąż n ie  po trzebu je  dorabiać w  od leg łe j fa ­
bryce, bośm y się p rzekona li, że m am y i  
u siebie, na  sw o je j gospodarce, „ fa b ry k ę “ , 
k tó ra  może dużo p rodukow ać i  dawać w yso­
k ie  dochody, gdy się ty lk o  p o tra f i w szystk ie  
je j „d z ia ły “  w ła śc iw ie  u ruchom ić i  w y k o rz y ­

stać.
Jak  doszliśm y do obecnego poziom u naszej 

gospodarki?
Muszę przyznać, że m ąż początkow o nie  

w ie rz y ł w  to, że gospodarka nasza może być
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ta k  w y d a jn a  i  przynosić duży dochód, i  m a­
cha ł ręką : „T a k  czy inaczej, trzeba dorabiać 
w  fabryce . N ie  w y ż y je m y  na tym ...“

Te rozm ow y z mężem, pam iętam , p ro w a ­
dz iłam  będąc pod w p ły w e m  a rty k u łu , ja k i 
p rzeczyta łam  w  „M ałym  Poradniku Rolnika“.
O m aw ia ł on sposoby podn iesien ia dochodo­
wości gospodarstwa przez dobrą organizację 
bazy paszowej i  w zrost pog łow ia  k ró w  
i  św iń. D ow iedz ia łam  się z tego a rty k u łu , że 
jeden z gospodarzy w  w o j. łó d z k im  m ając 
ty lk o  2,8 ha ziem i u trz y m u je  2 w ysokom lecz- 
ne k ro w y , zarodową m aciorę  rasy  w ie lk ie j 
b ia łe j, k ilk a  tuczn ików , owce i sporo drob iu. 
D ow iedzia łam  się też, że up ra w ia  dużo ro ­
ś lin  pastew nych (je ś li ,się n ie  m ylę ): 25 a ró w  
lucerny, 50 a ró w  kon iczyny  czerwonej, k tó re  
częściowo skarm ia  n a ' zielono, a część su­
szy na  siano, że ipod z ie m n ia k i przeznacza 
70 a ró w  ziem i, na tom iast z 15 a ró w  up raw y  
b u rakó w  cukrow ych  uzysku je  prócz go tów k i 
sporo liś c i buraczanych i  w y tło k ó w . Dalszą 
część bazy paszowej d la  inw en ta rza  ów  ro l­
n ik  z w o j. łódzkiego o rgan izu je  sobie z up ra ­
w y  poplonów. Toteż całą pow ie rzchn ię  po 
zbożach, w y łączyw szy pole z w s iew ką  k o n i­
czyny, obsiewa poplonem  —  m ieszanką pe- 
luiszki z owsem. Z części'm ieszanki —  z liśćm i 
buraczanym i i  z osta tn iego pokosu lucerny 
lo b ł w  be tonow ym  z b io rn ik u  k iszonkę na 
zimę.

M n ie j w ięce j w  ta k i też sposób początkowo 
zaczęłam p lanow ać sobie zasiew i  ta k  orga­
nizować bazę paszową, b y  s ta rczy ła  ona dla 
zw ie rzą t, k tó ry c h  chcia łam  m ieć w ięce j. Od­
tąd zaczęłam się in teresow ać sposobami 
zw iększan ia paszy d la  inw en ta rza . K u p iła m  
sobie za 50 groszy niedużą książeczkę: „U p ra­
w ia jm y poplony ścierniskowe“. D ow iedz ia­
ła m  się z n ie j,  ja k ie  korzyści ro ln ik o w i p rz y ­
nosi up raw a  pop lonów , że n a jle p ie j na po ­
p lo n y  stosować w s ie w k i łu b in u , k u k u ry d z y , 
sporka, słonecznika, gorczycy b ia łe j, rzepy 
śc ie rn iskow e j, b ru k w i i  kapus ty  pastewnej 
oraz m ieszanki u p ra w ia n e j ja k o  poplon. z  in ­
nych broszur dow iedzia łam  się, że rozszerza­
ją c  up raw ę ro ś lin  pastew nych m o ty lko w ych  
zysku je  się n ie ja k o  podw ó jn ie , bo prócz 
w zrostu  paszy dla  byd ła , up raw a ro ś lin  pa­
stew nych —  zwłaszcza m o ty lko w ych  —  p rzy ­

czynia się też do w zrostu  pop lonów  pozosta­
łych  ro ś lin : zboża, okopowych i  p rzem ysło­
w ych  (z pow odu lepszych stanow isk oraz 
d z ię k i zw iększen iu  się ilo śc i oborn ika ).

T ak ie  sposoby u p ra w y  zaczęłam w p ro w a ­
dzać na ¡swoim gospodarstw ie. M ó j inwen­
tarz —  z jednej nie dożywionej krow y i 
3 świń po 2 latach wzrósł do 2 krów, jednej 
ja łów ki i  pięciu świń. Przez ów okres do­
kształcałam się stałe. Kupując książki i bro­
szury o hodowli trzody i bydła, uczyłam się 
właściwych sposobów chowu, żywienia i pie­
lęgnacji. Teraz dopiero, gdy moje krow y da­
w ały przeciętnie po 2 tysiące litrów  mleka 
rocznie, przekonałam się, jak ie  ma znaczenie 
obfita i dobra pasza! D aw n ie j, k ie d y  skar­
m ia ła m  k ro w ę  w  lecie na lich ym , zakwaszo­
nym  pastw isku , a w  z im ie  skąpą ilośc ią  pasz 
soczystych , i  m a ło  pożywną słom ą zbóż — 
n iew ie le  z ta k ie j k ro w y  m ia ła m  pożytku . 
Dziś, dz ięk i sam okształceniu, w idzę swoje 
daw ne b łęd y  w  gospodarowaniu, m. in . i  w  
m arn ym  k a rm ie n iu  k ró w  z im ą i  la tem . I  dziś 
hodując 5 krów  wiem, że wyrównanie wagi 
wychudzonej przez zimę krow y wymaga pa­
rokrotnie większej ilości paszy w  porównaniu 
z krową, która nie wychudła w  ciągu zimy. 
Jeśli się dopuści bowiem do wychudzenia 
krow y zimą, to latem  pasza, która obrócić się 
ma w  mleko, służy do odbudowy wyniszczo­
nego przez zimę organizn^i. I  w  ta k i sposób 
ka rm iąc  —  n ig d y  ¡nie uzyska łabym  w yso k ie j 
m leczności sw o ich  krów ...

W idząc rea lne korzyści, ja k ie  przynosi m i 
ks iążka ro ln icza , zaczęłam coraz ba rdz ie j 
ufać je j, czytać i  stosować się do zaw artych  
w  n ie j wskazań i  rad. K u p iła m  w ięc ks iążk i 
i  z dz iedziny chowu św iń, d rob iu , p ie lęgnac ji 
ro ś lin  itp . i  pod m o im  w p ływ e m  ks iążka ro l­
n icza zyskała jeszcze jednego p ilnego  czyte l­
n ik a  m ojego męża, k tó ry  daw no ju ż  prze­
s ta ł m aw iać, że „trzeba  dorab iać w  fabryce, 
bo n ie  w y ż y je m y  z gospodarstwa“ . Dziś m a­
m y  ju ż  w łasną, dość. dużą, dom ową b ib lio ­
teczkę ro ln iczą. W  ¡każdej c h w ili,  je ś li czegoś 
chcem y się dow iedzieć lu b  ¡przypomnieć, się­
gam y na pó łkę . K s ią żk i to  tan ie  —  bo od 
50 groszy do 3 z ło tych, a korzyść na tysiące!

K ró tk o  —  ta k  w yg ląd a  ¡samokształcenie w  
m o im  domu. A le  ja k  ta spraw a w yg ląda 
w  naszej wsi?
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Szczerze p rzyzna ję  się do b łędu: an i ja , an i 
n ik t  do tąd zagadnienia sam okszta łcenia ro ln i­
czego ja k o  spraw y ogólne j —  n ie  s taw ia ł. Z y ­
c ie  św ie tlico w e  dotąd p ra w ie  n ie  is tn ia ło ; ja  
uczy łam  się sama, za ję ta  b y ła m  w ła sn ym i 
k ło p o ta m i i  gospodarstwem . D aw na  G m inna  
B ada N arodowa, a  i  K o ło  G rom adzkie  ZSCh 
n iew ie le , a raczej w ca le  spraw ą tą  się n ie  
za jm ow a ły . Raz ty lk o  k iedyś doszło do m oich 
uszu, że Józef Z garda  z G R N  m ia ł być za 
sam okszta łcenie ro ln icze  w  naszej w s i odpo­
w iedz ia lny , ale na ty m  się skończyło. K o ło  
G ospodyń W ie jsk ich  pow sta ło  też  dopiero na 
k ró tk o  przed w yb o ra m i do ra d  narodow ych 
i  n ie  zdążyło dz ia ła lnośc i sw o je j rozw inąć. 
Z resztą, obecna przewodnicząca, Ire n a  B u r- 
czak, w ca le  się do te j r o l i  n ie  nada je, bo jest 
żoną pracującego poza gospodarstwem  męża 
i  an i sama n ie  p racu je  w  gospodarstw ie, an i 
się też na  ro ln ic tw ie  n ie  zna. M yślę , że na 
na jb liższym  zebran iu  K o ła  trzeba w ysunąć 
kan dyd a tu rę  M a r i i Ła fe ro w e j, k tó ra  w  ostat­
n im  ko n ku rs ie  hodow lanym  uzyska ła nagro­
dę za hodow lę  k u r.

Przyczyną dotychczasowego braku systema­
tycznego samokształcenia większej liczby lu ­
dzi z naszej wsi m. in. był zupełny brak pro­
pagandy korzyści, jak ie  daje książka ro ln i­
cza i popularyzowanie osiągnięć tych, którzy 
w  gospodarstwie swoim, ucząc się, idą z po­
stępem nauki rolniczej. N ik t  do tąd u  nas tego 
n ie  ro b ił,  n ik t  z n iczym  n ie  przy jeżdża ł: ani 
f i lm  z te m a tyką  ro ln iczą , an i pre legen t TW P, 
an i z R ady N arodow e j. N ie  było, a p rz y n a j­
m n ie j bardzo, bardzo m a ło  au dyc ji w  rad io - 
węźle na ten  tem at. A  rów n ież  i  św ie tlica  
żad nym i fo rm a m i sw o je j p racy  —  n i poga­
danką, n i w ys taw ką , n i gazetką ścienną — 
n ie  propagow ała ks iążek ro ln iczych  i  osiąg­
nięć p rzodu jących chłopów . B o czyż np. nie 
by ło  to  zadaniem  ś w ie tlic y  zwalczać u  lu d z i 
fa łszyw y  w s tyd  czytan ia  ks ią żk i i  niechęć 
p rzyznaw an ia  się do tego, że się książkę czy­
ta? A  są jeszcze tacy, k tó rz y  z daw nych  cza­
sów  noszą w  sobie ta k i „w s ty d “ , k ie d y  to  za 
czytan ie  k s ią ż k i —  ja k  za coś złego —  ro d z i­
ce na w e t b i li,  bo się p rz y  ty m  „ in o  gziło 
i  czais m a rn ow a ło “ ... T a k i np. 70-letnd Jan 
Sęk z M ich a łó w ka  k ry je  się jeszcze przed 
lu d z k im i oczami z czytan iem . A  Wiem, że

czyta i  ks ią żk i ro ln icze  i  je ś li coś w  sw o je j 
gospodarce „p o  ks iążkow em u“  ulepszy, to  n i­
gdy się do tego n ie  przyzna, że zasługa to  
ks iążk i, ty lk o  —  że on ju ż  o ty m  daw no 
w iedz ia ł, jeszcze od ... pradziada!

*

Z  zadow oleniem  p rzy ję liśm y  uchw a łę  Rzą­
d u  z lis topada uh. ro k u  w  spraw ie  o rgan i­
zow an ia  masowego szkolen ia ro ln iczego na 
w si. W  p o b lis k ie j spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j 
w  N o w e j Iw iczn e j organ izow ane są ju ż  d w u ­
le tn ie  k u rs y  ag ro - i  zootechniczne. Chcę na te 
k u rs y  uczęszczać i  ibędę się s ta ra ła  ja k  n a j­
w iększą liczbę osób do tego samego nam ów ić. 
R ozm aw ia łam  ju ż  z przew odniczącym  spół­
dz ie ln i, Józefem  K u b ick im .

Chcąc ja k  na jszerze j rozw inąć szkolen ie i 
sam okształcenie ro ln icze  w  naszej i  w  oko ­
licznych  wsiach, trzeba  (a w ie m  to  z w ła ­
snego doświadczenia) przede w szys tk im  spo­
pu la ryzow ać ks iążkę ro ln iczą  i  p ism a ro ln i­
cze, w etknąć  je  ch łopu do rę k i, przeczytać 
m u to, nad czym  się w  sw o je j gospodarce 
g łow i. Toteż najbliższym zadaniem naszej 
Rady Gromadzkiej, Kół ZSCh, Gospodyń i 
Z M P  będzie m. in. uaktywnienie działalności 
naszej świetlicy przez organizowanie wieczo­
rów świetlicowych propagujących czytelni­
ctwo książek, broszur i  czasopism rolniczych, 
przez uatrakcyjnianie tych wieczorów lekki­
m i form am i rozrywkowymi. Przygotowywać 
będziemy dla radiowęzła wypowiedzi gospo­
darzy i gospodyń (uczestniczek konkursu ho­
dowlanego) na tem at: w  jak ie j mierze i w  
jak i sposób pomaga im  książka lub prasa 
rolnicza w  podnoszeniu wydajności ich gospo­
darstwa. Korzystać będziemy w  świetlicy ze 
Wszystkich form  propagandy książek i pism  
rolniczych, oraz zachęcać do prenumeraty 
i kompletowania tanich, a jakże pożytecznych 
książek i  broszur rolniczych.

Jeśli ja k  na jp rędze j p o tra f im y  u  siebie 
upowszechnić ks iążkę ro ln iczą , to  znaczy, że 
p o tra f im y  też docenić szkolenie ku rso w e  w  
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j i  le k to rs k ie  i  samo­
kszta łceniow e w e w siach in d yw idu a ln ych .

F e lic ja  Żelazo
w ieś  S ta ra  Iw iczn a , pew . Piaseczno
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U dzia ł nauczycieli i m łodzieży szkół ro ln iczych 
w upowszechnianiu wiedzy ro ln icze j na wsi

KO L E K T Y W  nauczyc ie lsk i w  P aństw ow ym  
T e chn iku m  R o ln iczym  w  G łazie (pow. 

W ieruszów, w o j. łódzkie ), w  zw iązku  z u ch ­
w a łą  Rządu w  spraw ie  szkolen ia ro ln iczego, 
na je d n ym  z osta tn ich  posiedzeń Rady Pe­
dagogicznej dysku to w a ł nad m etodam i i  . fo r ­
m am i w iększe j n iż  dotychczas pom ocy in ­
s truk tażo w e j ze s trony  szkoły d la  oko licznych  
ro ln ik ó w , gospodaru jących zarów no zespoło­
wo, ja k  i  in d yw id u a ln ie .

P os tanow iliśm y otoczyć szczególną op ieką 
m. in . spó łdz ie ln ię  p ro d u k c y jn ą  w  W a lic h - 
now ie, k tó ra  —  ja k  dochodziły  w ieśc i —  b o ryka  
się z lic z n y m i trudn ośc iam i w  sposobach ra ­
cjona lnego zagospodarowania i  podn iesien ia 
w łasne j dochodowości. 20 g ru dn ia  ub. r. na ­
uczycie le —  Jerzy K rz e w s k i (specja lis ta  w  
dziedzin ie  ochrony roś lin ), Leon C zupryńsk i 
(up raw a roś lin ), L u d w ik  M ile w s k i (hodow la 
zw ierząt), W ac ław  H e liń s k i (organ izacja  so­
c ja lis tycznych  p rzeds ięb io rs tw  ro lnych ) oraz 
k i lk u  uczn iów  z I I I  i  IV  k la sy  —  uda liśm y 
się do spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j w  W a lich - 
now ie.

S pó łdz ie ln ia  p ro d u k c y jn a  I I I  ty p u  w  W a- 
lichno w ie , pow sta ła  n iespełna 2 la ta  tem u, 
zrzesza 15 członków , co stanow i m a ły  p ro ­
cent ogólnej liczby  gospodarstw  is tn ie ją cych  
na te ren ie  w s i W alichnow o.

Dotychczasowy z ły  stan gospodark i spó ł­
dz ie lców  n ie  sp rzy ja  —  rzecz jasna —  naocz­
ne j propagandzie zespołowego gospodarowa­
n ia  i  n ie  przyc iąga pozostałych in d y w id u a l­
n ie  gospodaru jących w  te j w s i ch łopów  do 
spó łdz ie ln i. G łów ny  b łąd, ja k i p o p e łn ia li 
spó łdzie lcy w  sw o je j gospodarce, to  n ie ra c jo ­
n a ln y  u k ła d  p łodozm ianu , u n ie m o ż liw ia ją cy  
zorgan izow an ie  bazy paszowej, a co za 
ty m  —  rozw in ięc ie  h o d o w li zw ie rzą t. T a k  ja k  
przed założeniem  spó łdz ie ln i, ta k  i  po je j 
zorgan izow an iu  po le obsiewano g łów n ie  ży ­
tem . Zboża za ję ły  przeszło 85% areału orne­
go. Z  okopow ych sadzono ty lk o  5— 8%  ziem ­
n iakó w . Z  przynoszących w ysok ie  dochody 
u p ra w  przem ysłow ych  spó łdz ie lcy m ie li je ­
dyn ie  k ilkana śc ie  a rów  ln u  i  rzepaku. U p ra w  
pastew nych siano n iew ie le  —  ty lk o  seradelę, 
i  to  w  bardzo m a łe j ilośc i. N ie  stosowano

też w s iew ek i  poplonów . A  że ponadto n ie ­
w ie lk i b y ł obszar łą k  i  pastw isk , paszy na 
okres z im y  b rakow a ło .

D latego dotychczas hodowano je d yn ie  7 n i -  
skom lecznych k ró w  oraz k ilk a  sz tuk św iń.

Toteż n ie  p rzem yślany przez spó łdz ie lców  
p lan  gospodarczy, n ie  o p a rty  na naukow ych  
m etodach u k ła d  obsiew ów  pó l sp ra w ił, że 
n is k ie  dochody spó łdz ie ln i zm usza ły cz ło nkó w  
do szukania doda tkow ych  za robków  pozą 
spó łdz ie ln ią , ty m  sam ym  zubożając spó łdz ie l­
n ię  o znaczną ilość roboczodniów ek. I  o to  
pow sta ło  pozorn ie  b łędne ko ło : k u l tu r y  zbo­
żowe, k tó ry m i obsiewano w iększą część a re­
a łu  spółdzielczego, p rzy  n ie w ie k ie j w y d a j­
ności z h e k ta ra  n ie  p rzyn o s iły  spó łdz ie lcom  
spodziewanych zysków , in w en ta rza  żywego* 
n ie  m ożna b y ło  pow iększyć z b ra k u  paszy, 
podnieść w yda jność zbóż ż h e k ta ra  rów n ież  
b y ło  tru d n o  z b ra k u  dostatecznej ilo śc i obor­
n ika . N ic  w ięc dziwnego, że n ie k tó rz y  spół­
dzie lcy, u p a tru ją c  „beznadzie jność s y tu a c ji“  —  
szli do p racy  do GRN, do G m inn e j Kasy- 
Spółdzie lczej i  p o b lis k ie j ceg ie ln i, w  samej 
zaś spó łdz ie ln i w y ra b ia li roczn ie zaledwie- 
50— 60 dniówek...

M łoda  dziewczyna z pob lisk iego P O M  w  
O po jow icach , k tó ra  p e łn i w  spó łdz ie ln i fu n k ­
c ję  agronom a, m im o  w y s iłk ó w  ze s w o je j 
s trony, n ie  m og ła w ie le  pom óc, gdyż „s ta rz y  
ro ln ic y “  uw aża ją  siebie za ba rdz ie j dośw iad­
czonych gospodarzy od „m ło d e j kozy “ ...

Z ła  gospodarka k re d y ta m i p a ń s tw o w ym i, 
k tó re  spó łdzie lcy w y d a tk u ją  n ie  w ed le  za­
sady h ie ra rc h ii po trzeb (zużyto je  na budow ę 
dom ków  m ieszka lnych  i  w ie lk ie j m u ro w a ­
ne j obory), sp raw iła , że obora i  ch lew n ia  
św iec i pu s tkam i, a w yda jność  z h e k ta ra  n ie  
w zrasta.

W spó ln ie  tedy  z zarządem  spó łdz ie ln i om ó­
w iliś m y  w szystk ie  dotychczas przez spó ł­
dz ie lców  pope łn iane b łędy w  gospodarce i  
p rze kon a liśm y ich , że i  na lic h e j g leb ie  m oż­
na osiągnąć bardzo dobre w y n ik i,  n ie  m ożna 
je d n a k  ograniczać się do s ta rych  m etod  gospo­
da row ania , a trzeba dobrze obm yś lić  p lan  
gospodarczy spó łdz ie ln i i  opracować układ! 
p łodozm ianu  ta k , żeby z po la  zb ierać n ie
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ty lk o  żyto, ale i  w ysokoopłacalne ro ś lin y  
p rzem ysłow e i  pasze d la  ho do w li. H odow la  
trzo d y  i  byd ła  podniesie n ie  ty lk o  dochodo­
wość spó łdz ie ln i, lecz i  w yda jność  gleby, a 
w ięc na m nie jsze j p rzestrzen i zasiewów zys­
ka  się w ięce j ziarna.

P os tanow iliśm y w ięc, że na na jb liższym  
w a ln y m  zebran iu  cz łonków  spó łdz ie ln i p rzed­
s taw im y  im  p la n  ro zw o ju  gospodarczego 
spó łdz ie ln i oraz —  op a rty  o m ie jscow e w a ­
ru n k i k lim atyczno -g lebow e ' —• p la n  tem atycz­
n y  szkolen ia ro ln iczego cz łonków  spó łdz ie ln i 
i  ch łopów  gospodaru jących in d yw id u a ln ie .

' P la n  ten, ob e jm u ją cy  szkolenie z zakresu 
ągro- i  zoo techn ik i, uzgodn iony z P O M -em  i  
Zarządem  R o ln ic tw a  RN, rea lizow ać będzie­
m y  —  łącząc teo rię  z ko n k re tn ą  p ra k ty k ą  
ro ln iczą  w  spó łdz ie ln i —  przez częste do jazdy 
do W a lichno w a  bądź nauczyc ie li, bądź m ło ­
dzieży ze starszych k las  T echn ikum . P onad­
to  cz łonkow ie  naszych szko lnych k ó ł nauko ­
w ych  —  agro-, zootechnicznego i  m ic z u rin o w - 
skiego —  przez organ izow ane pogadanki, re ­
fe ra ty  i  pracę techniczną w  p o lu  pomagać 
będą zarów no spółdzielcom , ja k  i  chłopom  
in d y w id u a ln ie  gospodaru jącym  w  stosowa­
n iu  naukow ych  m etod p ie lę gn ac ji ro ś lin  i

chow u zw ie rzą t. ■ Do organ izow anych przez 
k o le k ty w  na uczyc ie lsko -uczn iow sk i naszego 
T echn iku m  pogadanek i  odczytów , zapozna­
jących  z naszym i dośw iadczeniam i, postano­
w iliś m y  w łączyć pożyteczną a trakc ję , m ia ­
now ic ie  —  ilu s tra c je  film o w e  i  przezroczowe. 
A p a ra ty  i  f i lm y  wypożyczać będziem y z 
Zarządu P ropagandy R o ln ic tw a  RN, ZSCh, a 
rów n ież  korzystać będziem y z apara tów  bę­
dących w łasnością szkoły. F ilm y  „R a c jon a ln ie  
p la n u jm y  p łodozm ian“  oraz „U ru c h a m ia jm y  
reze rw y paszowe łą k  i  p a s tw isk “  będą nam  
pom ocne w  szko len iu  ro ln iczym  w  W a lic h - 
now ie  i  w e w s i B rzózk i, gdzie dotąd, n ie  do­
cen ia jąc znaczenia zagospodarowania łą k  
i  pastw isk , n ie  przeprow adzono m e lio ra c ji.

M łodzież zorgan izow ana w  naszym  szko l­
n ym  ko le  Z M P  postanow iła  m. in . ko łom  
is tn ie ją cym  w  8 w s iach  naszej g rom ady sys­
tem atyczn ie  pomagać w  o rg an izac ji k ó ł m i-  
czu rino w sk ich  oraz sam okszta łcenia ro ln icze ­
go, w  in ic jo w a n iu  i  p row adzen iu  w spó łza­
w o d n ic tw a  w  nauce w  w ie js k ic h  ko łach  sa­
m okszta łcen ia rolniczego.

L u d w ik  M ile w s k i
nauczycie l Państwow ego T echn ikum  

Rolniczego w  G łazie

Z  doświadczeń Rejonowego Koła Prelegentów 
w  Sokołow ie Podlaskim

\ \ j  M Y Ś L  w y tyczn ych  I I  Z jazdu  P a rt ii,  T o - 
V V w a rzys tw o  W iedzy Powszechnej w łą czy ­

ło  się rów n ież  do a k c ji upow szechn ian ia  w ie ­
dzy ro ln icze j.

T ow arzys tw o  W iedzy Powszechnej, chcąc 
u trzym ać  odpow iedn i poziom  sw o ich odczytów , 
stara się zapew nić sobie w spó łp racę spe c ja li­
s tów  w  te j dziedzinie. T a k  w ięc pre legen tam i 
TW P  są p ra cow n icy  p o w ia tow ych  zarządów 
ro ln ic tw a , agronom ow ie, zootechnicy, nauczy­
cie le szkół w ie js k ic h , działacze o hogate j 
p ra k tyce  ro ln icze j i  dośw iadczeni m ic z u r i-  
now cy. W  S oko łow ie  np. w yg łasza ją  odczyty 
ob. ob. A leksander Szczekutek —  p ra co w n ik  
P ow ia tow ego Zarządu R o ln ic tw a , Tadeusz 
P ila rs k i —  k ie ro w n ik  szkoły w  T chórz-

n icy , znany na całą oko licę  pszczelarz 
i  dośw iadcza ln ik , K az im ie rz  P achu lsk i —  
k ie ro w n ik  szkoły w  O strów ku , uzysku ­
ją c y  bardzo c iekaw e w y n ik i na  działce 
dośw iadcza lne j p rzy  szkole, M ic h a ł W oźniak 
—  w iceprezes PZGS, a k ty w is ta  ZSCh, z za­
w odu og rodn ik , S tan is ła w  Rochow icz —  agro­
nom  p ra cu jący  w  P O M  w  Sokołow ie.

O dczyty o tem atyce ro ln icze j TW P  o rg an i­
zu je  w  grom adach m n ie j w ięce j co d ru g i, 
trzec i m iesiąc. P la n u ją c  tem a tykę  k ie ro w n ik  
Rejonow ego K o ła  P re legen tów  dok ładn ie  s tu­
d iu je  an k ie ty  sprawozdawcze pre legen tów , w  
k tó ry c h  zap isyw ane są zawsze życzenia g ro ­
m ad co do te m a ty k i p rzysz łych  odczytów , oraz 
uzgadnia sporządzony przez siebie p ro je k t z
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P o w ia to w ym  Zarządem  R o ln ic tw a  i  W ydz ia ­
łe m  R o lnym  K o m ite tu  P ow ia tow ego PZP R , 
aby zaplanow ać odpow iedn ie tem aty  d la  po­
szczególnych grom ad, różn iących  się m iędzy 
sobą pod w zględem  gospodarczym  i  k u ltu ra l­
nym . K ażdy tem a t m usi być  dostosowany nie  
ty lk o  do ch a ra k te ru  i  po trzeb danej grom ady, 
ale także do p o ry  ro k u  i  do ogólne j p o lity k i 
w  zakresie ro ln ic tw a , p row adzone j w  po w ie ­
cie przez Zarząd R o ln ic tw a .

T em atyka  ro ln icza  je s t bardzo chę tn ie  
p rzy jm o w a n a  przez w ieś. L iczba  słuchaczy na 
odczytach ro ln iczych  w skazu je , że w  w ic iu  
grom adach te w łaśn ie  odczyty cieszą się n a j­
w iększą popu larnością .

Pracę w  k ie ru n k u  upow szechn ienia w iedzy 
ro ln icze j p row adz i n ie  ty lk o  TW P, ale i  UW R, 
a w  w ie lu  grom adach is tn ie ją  k ó łk a  samo­
kszta łcen ia  rolniczego... A k c ja  odczytow a w  
zakresie fachow e j w iedzy  ro ln icze j p rzyczy­
n ia  się w y d a tn ie  do podn ies ien ia  gospodark i 
ro ln e j i  hodow lane j.

Z nany je s t p rz y k ła d  z sąsiedniego pow ia tu . 
W  grom . Chodów, po odczycie „J a k  zw iększyć 
bazę paszową“ , w  s tyczn iu  1954 r., zaczęła się 
dyskus ja  nad koniecznością przeprow adzen ia 
m e lio ra c ji i  do razu w ys tąp iono  z k o n k re tn y m  
w n iosk iem  do W ydz ia łu  M e lio ra c ji PPR N  o 
w łączen ie grom ady do p lanu  ro b ó t na r. 1955.

Jednakże je s t jeszcze dużo h ra k ó w  w  pracy 
naszego R K P , i  to b ra k ó w  przede w szys tk im  
n a tu ry  o rgan izacy jne j. Zdarza się, że p re le ­
gent, n ie  po w iadam ia jąc  k ie ro w n ik a  R K P , n ie  
w y jedz ie  w  u m ó w io nym  te rm in ie  z odczytem . 
S łuchacze zgłaszają słuszne uw ag i, że p re le ­
genci nasi zb y t rzadko  używ a ją  pom ocy po­
g lądow ych : tab lic , w yk re sów , zdjęć czy na ­
w e t o ry g in a ln y c h  eksponatów .

Te b ra k i k ie ro w n ic tw o  R K P  postara się w  
bieżącym  ro k u  w yrów nać.

P raca naszego K o ła  n a p o tyka  też  in n e  t r u d ­
ności o rgan izacy jne  na  wsi. W  w iększości w y ­
p a dkó w  o rg an iza to ra m i odczytów  są nauczy­
cie le  i  k ie ro w n ic y  szkół. N a tom ias t an i ko ła  
grom adzkie  ZSCh an i Z M P  n ie  in te re s u ją  się 
dostatecznie naszym i odczytam i. N a w iększoś­
ci odczytów  n ie  w id z im y  cz łonków  zarządów  
k ó ł g rom adzk ich  ZSCh, n ie liczne  są też g ro ­
m ady, w  k tó ry c h  na odczyty p rzychodz i m ło ­
dzież. ,

W  1954 r. R K P  w  S oko łow ie  daw a ło  odczyty 
na tem a ty : „N as iona  k w a lif ik o w a n e “ , „Z n a ­
czenie m e lio ra c ji w  ro ln ic tw ie “ , „S z k o d n ik i 
rzepaku  i  ic h  zw a lczan ie“ , „W ych ó w  m ło dych  
c ie lą t i  p ro s ią t“ , „P rz y c z y n y  padan ia  p ro s ią t“ , 
„H o d o w la  ś w iń “ , „Z w a lczam y stonkę z iem ­
niaczaną“ , „Różyca, pom ór i  g rypa  ś w iń “ .

Na p rzyk ła d z ie  g rom ady Skrzeszew (by ła  
ona siedzibą G m inn e j R ady N a rodow e j) m ożna 
s tw ie rdz ić , że system atyczn ie ros ło  za in tereso­
w a n ie  odczytam i ro ln ic z y m i. O d lu tego  do 
paźdz ie rn ika  fre k w e n c ja  w zros ła  o 100°/o. W  
sąsiednie j grom adzie L is z k i, o dużo m n ie jsze j 
liczb ie  m ieszkańców , przecię tna obecność na 
odczytach b y ła  jednakże wyższa. A le  an i 
w  je dn e j, a n i w  d ru g ie j g rom adzie n ie  . b y ła  
na odczytach w ie le  m łodzieży.

W  r. 1955 tem a tyka  odczytów  ro ln iczych  
znacznie się rozszerzy. Pow iększy się rów n ie ż  
liczba cz łoków  TW P , k tó rz y  będą wyg łaszać 
odczyty ro ln icze.

Na na jb liższe j na radzie  a k ty w u  T W P  w  
S oko łow ie  om aw iana będzie spraw a o rg a n i­
za c ji odczytów  w  grom adach. Będziem y się 
starać, ażeby Zarządy ZSCh i  Z M P  w  naszym  
pow iecie  ba rdz ie j w z ię ły  do serca sprawę 
upow szechn ian ia  w iedzy  ro ln icze j,

R. S tro iń sk i
k ie ro w n ik  Rejonowego K o ła  P re legentów  

w  S oka low ie  P od lask im
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Temat na wieczornicec świetlicowąi

J A N  B O L E S Ł A W  OŻÓG

Z n  a i

Skąd ta  cała m edycyna 
i  to  „ d r “ , i  ta  ru tyna ?

.Za ka jze ra  F ranc joze fa  
s łu ży ł w  w o js k u  w  randze szefa.

B y ł ta m  w  kadrze p ie lęgn ia rzem , 
n o s ił n o cn ik  za lekarzem .

S zum i m o to r, ropa  du dn i,
.gna k toś  p lacem  k o ło  studn i.

W ódka w  szkle, b in o k le  w  n ik lu  
siedzi zuch na m o tocyk lu .

N a bok, w iep rze k , na b o k  bachor, 
bo tu  jedzie  sam pan znachor!

M o to c y k le  d w a  m a jeszcze 
jeźdz i n im i w  ża r i  w  deszcze.

Na je d n y m  pros to  do W ó lk i, 
do ko ch a n k i, p a n i J u lk i,

na d ru g im  do W ys ia d ó w k i 
leczyć d u r  u  m ło d e j w d ó w k i

a na trze c im  do Trzebosi, 
b o  ta m  szewc do cho re j prosi.

h o r

T am  w  T rzebosi płacze chora:
—  Może b y  ta k  do doktora?

__ Co? D okto ra?  K to  go szuka!
Lepszy ły k  sadła* z borsuka!...

„Le czy “  znachor, forsę zgarn ia , 
m łó c i d u rn ió w  ja k  m łoca rn ia .

On na całą oko licę 
„zw a lcza “  odrę i  gruź licę ,

on się dobrze zna na św ierzb ie , 
on w iesza „k o łtu n “  na w ie rzb ie ,

zm yw a z dziecka szkarla tynę , 
p łodu  pozbaw i dziewczynę.

—  N a b idę  pan n ie  narzekasz; —  
rz e k ł do niego raz ap tekarz .

— N ie, n ie ! —  n u tk a  k p in y  w  głosie. —  
M am  le ka rzy  w szys tk ich  w  nosie.

P a trz , w idać  na całą m ilę : 
znachor s taw ia  te raz  w illę .

Z le  się dz ie je , je d n y m  s łowem , 
w  Skrzeków ce pod U pad łow em .

O znachorach i  in n ych  cudotw órcach

OS T A T N IO  na łamach prasy ukaza­
ło się w ie le  a larm ujących a rty k u - 

2ów i  reportaży o szkodliwych^ społe- 
cznie p rak tykach  różnego rodzaju zna­
chorów, zie larzy, hom eopatów-natura- 
lis tów , jasnow idzów i tym  podobnych 
szarlatanów i w ydrw ig roszów , k tó rzy  
—  upa tru jąc sobie w ieś jako na jba r­
dziej d la swego działania odpowiedni 
te ren  —  żeru ją  na na jw iększych ludz­
k ic h  nieszczęściach: chorobie i ciem­
nocie.

Toteż w arto , byśm y sprawie znacho­
ró w  oraz uśw iadom ienia ludz i o szko­
d liw ośc i ich  p ra k tyk , pośw ięcili n ie je ­
den z naszych w ieczorów  św ietlico­
w ych.

Jak taką w ieczornicę możemy p rzy ­
gotować?

Przede w szystk im  zapoznajemy się 
z odpowiednią le k tu rą  na ten tem at. 
Oto k ilk a  ty tu łó w  pozycji w yd a w n i­
czych, k tó re  w ykorzystać możemy do 
giośnego czytania:

K. Ostrowski —  „O czarach, znacho­
rach i lecznictwie“ . W yd. „W iedza 
Powszechna“  1954. Z. Kuchowicz —  
„Leki i gusła*. Ludow a Spółdzieln ia 
W ydawnicza 1954. J. Mortona „Inklu - 
zowe wiano“.

Nakładem  Państwowego Zakładu 
W ydaw n ic tw  Lekarsk ich  ukażą się w 
n ied ług im  czasie m. in. następujące po­
zycje na ten tem at:
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T. Rożniakowski —  „Jakie są skutki 
słuchania porad babek i znachorów''. 
J. Spilczyński —  „Zabobon czy medy­
cyna“.

Na zorganizowaną przez nas w ieczor­
nicę zaprosić możemy lekarza z naszej 
lub  okolicznej wsi. Jeśli będzie to  le­
karz m edycyny, opowie on nam, ile  
ciężkiej pracy w  czasie w ie lu  la t stu­
d iów  i  p ra k ty k i poświęcić m usi lekarz, 
aby poznać budowę ludzkiego organi­
zmu, jego choroby oraz środki w a lk i 
z n im i. Opowie nam o rozlicznych spo­
sobach te j w a lk i, ja k im i rozporządza 
nowoczesna m edycyna. Poprosim y 
również lekarza, żeby w y ja ś n ił nadto, 
jak ie  grozi nam niebezpieczeństwo ze 
s trony  znachorów, k tó rzy  nie m a ją  po­
jęcia o m edycynie, a „leczą“  ludz i róż­
nym i oszukańczymi „ le ka rs tw a m i“ .

Jeśli na naszą w ieczornicę zaprosimy 
lekarza w e te ryna rii, pow ie on nam o 
szkodliwości 'leczenia zw ierząt „babski­
m i“  sposobami. Z o rien tu je  nas również 
w  zapobieganiu chorobom oraz wskaże 
w łaściwe m etody leczenia zw ierząt. 
Powie też, ja k  chronić się przed choro­
bami, k tó re  przenoszą się na ludzi.

Gdybyśm y m ie li trudności w  pozy­
skaniu dla naszej w ieczorn icy lekarzy, 
w ykorzystać możemy doświadczenia i 
wiedzę niższego personelu s łużby zdro­
w ia  —  położnych, felczerów, p ie lę­
gniarek, a k tyw is tów  PC K itp . O ni też 
mogą nam dopomóc w  w y jaśn ian iu  
n iezrozum ia łych dla nas s łów  czy po­
jęć medycznych podczas głośnego czy­
tan ia  w yb ranych  książek.

W  naszej w ieczorn icy w ykorzystać 
również możemy pisma i gazety, k tó re  
p isa ły o n ieodpow iedzialnych znacho­
rach, zielarzach i  im  podobnych.

Oto np. co pisze o znachorach au­
torka lis tu  do „P rz y ja c ió łk i“ :

„P rzy je cha łyśm y do Gniezna, do M ich a ­
łowskiego. Choć by ła  dop ie ro  8 rano -— w  
poczeka ln i siedzia ło  ju ż  p a ru  pacjentów .

Pod oknem  czeka ły  też m a tka  z córką na 
fu rm an kę , kto-rą ¡miała w ieźć je  na wieś. 
Córka —■ w ysoka, p rzys to jna  dziewczyna — 
m a gruźlicę . Leczyła  się w  przychodni. A le  
osta tn io  zniechęciła się. Le ka rz  up ie ra  się;

by zrob ić  odmę, a le  dziewczyna za n ic  n ie  
chce się na to  zgodzić. P ostanow iła  w ięc le ­
czyć się in n y m i środkam i. A  jakże __ do­
stała j e od M ichałow skiego. Z ió łka , ciep łe  
ok ład y  na p ie rs i i jeszcze inne w skazów ki. 
M ich a ło w sk i zapew nił, że na pew no ją  w y ­
leczy...

W reszcie przyszła k o le j na  nas. Zza b iu r­
ka podn iósł się ¡starszy, pow ażny mężczyzna. 
Irena  opow iedzia ła  m u o sw o im  kaszlu , o 
dreszczach i  o potach. P ierwsze o b ja w y  roz­
poczynającej się u  n ie j g ru ź lic y  pchała m u 
po prostu  w  oczy.

■¡•Doktór» za jrz a ł je j ¡przez szk ie łko  w  oko.
-  O jo j! co to  się tam  dzie je ! —  szepnął sam 
do siebie. Irena  n ie  śm ia ła  zapytać, co tam  
zobaczył. Potem  s tw ie rd z ił na podstaw ie te­
go badania, że m a ¡przeziębioną d w un as tn i­
cę. K aza ł jeść ży tn ie  k lu s k i (broń Boże 
pszenne) i  zap isa ł z ió łka . Za p ięc iom inu tow ą  
poradę kaza ł sobie ¡zapłacić 20 złotych.

Ponieważ Ire n a  n ie  by ła  zadowolona z d ia ­
gnozy M icha łow skiego , po jecha łyśm y do Ł a ­
dy. A le  do Ł a dy  n ie  tru d n o  tra fić . G dy py­
tam y przechodn iów  o adres, każdy z n ich  
uśm iecha się ¡przyjaźnie —  i okazuje się, 
że w łaśm e w raca od L a d y  albo zdąża do n ie ­
go. I  ta k  po k i lk u  kw adransach zna lazłyś­
m y  się w  ¡sporej grupce.

Jeden ska rży  się na reum atyzm , innem u 
dokucza ją  hem oro idy, inną  znów  lekarze 
chcą operować, bo ma w rzód na d w u n a s tn i­
cy. A  Łada  n iko m u  jeszcze operac ji n ie  za­
lecał. T ak ie  rzeczy Łada leczy okładam i...

W  w ie lk ie j,  m rocznej izb ie  p a liła  się ¡ma­
ła  na fto w a  lam pka. Ś w ia tło  la m p k i pada ło 
na tłus te  p lam y na obrusie, na pogniecione 
strzępy gazety i  b rudne  k ła czk5 w a ty , na 
w ie lk ie , b rudne  ¡paznokcie «doktora».

P ierw sza zb liży ła  się m łoda kobieta. Łada 
zaipytał, co je j dolega. —  Czy masz moc — 
zagadnął.

—  N ie  m am  mocy, w łaśn ie  dlatego, że je ­
stem słaba, przyszłam  do pana — tłum aczy 
m u onieśm ielona.

P ok rę c ił z n iezadow oleniem  w ie lk ą  łysą 
głową.

•— A  b u te lk i masz? —  B u te lek  też nie 
m ia ła .

«Doktór» podn iós ł się. R oze jrza ł się po 
kątach, u c h y lił d rzw iczk i, w yc iągn ą ł m ałą, 
b rudną  butdleczkę i  po s taw ił ją  na  obrusie.
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—  Id ź  za stodołę i  oddaj tu  «moc» —  
w skaza ł je j naczynie. —  Ja z «mocu» od­
czytam  tw o ją  chorobę.

G dy kob ie ta  p rzyn io s ła  bu te lkę , z ro b ił się 
ja k iś  weselszy i  ba rdz ie j zadowolony. Po­
w iedz ia ł, że je j «sercu w  -niej n iedobrze, że 
m u za ciasno». P rz y tu li ł do n ie j sw o ją  w ie l­
ką  łyisą g łow ę i  rz e k ł: —  W idzisz, kob ie to , 
ja k  b ije?  B o m u  ciasno i  k rw i m a za rńa- 
ło. Bo ca łą  k re w  masz w  nogach, a  do ser­
ca m a ło  dochodzi, i  d la tego nog i masz s ta­
le  zimne. M usisz się -wystrzegać z im nych 
nóg. Co dzień, zan im  idziesz pod p ierzynę, 
nac ie ra j stopy z im ną  wodą, a le  ich  b roń  
Bóg n ie  w yc ie ra j. N iech same pod p ie rzyną  

.wyschną. —  Z a le c ił też ok ła d y  na p ierś 
7. jasnego p iw a  z solą.

Za w iz y tę  zażądał 35 z ło tych  i  iprzypom - 
m'ał je j,  żeby na d ru g i raz p rzyw ioz ła  
«moc» i  puste b u te lk i na  « leka rs tw o».“

A  oto co pisze na ten tem at autor 
a rty k u łu  w  „Trybunie Mazowieckiej“ :

„W  słoneczny, m a jo w y  dzień, do w s i 
O strom ęczyn (gm ina G o rk i, pow , s ied lecki) 
p rzy jech a ł jegomość w  ś redn im  w ieku . 
Z  początku n ie  w iadom o by ło , k to  to . W yna­
ją ł po kó j, z a tru d n ił m łodą  «asystentkę» 
i  dop iero  gdy na d rzw iach  w yna ję tego  po­
k o ju  ukaza ła  się w yw ieszka , że tu  p rz y j­
m u je  «Kossowski Józef lekarzm rasażysta», 
i  gdy m iędzy lu d ź m i rozeszły się specja lne 
rek lam ow e u lo tk i,  w te d y  rozn ios ła  się po 
oko licznych w ioskach wieść, że w  O strom ę- 
czynie zam ieszka ł «doktór».

Te «u lo tk i»  b y ły  p isane ręcznie. O to za­
chow u jąc w ie rn ie  s ty l, sk ładn ię  i  'ortografię, 
c y tu je m y  treść jedne j z n ich :

«Podaje do w iadom ości L i  M asarzysta 
w szys tk im  osobom k tó rz y  c ie rp ią  na na 
choroby ukostme ja k o  rom a tyzm  różnego 
rodzaju, antre+yzm, lisza je , egzema, łuszczy­
ca, iból g łow y, m ig reny , p rzestarza łe  rany , 
k rz y w ic y , an g ie lk i, badanie p łuc. W izy ta  
10 zł. L e k i i  m aście leka rza  za w yn ag ro ­
dzeniem. Proszę o przyśpieszenie bo k ró t ­
k i  czas cd  4 do 5 dn i. Proszę o przyn ies ie ­
n ie  ze sobą szklankę i  parę buteleczek.»

C hyba w ysta rczy, aby zorien tow ać się, co 
to  za «doktór». Przecież m edycyna n ie  zna 
żadnych chorób «ukostnych». Is tn ie je  n ie ­

ste ty  reum atyzm , zw any inaczej gośćcem, 
ale o «rom atyzm ie» n ik t  n ie  słyszał.

Żaden d o k tó r —  ty lk o  oszust i  szarla tan. 
Jednak n ie  wszyscy się zo rien tow a li. Już 
w  p ierw szych dn iach  przed siedzibą «leka­
rza» zaczęły się grom adzić fu rm a n k i z pa­
c jentam i.

W edług opow iadań człow ieka, k tó ry  b y ł 
w  gabinecie Kossowskiego, podczas w iz y ty  
oszust d y k to w a ł d iagnozy chorób, używ a­
jąc  ta k ic h  na p rzyk ła d , rzekom o uczonych 
słów  (przepisa liśm y je  z zeszytu »lekarza«): 
»bryg ita , ap idem ia, okręsfca p łuc  aż do 
pępka(!), ang ie lka , oc iem nienie p łuc , isjasz 
ram ion« itd . S łowa śmieszne, n ic , a le  to  zu­
pe łn ie  n ic  n ie  znaczące. Rzeczywiście, trze ­
ba b y ło  m ieć poważne »ociemnienie« rozu ­
m u, b y  w ie rzyć  tak ie m u  łobuzow i.

Czy pam ię tac ie  przedw ojenne sensacyjne 
pow ieści D o łęg i-M osfow ieza —  »Znachor« 
i  »Profesor W ilczur«? W ystępu je  w  n ich  
postać znachora, k tó ry  b y ł k iedyś  w y b it ­
n y m  lekarzem  i  k tó ry  po u tra c ie  pam ięc i 
t ru d n ił się z powodzeniem  leczeniem  lu dz i. 
O bie ks ią żk i, m im o  że sugestyw n ie  nap isa- ( 
ne, n ie  m a ją  w iększych w a rto śc i a rtys tycz­
nych  i  są na w e t w ręcz szkod liw e, ponieważ 
p ropagu ją  znachorstwo.

Otóż nasz znachor —  Kossow ski rozpow ­
szechniał w iadom ości, że »jest uczn iem  
p ro f. W ilczura«, że t rz y  la ta  p ra k ty k o w a ł 
u  n iego w  Pi kie liszkach.

N a jsm utn ie jsze  je s t to, że zna leź li się 
ludz ie , k tó rz y  u w ie rz y li w  tę p ra k ty k ę  u 
f ik c y jn e j,  n ie  ży jące j n ig d y  postaci pow ie ­

ściowej. - , . .
K ossow ski za w izy tę  b ra ł 10 z ł, a le  jed  

nccześniie p roponow a ł pac jen tom  kupno 
»lekarstw « w łasne j p ro d u k c ji w  cenie od 
80 do... 500 zł.

D o k to r P odw ó jc ie  z S am ak, k tó ry  w  
g łów ne j m ierze p rzyczyn ił się do zdemas­
kow an ia  szarlatana, zna laz ł w  jego p ra ­
cow ni buteleczkę z resztką  strep tom ycyny, 
ja k ieś  dziwaczne m az id ła  i... u trw a la cz  fo ­
togra ficzny.

To b y ły  praw dopodobn ie podstaw ow e 
s k ła d n ik i le k ó w  Kossowskiego. Z  tych  to 
p ro d u k tó w  ro b ił on chyba sw oje zastrzyk i 
»fiodozyny« —  bo ta ką  nazw ą och rzc ił ja ­
k iś  n ie w y ra ź n y  płyn-, k tó ry  a p lik o w a ł > pa­
c jentom . Za te i  in n e  « lekarstw a» w y łu d z ił 
od F ranciszka Szpura 214 zł, ob iecu jąc m u
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w yleczen ie w  .przeciągu ośm iu  dn i z choro- 
by zw ane j po łac in ie  »sclerosis m u ltip le x  
d:ss«, k tó rą  to diagnozę pos taw iła  k lin ik a  
neuro log iczna w  W arszaw ie. (Trzeba dodać, 
że cofn ięcie zm ian sk le ro tycznych w  orga­
n izm ie  lu d z k im  je s t p ra k tyczn ie  n iem o ż li­
we.)

Podobnie w y łu d z ił 172 z ł od Z dz is ław a 
Syrdzm skiego ze w s i P ruszn iew , gm ina 
LrorKi, i  od. w ie lu  innych .

Energia do k to ra  P odw ó jc ica  i  szybka in ­
te rw e nc ja  W ydzia łu  Z d ro w ia  P rezyd ium  

o j e w o z k i e j  R ady N arodow e j sp ra w iły , 
■e dzia ła lność oszusta t rw a ła  ty lk o  5 dn i 

n a ję ły  się n im  odpow iedn ie  w ła d z e “

w reportażu opublikowanego 
„T iy b u n ie  L u d u “  pisze m. in .:

Siedlec dZiWnyC!i p ra k tyka ch  znaohork i z

».mSki “  “ — »» » «
I  Z 0 / ' 8 B ożew iczowa? ’ (Znacho-rka.) 

z M la I® d a w n ie j p ra ln ię . P rzy ja źn iła  się 
^  M arcm k iem , wróżem . K ie d y  go czkaw ka 
napadła wszystko, co w ie d z ia ł o ludziach,
. oby wa!o m u  si(? na w ierzch, w  ro k  po 
jego śm ierc i Bożewiczowa m ia ła  w idzenie. 
P okazał się je j M a rc in e k  i  kaza ł pocieszyć 
Jadzi, że teraz ona będzie m ia ła  da r le­
czenia... M o ja  m a tka  leczyła się nadarem ­
n ie  t rz y  la ta  u  te j Bożew iezowej, 'k tó ra  k a ­
zała bolące ram ię  gorącym  moczem o k ła ­
dać, a po tem  sm arować m lek iem .

Ci, k tó ry m  Bożewiczowa n ie  pom ogła, n ie  
zniechęcają- się jednak  do znachorów  w  
ogóle, m ów ią  ty lk o , że ona jes t k iepską 
znachorką, i  zachw a la ją  rzekom o znakom i­
tego z ie larza K arp iew sk iego  z K rotoszyna.

O szóstej rano stanęłam  przed b ram ą ka ­
m ie n icy  wskazanej m i przez kob ie tę  idącą 
do kościoła . (M ieszkał ta m  Karpdewski.)

Lu d z i je s t ty le , że z lę k ie m  spoglądam  
na schody d re w n ian e  i  w yg ięte .

Czekają w ięc c ie rp liw ie , usadow iw szy się 
na schodach od p a rte ru  aż po d ru g ie  p ię­
tro .

. B lada  kob ie ta  w  czarne j chustce do py tu ­
je  się, czy »doktór« leczy raka. Lekarze  ba- 
d a li je j w y c in e k  cho re j tk a n k i i  o rze k li że 
n iezw łoczn ie  pow inna  s ię poddać operacji. 
K ob ie ta  bo i się je d n a k  szp ita la . L e p ie j b y  
się leczyć z io łam i...

W ysok i, czarnow łosy mężczyzna z p ło ­
m ie nn ym  spo jrzen iem  pokasz lu je  do chus­
teczki, siedząc obok m a tk i z n iem o lęc iem  
na kolanach. Z w ie rza  się, że w p ra w d z ie  
m a sk ie row an ie  na pó łroczny  p o b y t w  sa­
n a to riu m , w aha się jednak , czy z n iego 
skorzystać. Podobno tam  w y c in a ją  ch o rym  
zebra, zęby się p ie rs i zapadły. J a k ie  po ta ­
k im  zabiegu pracować? Może pom ogłaby 
js k a  herba ta  p iersiow a.

Z  ko le i ja  wchodzę do po ko ju  zie larza.
C ie rp i pan i na  wątrobę.

Zaprzeczam , gdyż n ig d y  w  życ iu  n ie  m ia -  
am  w ą tro b ianych  do leg liw ości. Pan W alen­

ty  (K a rp ie w sk i) p ró b u je  z in n e j beczki:

—  M ie w a  p a n i bó le głowy... —  B aczn ie  
obserw u jąc m o je  zachowanie, doda je  z le k ­
k im  akcentem  zapytan ia : -  Leczyła  się pa­
ni... Badała krew ... R o b iła  zastrzyki? ...

W idząc, że n ie  p o tra f i on rozpoznać cho­
roby, na k tó rą  c ie rp ię  od w ie lu  la t, mówię- 
m u, co m i jest. Bez w a ha n ia  w y p is u je  re ­
ceptę na z io ła  i  w skazu je  je d yn ą  aptekę, w  
k tó re j na leży je  kup ić . W ręcza k w i t  na  
p ien iądze pobrane za poradę.

W  poczeka ln i dw orcow e j raz  jeszcze na- 
w iąziu ję rozm owę. Lu dz ie  n iezadow o len i z  
K a rp ie w sk ie go  w y b ie ra ją  się do innego- 
znachora. N ieda leko, w  K a liszu , je s t tak i,, 
co w yc iąga  z cz łow ieka chorobę sm aru jąc  
czymś za uszam i: ropa potem- cieknie , c ie k ­
nie, aż się k re w  oczyści. W  G nieźnie jes t 
zie larz M ich a ło w sk i, w  S iem kow icach B o r- 
czyk, w e W roc ła w iu  G ajda. W  Obórce b y ł 
Sobek, do którego tys iącam i szli lu dz ie  je ­
szcze niedaw no. W  Anionie pod W arszaw ą 
je s t ks iądz »znający« w szys tk ie  choroby, 
w e  W rześni s ław na  znachorka...

S łucham  oszołom iona opow ieści o tych  
z;elarzach, znachorach i  »cudotw órcach«, 
zaw dzięczających swe powodzenie w ie rze  w  
nadprzyrodzone zdolności, w  niedostępne 
d la  k o n tro li rozum u le k i i  m etody leczenia* 
w  przeróżne zabobony i  gusła. O kadzanie 
chorego na różę, sm arow an ie  m le k ie m  dz ie­
cka cierpiącego na biegunkę, podaw an ie  
he rba ty  »p iersiow ej« g ru ź lik o w i —  są to  
ró w n ie  bezskuteczne ś rod k i, stosowane 
przez ró w n ie  n ieuczonych łu d z i, k tó rz y  za­
ra b ia ją  sow ic ie  na  c ie rp ie n iu  i  n ieśw iado­
m ości.“
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Po w ykorzys tan iu  na naszej w ie­
czornicy ty ch  lub  podobnych m ateria ­
łów , rzecz jasna, będziemy na ten te­
m at dyskutować.

N ie możemy podawać tu ta j poszcze­
gólnych tem atów  do dyskusji, ponie­
waż trudno  nam, jest z góry przew i­
dzieć, o czym dysku tu jący będą m ó­
w ić.

Możemy np. zaproponować tynr, 
k tó rzy  k ie d yko lw ie k  ko rzys ta li z po­
rad znachora, żeby pow iedzie li coś o 
swoje j chorobie i o sposobach je j le ­
czenia przez znachora. Zaproszony 
przez nas lekarz lub  ktoś b lis k i tem u 
zawodowi uśw iadom i nam niebezpie­
czeństwa, na jak ie  narażony b y ł cho­
ry , korzysta jąc z pomocy znachora.

Rzecz jasna, że organizowane na 
ten tem at w ieczornice n ie  będą jedy­
nym  sposobem naszej w a lk i z nieod­
pow iedzia lnym i p ra k tyka m i znacho­

rów . Spopularyzowanie w iedzy o 
zd row iu  i jego zachowaniu oraz o le­
czn ictw ie nowoczesnym będzie gwa­
rancją, że w  razie potrzeby —  nie bę­
dziemy korzystać z pomocy znacho­
rów , lecz zw rócim y się do powołanych 
do tego lekarzy. Toteż propagować bę­
dziem y ja k  najszerzej popularne i  ta ­
nie w ydaw n ic tw a  Państwowego Za­
k ładu  W ydaw n ic tw  Lekarskich.

P ZW L od dłuższego czasu w yda je  
pub likac je  z zakresu ośw ia ty sanitar­
nej. B ib lio teczk i „Wiedza i Zdrowie“, 
„Zdrowie dla wszystkich“, „Rady dla 
matek“, „Higiena pracy“ itp . —  to 
cenne pozycje wydawnicze, k tó re  w  
św ie tlicy  pow inn iśm y upowszechniać.

Jedną ze skutecznych fo rm  w a lk i 
ze znachorstwem i ludzką naiwnością 
—  jest satyra. Nasze gazetki ścienne 
i b rygady artystyczne mogą m ieć tu 
w ie le  do powiedzenia.

Koleżank i i  K o le d z y !
W  połowie stycznia zostały wysłane do w szystk ich  b ib lio te k  broszury 

informacyjne o Ogólnopolskim Konkursie Czytelników Wiejskich w Roku 
Dziesięciolecia.

K ie ro w n icy  św ie tlic , b ib lio te k  i  zespołów czyte ln iczych!
P rzodow nicy czyte ln ic tw a!
Postarajcie się o /to, aby broszury te znalazły się w  rękach ak tyw is tów  

we w szystkich wsiach, zwłaszcza w  tych, k tó re  dotychczas n ie  p rzys tąp iły  
do w spółzawodnictwa konkursowego.

W ykorzys ta jc ie  zaw arty  w  broszurach tych  m a te ria ł p rzy  organizowa­
n iu  pracy konkursow e j!
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GROM ADA R A D Z I N A D  ROZW OJEM  C ZY TE LN IC TW A

IE ś  Rudniczka w  powiGcio 
pszczyńskim (woj. stalinogrodzkie) 

-iczy 73 domy. Od pierwszego etapu 
K onkursu  C zy te ln ików  W ie jsk ich  m ie j-  
cow i a k tyw iśc i b ra li żyw y  udzia ł w  p ro ­
pagowaniu książki, toteż liczba czyte l­
n ikó w  wzrasta tam  z ro ku  na rok.

W  p ie rw szym  etapie bra ło ' udzia ł w  
konkurs ie  24 czy te ln ików  in d y w id u a l­
nych, w  d rug im  3 zespoły z 36 uczestni­
kam i, w  trzecim  7 zespołów z 96 uczest­
n ikam i, a w  czw artym  już  10 zespołów 
g rupu jących  120 czyte ln ików . K om is je  
konkursow e —  pow iatow a, wojewódzka 
i centra lna  —  p rzyzna ły  uczestnikom, 
zespołom i  całe j w si szereg nagród, m ię ­
dzy in n y m i rad ioaparat „A g a “  oraz w  
gotówce łącznie 4.300 zł.

P rzodow nicy czy te ln ic tw a  w yróżn ia ją  
się w  Rudziezce w  dzia ła lności k u ltu ra l­
no-ośw iatow ej, a jeden z nich, ko l. Ed­
w ard  K ozyra, został e ta tow ym  k ie ro w ­
n ik ie m  św ie tlicy .

W  dn iu  24 listopada r . ub. odbyła się 
w  Rudziezce narada w  celu podjęcia 
uchwały o przystąpieniu do współza­
wodnictwa w Ogólnopolskim Konkursie 
Czytelników Wiejskich w  Roku Dzie­
sięciolecia. Na trz y  dn i przed naradą 
rozesłano do w szystkich domów zapro­
szenia następującej treści:

„Rudziczka, dn ia  22.X1.1954 r. Rodzi­
na Ob ............................... Zaproszenie. N i­
n ie jszym  zapraszamy Was na naradę 
czyte ln iczą pod hasłem: »Książka  —  
T w ó j P rzy ja c ie l«, k tó rą  urządzam y w  
św ie tlic y  w  dn iu  24.X1. br., o godż. 19. 
Po naradzie odbędzie się wesoły w ieczór 
św ie tlicow y. P ros im y o wzięcie udzia łu  
w  naradzie p rzyn a jm n ie j jednego człon­
ka rodz iny . G rom adzki K o m ite t U pow ­
szechnienia C zyte ln ic tw a  w  Rudziezce.“  

W  św ie tlic y  zebrało się 61 osób. K ie ­
ro w n ik  św ie tlicy , ko l. E. Kozyra, p o w i­

ta ł zebranych i  p rzedstaw ił cel narady, 
a następnie om ów ił zadania, ja k ie  zo­
sta ły  postawione w  Ogólnopolskim  K on - 
Kursie C zy te ln ików  W ie jsk ich  w  Roku 
Dziesięciolecia. ,,W iem y, że jest m oż li­
we, aby książka do ta rła  do rąk  każdego 
mieszkańca wsi, jeże li nasi ak tyw iśc i 
św ie tlico w i i  organizacje społeczne będą 
g o r liw y m i propagatoram i czyte ln ic tw a. 
Nie■ pozw olim y, by nie czytano ksia- 
żzk  m ó w ił ko l. K ozyra. W skazywał 
on na to, że w  innych  pow iatach są już  
tak ie  wsie, w  k tó rych  p raw ie  wszyscy 
m ieszkańcy są czy te ln ikam i. „W  grom a­
dach tych  —  podkreśla ł dalej —  ludzie  
m ają nie ty lk o  w ięce j chleba, ale i  do 
chleba: m leka, tłuszczu, mięsa i  n ie  za­
legają z obow iązkow ym i dostawam i dla 
państwa. Książka wskazała im , ja k  o- 
siągnąć w iększą w ydajność w  up raw ie  
i  hodow li.“

Do p racy  nad upowszechnianiem  czy­
te ln ic tw a  re fe ren t w ezw ał zarząd K o ła  
ZSCh, ZM P, LZS  i  Ochotniczą Straż Po­
żarną oraz doświadczonych k ie ro w n i­
ków  zespołów z poprzednich etapów 
konkursu.

Jako podstawowe zadanie d la  gro­
m a d z k ie j'k o m is ji konkursow e j i zarzą­
du ś w ie tlic y  w ysuną ł on propagowanie 
czyte ln ic tw a, aby zwiększyć jeszcze l i ­
czbę czy te ln ików  korzysta jących stale 
z b ib lio te k i i  aby w  każdym  domu b y ł 
p rzyna jm n ie j jeden czy te ln ik . Dalsze 
zadania —  to  prowadzenie w  św ie tlic y  
system atycznej pracy zespołów czy te l­
n iczych i zespołu samokształcenia ro l­
niczego, organizowanie w ieczorów  dys­
kusy jnych , zaproszenie na spotkanie z 
czy te ln ikam i pisarza Gustawa M orc inka  
i  w iązan ie  z czy te ln ic tw em  p racy  zes­
po łów  artystycznych. s

W  dyskus ji zabrało głos 6 osób. Ob. 
A n to n i Czarnula —  jeden z n a ja k ty w ­
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n ie j szych czy te ln ików  —  oświadczył, że 
bogaty p lon  zakontraktow ane j k u k u ry ­
dzy uzyskał dz ięk i książkom . Zapropo­
now ał on u tw orzen ie  p rzy  św ie tlic y  k ó ł­
ka  m iczurinow skiego  i  pow iązanie jego 
pracy z czy te ln ic tw em  i  samokształce­
n iem  ro ln iczym . Ob. ob. Ju lia n  K lecz­
kow sk i i  M a rian  Cieśla w skazyw a li na 
potrzebę upowszechniania ¡książek z za­
kresu sadownictwa oraz zimnego w y ­
chowu cie ląt. Zaproponow ali nadto, by 
zespół samokształcenia ro ln iczego urzą­
dz ił wycieczkę do p u n k tu  doświadczal­
nego ko ło  Lub lińca . Ob. Z o fia  S ikorowa 
zachęcała do tw orzen ia  w łasnych b ib lio ­
teczek domowych, ob. Jan Gorol m ów ił 
o korzyściach w yp ływ a jących  z o rgan i­
zowania w ieczorów  dyskusyjnych, a ob. 
Helena Kozyrow a zw róc iła  uwagę na to, 
że jest jeszcze sporo m łodzieży, k tó ra  po 
opuszczeniu szkoły n ie  bierze ks iążk i 
do ręk i.

P ro je k t uchw a ły  o przystąp ien iu  do 
w spółzaw odnictw a odczytała przewod­
nicząca zarządu św ie tlicy , ob. Jadwiga 
Godzkowa, Po k ró tk ie j dyskus ji p ro je k t 
został p rzy ję ty . Do w spółzawodnictwa 
wezwano okoliczne wsie: Suszec, K ry ry , 
M izerów , Kobie lice, Radostowice i 
Kleszcżów.

Szkoda, że w  uchwale zobowiązania 
zostały określone ty lk o  ogólnie, a nie 
podano, k to  odpowiada za w ykonan ie  
poszczególnych zadań i  ja k i będzie w  
te j pracy udz ia ł w szystk ich  m ie jsco­
w ych  organizacji. W yw ieszenie w  św ie­
t l ic y  takiego zobowiązania p rzypom ina­
łoby  w szystk im  o ich  konkre tnych  za­
daniach.

Na zakończenie zebrania ob. Zo fia  
S ikorow a przeprow adziła  czytanie u - 
ry w k ó w  ks iążk i Gustawa M orc inka  
„O ndraszek“  w  połączeniu z dyskusją.

D yskusja by ła  przygotow an iem  do 
planowanego spotkania z autorem. Od­
czytane w y ją tk i pow ieści zainteresowa­
ły  uczestników, toteż k ilk a  egzemplarzy 
ks iążk i z a ku p ili on i na własność. Po 
zebraniu urządzono w  św ie tlic y  wesołą 
w ieczornicę ze śpiewam i, tańcam i i  hu ­
m orys tycznym i gawędami p rzy  udziale 
w szystk ich  uczestn ików  narady.

Rozchodząc się do domów, m ieszkań­
cy Rudjziczki zabra li ze sobą ks iążki, 
wypożyczone w  punkcie  b ib lio tecznym .

Jesteśmy przekonani, że a k tyw  św ie­
tlic o w y  w  Rudziczce pomoże rów nież 
sąsiednim grom adom  w  ro zw ija n iu  p ra ­
cy z książką.

(jo l.)

DYSKUSJA N A D  K S IĄ Ż K Ą  O K U R P IA C H

W  listopadzie ub. roku  Spółdzie ln ia 
W ydaw nicza „C z y te ln ik “  zorganizowa­
ła  we w s i D ąbrow y (po w . Ostrołęka) 
dyskusję nad książką H enryka  Syski 
„K u rp ik  siedzi w  lesie“ .

Oprócz autora  ks iążk i do Dąbrów  
p rz y b y li przedstaw icie le  „C zy te ln ika “  
i prasy. W  dużej, ładn ie  udekorowanej 
św ie tlic y  zebra li się m ieszkańcy wsi. 
K ie row n iczka  szkoły, ko l. Antoszewska, 
w  k ilk u  serdecznych słowach pow ita ła  
autora, gości i  w szystk ich  zebranych.

Zan im  rozpoczęła się dyskusja, żeń­
sk i zespół śpiewaczy w y s tą p ił z bar­
dzo ładną piosenką na cześć autora, 
śpiewaną na starą nutę kurp iow ską, ze 
s łow am i W a le rii Żarnochowej, m iesz­
ka n k i Dąbrów .

P ierw szym  „pow ażnym “  dyskutan­
tem  (bo zab iera ły  też głos dzieci) by ła  
w łaśnie W aleria  Żarnoch. Jej w ypo­
w iedź w y w a rła  bardzo m iłe , w rażenie, 
gdyż by ła  ułożona w ierszem. Oprócz 
zw ięźle podanej treści książki, b y ły  w  
n im  słowa uznania i  podziękowania dla 
pisarza:

Tak p iękn ie  opisał, do h is to r ii w s ta w ił 
I  K u rp i prao jców  tak p iękn ie  w ys ław ił...

Twą pracę, poeto, bardzo oceniamy 
1 o w ięce j książek dziś się domagamy...

W aleria  Żarnoch, obecnie członek 
G rom adzkie j i  W ojew ódzkie j Rady Na­
rodow ej, opowiadała o życiu i pracy
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K u rp ió w  w  Polsce Ludow e j i  ¡porówny­
w ała  je  z dz ie jam i K u rp ió w  na począt­
k u  18-go w ieku  (bo o tych  czasach p i­
sze H e n ryk  Syska).

• Swoją w ypow iedź zakończyła ty m i 
słowam i:

M y to ludzie  pracy, teraz to, co mamy, 
Swej W ładzy Ludow e j wszystko

zawdzięczamy...

W yrw iem  w szystkie  chwasty, usuniem y
głogi,

B y  Polsce Ludow e j. zrobić proste drogi.

W  żyw ej i  c iekaw ej dyskus ji zabie­
ra l i  głos m łodz i i  starsi. Książkę Syski 
„K u rp ik  siedzi w  lesie“  czyta ła  bow iem  
cała wieś. Dzieci in te resow a ły  się lo ­
sem swoich rów ieśn ików  w  dawnych 
czasach, dorośli opow iada li o tym , co 
sam i słyszeli od swoich rodziców . P rzy ­
taczano nazw y m iejscowości w ym ien ia ­
nych w  książce, a is tn ie jących  do dziś, 
np.: K ik u ła , B ia łu sk i Lasek i  inne. 
Wszyscy z dumą podkreś la li p a tr io ­

tyzm  i  bohaterstw o IK urp iów  w  walce 
ze Szwedami. P o ró w n yw a li życie daw­
ne z obecnym.

Rozalia Pucharczyk zw róc iła  się 
z prośbą do autora, ażeby: „...op isa ł 
także życie K u rp ió w  dzisie jszych“ .

Obok słów  uznania i  wdzięczności 
znalazły się też uw ag i k ry tyczne . Ob. 
Sosnowski domagał się, aby w  książ­
kach Syski: „..¡by ło  w ięce j fa b u ły , w ię ­
cej tak ich  opoioieści, ja k  o Stachu K o n ­
w ie, a m n ie j k ron ika rsk ich  opisów“ . 
Dzieci natom iast chc ia ły  koniecznie 
w iedzieć, dokąd uc iek ł k ró l szwedzki.

O sta tn i w  dyskus ji zabrał głos autor. 
Ze wzruszeniem  dz iękow a ł zebranym  
za serdeczne i  m iłe  przyjęcie , za sło­
wa pochw a ły  i  k ry ty k i.  O pow iedzia ł 
o trudach  p racy  pisarza, o zb ieran iu  
m ateria łów , dokum entów , legend i  pieś­
n i ludow ych, zw ie rzy ł się ze swej m i­
łości do Z iem i K u rp io w sk ie j, ja ko  swej 
ziem i rodzinne j. Odpow iedzia ł nadto 
na szereg Pytań czyte ln ików .

■Na zakończenie od b y ły  się w ystępy 
artystyczne dzieci.

O PR ZEB IEG U  K O N K U R S U  C Z Y T E L N IK Ó W  W IE JS K IC H  
W  W O JEW Ó D ZTW IE  Ł Ó D Z K IM

Sprawozdanie Zarządu W ojewódz­
kiego ZSCh w  Łodz i z prac organiza­
cy jn ych  nad rozw in ięc iem  współza­
w odn ic tw a  w  O gólnopolskim  K o n ku r­
sie C zy te ln ików  W ie jsk ich  w  okresie 
od 12 listopada do 12 g rudn ia  r. ub. —  
w ykazu je  niedociągnięcia i  b rak i, k tó re  
w ystępu ją  i w  innych  w ojew ódz­
twach.

W  okresie ty m  W ojewódzka K o m i­
sja K ónkursu  w yda ła  p laka t propa­
gandowy, 2 „b łyskaw ice “  obrazujące 
stan prac w  poszczególnych pow< stach 
oraz opracowane w edług in s tru k c ji Za­
rządu G łównego ZSCh w ytyczne  d la  
a k ty w u  terenowego w  spraw ie organi­
zowania grom adzkich narad czy te ln i­
czych. Nadto w  „G łos ie  R obotn iczym “  
zamieszczone zostały 4 a r ty k u lik i o 
konkurs ie  i  rozw o ju  czyte ln ictw a, w  
w o jew ództw ie  łódzkim .

Natom iast opóźnione zostało w yda­
n ie  u lo tk i opracowanej przez B ib lio ­
tekę W ojewódzką, gdyż tekst je j trze­
ba by ło  zmienić.

Usunięto szereg niedociągnięć w  p ra ­
cy n iek tó rych  pow ia tów . W  n a jgo r- 
szym przedtem  pow iecie s ie radzk im  —  
dzięk i dojazdom członków K om is ji' 
W ojew ódzkie j ożyw iono pracę K o m i­
s ji P ow ia tow ej, k tó re j przewodniczącą 
zosta ła . obecnie ko l. Janczarówna. K o ­
m is ja  W ojewódzka pomogła opraco­
wać p lan pracy i  czuwać nad jego re­
alizacją. P ow ia t sieradzki jes t ju ż  dziś 
jednym  z przodujących —  do w spó ł­
zawodnictw a konkursowego pozyskał 
75 wsi. W  powiecie w ie luńsk im  dz ięk i 
ożyw ionej pracy K o m is ji K o n ku rso -' 
wej powołano 24 grom adzkie Rady 
Czytelnicze, k tó re  prowadzą już  pracę 
konkursową. P ow ia t ku tnow sk i nad-
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sy ła ł przedtem  fantastyczne m e ldun­
k i o przystąp ien iu  do współzawod­
n ic tw a  w szystk ich  wsi. G dy K om is ja  
W ojewódzka w ykazała w  „b ły ska w icy “  
n ieróbstw o K o m is ji Pow iatow ej i n ie ­
zgodności nadsyłanych m e ldunków  z 
prawdą, stworzono tam  ko n k re tn y  plan 
działania, k tó ry  jest rea lizow any sy­
stematycznie. Obecnie do konkursu  
p rzys tą p iły  ju ż  w  ty m  pow iecie 33 
wsie.

W  radiowęzłach pow ia tow ych i  te re­
now ych wygłoszono ponad 20 pogada­
nek in form acyjno-propagandow ych i  o 
zobowiązaniach i p racy poszczegól­
nych wsi, punk tów  b ib lio tecznych i  
św ietlic .

Do konkursu  p rzys tąp iło  w  okresie ' 
sprawozdawczym około 300 wsi, tak  że 
ogólna liczba w si b iorących udz ia ł w  
konkurs ie  czyte ln iczym  w  w o j. łódz­
k im  w ynos iła  w  p ierwszych dniach 
g rudn ia  472. Bardzo dużo w si przystą­
p iło  do konkursu  na zebraniach przed­
w yborczych  i tra k to w a ło  swoje zobo­
w iązan ia  konkursowe jako- jedną z 
fo rm  pomocy przysz łym  G rom adzkim  
Radom N arodow ym  w  rea lizow an iu  
progrąm u wyborczego F ron tu  Naro­
dowego' na odcinku p racy  ku ltu ra ln e j. 
Oto p rzyk łady. W  pow. ło w ick im  13 
wsi, w  czasie kam pan ii wyborczej 
p rzystępując do konkursu  czyte ln icze­
go, zobowiązało się zorganizować zes­
po ły  czytelnicze ze specja lnym  uwzględ­
nien iem  czyte ln ic tw a broszur fa ­
chowych -i prowadzić w  tych  zespołach 
samokształcenie ideologiczny. W  pow. 
brzezińskim  rów nież 13 w si zobowiąza­
ło się założyć p u n k ty  biblioteczne. W 
W o li D rzew ick ie j, pow ia t sk iern ie­
w ick i, wszyscy dorośli mężczyźni i  ko­
b ie ty  zostaną s ta łym i czy te ln ikam i 
p u n k tu  b ibliotecznego i do po łow y 
kw ie tn ia  przeczyta ją  p rzyn a jm n ie j po 
5 książek.

Zobowiązania w si idą przeważnie w  
k ie ru n ku  podniesienia liczby  czyte l­
n ikó w , stworzenia zespołu czytelnicze­
go lub  samokształceniowego', a często 
także zorganizowania punk tu  b ib lio ­
tecznego;. M ało  jes t natom iast zobowią­

zań z zakresu propagandy czyte l­
n ic tw a  czy wzbogacania fo rm  pracy 
ż książką.

W  pow. łask im  na 19 wsi, k tó re  
p rzys tąp iły  w  ty m  powiecie do kon­
kursu czytelniczego

—  12 zobowiązało się podnieść licz ­
bę czy te ln ików  w  granicach od 10—  
100 osób, a reszta —  , stale zwiększać 
liczbę czyte ln ików ,

—  9 —  stworzyć zespoły czy te ln i­
cze,

—  2 —  założyć p u n k ty  b iblioteczne,
—  9 —  zorganizować w ieczory lite ­

rackie  i przeprowadzić dyskusje nad 
przeczytanym i książkam i.

Dość szeroko zostało w  ty m  pow ie­
cie rozw in ię te  współzaw odnictw o czy­
te ln icze  m iędzy poszczególnymi wsia­
m i, pu n k ta m i b ib lio tecznym i i  ś w ie tli­
cami. P u n k ty  bib lio teczne w  O rpelo- 
w ie, M arków ce i  Lechoniu w ezw ały do 
w spółzaw odnictw a trz y  inne punk ty . 
Wieś Sędziejow ice wezw ała do w spół­
zaw odnictw a w szystkie  w sie w  swojej 
gm inie, zobowiązując się podnieść licz ­
bę czy te ln ików  do 80 osób. Nauczycie­
le ze w s i B u jn y  Księżne w ezw a li do 
współzaw odnictw a Zarząd G m inny 
ZSCb i  całą organizację ZSCh w  gm i­
n ie  Zelów , zobowiązując się do zw er­
bowania 200 now ych czyte ln ików .

Podobnie przedstaw ia się ta sprawa 
w  innych  powiatach. Na lis t  Zarządu 
Wojewódzkiego! ZSCh w ys łany bezpo­
średnio do k ie ro w n ikó w  i zarządów 
św ie tlic  odpowiedziało k ilk a  św ie tlic , 
ale ani ich ilość, ani zobowiązania n ie  
są zadowalające. Ś w ie tlice  pow inny  
być ośrodkam i propagandy czyte ln ic­
tw a  i  wprow adzen ia różnorodnych i  
ciekawych fo rm  pracy z książką. T ym ­
czasem zobowiązania św ie tlic  rzadko 
idą w  ty m  k ie runku .

Oto obraz zobowiązań i  p racy św ie t­
lic  na odcinku czy te ln ic tw a  w  powiecie 
brzezińskim .

Św ie tlica  gromadzka w  K a im ow ie  
zorganizowała 19-osobowy zespół czy­
te ln iczy spośród ludz i starszych i  zało­
żyła  we w s i p u n k t b ib lio teczny. K ie ­
ro w n ik  św ie tlicy , ko l. S tanisław  Smu-
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żyński, zobowiązał się stworzyć z człon­
ków  zespołu artystycznego grupę księ- 
gonoszy, roznoszących ks iążki tym , 
k tó rzy  n ie przychodzą sami do punktu  
bibliotecznego. Św ie tlica  ta  nadto zo­
bowiązała się wydawać gazetki o te­
matyce czytelniczej.

Św ie tlica  gromadzka w  Olszowie zor­
ganizowała zespół samokształcenia ro l­
niczego i  b ib lio tekę, z k tó re j korzysta 
cała wieś.

Św ie tlica  gromadzka w  A lbertow ie  
postanow iła upowszechniać czy te ln i­
ctwo w  gromadzie przez założenie 
punk tu  biliotecznego w  św ie tlicy  i zor­
ganizować z nowych czyte ln ików  ze­
spół dobrego czytania.

Zobowiązania św ie tlicy  grom adzkiej 
w  Laznowie dotyczą zorganizowania 
zespołu czytelniczego, w ydan ia  gaze­
tek poświęconych czyte ln ic tw u  i książ­
ce, zorganizowania w ieczorn icy l ite ­
rack ie j. W  dwóch jeszcze św ietlicach 
na teren ie pow. brzezińskiego (Prze­
cław  i Fe lic janów ) pracują zespoły 
czytelnicze.

Podobnie jest w  innych  powiatach, 
np. w  św ie tlicy  grom adzkie j w  Samo- 
n iow ie , pow. łęczycki, członkow ie zes­
po łów  artystycznych (50 osób) zostaną 
s ta łym i czyte ln ikam i b ib lio tek i, pow­
staną tam  rów nież zespoły czytelnicze.

Obi az prac konkursow ych w  pow ia­
tach łask im  i brzezińskim  (a są one 
pow ia tam i przecię tnym i i dlatego zes­
po ły  w ybrano przykładowo) oraz liczba 
wsi, k tóre  p rzys tąp iły  do konkursu 
czytelniczego, świadczą o niedostatecz­
n i  jeszcze działalności a k tyw u  k u ltu ­
ralno-oświatowego.

Od 1 listopada r.ub. m ia ła  się zacząć 
konkre tna, a przede w szystk im  zorga­
nizowana praca z książką we wszyst­
k ich  wsiach i św ietlicach.

Tymczasem zaczęła się ona zaledwie 
w  jedne j szóstej w s i wojew ództw a 
łódzkiego. Niedostateczne liczebnie i 
zby t ciasne są zobowiązania św ie tlic  
g iom adzkich. Jest w  tym  duża w ina  
ZSCh, zwłaszcza, że nie w idać także 
udzia łu  K ó ł ZSCh w  konkursie.

Zarządy Pow iatowe ZSCh w  w ie lu  
pow iatach nie in teresu ją  się n iem al 
konkursem  czytelniczym . ^Tak jest np, 
w  Łow iczu, gdzie in s tru k to r K.O ., ko l. 
Zabawski, n ie zaopatrzył nawet a k ty ­
w u  terenowego w  w ytyczne do orga­
nizowania grom adzkich narad czy te ln i­
czych i n ie za ją ł się gm inam i przydzie­
lo n ym i m u do op iek i przez Powiatową 
Kom is ję  Konkursową, a cała jego „p ra ­
ca“  polegała na przepisaniu danych 
cy frow ych  b ib lio te k i pow ia tow e j. Tak 
w ięc organizacja ZSCh w  pow. łow ic ­
k im  (k tó ry  jest jednym  z lepszych w  
czyte ln ic tw ie ) n ie  dała żadnego w k ła ­
du pracy w  organizację konkursu, cze­
go najlepszym  dowodem jest to, że w  
ty m  powiecie przystąp iła  do konkursu 
ty lk o  jedna św ie tlica  gromadzka.

Podobny stosunek do konkursu  czy­
telniczego prze jaw ia ją  Zarządy Pow ia­
towe ZSCh w  Radomsku, Rawie M a­
zow ieckie j, Łodzi-Pow iecie i S k ie r­
niew icach. Zarządy te mało lub  ślama­
zarnie pracują w  terenie, n ie um ie ją  
zainteresować konkursem  czyte ln iczym  
naszych ogn iw  i św ie tlic , n ie k ie ru ją  
ty m  zainteresowaniem tam , gdzie ono 
samo się po jaw ia  i n ie nadają m u fo rm  
organizacyjnych. Zarządy te lekcewa­
żą rów nież zalecenia Zarządu W oje­
wódzkiego i nie nadsyłają in fo rm a c ji 
o przebiegu konkursu  czytelniczego, 
gdyż same nie są w  te j spraw ie dosta­
tecznie zorientowane.

D latego praca w  konkurs ie  czy te ln i­
czym w  w o jew ództw ie  łódzk im  m usi 
iść w  dwóch kierunkach.

1. Dalsza propaganda konkursu, 
wciąganie do czynnego udziału w  nim  
nowych wsi i świetlic.

Dla zrealizowania tego należy: 
wydać specjalny num er „b łyska ­

w ic y “  (przez Zarząd W ojew ódzki 
ZSCh), w  k tó ry m  om ówiona będzie 
praca zarządów pow ia tow ych pracu­
jących źle i  tych, k tó re  pracują dobrze 
(Sieradz, K u tno);

nastawić zarządy pow iatowe 
szczególnie na aktyw izow an ie  św ie tlic  
i kó ł grom adzkich ZSCh w  konkurs ie  
czyte ln iczym  tak, aby św ietlice wzbo-
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gaciły  propagandę czyte ln ic tw a i au- 
tra k c y jn iły  fo rm y  pracy z książką, a 
ko ła  gromadzkie p rzys tąp iły  do kon­
kursu czytelniczego;

—  łączyć w erbunek kob ie t do kon­
kursu  hodowlanego z propagandą kon­
ku rsu  czytelniczego;

—  wzmóc propagandę szczególnie 
przez rad iow ęzły i wydać w  styczniu 
m a te ria ły  propagandowe, jak : składan­
k i,  zakładki itp ;

—  podjąć na szczeblu w o jew ódzkim  
zobowiązanie pozyskania do udzia łu  w  
konkurs ie  pewnej liczby chłopów, z 
tym , by każdy pow iat m ia ł ustaloną 
liczbę uczestników;

__ ZW  ZSCh ¡musi zwrócić szczegól­
ną uwagę na pracę zarządów pow ia­
tow ych  w  Łow iczu, Radomsku i  Rawie 
Maz. w  konkursie  czyte ln iczym .

2. Kontrolowanie pracy wsi i świe-

Ż Y C IE  K U LTU R A LN E  W

Zim a stwarza w a ru n k i sprzyjające 
podnoszeniu życia ku ltu ra lno -ośw ia to ­
wego w  św ie tlicy . W  długie w ieczory 
zim owe pow inn i się w  n ie j zbierać 
m łodzi i  starsi, by poczytać ciekawe 
i pożyteczne książki, podyskutować 
nad ich  treścią, posłuchać radia, po­
śpiewać piosenki, pograć w  szachy czy 
warcaby, słowem —  spędzić czas na 
m iłe j i ku ltu ra ln e j rozrywce, a -przy 
ty m  i pogawędzić o sprawach gromady.

Na terenie pow ia tu  pińczowskiego 
m am y 24 św ie tlice  gromadzkie i 7 
gm innych  św ie tlic  wzorcowych, k tó ­
re  m og łyby odgrywać poważną ro lę  
w  życiu ku ltu ra lno -ośw ia tow ym .

N ie wszystkie jednak św ie tlice  na­
leżycie spełniają swoje obow iązki.

Do dobrze pracujących św ie tlic  gro­
m adzkich możemy zaliczyć świetlicę 
w  gromadzie Michałów, w  k tó re j ze­
spół chóra lny i  m uzyczny pod k ie ro w ­
n ic tw em  Jerzego N izińskiego prow a­
dzi systematyczną pracę. Św ie tlica  ta 
może być przykładem  i wzorem  dla 
innych  św ie tlic . Zespół chóra lno-m u- 
zyczny często w yjeżdża z występam i

tlić, które przystąpiły już do współ­
zawodnictwa, kierowanie tą pracą i po­
moc w  niej.

W  ty m  celu należy:
—  przeprowadzić ja k  n a jrych le j w  

porozum ieniu z in n ym i organizacjam i 
o tw arte  dyskusje nad książkam i w  
zespołach czyte ln iczych i zorganizo­
wać w  św ietlicach w ieczory lite rack ie ;

—  zorganizować w  styczniu naradę 
wojewódzką z aktyw em  terenow ym  w  
celu podsumowania w yn ikó w  w erbun­
ku , podzielenia się doświadczeniami w  
pracy i  udzielenia ogniwom  te renow ym  
pomocy w  dalszej pracy; narada ta  po­
w inna  być połączona z zajęciam i p rak­
tycznym i, ja k : przygotowanie i  prze­
prowadzenie dyskusji nad książką, u- 
rządzenie w ys taw y książek, p rzyk ła ­
dowe redagowanie gazetki czytelniczej.

Z. S zp ro ko ff

PO W IEC IE  P IŃ C ZO W S K IM

a rtys tycznym i do okolicznych gromad, 
aby ludziom  dać m iłą  roz ryw kę  k u ltu ­
ra lną. Zdobył w ięc sobie ty tu ł najlep-^ 
szego zespołu w  powiecie pińczow- 
skim .

T ak i sam ty tu ł m a zespól chóralny 
z Kościelca pod k ie row n ic tw em  W ła­
dysława Różyckiego. Świetlica w  Za­
gajach Dębiańskich, k tó rą  postaw ił, 
ja k  m ów ią, „na  nog i“  m łody nauczy­
cie l Tadeusz Nowak, może też poszczy­
cić się w span ia łym i osiągnięciami. Na 
zajęciach w  św ie tlicy  są czytane i  o- 
m awiane ks iążki z lite ra tu ry  p ięknej 
i fachowej. Celem pogłębienia w iedzy 
ro ln icze j, ch łopi czyta ją dużo broszur 
i  książek ro ln iczych, co w p ływ a  po­
ważnie na realizację w y tycznych  < 
I I  Z jazdu PZPR. D zięk i ta k im  książ­
kom, ja k  „C hów  byd ła “ , „Ja k  zw ięk­
szyć plenność m acio r“ , „U p raw a  m ar­
ch w i“  —  zw iększył się w  Zagajach 
stan pogłow ia byd ła  o 10 k ró w , a trzo ­
dy chlewnej —  o 15 sztuk. W  Zaga^ 
jach chłop i up raw ia ją  już  kukurydzę , 
prowadzą z im ny w ychów  cie ląt, zakła­
dają kupy  kompostowe. To wszystko
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zawdzięczają św ie tlicy , k tó ra  uczy ich 
lepszego gospodarowania w  polu i na 
zagrodzie. Jest tam  też zespół m uzy­
czny, k tó ry  prowadzi ożyw ioną pracę, 
a na pow ia tow ych e lim inacjach zespo­
łów  artystycznych w  P ińczowie o trzy ­
m ał nagrodę pieniężną. W ym ien ić  też 
należy świetlice w  Sancygniowie, 
Chrobrzu, Bogucicach i Działaszycach, 
k tó re  .pracują rzete ln ie  i  z pożytk iem  
i są przykładem  dla innych. Cieszymy 
się bardzo z ich  ożyw ionej pracy k u l­
tu ra lno-ośw ia tow e j, bo nasz pow iat 
p ińczowski w  te j dziedzinie ma już 
poważne osiągnięcia.

A le  są także i  poważne niedociągnię­
cia. Jest k ilk a  tak ich  św ie tlic , k tó re  
ja kb y  zupełnie zapom niały o pracy 
ku ltu ra lno -ośw ia tow e j na wsi, a szcze­
gólnie zapom nieli o te j ważnej^ sprawie 
daw ni ak tyw iśc i gromadzcy. Świetlica 
gromadzka w  Stępocicach dwa lata te­
mu była chyba najlepszą świetlicą w  
pow. pińczowskim . B y ł w  n ie j zorgani­
zowany zespół chóra lny, rozw ija ło  się 
dobrze czyte ln ic tw o książek itd . Dowo- 
wodem tego może być fa k t, że zespół 
chóra lny w  nagrodę za dobrą pracę 
o trzym ał od Zarządu Powiatowego 
ZSCh rad ioodb io rn ik , a zespół czyte l­
n iczy —  patefon. Chłop i s łuchali cie­
kaw ych  a u d yc ji rad iow ych  i  p row a­
d z ili dyskusje. A  teraz ta świetlica 
po prostu śpi i n ie m yś li się obudzić. 
Czy nie szkoda osiągnięć, jak ie  m ia ła  
poprzednio? Czy n ie  szkoda ta len tów

N A U C ZY C IE L  W IE JS K I

Zaledw ie  p rze b rzm ia ły  wojenne od­
głosy, a ju ż  do m ałe j w io sk i Spławie, 
w  pow iecie kościańskim , wczesną w io ­
sną 1945 r .  p rz y b y ł nauczyciel F ran ­
ciszek Grys, aby organizować tam  
szkołę. Trzeba by ło  znieść dużo osobi­
s tych wyrzeczeń, ażeby osiąść tak  da­
leko od ko le i i  gm iny, w  m ałe j, l i ­
chej wiosce.

M ija ły  lata. N ie by ło  w  Sp ław iu ani 
radia, ani m otorów  e lektrycznych , a

jak ie  w ykazyw a li je j uczestnicy? Św ie­
tlica  w  Stępocicach przespała już dw ie 
z im y i trzecią chce spać,'a Zarząd Po­
w ia tow y  ZSCh i W ydzia ł K u ltu ry  
P rezyd ium  Pow iatow ej Rady Narodo­
w e j w  P ińczow ie nie przychodzą je j 
z żadną pomocą, nie zaglądają do n ie j 
i  nie w iedzą nawet, co się z n ią  dzieje. 
Tak samo sytuacja przedstawia się w  
św ietlicach grom adzkich w  Rachwało- 
wicach, Posiłowie, Boronicach i in ­
nych, k tó re  z powodu braku  środków 
na rem ont lo ka li n ie mogą pracować. 
Sprawą tą zainteresują się n iew ą tp liw ie  
nowowybrane Gromadzkie Rady Na­
rodowe. Wespół z radam i narodow ym i 
—  wszystkie istniejące na w si organ i­
zacje społeczne pow inny troszczyć ' się
0 ożyw ienie pracy św ie tlicow e j, k tó ra  
ma ta k  w ie lk ie  znaczenie dla rozw o ju  
gospodarczego i ku ltu ra lnego  w si po l­
skiej.

A  działacze ku ltu ra lno -o św ia tow i i 
wszyscy uczestnicy św ie tlic  pow inn i 
dołożyć starań, aby ich udzia ł w  walce 
grom ady o wyższy poziom gospodarki 
ro lne j, o zwiększenie p rodukc ji ro lne j
1 hodowlanej —  b y ł ja k  najw iększy.

Pracując coraz lep ie j i  osiągając co­
raz poważniejsze w y n ik i,  przyczyn ia­
m y się do wzrostu potęgi naszej o jczy­
zny i  um acniam y św ia tow y obóz po­
ko ju .

S tan is ław  Banaszek 
w ieś Dziew ięczyce, pow. p ińczow sk i, 

w o j. k ie leck ie

PO M A G A  G R O M A D ZIE

przy  ciem nych lampach na ftow ych  n ik t  
nawet n ie  m ia ł chęci czytać.

I  rap tem  ktoś podał —  zdawałoby 
się niedorzeczny p ro je k t: z e le k try f i­
kować gromadę.

Ła tw o  powiedzieć, lecz trudno  w y ­
konać. K tóż  ty m  się zajm ie? K to  bę­
dzie p isa ł do w ładz w n iosk i, k to  bę­
dzie uzasadniał i  b ro n ił sprawy?

G rys b y ł już  wówczas popu la rn y  ja ­
ko dob ry  nauczyciel, ja ko  cz łow iek in -
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teresu jący się w szys tk im i p rze jaw a­
m i życia sw oje j wsi, dążący wszędzie 
z tadą  i  pomocą.

Na zebraniu w yb rano  k o m ite t elek­
t r y f ik a c j i  grom ady, a na p rzew odn i­
czącego ko m ite tu  jednogłośnie powo­
łano swego nauczyciela.

I  oto w  „D n iu  K o b ie t“  8 marca 
1952 r. w  S p ław iu  zabysło e lektryczne 
św ia tło .

Przewodniczący ko m ite tu  e le k try ­
f ik a c ji w s i —  ko l. G rys wzruszonym  
głosem w ygłaszał okolicznościowe 
przem ów ienie. M ó w ił, ja k  tu  by ło  
i  ja k  będzie. W skazyw ał na rozw ój go­
spodarczy naszego k ra ju  i  troskę rzą­
du o wieś, czego na jlepszym  dowodem 
b y ła  e le k try fik a c ja  Spławia.

‘ Od te j c h w il i  we w s i zaczęło się no­
w e  życie. Odezwały się rad iow e głoś­
n ik i, ru szy ły  m łocarn ie  i  inne ro ln icze 
m aszyny o napędzie e lektrycznym , do 
obór sama p łynę ła  woda, pompowana 
e le k tryczn ym  m otorem . Z ja w iły  się 
gazety i  książki. W idn ie j i  weselej zro­
b iło  się w  chłopskich izbach.

Już n ie  trzeba by ło  schylać ka rku  
i  bbc ie rać potu z czoła p rzy  obsług i­
w an iu  m łocairni. W ysta rczy ł _ jeden 
ruch, a .motor p racow ał za ludz i. P ra ­
cow ał prędzej i  lep ie j n iż  ludzie. Tam, 
gdzie daw nie j trzeba by ło  k i lk u  lu ­
dz i i  jeszcze czasem parę kon i, dziś 
s ta je  jeden człow iek, roześmiany i  cie­
szący się, że praca stała się lżejsza.

I  śm iało można powiedzieć, że dzię­
k i  rad iu  i, gazetom —  w  Spław iu  za­
częto interesować się spółdzielczością.

Dużo m us ia ł napracować się ak tyw  
grom adzki, ażeby przekonać chłopów 
o wyższości w spólne j gospodarki. N ie ­
k tó rz y  naw et o ty m  n ie  ch c ie li s ły ­
szeć, a A nna M iko ła jczak  zagroziła 
ojcu, że je że li odważy się w stąp ić do 
spółdzie ln i, to  ona na zawsze porzuci 
o jcow sk i dom. Lecz a k tyw  pracow ał 
w y trw a le , p rzekonyw a ł i  zachęcał, a z 
ak tyw em  wszędzie b y ł ko l. G rys. On 
też n ie  szczędził tru d u  i  p rzyczyn ił się 
w  znacznej m ierze do tego, że w  lu ­
ty m  1953 r. w  S p ław iu  pow sta ła  spół­
dz ie ln ia  p rodukcy jna . I  A nna  M ik o ­

ła jczak też się przekonała, bo dziś jes t 
w zo row ym  członkiem  i  dobrą księgo­
w ą sw oje j spółdzie ln i.

Lecz na ty m  n ie  skończyła .się praca 
ko l. Grysa. P rzy  pom ocy a k tyw u  zor­
ganizow ał konku rs  hodow lany, do k tó ­
rego w ciągną ł 34 osoby. W śród chło­
pów  ten konkurs w y w o ła ł ogromne 
zainteresowanie. Zaczyna się rozw ijać  
czytanie książek i  prasy fachowej z za­
kresu hodow li, powsta je  szlachetna 
ryw a lizac ja  w  ce lu  osiągnięcia ja k  n a j­
lepszych rezu lta tów .

W y n ik i konkursu  b y ły  nadzw ycza j­
ne. P rzyczyn ił się on  w  znacznym stop­
n iu  do jakościowego i  ilościowego roz­
w o ju  hodow li w  gromadzie. Oto np. 
jeden ty lk o  W ojciech N ow ak w  ra ­
mach konkursu  dostarczył państw u 
40 bekonów i  4 c ie liczk i, a w ieś dała 
ponad p lan  11058 kg  żywca.

W  1952 r . Spław ie wzorowo w y w ią ­
zało się z obow iązkowych dostaw w o­
bec państwa i  o trzym ało  za to nagro­
dę w  postaci b ib lio te k i, składającej się 
ze 186 tom ów. Tak pow sta ł s ta ły  g ro ­
m adzki p u n k t b ib lio teczny, do k tó re ­
go jeszcze p rzydzie lono ks iążk i z gm in ­
nej b ib lio te k i. K ie ro w n ik ie m  b ib lio te k i 
został ko l. G rys i  poprow adził ją  tak, 
że na 300 m ieszkańców w s i 65 jest sta­
ły m i czy te ln ikam i. Stale też wzrasta 
zainteresowanie le k tu rą  ro ln iczą, w  
w y n ik u  czego na chłopskich polach po­
ja w iły  się n ie  znane tu  przedtem  ro ­
ś liny, ja k  d yn ia  oleista, słonecznik na 
paszę, ku ku ryd za  i  inne. S p ra w iły  to 
ks iążki ro ln icze i  p rzekonyw ające w y ­
jaśnienia k ie ro w n ika  b ib lio tek i.

Ażeby we w s i rozw inąć ro ln ic tw o  i  
hodowlę, co roku  zim ą prow adzi się 
systematyczne szkolenie ro ln icze, na 
k tó re  uczęszcza około 30 osób. Oprócz 
tego is tn ie je  zespół czyte ln iczy, w  k tó ­
rym  system atycznie p racu je  10 osób. 
W  zespole czyta się i  dysku tu je  nad 
ro ln ic zym i książkam i. Szczególne za­
interesowanie w zb u d z iły  tem aty  z ho­
dow li, k tó ra  stale i  szybko ro zw ija  się 
na wsi. I  ten  zespół pow sta ł z 'in ic ja ty ­
w y  ko l. Grysa.
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A le  i  na ty m  n ie  kończy się praca 
społeczna ko l. Grysa, bo je s t on nadto 
sekretarzem  Gromadzkiego K o ła  ZSCh 
i  zastępcą kom endanta OSP, gdzie 
prow adzi pracę ku ltu ra lno -ośw ia tow ą. 
Również b ra ł a k ty w n y  udz ia ł w  kam ­
pan ii p rzedw yborcze j jako> członek 
p rezyd ium  gm innego K o m ite tu  F ron tu  
Narodowego.

-To ty lk o  pobieżny opis p racy  spo­
łecznej w ie jsk iego nauczyciela, k tó ry  
z ciemnej, zacofanej w s i s tara  się zro ­
b ić  przodującą w ieś spółdzielczą. W  
szkole ko l. G rys k ilk a  la t m ia ł spe­
c ja ln ie  ciężkie w a ru n k i, bo w  Sp ław iu  
znajdow ało silę sanatorium  d la  ne rw o­
wo chorych  dzieci, k tó re  uczęszczały 
do m iejscowej szkoły. Jasne, że praca 
z ta k im i dziećm i by ła  szczególnie t r u ­
dna ze w zględu na ich  -stan zd row otny, 
ja k  rów n ież wobec stałej p łynności 
uczniów.

W spółpraca z kom ite tem  rodz ic ie l­
sk im  jes t dobra. Rodzice sposobem go­
spodarczym o d n o w ili w  szkole jeden 
pokój, pom ogli ogrodzić szkołę p łotem , 
za ku p ili maszt na sztandar -i jeszcze 
okazali pomoc w  w ie lu  in n ych  w ypad­
kach.

Pom im o ciężkich w a runków  pracy i  
naw a łu  zajęć społecznych, ko l. G rys 
w zorow o p row adz ił szkołę ,i został u- 
znany przez w ładze za przodującego 
nauczycie la i  zaproszony na specja lny 
zjazd w  Poznaniu.

O w yn ika ch  p racy szko ły  świadczą 
rozmieszczone na ścianach dyp lom y, 
m .in . od C en tra li Skupu Z łom u  za w y ­
b itn y  udz ia ł w  zbiórce złomu, od W RN

i  PK O  za doskonałe w y n ik i w  p row a­
dzeniu szkolnej kasy oszczędności i  in ­
ne, Należy zaznaczyć, że w  a kc ji oszczę­
dności P KO  szkoła należy do p rzodu ją ­
cych w  w o jew ództw ie , bo na k ilka se t 
szkół w  1953 r. m ia ła  14-te, a w  1954 r. 
12j te miejsce.

K o l. G rys b y ł k ilk a k ro tn ie  nagradza­
n y  i  w yróżn iany. C zte rokro tn ie  o trz y ­
m a ł nagrodę od W ydz ia łu  O św ia ty  P re­
zyd ium  PRN. Również :za w y b itn ą  pracę 
w  zespole czy te ln iczym  i doskonałe 
w y n ik i w  rozw o ju  czy te ln ic tw a  o trzy ­
m a ł „S reb rną  Odznakę C zy te ln ika “ , a 
za pracę na po lu  upowszechnienia 
k u ltu ry  —  dyp lom  M in is te rs tw a  K u l­
tu ry  i  Sztuki. A le  na jw iększą nagrodą 
dla niego jes t wdzięczność i  uznanie 
ze s trony  jego wsi.

W szyscy m ieszkańcy Spław ia kocha­
ją  swego nauczyciela, darzą go szacun­
k iem  i  ogrom nym  zaufaniem.

Z tego możemy w yciągnąć wniosek, 
że praca k u ltu ra ln a  na w s i polega n ie  
na* p iękn ie  w yg łaszanych frazesach, 
ale na uśw iadam ian iu  mas pracującego 
chłopstwa, m ob ilizow an iu  ic h  do na le­
żytego w yw ią zyw a n ia  się z obow iąz­
ków  wobec państwa oraz stałego zw ię k ­
szania pTodukcjii zw ierzęcej i  ro ś lin ­
nej.

E le k try fik a c ja  wsi, spółdzie ln ia p ro ­
d u kcy jn a  i  dobrze przeprow adzony 
konkurs hodow lany —  to konkre tne  
w y n ik i dobrej p racy ośw iatowej i  do­
w ody tro sk i o wieś.

A dam  Chom icz  
W olsztyn, w o j. poznańskie

PIERW SZE ZA W O D Y K O NNE W  LZS C H O R ZEM IN

Ludowy Zespół Sportowy w  Chorze- 
minie, pow ia t w o lsztyński, przeżyw ał 
swój w ie lk i dzień. Od samego rana z 
okolicznych w s i ciągnęły t łu m y  chło­
pów, pragnących obejrzeć pierwsze w  
powiecie zawody konne zorganizowane 
przez nawozałożoną sekcję jeździecką 
LZS. U dzia ł w  zawodach b ra li też 
jeźdźcy Państwowej S tadn iny K o n i w  
S ierakowie.

Sekcja jeździecka p rzy  LZS  Chorze- 
m in  zdobyła się na wzorową organiza­
cję zawodów.

Dookoła to ru  wzniesiono prow izo­
ryczne tryb u n y , upiększone flagam i i 
choinkam i, a p rzy  g łów nym  w ejśc iu  u - 
staw iono wspania łą bramę. Teren za­
w odów  b y ł zradiofonizowany.

L iczn ie  rozwieszone we wsiach i w  
mieście p laka ty  zaw iadam ia ły o m a ją -
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cych się odbyć zawodach, toteż n ic  dzi­
wnego, że zebrało się około 6 tysięcy 
w idzów.

Na g łów nej tryb u n ie  za ję li m iejsca 
goście z W arszawy, a m iędzy n im i 
przedstaw icie l Rady G łów nej LZS. Po 
uroczystym  o tw arc iu  zawodów, wśród 
hucznych oklasków publiczności, rozpo­
częła się defilada jeźdźców. D rużynę 
Państwowej S tadniny K on i w  Sierako­
w ie  p row adził dyr. K ow a lsk i, a d ruży­
nę LZS  —  Stanisław  M ierz ikow icz, 
in s tru k to r nauk i jazdy w  LZS-ie .

Po defiladzie rozpoczęły się zawody 
o liczne nagrody, ofiarowane przez in ­
s ty tuc je  m iasta W olsztyna.

Jako p ierwszy num er zawodów od­
b y ł się pokaz . k ilkudz ies ięc iu  klaczy 
hodowlanych, stanow iących własność 
PGR, spółdzie ln i p rodukcy jnych  i  chło­
pów indyw idua lnych . N a jlep ie j prezen­
tow a ły  się klacze PGR Zakrzewo (sta­
jenny  ob. Piskorz). Gospodarstwo to 
o trzym ało w yróżn ien ie  w  postaci dy­
plomu.

Potem odby ł się bieg p łaski na dy­
stansie 1200 m  dla członków LZS. Z w y ­
ciężył Franciszek Tomczak —- LZS  Cho- 
rzem in (nagroda I  —  spodnie do kon­
nej jazdy). D rug im  b y ł Bolesław Na­
p iera ła  (nagroda I I  —  teczka skórza­
na), trzecim  —  Stanisław  M ie rz iko ­
w icz (nagroda I I I  —  kryszta ł) z W o l­
sztyna.

W  konkurs ie  dokładności (bieg na 
torze z przeszkodami) o kryszta łow ą 
wazę P K K F  p ierw szym  b y ł K o ­
w a lsk i, d rug im  Busko —  obaj z 
Sierakowa. Następnie odby ł się bieg 
na 800 m. Kole jność m iejsc by ła  na­
stępująca: 1. Jan A n tko w ia k  —  Ęelę-

cin (nagroda —  pług), 2. T. K o n iu k  —  
B oru ją  Kościelna (nagroda —  łuszczar- 
ka do kuku rydzy).

Oprócz biegów urządzóno pokaz 
w o lty że rk i (w ykonyw anie  ćwiczeń na 
kon iu  w  k łus ie  i  w  galopie oraz sko­
ków  z, na i  przez biegnącego konia) 
i  popisy hum orystyczne.

Bardzo tru d n y  b y ł bieg m yś liw sk i, 
rozegrany na dystansie 3600 m. Trasa 
jego prow adziła  na prze ła j przez po­
la, lasy i  zaga jn ik i. Trzeba b y ło  bardzo 
um ie ję tn ie  prowadzić konia, ażeby n ie  
zderzyć się z drzewam i i pokonywać 
przeszkody, ja k  row y, ku p y  chrustu, 
powalone drzewa itp ., a zarazem na­
leżało się śpieszyć, ażeby w yprzedzić 
przeciw n ików . W  biegu tym  m iejsca 
za ję li: 1. S tanisław  M ierz ikow icz (na­
groda —  obraz art. m alarza P rzym u­
szały), 2. Teodor Czekała (teczka skó­
rzana), 3. Franciszek Tomczak (po rtfe l 
skórzany.

Po zawodach organizatorzy podej­
m ow a li zaw odników  lam pką wm a, a 
w ieczorem odbyła się zabawa tanecz­
na.

Zawody konne w  Chorzeminie w zbu­
d z iły  na w si o lb rzym ie  zainteresowanie 
i  p rzyczyn iły  się do popu la ryzacji 
sportu jeździeckiego.

Słowa uznania należą się LZS -ow i 
za wzorową organizację, a serdeczne 
podziękowanie ofiarodawcom nagród.

Na pewno p rzyk ład  LZ S -u  Chorze- 
m in  znajdzie naśladowców w  innych  
LZS-ach i sport konny na w si będzie 
się coraz bardziej rozw ija ł.

A. Ch.
W olsztyn

Praca Świetlicowa — 3 3 3



Listy na konkurs

TEA TR  „SZA R O TK A “ W  M A K O W IE

Regionalny Teatr M łodzieży „Sza­
ro tk a “  w  M akow ie Podhalańskim  pow­
sta ł w  1945 roku, założony przez gro­
no m iłośn ików  sceny, pod k ie ro w n i­
ctw em  dra Jacka Jedlińskiego, p rzy 
W ie jsk im  G im nazjum  im . Tadeusza 
Kościuszki. Skład osobowy zespołu i 
ośw ia tow y charakter p laców ki zade­
cydow ał o l in i i  repertuarow e j „Sza­
ro tk i“ , k tó ra  by ła  teatrem  szkolnym  
i  św ie tlicow ym  równocześnie, ognis­
k ie m  poczynań lite racko -a rtys tycz- 
nych  w  mieście i ku ltu ra lno -o św ia to ­
w ych  w  regionie. Obok w ięc sztuk 
klasycznych, czerpanych bardzo o- 
g łędnie z tzw . repertua ru  żelaznego 
tea trów  zawodowych, ja k  „K arpaccy 
górale“  (w  reżyserii Tadeusza Szezy- 
bu ry ), „B a lladyna “  (w  reżyserii M a­
riana  P iotrowskiego) i „Ś lu b y  panień­
skie“  (w  reżyserii M a r ii W ern iew - 
sk ie j), up raw iano  zasadniczo tzw . „m a ­
łe  fo rm y  tea tra lne “  —  i tu ta j walną 
pomocą dla naszego zespołu były in ­
scenizacje i adaptacje, zamieszczane w

„Pracy Świetlicowej“, „Świetlicy“ i 
„Przyjaciółce“. Pomniejsze obrazki
sceniczne, ną podstawie u tw o rów
Sienkiewicza, Prusa i K onopn ick ie j —  
opracowaliśm y sami.

Zespół nasz docierał do na jod leg le j­
szych wsi, k tó rych  m ieszkańcy w ita ­
l i  nas z radością —  ty m  większą, że 
wśród w ykonaw ców  w id z ie li swoich 
synów i  córki. A kc ja  ta w iązała się 
z dobrze przemyślaną propagandą czy­
te ln ic tw a. Teatr, w  założeniu ś w ie tli­
cowy, zw iązał się z nu rtem  spraw 
bieżących —  żadna sprawa społecznie 
aktua lna nie jest m u obca. Zespół nasz 
b ra ł udzia ł we w szystkich obchodach, 
akademiach i uroczystościach w  M ako­
w ie  Podhalańskim . Opracowany pod 
k ie row n ic tw em ' E m ila  Wacyka, w  ra ­
mach Festiw a lu  Sztuk Radzieckich, 
„Jub ileusz“  (w  reżyserii M ieczysława 
Bohosiewicza) drogą e lim in a c ji pow ia­
tow ej do ta rł w  1949 roku  na scenę 
Teatru Starego w  K rakow ie .

D u żym  osiągnięciem  zespołu tea tra lnego  „S za ro tka “  by ła  sztuka Ju liusza  S łow ac­
kiego „B a lla d y n a “ , w yreżyserow ana przez M a riana  P io trow sk iego .
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Trzylec ie  1949— 1952 by ło  okresem 
rozw o ju  zespołu wokalnego pod k ie ro ­
w n ic tw em  Jerzego Jedlińskiego, z u - 
działem a rtystycznym  A leksandra Go­
styńskiego. Urządzamy w ieczornicę 
szopenowską. M a te ria ł czerpiemy z 
„K sz ta łtu  m iłośc i“ , audycyj rad iow ych, 
„M łodości Szopena“  i  ballad, osnutych 
na tle  pobytu  Szopena w  Dusznikach. 
Dzięki dodatkowi muzycznemu ’ do 
„Pracy Świetlicowej“ wzbogacamy re­
pertuar naszego zespołu śpiewaczego. 
Zachęceni przykładem  krakowskiego 
„T ea tru  M łodego W idza“  organizu je­
m y „F red row sk i T u rn ie j Tea tra lny ' , 
k tó r y ’ popu la ryzu je  wśród okoliczne] 
ludności w ie jsk ie j u tw o ry  i postacie 
m in ione j epoki, z ich  w adam i i smiesz- 
nostkam i. W  ten sposób w ychow ujem y 
w idza dla tea tru  z prawdziwego zda 
rżenia. Z dużym  rów nież zaintereso­
waniem  spotyka ły się w idow iska  re ­
gionalne i  obrzędowe (wesela i  dozyn 
k i). Zaktualizowane teksty z „Zielone­
go Sztandaru“ i „Chłopskiej Drogi 
dały nam wiele materiału do imprez 
o charakterze rozrywkowym. Korzy­
stamy z kolumny satyry w  „Życiu L i­
terackim“, „Sztandarze Młodych“, „Sa­
mopomocy Chłopskiej“ i pismach kra­
kowskich —  z „Echem“, „Dzienni­
kiem“ i „Gazetą“ na czele.

A by  n ie  zryw ać kon tak tu  z „w ie l­
k im “  repertuarem , p rzygotow ujem y 
się pod k ie row n ic tw em  Jerzego Je­
dlińskiego do w ystaw ien ia  „O sta tn ie j 
w o li“  na 10-lecie „Sz'arotki“ .

Trudno dzisiaj pomyśleć o należy­
cie postawionej pracy w  terenie bez 
stałego kontaktu z prasą, k tó ra  orga­
n izu je  konkursy  i  zachęca do czytania, 
pobudza zainteresowania ku ltu ra ln e  i 
pomaga w  poczynaniach w  ośrodkach, 
gdzie nie zawsze dociera k ino, a jesz­
cze rzadziej „A rto s “ . Konieczny i  cen­
n y  jest tu  instruktaż.

Bardzo wiele nam dały odwiedziny 
literatów. B yli u nas: Kurek i Meis­
sner, Morcinek i Żukrowski, Włodek 
i Bober, Olczakowa i Otwinowski.

Piękne opowiadanie O tw inowskiego 
o spotkaniu w  M akow ie jest p rzyk ła ­
dem, ja k  podróże „w  nieznane“  mogą 
być źródłem  ciekawego tem atu. Nie 
odw iedz ili nas dotąd lite ra c i warszaw­
scy. Być może: daleka droga i  skrom ­
ne progi. Region nasz n ie  daje tem a­
tów  do fascynujących reportaży. A le  
przem ian jest w ie le  i  w arte  są uwagi. 
A  może także spojrzenia okiem  saty­
ryka? Satyra gani, uczy, budu je  A  
m y dziewięć la t czekamy na Dom L u ­
dowy. Dom, k tó ry  by  atrakcyjnością  
fo rm  swoje j pracy odciągnął ludz i 
(młodszych) od w ódk i i  (starszych) od 
p lo tk i, tych  ciem nych stron życia w  
odległych ośrodkach p rcw m cjona l 
nych. Dom  ze sceną, na k tó re j tea tr 
„Szaro tka“  rozpocząłby drugie dziesię 
ciolecie swojej skrom nej, ale pozy tęcz 
nej pracy w  regionie.

Leszek M a je w s k i 
M aków

t
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Z doświadczeń naszych p rzy jac ió ł

Z uiizytą iu kulturalnych
D W IE D Z IM Y  dziś jedną z północ-

'^ 'n y c h  re p u b lik  radzieckich —  Esto­
nię. P rzy jrzym y  się pracy w ie jsk ich  og­
n isk  k u ltu ry .

—  D aw nie j, w  burżuaizyjnej Esto­
n i i  —  .opow iada k ie ro w n ik  Dom u L u ­
dowego w  Winnusiie, A lb e r t M ats —; 
m ieszka liśm y w  odcię tych od św iata, 
sam otnych chutorach. Jeśli ¡nawet w  
ja k ie jś  m iejscowości is tn ia ł w ie js k i 
k lu b , to b y ł on p rzyb y tk ie m  nudy. P i­
ja ck ie  zebrania w  soboty i  ty m  podob­
ne  „b ies iady“  ku łack ie  b y ły  jedyną 
fo rm ą  k lubow ego życia. A  za jrzy jc ie  
teraz do naszego k lu b u : tę tn i tu  ży­
cie. Odczyty, pogadanki, kó łka  'dra­
matyczne, zespoły chóralne, w y ja zd y  
b rygad ag itacy jnych  na pola, każdego 
dn ia  w  k lu b ie  se tk i uczestników... 
Z e rw a liśm y  z ¡chutorską gnuśnością...

M ats to p ra w d z iw y  entuzjasta. K ie ­
ru je  kó łka m i tw órczości samorodnej, 
po m istrzow sku gra na s ta rych  ludo­
w ych  gęślach i na „p y je p i l l “  —  in ­
strum encie  (o jednej baran ie j strun ie) 
sporządzonym  z wołowego pęcherza.

P otw ierdzen ie  s łów  Mątsa o boga­
ty m  życiu  estońskiej w s i znaleźliśm y 
rów n ież w  K a d riń sk im  Dom u Ludo ­
w ym , w  re jon ie  tapaskim .

K ie row n iczka  Dom u Olga N iinesalu, 
m ała, ru ch liw a  kob ieta, z opaloną fta 
brąz twarzą, opowiada o tym , ja k  w  
gorące dn i sianokosów w raz z a k ty w i­
stam i organizowała w  brygadach ko-, 
s ia rzy  prasów ki. B ib lio te ka rka  Wejike 
K a lin d  p rzeprow adziła  wówczas na 
po lu  pogadankę o przygotow an iach do 
zb io ru  p lonów , a nauczycie lka H e lv i 
K lin d e r  —  o przodu jących  metodach 
p ie lęgnac ji zasiewów. M łodzież p rzy ­
gotowała k o le jn y  num er „b łyska w i­
cy “ , a członkow ie kó łe k  a rtys tycz ­
nych  w y s tą p ili z p ieśn iam i i  skecza­
m i...

Olga N iinesalu, członek p a r tii,  od 
s iedm iu la t k ie ru je  pracą zespołów

ogniskach estońskie] insi
artystycznych . Uważa, że obow iąz­
k iem  św ie tlic y  jes t dotrzeć do ro ln i­
ków  naw et w tedy, gdy p iln e  prace po­
łowę n ie  pozwala ją  im  p rzy jść do 
św ie tlicy .

*

Sala w idow iskow a k lu b u  m a 250 
m ie jsc siedzących. U dekorowana jes t 
g ir landam i świeżej z ie len i i  po lnych  
kw ia tów . Wszędzie w idać tro sk liw ą  
rękę a k tyw is tó w . ¡Na ścianach w iszą 
a rtys tyczn ie  w ykonane p laka ty . Opo­
w iada ją  one o pe łnych  treści powszed­
n ich  dniach. Fo togra fie  in fo rm u ją  o 
pracy grom ady ag ita to rów  w  po lu : 
koncert zespołu śpiewaczego, w ystę ­
p y  recyta to rów , spotkanie a k tyw is tó w  
k lu b u  z p rzodow n ikam i kadrińskiego 
ośrodka maszynowego, w ys tępy  zes­
po łu  tańców  ludow ych  na świeżo sko­
szonej łące...

W  Dom u L udow ym  jest „k ą c ik  k ra ­
joznaw czy“ . W ystaw ione tu  eksponaty 
na jlep ie j bodaj świadczą o in ic ja ty ­
w ie  a k tyw is tó w  k lu b u . Olga N iinesa lu  
w raz z nauczycie lką A ne tte  S p irka  
i  dziećm i szko lnym i odwiedzała oko­
liczne dom y, dow iadyw a ła  się, k to  ma 
jak ieś dawne s tro je  ludowe, dawne 
naczynia gospodarskie, stare m onety, 
ks iążki. W kró tce  zebrała się pokaźna 
ilość m uzealnych w p ros t eksponatów. 
Są w śród n ich  np. łańcuchy do m łóck i, 
s ie rpy  z drzewa, d rew n iane  naczynia 
kuchenne —  p rzedm io ty  i  narzędzia 
p racy  z p ięćdziesią tych la t X IX  wieiku. 
P os ług iw a li ¡się n im i estońscy ch ło p i w  
czasach, k ie d y  nad tą ziem ią panow ał 
feuda lny  barońsk i ród. G dy się p a trzy  
na te dow ody drapieżnego, koszm ar­
nego w yzysku  estońskiego chłopa 
przez nadba łtyck ich  baronów, m yś l 
m im o w o li szybko powraca do rados­
nych  dn i dzisiejszych, do ogrom nych 
osiągnięć estońskich kołchozów.
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Rozum ieją to  O lga N iinesa lu  i  je ] 
a k tyw iśc i. N aprzeciw  sza fk i z przed­
m io tam i z da lek ie j przeszłości m ieści 
się in n a  w ystaw a. Pod szkłem  w id n ie ­
je ' t u  ko lekc ja  dorodnych ziaren, w y ­
hodow anych na polach kołchozu „S yn  
K a lew a“ . Z łociste k łosy  pe łnoz ia rn i- 
stej pszenicy, kaczany ku ku ryd zy , na­
siona roś lin , k tó ry c h  daw n ie j n ie  ro ­
dz iła  ziem ia estońska...

*

Ponad tysiąc sta łych byw a lców  od­
w iedza  Dom  Ludow y.

W ie lk ie  i  różnorodne są potrzeby 
ko łchoźn ików . Toteż k lu b  stara  się 
w sze lk im i środkam i zaspokoić te po­
trzeby. Trzeba przecież uczynię św ie­
tlicę  niezbędną.

U staw iono np. w  czy te ln i tab licę 
p y tań  i  odpow iedzi. K toś zgłasza p y ­
tan ie :
„J a k ie  korzyści p rzynosi wczesny siew  
w  porów nan iu  z późnie jszym  .

Na ta b licy  ukazuje się wyczerpująca 
•odpowiedź agronoma, w  k tó re j są ró w ­
nież w skazów ki b ib liog ra ficzne .

Te odpow iedzi i  porady na n a jb a r­
dzie j różnorodne tem aty, zebrane w  
pom ysłow o w ykonanych  albumach, 
stanow ią ja k  g d yb y  podręczną ency 
k loped ię  doświadczeń ro ln iczych.

A  ja k  w yg ląda  w ieczór po pracy?
Sala w idow iskow a  zapełniona. Na 

ekran ie  po jaw ia  się napis: „J a k i siew 
—  ta k i śpiew. Wcześnie wstaniesz 
jeść dostaniesz“ . To satyryczna gaze^ a 
ścienna; przezrocza p rzygo tow a li: U l­

ga N iinesa lu  i  członkow ie zespołu de­
ko ra to rów . W idow n ia  b u rz liw y m i o - 
k laskam i i  śmiechem w ita  po jaw ia jące 
się na ekranie satyryczne te k s ty  i  r y ­
sunk i na tem a t różnych  niedociągnięć. 
Solidne cięgi dostaje s ta jenny E dw ard  
M y je k  za z łą  opiekę i  zaniedbanie sa­
n ita rn e  w  s ta jn i. Celne wiersze, p rz y ­
słow ia ludow e li k a ry k a tu ry  ¡godzą w  
bałaganiarzy, len iw ców , obo ję tn iaków  
i  b iu ro k ra tó w . N iem ało  p racy  w ło ż y ł 
a k tyw  św ie tlico w y  w  przygotow an ie  
te j im prezy. A le  roześm iana i  ubaw io ­
na w id o w n ia  to  najlepsza nagroda za
trud .

A  d la  nas to  lekc ja , ja k  powiązać 
roz ryw kow ą  fo rm ę w ieczoru  film ow e  
go z aktua lną tem atyką  wychowawczą.

Na scenie k lu b u  re g u la rn ie  w ystę ­
pu ją  zespoły tańców  ludow ych, duża 
o rk iestra  dęta, śpiewacy-soliści, recy­
ta torzy, g im nastycy...

16 dyp lom ów  uznania w y w a lc z y li 
a k tyw iśc i k lu b u  za osiągnięcia k u ltu ­
ra lne i  sportowe.

M og libyśm y jeszcze opowiedzieć o 
tym , ja k  rosną szeregi czyte ln ików , 
św iadom ych odbiorców  a 'takzS, 
tw ó rców  socja listycznej k u ltu ry  Esto

Oczywiście n ie  wszystko idz ie  gład 
ko Sa pewne lu k i i  niedociągnięcia w  
pracy k lubów . N ie  w szystk ie  są tak ie  
ak K a d riń sk i Dom  Ludow y. A le  ta ­

k ich  działaczy ja k  O lg a  N iinesa lu  A l­
b e rt M ats i  W e jka  K a lin d  jest w ie lu .

Z  m iesięczn ika „K u ltu rn o -P rosw ie titie l-  
n a ja  Rabota“ , tłu m a c z y ł Czesław Seniuch.
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ZESPOtY
'C & A A J L '

M ło d z ie ży  Robotnicza i  W ie jska!
Zespoły, S o liś c i, A m ato rzy !

Zgłaszajcie udz ia ł w  Ogólnopolskim  K onku rs ie  A m ato rsk ich  Zespo­
łów  A rtys tycznych .

P racu jc ie  nad przygotow an iem  u tw o rów  m uzycznych, pieśni, ta ń ­
ców, sztuk tea tra lnych , ku k ie łkow ych  i  w idow isk  regionalnych.

P e łn i zapału współzawodniczcie w :

—  pokazach grom adzkich 15.11.— Z8.II.
—  e lim inacjach pow ia tow ych  1.111.— 3.IV .
•— elim inac jach  w ojew ódzk ich  l . IV .— 24.IV .
—  elim inac jach  cen tra lnych  l.V .— 25.V. rh.

Najlepsze zespoły i  w y różn ien i soliści spotka ją  się w  Pałacu K u ltu ry  
i  N a u k i w  W arszawie 22 lipca rh . oraz na m iędzynarodow ych pokazach 
artys tycznych  V  Światowego Festiw a lu  M łodzieży i  S tudentów .

In fo rm a c ji o konkurs ie  udzie la ją  i  zgłoszenia p rz y jm u ją  O ddzia ły  
K u ltu ry  P ow ia tow ych Rad Narodowych.

Jaką sztukę możemy mybrać do grania na konkursie
W ie le  zespołów a rtys tycznych  m a ju ż  w y ­

b raną  sztukę na  kon ku rs  i  obecnie opraco­
w u je  ją  starannie, aby uzyskać ja k  najlepszą 
ocenę, ale są i  ta k ie  zespoły, k tó re  b iedzą się 
dopiero, co w yb rać . P rzy  w yborze  s z tu k i de­
cydu je  n a tu ra ln ie  w o la  całego zespołu i  jego 
m ożliw ości, ale często w y d a je  nam  się, że 
„na p ra w dę  n ie  m a co grać“ . Z astanów m y się 
w ięc, co m ożem y grać ze sz tuk na w e t ju ż  
dobrze znanych, ale c iekaw ych .

W  czasie F e s tiw a lu  S ztuk W spółczesnych 
dużym  powodzeniem  cieszyła się sz tuka  Ja­
nusza Warmińskiego „Zwycięstwo“. G ra ło  ją  
w ie le  zespołów w ie js k ic h  i osiągało za je j do­
bre w ys taw ien ie  nagrody. Sztuka n ie  w ym aga 
deko rac ji, m a  bow iem  zaledw ie 3 w nę trza  izb 
w ie js k ic h , m a też stosunkow o n ie w ie lk ą  obsa­
dę: 5 kob ie t, 10 mężczyzn, i  jes t n ie tru d n a  do 
w ys taw ien ia , opow iada bo w ie m  o życ iu  w spó ł­
czesnej w s i, ta k  podohnej do każde j z  na­

szych w iosek. Osią a k c ji „Z w y c ię s tw a “  je s t 
w a lk a  o założenie spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j w e  
w si, gdzie w p ły w y  k u ła k ó w  są jeszcze bardzo 
silne. K lik a  ku ła c k a  pos ługu je  się w  te j w a l­
ce w sz y s tk im i dostępnym i je j środkam i, po­
czynając od rzekom ej „o p ie k i“  nad m a ło ro l­
nym i, poprzez podstępy i  dyw ers ję , n ie  cofa 
się na w e t przed zabójstw em , k tó reg o  ty lk o  
p rzypadk iem  u n ik n ę ła  boha te rka  sz tuk i, P ie - 
trzakow a. Ta m łoda, uśw iadom iona p o lity c z ­
n ie  ch łopka  m us i toczyć w a lk ę  n ie  ty lk o  ze. 
zdecydow anym i w rogam i, ale rów n ież z b ra ­
k ie m  św iadom ości k lasow e j w łasnego męża 
i  jego ojca. P ie trza kow a  i  w szystk ie  s iły  po­
stępu na w s i zwyciężają. W róg zostaje zde­
m askowany. Sztukę tę w y d a ły  „B ib lio te c z k a  
Ś w ie tlico w a “  CRZZ i  „C z y te ln ik “ . Oba w yd a ­
n ia  zaw ie ra ją  uw ag i inscenizacyjne.

B ohate rka  d ru g ie j sz tuk i Warmińskiego, pt. 
„Chwasty“, A nna , jes t ja k b y  da lszym
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szczeblem  ro zw o jo w ym  P ie trzakow e j. N a po­
czą tku  sz tok i jes t ona doskonałą (przewodni­
czącą dobrze ro zw ija ją ce j się spó łdzie ln i, op ie­
k u je  się jednocześnie gospodarstw am i in d y ­
w id u a ln y m i. A n n a  n ie  w a ha  się sk ry tyko w a ć

w  pras ie  dz ia ła lnośc i sekre ta rza K o m ite tu  
G m innego P a rt ii,  Szym anowskiego, i  a k ty ­
w is tó w  z G m inn e j R ady N arodow e j za n ie ­
w yko na n ie  p lan u  dostaw  d la  państwa. Szy­
m ań sk i i  sekre ta rz G R N -u Ryszczuk postana­
w ia ją  zemścić się n a  . A n n ie : po p ie ra ją  je j 
kan dyd a tu rę  na przewodniczącą G R N -u  (w y­
sun ię tą  przez W iśn iew skiego, sekre tarza K o ­
m ite tu  P ow ia tow ego P a rt ii)  ty lk o  po to , żeby 
d rogą  in try g  doprow adzić do k o m p ro m ita c ji 
A n n y  i  pozbycia się je j z a k ty w u  terenowego. 
W yko rzys tu ją c  m iłość A n n y  i  A n d rze ja  B a r t­
czaka, syna, ku łaka , p rzeprow adza ją  sko m p li­
kow aną  in tryg ę , b y  oszkalać A nn ę  przed 
ch łopam i. D rogą w ym uszonych na  je dn ym  
z ch łopów  fa łszyw ych  zeznań uda je  im  się 
doprow adzić  do tego, że zrozpaczona A nn a  
zrzeka się stanow iska, n a  k tó ry m  ja ko b y  nie 
może sobie poradzić. D op ie ro  dz ięk i energ ii 
i  w ie lk ie m u  w y ro b ie n iu  po litycznem u W i­
śn iew skiego zostaje zdem askowany Ryszczuk, 
b y ły  cz łonek faszystow sk ie j bandy, k tó ry  w  
p e r fid n y  sposób k ie ru je  całą akc ją  p rzec iw  
A n n ie , skup ia jąc  doko ła  siebie w szystk ie  
„c h w a s ty “  gm iny. Ostatecznie A n n a  godzi się 
z  narzeczonym  (poróżn iła  ich n iecna in tryg a ) 
i pozostaje na  sw ym  stanow isku , na  k tó ry m  
od c h w ili pozbycia  się szkodn ików  i  in t r y ­
gan tów  będzie ze w znow ioną  energ ią  w a l­
czy ła  o w yko na n ie  p lanów . S ztuka m a pe łną 
napięcia  akcję , je s t p rzy  ty m  ła tw ą , nada je

się także d la  n iezb y t zaawansowanych zespo­
łów . B io rą  w  n ie j udz ia ł 2 kob ie ty , 7 męż­
czyzn, potrzebne są 2 ła tw e  dekoracje . S ztuka 
ukaże s ię  ¡niebawem, w yd a  ją  „B ib lio te k a  
Ś w ie tlico w a “  „C z y te ln ik a “ . K u p ić  ją  w ięc 
będzie m ożna w  każdej ks ięga rn i „D o m u  
K s ią ż k i“ .

I  w  trzec ie j sztuce, p t. „Gorzkie ziarno“, 
Stanisława W orcella i  Aleksandry Naborow- 
skiej, g łów n ą  boha te rką  je s t kob ie ta . M łoda  
średn io ro lna  ch łopka, S ieciechowa, n ie  je s t — 
w  p rze c iw ień s tw ie  do boha te rek  W a rm iń sk ie ­
go —  od początku sz tu k i pozy tyw ną  postacią. 
Ta a k ty w is tk a  K o ła  Gospodyń odsuw a się od 
p racy społecznej w  abaiwie przed spó łdz ie ln ią  
p ro du kcy jną . N ie  chce tra c ić  gospodarstwa, 
w  k tó ry m  dobrze je j się w iedzie , w o la łab y  
przystąp ić  do spó łdz ie ln i za parę la t,  po­
w s trz y m u je  w ię c  swego męża, typow anego na 
przewodniczącego spó łdzie ln i, od w stąp ien ia  
do ko m ite tu  założycie lskiego, urządza jąc m u 
a w a n tu ry  i  grożąc rozb ic iem  rodz iny. K u ła cy  
uw aża ją  S ieciechową za swą sojuszniczkę 1 
chcą ją  w ciągnąć do a k c ji,  m a jące j na  celu 
rozb ic ie  spó łdz ie ln i. A le  S ieciechow a zdaje 
sobie sprawę z (ego, że ku łacy  to  je j w ro go ­
w ie . W ie le  się przez n ich  na c ie rp ia ła  w  dzie­
c iń s tw ie  , i  w  m łodości. K ie d y  w ięc  o m a ło  
n ie  s ta je  się m im o w o lną  w spó ln iczką  k u ­
ła c k ie j zb rodn i —  otrząsa się  ze swego sob- 
kos tw a  i  w ra z  z m ężem  zap isu je  się do spół­
dz ie ln i. Z rozum ia ła  wreszcie, że n ie  można 
się zatrzym ać na drodze do postępu i  że trz y ­
m ając się na uboczu sstałaby się m im o  w o li 
sojusznicżką ku łakó w . S ztuka jes t ła tw a  
ak to rsko  i  inscen izacyjn ie , nada je  się d la  
w iększych zespołów, bo m a dużą obsadę.
6 kob ie t, 15 mężczyzn. 6 odsłon, 3 ła tw e  de­
koracje . S ztuka w ydana  została przez „Czy - 
te ln ik a “  w  1953 r.

In n y , wcześnie jszy etap socja lis tycznej pize_ 
bu do w y w s i ukazany je s t w  sztuce „Przem ia­
na« —  adaptacja sceniczna opowiadania Syl­
westra Banasia „Stalowy koń“, dokonana 
przez A lic ję  Bielawską, „C z y te ln ik “ , „B ib lio ­
teka Ś w ie tlico w a “  1953, z uw agam i inscen i­
zacy jnym i. Jest to  jeszcże okres s ilnych  w p ły ­
w ó w  ku ła c tw a , k tó re  przez dłuższy czas sku ­
tecznie p rze c iw s ta w ia  się n ie  ty lk o  założeniu 
spó łdz ie ln i, a le  'nawet użyc iu  tra k to ró w , a  ta k ­
że u k ry w a  zboże n ie  w y w ią z u ją c  się ze swych
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św iadczeń na  rzecz państwa. G łów nym  bo­
haterem  sz tu k i jes t 18-le tn i Józek, parobek 
k u ła k a  Rzepeckiego. M a ltre to w a n y  przez swe­
go „w u ja “  (Rzepecki jes t d a le k im  k re w n y m  
Józka), chłop iec bo i się w s tąp ić  do ZM P , gdyż 
Rzepecki nastraszy ł go, że zetem pow cy od­
dadzą go do k o p a ln i,. z  k tó re j ju ż  n ig d y  n ie  
w y jd z ie  na  ś w ia tło  dzienne. Ostatecznie Jó­

zek, ska tow any przez Rzepeckiego za w y ja ­
w ie n ie  k ry jó w k i ze zbożem, b iegnie do rzek i, 
chcąc się top ić. R a tu je  go a k ty w is ta  ZM P , 
k tó ry  ju ż  daw no sk ła n ia ł chłopca do odejścia 
od k u ła k a  i  w s tąp ien ia  do o rgan izac ji. Józek 
pod w p ły w e m  zetem pow ców przesta je  się ju ż  
bać i  w reszcie ¿ostaje sk ie row any ,na ku rs  
d la  tra k to rzys tó w . T am  z, zahukanego popy- 
chadła przeobraża się w  dzielnego, rozsądne­
go i  uśw iadom ionego po lityczn ie  chłopca, k tó ­
ry  rozum ie, że awans sw ó j zawdzięcza Polsce 
L u d o w e j, i  będzie d la  n ie j p racow a ł z ca łym  
zapałem , S ztuka  jest zupe łn ie  ła tw a , w ym aga 
ty lk o  rów n ie ż  dość dużej obsady: 8 kob ie t, 
10 mężczyzn. 4 odsłony, 2 dekoracje.

S ztuka pisarza węgierskiego Erno Urbana  
„Chrzest ogniowy“ b liska  jes t tem atyce 
„G orzk iego  z ia rna “ . W  obu sztukach p o ru ­
szony jes t n iezm ie rn ie  w ażny  p ro b lem  pozy­
skan ia  średn io ro lnych  ch łopów  d la  id e i spół­
dzielczości. W  sztuce w ę g ie rsk ie j dochodzi do 
s tarc ia  m iędzy ak tyw e m  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
c y jn e j —  a  zwłaszcza je j przewodniczącym , 
s ta rym  kom u n is tą  K orom em  —  i  g rupą śred­
n io ro lnych  chłopów , .‘k tó ra  pod p rzew odn i­
c tw em  doskonałego gospodarza H a to  w s tą ­
p iła  os ta tn io  do spó łd z ie ln i.. K o ro m  m a im  za 
złe, że p rzysz li „d o  gotowego“ , n ie  docenia ic h  
szczerego p rzekonan ia  do now ych , postępo­
w ych  fo rm  gospodarki, ja k ie  w idzą  w  spół­
dzielczości. P od  w p ły w e m  in try g  k u ła c z k i 
S zoharowej dochodzi do ostrego k o n f lik tu

i  na w e t b ó jk i,  k tó re j o fia rą  pada (zostaje po­
w ażn ie  ran iona) ogólnie ceniona a k ty w is tk a  
Zuzka Bozima. Ś red n io ro ln i ch łop i chcą te ra z  
m asowo w ys tąp ić  ze spó łdz ie ln i, ale osta­
tecznie spraw a się w y ja ś n ia  i  w szystko  ‘koń ­
czy ¡się pom yśln ie, w  znacznej m ie rze  dz ięk i 
Bozin ie. S ztuka m a żyw ą akcję  i  je s t dość 
ła tw a  do w ystaw ien ia . Obsada: 5 kob ie t, 
12 mężczyzn, statyści. 4 dekoracje.

Tem atem  pe łne j hum oru kom ed ii p isarza 
radzieckiego Kandrata K rap iw y „Skowronki 
śpiewają“ („C z y te ln ik “ , „B ib lio te k a  Ś w ie t li­
cow a“  1953, z  uw agam i insceniz.) jes t m iłość  
dw o jga  m łodych przodu jących ko łchoźn ików  
z sąsiadujących kołchozów. P rzy  sw atach w y ­
p ły w a  kw estia , k tó ry  z ko łchozów  je s t lepszy, 
a w  zw iązku  z ty m  pow sta je  spór i  om a l n ie  
dochodzi do zerw an ia  zaręczyn. Spór zostaje 
rozs trzygn ię ty  w  O bw odow ym  K om itec ie  P a r­
t i i ,  gdzie okazuje się, że napraw dę do b rym  
kołchozem  jest n ie  „N o w a  N iw a “ , ch lub iąca  
się e fe k to w n ym i zb io ra m i z he k ta ra  i  wyso­
k ą  dn iów ką, lecz „Jasna D roga“ , dba jąca
0 s ta ły  ro z w ó j i  rozbudowę sw e j gospodark i 
oraz zapew nia jąca sw ym  członkom  k u ltu ra l­
ne w a ru n k i życia. S ztuka jes t ła tw a  do w y ­
staw ien ia, w ym aga je dn ak  k i lk u  m uzyka lnych  
ak to rów , m a b o w ie m  w ie le  piosenek. U d z ia ł 
w  n ie j b ierze 8 kob ie t, 11 mężczyzn, sta tyści.
5 dekorac ji.

Jednym  z na jw ażn ie jszych  d la  nas p ro b le ­
m ów  jes t w a lk a  o n o w y  stosunek do pracy, 
w a lk a  o w yro b ie n ie  św iadom ości, że do nas 
na leży w ładza  i  od nas zależy szybki rozw ó j
1 ro z k w it  państw a. P ierw sze la ta  te j w a lk i 
ukazane zosta ły przez Leena Pasternaka w  
sztuce „Trzeba było iskry“, k tó re j boha te r — 
s ta ry  m aszyn ista k o le jo w y  A m bro ży  —  n ie  
rozum ie  początkow o przem ian, ja k ie  doko­
n a ły  się w  k ra ju ,  i  przechodzi na  em erytu rę . 
A le  pod w p ły w e m  św iadom ych i  ofia rnych, 
ro b o tn ik ó w  n ie  ty lk o  w raca  do pracy, lecz 
pode jm u je  in ic ja ty w ę  n a p ra w y  i  u ru cho m ie ­
n ia  starego, przeznaczanego na szmelc pa ro ­
wozu. In ic ja ty w a  Am brożego sta je  się isk rą , 
k tó ra  w y w o łu je  p łom ió nn y  en tuz jazm  całegO' 
zespołu ko le ja rzy . Toteż m im o  sabotażu ze 
s trony  w roga  parow óz zostaje u ruchom iany 
i  w a rsz ta ty  zaczynają w yko nyw a ć  p lan . Sztu­
ka  n ie trud na , nada je się d la  średnio zaawan­
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sowanych zespołów. Obsada: 3 kob ie ty,
9 mężczyzn, statyści. 4 dekoracje, 4 odsłony.

P am ię tam y wszyscy, ja k  tru d n e  b y ły  po­
czą tk i w y k u w a n ia  P o lsk i L u do w e j, ile  n ie ­
zm ordow ane j energ ii i  p racy  m us ie li w yka zy ­
w ać n a jle ps i działacze k lasy  robo tn icze j, za­
n im  uda ło  im  się natchnąć zapałem  lu d z i 
pozostających na uboczu i  z n ieu fnośc ią  ob­
se rw u jących  pow staw anie  nowego życia, k tó ­
rego n ie  m o g li zrozum ieć. A le  pam ię tam y 
rów n ież, że po tych  n ies łychan ie  tru d n y c h  po­
czątkach na s tąp ił skok naprzód, że n iem a l 
wszyscy n ie w y ro b ie n i po lityczn ie , a l f  uczc iw i 
P olacy w łącza ją  się do pracy, a na uboczu 
pozostają ty lk o  m ę ty  społeczne, spekulanci 
i  groszoroby. Te la ta  w a lk i i  p rze łom u u k a ­
zu je  Aleksander Maliszewski w  sztuce „Wczo­
ra j i  przedwczoraj“ („B ib lio te czka  Ś w ie tlico ­
w a “  CRZZ 1951, z uw agam i inscaniz.). T rze j 
synow ie w a rszaw sk ie j rod z in y  robo tn icze j re ­
p rezen tu ją  t rz y  k rańcow o różne ty p y : p ie rw ­
szy z n ich , A n to n i, to  rob o tn ik , dzia łacz re ­
w o lu c y jn y  z okresu sanacji, w  Polsce L u d o ­
w e j zaś —  początkow o jeden z organ iza to rów  
życia po litycznego, potem  m aturzysta , stu­
den t p o lite c h n ik i. D ru g i syn, Jan, w y b itn y  in -  
ż y n ie r-ko n s tru k to r, obo ję tny d la  spraw  p o li­
tycznych, chce pracow ać w  sw o im  zawodzie, 
a le  n ie  zastanaw ia się z początku, ja k ie j P o l­
sce chce służyć; dopiero s tw ie rdz iw szy , że 
b ra k  de cyz ji s taw ia  go w  je d n y m ' rzędzie 
z m ę tam i spo łecznym i i  zd ra jca m i na rodu  — 
oddaje pa ńs tw u  lu dow em u sw oje znakom ite  
p lan y  e le k try f ik a c ji k ra ju , owoc w ie lo le tn ie j 
Pracy, i  ob e jm u je  odpow iedzia lne stanow isko. 
T rzec i syn rep rezen tu je  lu d z i straconych, ty ­
py  spekulu jące podczas o ku pa c ji z N iem ca­
m i, a obecnie szukające w c iąż ła tw y c h  za­
robków , n ie  cofa jące się przed kradzieżą 
m ie n ia  publicznego. W ie lu  z mich —  ta k  ja.K 
W ład ek  —  uchodzi przed spraw ied liw ośc ią  
lu do w ą  za granicę. Ś w ie tne  ty p y  stanow ią 
o jciec, m u ra rz , k tó ry  w  Polsce Lu do w e j w y ­
ra b ia  200%. no rm y, oraz dzie lna m atka , na 
próżno us iłu jąca  ra tow ać najm łodszego syna 
przed upadk iem . W szyscy trz e j b rac ia  ko­
cha ją  się w e  w span ia łe j dziewczynie, k tó ra  
do osta tka  n ie  zdradza się ze sw ym  uczuciem  
do Antoniego. S ztuka jest pe łna hum oru , 
ła tw a  do zagrania na w e t d la  n iezby t zaawan­
sowanych zespołów. Obsada: 2 kob ie ty , 
6 mężczyzn. 4 odsłony, 1 dekoracja.

Znaczenie spo rtu  w  życ iu  m łodzieży w ie j­
sk ie j oto zagadnienie, k tó re  porusza ją Ewa  
Szumańska i Jan Łoś, au torzy wesołego, m e­
lody jnego  w o d e w ilu  „Tor przeszkód“, oraz 
Andrzej M ularczyk w  jednoaktów ce „Skra­
dziony rekord“.

„Skradziony rekord“ M ularczyka („C zy te l­
n ik “ , „B ib lio te k a  Ś w ie tlico w a “  1953) to  ob ra ­
zek z dz ia ła lności Lu do w ych  Zespołów Spor­
tow ych , h is to r ia  sfałszowanego re ko rd u  w  sko­
k u  w  dal. M ło d y  reko rdz is ta  Janek jes t p rze­
konany, w ra z  ze w szys tk im i, o sw o im  zw ycię­
s tw ie  w  e lim in ac jach  pow ia tow ych , okazu je  się 
jednak, że tre n e r d ru żyny , h o łd u ją cy  n a jg o r­
szym  tra d y c jo m  sportu  przedwojennego, m ie ­
rząc długość skoku doda ł 2 cen tym etry , dz ięk i 
czemu Janek z a ją ł p ie rw sze m iejsce. , Ch ło­
pak, dow iedziaw szy się o tym , bo leśnie prze­
żyw a sw ój zawód, ale -decyduje się w y ja śn ić  
w szys tk im  praw dę, rezygnu jąc z n ie  zasłużo­
nego zw ycięstw a. W  te j decyzji p raw dziw ego 
sportowca p o d trzym u je  Janka jego narzeczo­
na M arys ia , zapalona dz ia łaczka ZM P . „S k ra -  t 
dz iony re k o rd “  jes t zupe łn ie  ła tw ą  jedno­
ak tó w ką , nada jącą się na w e t d la  początku­
jących zespołów, n iew ie le  też osób b ierze w  
n ie j udzia ł. Obsada: 2 kob ie ty , 7 mężczyzn.
1 dekoracja.

„Tor przeszkód“ Ew y Szumańskiej i Jana 
Łosia („C z y te ln ik “ , „B ib lio te k a  Ś w ie tlico w a “  
1953, z uw agam i in scen izacy jnym i i  z nu tam i) 
jes t to  w o de w il, n ie tru d n y , ale w ym aga jący  
dość dużego i  m uzyka lnego zespołu m łodzie­
żowego. T reścią  w o d e w ilu  są przygody żeń­
skiego h u fca  SP, k tó ry  w yrusza  do spó łdz ie l­
n i p ro d u kcy jn e j na  akc ję  żn iw ną . Dziewczę­
tom  ud a je  się poprzez spo rt przezwyciężyć 
bierność m ie jscow e j m łodzieży i  w ciągnąć ją  
do pracy. W odew il, podkreś la jący znaczenie 
spo rtu  d la  rozbudzenia a m b ic ji u  m łodzieży,
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o b fitu je  w  kom iczne, pe łne hu m oru  sceny, 
.przeplatany jes t m e lo d y jn y m i p iosenkam i. 
Ł a tw y  aktorsko, tru d n ie js z y  jes t pod w zg lę ­
dem  inscen izacyjnym . N ada je  się d la  dość za­
aw ansow anych zespołów, m a bow iem  aż 7 de­
ko ra c ji. Obsada: 8 kob ie t, 11 mężczyzn.

Z upe łn ie  m łodym , po czą tku jącym  zespołom 
polecam y jednoaktów kę  radzieckiego pisarza 
J. Stabawoja „Dzień przyjęć“ („C z y te ln ik “ , 
„B ib lio te k a  Ś w ie tlico w a “  1952, z uw agam i 
insceniz.). S ztuka p rzedstaw ia  w  do w c ipny  
i  pogodny sposób dzień p racy de legata do 
B ad y  N a jw yższe j ZSRR, jego p ra w d z iw ie  so­
c ja lis tyczny , nacechowany tro ską  i  serdecz­
ną  życzliw ością  stosunek do w yborców . Obsa­
da: 2 kob ie ty , 3 mężczyzn, 1 m a ła  dz iew czyn­
ka. 1 dekoracja . Pogodna, op tym is tyczna  a t­
m osfera  te j sz tuk i, k tó re j boha te row ie  rozu­
m ie ją  w artość swego życia i  p ra cy  d la  spo­
łeczeństwa, pozostaje w  ja sk ra w e j sprzecz­
ności z n a s tro je m  opow iadan ia  postępowego 
p isarza ’ am erykańskiego, Alberta M altza  
(adaptacja sceniczna Adam a Tarna) pt. „N a j­
szczęśliwszy człowiek na świecie“ („C zy te l­
n ik “ , „B ib lio te k a  Ś w ie tlico w a “  1952, w  to ­
m ik u  „O to  A m e ry k a “ ). T ym  najszczęśliw szym  
cz ło w ie k ie m  jes t bezrobotny zecer, Jeśse, k tó ­
rem u po sześciu la tach  bezrobocia uda je  się 
wreszcie dostać dobrze p ła tną  pracę szofera 
p rz y  transporc ie  n itro g lic e ry n y . P raca taka 
z reg u ły  kończy się ka ta s tro fą  śm iercią  
szofera. Ta k ró c iu tk a  i  pe łna  nap ięc ia  d ra ­
m atycznego sztuka ukazu je  nam  p ra w d ę  o ży­
c iu  w  Stanach Z jednoczonych, gdzie w ie lo ­
le tn ie  bezrobocie odbiera cz ło w ie kow i poczu­
cie w łasne j godności i  doprowadza go do sta­
n u  ta k ie j depres ji, że w o li raczej żyć bodaj 
rb k  ja k o  pe łnow artośc iow y cz łow iek, n iż  w e­
getować przez w ie le  la t, czując się w innym , 
za nędzę sw ych  na jb liższych . Jest to  sztuka 
n a  pozór bardzo ła tw a  (obsada: 2 mężczyzn; 
1 dekoracja), ale w ys ta w ić  ją  może ty lk o  ze­
spół m a jący  dw óch napraw dę dobrych a k to ­
ró w . B y ło b y  bardzo dobrze, gdyby zespół w y ­
s ta w ił w  ram ach jednego przedstaw ien ia  
d w ie  om aw iane w yże j je dn oak tó w k i, ukazu ­
jące k rań cow o  odm ienną treść życia ro b o tn i­
ków : Z w ią zku - R adzieck im  i  w  Stanach
Z j  ednoczonych.

O  tę now ą treść życ ia  w  Z w ią z k u  Ra­
dz ieck im  i  w  państw ach budu jących  socja­

liz m  w a lczy ło  k ilk a  pokoleń dzia łaczy rew o­
lu cy jn ych , k tó ry c h  p łom ie nn y  zapał i  ca łko ­
w ite  oddanie się sp raw ie  u to row a ło  drogę 
u s tro jo w i sp raw ied liw ośc i. Do tych  tra d y c ji 
w a lk  re w o lu c y jn y c h  na w ią zu je  Roman Bratny  
w  jednoaktów ce „Przeciw krzywdzie“ („C zy­
te ln ik “ , „B ib lio te k a  Ś w ie tlico w a “  1952, z u w a ­
gam i inscen.). W  jedne j k ró tk ie j odsłonie 
a u to r da je  pe łną  nap ięc ia  scenę z dz ia ła lno ­
ści K P P , ukazu je  boha te rską postawę ro b o t- - 
n ik ó w  w  w a lce  z us tro jem  w yzysku . S ztuka 
je s t zupełn ie  ła tw a , może być grana przez ze­
społy początkujące. Obsada: 2 kob ie ty , 
8 mężczyzn. 1 dekoracja.

O w a lce  ch łopów  po lsk ich  z w yzysk iem  
obszarniezym  m ó w ią  „Buraczane liście“, 
adapatacja sceniczna powieści M a rii Jaro- 
chowskiej, dokonana przez Aleksandrę Nabo- 
rowską („C z y te ln ik “ , „B ib lio te k a  Ś w ie tlico ­
w a “  1952, z  uw ag am i insceniz.). A k c ja  sz tuk i 
toczy się w  czasie s tra jk u  chłopskiego w  
Rzeszowskiem, w  1935 r. C h łop i, oburzeni 
s ta łym  obn iżan iem  ilośc i liś c i buraczanych —  
stanow iących w a rto śc io w ą  paszę d la  b y d ła  — 
o trzym yw a ne j ja ko  w ynagrodzen ie  za w yko p ­
k i  bu rakó w , o rg an izu ją  s tra jk . W łaśc ic ie l m a­
ją tk u , K a rs k i, w zyw a  po lic ję  i  p rzeprow a­
dza pa cy fika c ję  w s i, podczas k tó re j g in ie  pa­
ru  chłopów . A le  s tra jk , chociaż okup iony 
k rw a w y m i o fia ra m i, zosta ł w yg ran y . W  sz tu ­
ce pozna jem y różne ty p y  z iem ian  i  ch łopów  
oraz w id z im y , ja k  pod w p ły w e m  a k c ji s t ra j­
ko w e j do jrzew a świadom ość p o lityczn a  m ło ­
dzieży w ie js k ie j. P ew ną trudność spraw ia  w  
te j sztuce od tw orzen ie  postaci obszarn ików , 
k tó ry c h  m łodzież w ie js k ą  często ju ż  n ie  pa ­
m ię ta . Obsada: 10 kob ie t, 14 mężczyzn, sta­
tyści. 6 odsłon, 2 dekoracje.

O dw a la ta  wcześniej, n iż  akc ja  „B u ra cza ­
nych  liś c i“  ro zg ryw a ją  się na  Ś ląsku O pol­
s k im  zdarzenia, k tó re  zna laz ły  odb ic ie  w  sz tu ­
ce M ichała Rusinka „P raw i dziedzice“ („C zy­
te ln ik “ , „B ib lio te k a  Ś w ie tlico w a “ - 1953, z u w a ­
gam i insceniz.). W  r. 1933, z c h w ilą  objęcia 
w ładzy  w  N iem czech przez H itle ra , uc isk  n a ­
ro d o w y  i  społeczny na  Ś ląsku p rzyb ie ra  na 
sile. B oha te row ie  sz tuk i: ch łop p o ls k i Paluch 
i  jego syn  A n te k  —  należą do g rupy, prze­
c iw s ta w ia ją ce j się faszystow skiem u reż im ow i. 
G rupa  ta  o rg an izu je  pomoc dła  ch łopa p o l­
skiego, k tó ry  r ra  być w ys ied lony  —  dochodzi
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do w a lk i zb ro jn e j, p rzy  czym  chłopom  p o l­
sk im  pom agają n iem ieccy rob o tn icy  z ta rtaku , 
zdający sobie siprawę z tego, że faszyzm  n ie ­
m ie ck i jest w ro g ie m  m e ty lk o  P o laków , ale
1 lu d u  niem ieckiego. S ztuka jest ła tw a , n a ­
da je .się także dla  n ie zb y t zaawansowanych 
zespołów. Obsada: 2 kob ie ty , 9 mężczyzn.
2 odsłony, 1 dekoracja.

Już paręset la t  tem u ch łop i b u n to w a li się 
p rzec iw  uc iskow i pańskiem u. N a  tle  pow sta ­
n ia  gó ra li podha lańskich  w  X V I I  w . osnuta 
jes t akc ja  obrazu historycznego Jana M arii 
Gisgesa „Zielone gałęzie“ („C z y te ln ik “ , „ B i­
b lio te ka  Ś w ie tlico w a “  1953, z uw agam i insce- 
niz.). G ó l ale z Czarnego D una jca  zbu n tow a li 
się pod dow ództw em  swego sołtysa, S tan i­
s ław a Łętow skiego, p rzec iw  bezp raw iu  i  na­
dużyciom  starosty now otarskiego, M ik o ła ja  
Kom orow skiego, k tó ry  sam ow oln ie  zwiększa 
da n in y  pańszczyźniane, odb ie ra ł ch łopom  zie­
m ię  i  bezlitośn ie  k a ra ł w szystk ich  p ro te s tu ­
jących p rze c iw  tem u bezpraw iu . N a t le  w y ­
padków  poprzedzających w ybuch  pow stan ia 
p rz e w ija  się w ą te k  m iłosny : m iłość c ó rk i Łę ­
towskiego, H a n k i, i  zb ó jn ika  W alkosa, u  ry -  
wa jącego się przed pacho łkam i starosty. 
S ztuka je s t ła tw a . Ze w zg lędu  na tem a tykę
1 ko s tiu m y  góra lsk ie  nada je  się P -e d e  w szy­
s tk im  d la  zespołów podhalańskich. Obsada.
2 kob ie ty , 11 mężczyzn. 1 dekoracja.

O garn ia jąc  pam ięcią  okres dziesięciolecia,

s ię g n ijm y  m yS l, do » m e g o  
śc iw ie jeszcze da le j —  do okresu 
się Ludow ego W ojska  Polskiego w  
R adzieckim . Z ty m  okresem, z epopeją I  * '  
w iz j i  im . Tadeusza Kościuszki, ze znacz°  ^  
k rw a w y m i w a lk a m i drogą żo łn ie rzy  po s 
do o jczyzny —  w iąże się akc ja  trzech a r  
zów scenicznych, w ydanych  przez „  zy 
ka “  pod w sp ó ln ym  ty tu łe m  „Skąd w o nosc 
szła“. W e fragm entach  I  ak tu  sz tuk i Leona 
Pasternaka „Płynie Oka“ w id z im y  fo rm o w a ­
n ie  się I  D y w iz ji (1943 r.), do k tó re j n a p ły ­
w a ją  różn i ludzie . W ie lu  z n ich  me rozum ie 
jeszcze dobrze ideo log ii, k tó re j m a ją  służąc, 
ale wszyscy rw ą  się do k ra ju  i  do w a lk i 
z faszystam i, od k tó rych  ty le  u c ie rp ie li ich 
na jb liżs i. Obsada: 8 mężczyzn. 2 dekoracje.

O brazek Stefana Artowskiego „Ogień na 
m nie“ przedstaw ia  żo łn ie rzy  po lsk ich  ju ż  w  
a k c ji bo jow e j. P o ruczn ik  K o to w sk i, boha te rsk i

uczestn ik w a lk  o S ta ling rad , za łam u je  się na 
w iadom ość -o w y m o rd o w a n iu  całej sw o je j ro ­
dz iny  przez banderow ców , popada w  ro z ­
pacz, zaczyna pić i  zan iedbyw ać obow iązk i 
oficera. Z te j depresji otrząsa się dopiero pod 
w p ły w e m  chłopa ze sw o je j rodz inne j w si, ra -

d io te le fon is ty  O kurzałego, k tó ry  w k ró tc e  po­
tem  g in ie  boha te rską śm iercią , w yp e łn ia jąc  
zadanie bo jow e. Obsada: 5 mężczyzn. 1 deko­
rac ja .

„Podarunek zwiadowców“ Józefa Hena to
pogodna, pe łna h u m oru  jednoaktów ka , k tó re j 
akcja' rozg ryw a  się w  w ig il ię  Bożego N a io - 
ćlzenia 1944 r. w  ziem iance nad W is łą . Poda­
ru n k ie m  św ią tecznym  dla u lub ionego .dowód­
cy jest udan ie się k i lk u  żo łn ierzy, m im o w o l­
nego dn ia , na  zw iad , celem u ję c ia  o ficera 
n iem ieckiego i  dostarczenia sztabow i w iado ­
m ości o osta tn im  p rzeg rupow an iu  N iem ców. 
Obsada: 9 mężczyzn. 1 dekoracja.

W szystkie  te  ¡trzy sz tuk i pokazu ją, ja k  w  
tru d z ie  w o jennym , w śród ciężkich przeżyć i 
n iek ie dy  tra g e d ii osobistych —  w y k u w a  się 
postawa m ora lna  żołnierza, ludow ego w o jska.

Jednoaktów k i ¡są dość ła tw e , nada ją  się 
przede w szys tk im  d la  zespołów w o jskow ych , 
m ęskich b rygad  SP i  m il ic ji .  N a jła tw ie js z y  
jes t „P odarunek  zw iadow ców “  —  mogą go 
grać na w e t początkujące zespóły.

W yb ie ra jąc  sztukę m ożem y też sięgnąć do 
naszej k la s y k i i  zagrać k tó rąś  z kom ed ii 
A leksandra  F re d ry  lu b  sztuk G a b rie li Zapo l­
sk ie j. N a jła tw ie js z ą  ze sztuk Fredry będą 
„Śluby panieńskie“ (w  tom ie  „K om e d ie “ , P IW  
1954), kom ed ia  w ierszem  w  4 aktach. Rzecz 
dzie je się w  p ie rw sze j po łow ie  X IX  w. 
w  d w o rk u  szlacheckim . D w ie  ku z y n k i, A n ie la  
i K la ra , z łoży ły  ślub, że n igdy  n ie  w y jd ą  za
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mąż, gdyż żaden mężczyzna n ie  jes t w a r t ich 
m iłośc i. W  K la rze  kocha się sen tym enta lny 
A lb in , za n ud za ją cy  wesołą dziewczynę ciąg­
ły m i w estchn ien iam i, o A n ie lę  zaś stara się 
lekkom yś ln y , lecz pe łen energ ii G ustaw , k tó ­
ry  w  'k ró tk im  czasie ¡potrafi ją  w  sobie roz­
kochać, zakochu jąc się p rz y  ty m  sam. D z ięk i 
pom ysłowości Gustawa, w k ró tc e  i  A lb in o w i 
uda je  się uzyskać zgodę K la ry  —  ob ie  panny 
jednocześnie ła m ią  „ś lu b “  i  wychodzą za mąż. 
S ztuka jest pe łna hum oru  i  zabaw nych ¡sytu­
ac ji, N ada je  się d la  zespołów zaawansowa­
nych, rozporządzających zdo ln ym i a k to ra m i i 
m ogących sobie ¡pozwolić na s ty low e ¡kostiu­
m y. Obsada: 3 kob ie ty , 4 mężczyzn. 4 odsło­
ny, 1 dekoracja.

Sztuka G abrieli Zapolskiej „Panna M a li- 
liczewska“ ( „C z y te ln ik “ , „B ib lio te k a  Ś w ie t li­
cow a“  1954, z uw agam i insceniz.) ukazu je  
nam , ja k  w y g lą d a ł „aw ans“  dz iew czyny w ie j­
sk ie j w  Małopolsce, będącej wówczas pod za­
borem  au s triack im . A k c ja  ro zg ryw a  się na 
początku X X  w . w  dużym  m ieście w  G a lic ji. 
B oha te rką  je j je s t ładna  i  in te lig e n tn a  dz iew ­
czyna w ie jska , k tó ra  w y ry w a  się z ubog ie j 
w io s k i do życia w  w ie lk im  mieście. Oczaro­
w ana teatrem , zosta je s ta tystką , a le  jes t to  
praca m arn ie  p ła tna , a p rzy  ty m  ła tw o  ją  
s trac ić  n ie  m a jąc poparcia . T ak  w ięc w y p ły ­
w a  spraw a poparcia , czy li p ro te k to ra , ¡pana 
na stanow isku, k tó ry  oprócz żony chce m ieć 
zgodnie z m odą —  p rzy jac ió łkę . T a k  w y g lą ­

da ł „aw ans społeczny“  dziew czyny w ie js k ie j 
w . społeczeństw ie ¡kap ita lis tycznym , rządzą­
cym  się pe łną ob łu d y  m ora lnością  mieszczań­
ską, gdzie opiekę i  poparcie trzeba b y ło  op ła­
cić u tra tą  godności lu d z k ie j. S ztuka jest

tru d n a  aktorsko, nada je  się d la  zespołów 
zaawansowanych. Obsada: 5 kob ie t, 8 męż­
czyzn. 2 dekoracje.

N a tu ra ln ie  to  jeszcze n ie  w szystk ie  sztuki, 
k tó re  m og libyśm y zagrać w  naszym  zespole. 
Jest ich w  w ykaz ie  w yd an ym  • przez M in is te r­
s tw o  K u ltu ry  i  S z tuk i aż 96. M ożem y też 
sięgnąć do roczn ikó w  „P ra c y  Ś w ie tlic o w e j“  
i  „Ś w ie t lic y “ , gdzie d ru kow ano  w ie le  c ieka­
w ych  i  ła tw y c h  do w ys taw ien ia  sztuk, obraz­
k ó w  scenicznych i  inscenizacji.

Jak radzić sobie iu pracy nad sztuką na konkurs
Jesteśmy w  okresie ostatn ich p rzy ­

gotowań św ie tlicow ych zespołów a rty ­
stycznych do pokazów grom adzkich, 
a następnie do e lim in a c ji —  pow iato­
w ych, w o jew ódzkich  -i centra lnych 
Ogólnopolskiego Konkursu Zespołów 
Artystycznych.

Od c h w ili w ybo ru  i  ustalenia reper­
tua ru  każdy zespół w raz ze sw ym  k ie ­
row n ic tw em  w kłada  w ie le  trudu  w  
opracowanie program u, każdemu ze­
społow i zależy na tym , by jego p ro ­
gram  przedstaw ia ł ja k  na jw yższy po­
ziom, a nawet —  by w n iós ł do naszej 
k u ltu ry  nowe wartości.

Często w  - te j pracy w ie lu  k ie ro w n i­
ków  zespołów boryka s ię ' z trudnościa­
m i. Różnorodność potrzeb i  w a runków  
pracy naszych św ie tlic  i zespołów 
stwarza tę sytuację, że m a te ria ły  in -  
s trukcy jne , wszelkie wskazówki, omó­
w ien ia  —  nie zawsze można bezpo­
średnio zastosować w  sw oje j groma­
dzie. Trzeba i  należy w ięc szukać in ­
nych  dróg. K ie ro w n icy  zespołów a rty ­
stycznych za mało dotąd ko rzys ta li z 
bezpośredniego ins truk tażu  W ie jsk ich , 
P ow ia tow ych i W ojew ódzkich Dom ów 
K u ltu ry  oraz W ie jsk ich  Ognisk A r ty ­
stycznych. A  przecież w  każdym  Do-
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m u K u ltu ry  czy Ognisku A rtys tycz­
nym  są fachowcy —  in s tru k to rzy  m u ­
zyczni, reżyserzy i  choreografowie, 
k tó rzy  —  poza przygotowaniem  teore­
tycznym  —  m ają  duże doświadczenie 
w  sw ym  zawodzie i zawsze bardzo 
chętnie podzielą się z nam i sw ym i 
um iejętnościam i.

Często się zdarza, że duże trudności 
m am y w  zespołach śpiewaczych z w y ­
uczeniem się m e lod ii now ych pieśni, 
zwłaszcza jeś li n ik t  z zespołu n ie  gra 
z n u t na żadnym instrum encie. Ra­
dzim y w ięc sobie tak, że uczym y się 
p ieśn i bezpośrednio z audyc ji rad io - 
w ych , czasem z p ły t  —  n igdy jednak 
n ie  zwracam y się o pomoc do in s tru k ­
tora  muzycznego Powiatowego Domu 
K u ltu ry . Podobne k łopo ty  m ają  k ie ­
row n icy  zespołów dram atycznych czy 
tanecznych. Zdarza się nierzadko, że 
trudności p rzy  rozw iązyw an iu  spraw 
dekoracji, kostium ów  tea tra lnych  czy 
re kw izy tó w  do sztuki —  załam ują nas 
w  pracy. A  przecież ła tw o m oglibyśm y 
uzyskać pomoc i  dobrą ja d ę  fachow- 
ców -ins truk to rów  Dom ów K u ltu ry  
czy Ognisk A rtystycznych .

Tak, ale ja k  to  zrobić? N awet jeś li 
w padniem y sami na tę m yśl, to  rów ­
nocześnie obliczam y przestrzeń, jaka 
dz ie li nas od tego Dom u K u ltu ry  czy 
Ogniska. To prawda, czasem do tych  
ośrodków k u ltu ry  jest dość daleko. 
A le  trzeba i to  w idzieć, że do m iasta 
powiatowego dojeżdża codziennie z na 
szej gromady k ilk a , a może k ilka n a ­
ście osób —  czy to do szkół, czy o 
pracy. Można i trzeba przez te osoby 
u trzym yw ać stały kontakt z ovvaa 
w ym  Domem Kultury. Od nas żale y, 
ja k  sobie tę łączność z P D K  uło y  J  
L  stale: esy będą 
jazdy in s tru k to ró w  P D K  
zpę-niun C7V ta k  zwane konsultacje 
ezyU b e z^ś re d n ia  i  . ^ m » ‘ ye™a 
nauka naszych najzdoin ie jszych ucze
stn ików  zespołów, czy tez p a l im y  
jeszcze jakąś inną dogodną dla 
i  orm e.

Dużą pomocą w  naszej pracy są 
ostatn io dość systematycznie przepro­

wadzane przez M in is terstw o K u ltu ry  
i S ztuki i ZSCh w  okresie jesienno- 
z im ow ym  —  wojewódzkie kursokon- 
ierencje specjalistyczne dla k ie ro w n i­
ków  zespołów artystycznych i ak tyw u  
świetlicowego.

W  przeciągu 3— 4 dni, pod k ie ru n ­
k iem  m uzyków , reżyserów i  choreo­
grafów , uczestnicy przysw aja ją  sobie 
bezpośrednio pew ien zasób pieśni, tań­
ców, zapoznają się z repertuarem  tea­
tra ln ym , z metodą prowadzenia pracy 
w  zespołach itp . —  a następnie reper­
tua r ten  przenoszą na teren w łasnej 
św ie tlicy . Oczywiście, że to  wystarcza 
uczestnikom do zapoczątkowania pra­
cy w  zespołach lu b  d la  odświeżenia 
czy pogłębienia w iadomości, ale jesz­
cze nie może od razu podnieść pozio­
m u naszej pracy. K ie ro w n ik  zespołu 
po przeszkoleniu na kursokonferenc ji 
w in ien  szczególnie dobrze rozumieć 
konieczność konsultow ania się z fa ­
chowcami —  czy to  w  spraw ie doboru 
repertuaru , uk ładu program u, czy tez 
w  sprawie sposobu prowadzenia pro 
i  samokształcenia koniecznego p r ^  
pracy nad sztuką, a nawet nad pro-

Srw X c : tego“ iem elm lnacje tegorocz­
ne m a ją  podsmnować 10- le ta  doro e 
amatorskiego ruchu  avtJnf j ^ Ẑ w ó, i 
pragniem y T rly -
osiągmęcia w ie jsk ich  V bardzo
styczny^ zelk ie j pomocy, jaką
S ę^ ^ a dać inne p laców ki k u ltu ra l-  
nam « ^ H a ln ie  te  najbliższe nam, t j .  
W ie jsk ie  Pow iatowe i W ojewódzkie 
Dom y K u ltu ry , Ogniska Muzyczne,
Choreograficzne i mne.

A le  to nie wszystko. Czasem staje­
my również bezradni w  różnych spra­
wach organizacyjnych. M am y np. k ło ­
poty z uzyskaniem loka lu  św ie tlico­
wego, brakiem  odpowiedniego po­
mieszczenia na p róby zespołów a rty ­
stycznych, brakiem  opału, św iatła, 
niedostatecznym zaopatrzeniem w  ma­
te r ia ły  in s trukcy jne  itp . —  tu  po 
prostu czujem y się zupełnie odosob­
n ien i, zapomniani. Czasem —  z powo­
du ty ch  trudności —  rezygnu jem y z
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wprowadzenia n ie jednych  zm ian, no­
wości, k tó re  by m ogły w p łynąć n ie ­
jednokro tn ie  na ożyw ienie całego ży­
cia ku ltu ra lneg o  ■ gromady. W  tak ich  
wypadkach szukajm y oparcia i  pomo­
cy w  Radach Narodowych, w  Gro­
m adzkich Kom isjach K u ltu ry  i  Z d ro ­
w ia, w  Oddziałach K u ltu ry  Pow iato­
w ych  Rad Narodowych, w  Kom ite tach 
P a rty jn ych , w  Sektorach K u ltu ry  K P  
-PZPR, w  K o łach Grom adzkich i  Zarzą­
dach P ow ia tow ych ZSCh, ZM P. Idźm y 
do n ich  z naszym i trudnościam i, idź­
m y  z w łasnym i pom ysłam i, zgłośmy 
swoje zamierzenia, przem yślm y wraz 
z ty m i in s ty tu c ja m i możliwość rea liza­
c ji naszych planów. Żąda jm y od n ich  
pomocy w  trudnych  sytuacjach.

*

Wobec tego, że jeszcze n iek tó re  ze­
społy artystyczne chcą sprawdzić, czy 
w łaśc iw ie  w y b ra ły  repertua r do Ogól­
nopolskiego K onkursu  Am atorsk ich  
Zespołów A rtys tycznych  —  podajemy, 
że Ośrodek Instrukcy jno -M etodyczny 
M in is te rs tw a  K u ltu ry  i S ztuki w yda ł 
„W ykaz sztuk teatralnych zaleconych 
na Ogólnopolski Konkurs Amatorskich 
Zespołów Artystycznych“. W  w ykazie  
ty m  poza autoram i i ty tu ła m i sztuk 
podano liczbę osób w ystępu jących w  
danej sztuce (obsada) i  ilość zm ian de­
ko rac ji.

W  w ykazie  ty m  jest podział reper­
tua ru  teatralnego na:

—  sztuki współczesne,
—  jednoaktów ki, obrazki sceniczne, 

inscenizacje,

—  sztuki po lskie  o tematyce h isto­
ryczne j,

—  sztuk i klasyczne —  po lsk ie  i  
adaptacje,

—  sztuki radzieckie,
—  sztuk i współczesne innych  naro­

dów,
—  sztuki klasyczne innych  naro­

dów.
Również Ośrodek In s tru kcy jn o -M e ­

todyczny M K iS  w yda ł „Repertuar dla 
zespołów amatorskich na I I  Festiwal 
M uzyki Polskiej“. W  w ykazie ty m  
u ję te  są utwory muzyczne na głos z  
fortep ianem  lub  akordeonem, chór 
m ieszany a capella, chór m ieszany z 
fortep ianem  lu b  akordeonem, chór 
m ęski a capella i z tow ., chór żeński 
a capella, chór z towarzyszeniem ka­
pe li ludow e j, śpiew 1-głosowy z ka ­
pelą ludową, śpiew z towarzyszeniem  
jednego ins trum en tu  lu b  zespołu in ­
strum entalnego, pieśni jednogłosowe, 
śp iew n ik i i  zb io rk i, u tw o ry  na o rk ie ­
strę typ u  „Odeon“ , na akordeon, o r­
k ie s try  mandolinowe, dęte, u tw o ry  ta ­
neczne oraz —  wykaz, księgarń „D om u 
K s ią żk i“ , w  k tó rych  te u tw o ry  są do 
nabycia.

Oba w ym ien ione tu  w ykazy reper­
tua ru  o trzym a ły  św ietlice wzorcowe, 
Pow iatowe O ddzia ły K u ltu ry  i W y ­
dz ia ły  K u ltu ry  W RN, któ re  mogą i  po­
w in n y  udostępnić oba w ydania  wszyst­
k im  św ie tlicom  w ie jsk im . Niezależnie 
od tego w ykaz repertua ru  muzycznego 
został rozesłany rów nież przez ZSCh.

M a ria  Rogowska

K O R Z Y S T A JC IE  Z N A JW IĘ K S Z E J  W  K R A JU  
CENTRALNEJ K S IĘ G A R N I W YSYŁK O W EJ

w  W arszawie, PI. Dąbrowskiego 8

K sięga rn ia  posiada na sk ładz ie  boga ty  w y b ó r książek, z zakresu: m arks izm u, zagad­
n ień  społeczno-politycznych, l i te ra tu ry  p iękne j i  m łodzieżow ej. W  szczególności p o ­
siada bogato zaopatrzony dz ia ł ks iążek św ie tlico w ych  z u tw o ra m i scen icznym i d la  w si.

P rz y jm u je  zam ów ien ia  na p iśm ie  i  ks ią żk i w ysy ła  pocztą na  obszar całego k ra ju .

P IS Z C IE  DO C E N T R A L N E J  K S IĘ G A R N I W Y S Y Ł K O W E J 
A  B Ę D Z IE C IE  S Z Y B K O  I  S T A R A N N IE  O B S ŁU Ż E N I
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Rocznice, które bądziemy świącić

37 rocznica poinstania Armii Radzieckiej
LU TEG O  przypada 37 rocznica 
powstania A rm ii Radzieckiej. A r ­

m ia Radziecka od c h w ili powstania 
bohatersko w a lczy ła  o sprawę ludu  
pracującego i  nam  p rzyn ios ła  wolność 
narodową i  społeczną. Jesteśmy je j za 
to w in n i m iłość, szacunek i  podziw. D la 
upam ię tn ien ia  roczn icy powstania A r -  
m ii-W y z w o lic ie lk i ludów  —  zorganizu­

je m y  w  naszej św ie tlic y  poranek lu b  
w ieczornicę. M a te ria ły  czerpać będzie-! 
m y  z roczn ików  „P ra cy  Ś w ie tlicow e j“  
i „Ś w ie tlic y “ , z w ydaw n ic tw  MON-u 
i  an to log ii w ierszy. W  num erze 9  —  

1954 r. „P ra cy  Ś w ie tlico w e j“  znajdzie­
m y b ib lio g ra fię  w ie rszy i  pieśni, k tó re  
możemy w łączyć do naszego program u,

S T A N IS Ł A W  W Y G O D Z K I

P i e ś ń  o b r a t e r s t u r i e

K to  szedł od L e n ino  • po W is łę  
i  naprzód, i  naprzód po Odrę, 
przez g ruzy  i  d ro g i rozk is łe , 
pod n iebem  spo ko jnym  i  m od rym , 
lecz w ic h e r b ite w n y  n ió s ł da le j, 
ja k  pocisk, ja k  bu rzę, ja k  grom , 
ten  w ie , że faszysto dom  spa lił, 
ten  w ie , k to  zbudu je  n a m  dom.

K to  spo jrza ł za siebie i  spostrzegł 
ru in y , obozy i  zgliszcza, 
i  księżyc nad  nocą ja k  ostrze, 
i  d rzew o pad nocą ja k  piszczel, 
ten  w ie , że przenos ił tę  burzę, 
co ogniem  ow ia ła  m u  skroń, 
b y  cz ło w ie k  oca la ł, podw órze 
i  s tudn ia  w  podw órzu, i  koń.

A  żyw y, co doszedł i  zosta ł, 
i  w  rękę  w z ią ł m ło t i  maszynę, 
b y  m iasto  budow ać i  m osty  
i  rudę  prze tap iać na szynę, 
ten w ie , że tę w o lność w y k u w a ł 
p rzy ja c ie l, tow arzysz i  b ra t —
R osjan in  i  P o lak. I  czuwa, 
b y  dom  b y ł spoko jny  i  św ia t.
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M iędzynarodow y Dzień Kobie t

0  M A R C A  obchodzimy M iędzynarodo- 
^  w y  Dzień K ob ie t. K ob ie ty  wszyst­
k ich  k ra jó w  i  ras, zrzeszone w  Ś w ia to­
w e j Dem okratycznej Federacji Kobiet,
1 kob ie ty  niezrzeszone, uczestniczki ru ­
chu obrońców poko ju , bo jow n iczk i o 
postęp i  demokrację, o prawa kob ie t do 
równości i pracy —  w  dniu ty m  de­
m onstru ją  solidarność swoją i n iezłom ­
ną postawę w  walce o pokój i spraw ie­
dliwość na całym  świecie. K ob ie ty  k ra -

, jó w  im peria lis tycznych  i zależnych 
święcić ten dzień będą w  w arunkach 
codziennej w a lk i z ustro jem  burżuazy j- 
nym  o podstawowe prawa do życia. D la 
kob ie t k ra jó w  dem okracji ludow ej bę­
dzie ten dzień świętem radosnym, 
dniem  podsumowania naszych zdoby­
czy, osiągnięć i zwycięstw . Będzie to  
dzień solidarności z kobietam i walczą­
cym i o swoje prawa. Będzie to  św ięto 
p rzy jaźn i z bohaterskim i kobietam i 
K ra ju  Rad.

D latego też nie możemy o ty m  świę­
cie zapomnieć. W  naszej św ie tlicy  zor­
gan izu jem y w ieczornicę poświęconą 
kobietom . Na w ieczorn icy możemy w y ­
głosić k ró tką  pogadankę, k tó ra  by oma­
w ia ła  sytuację kob ie t na ca łym  św ie-

. cie, wspom nia ła  o w arunkach, w  ja ­
k ich  ż y ły  kob ie ty, polskie w  okresie sa­
nac ji, i  podkreś liła  wszystko to, co 
zm ien iło  dolę kob ie t u nas. M a te ria ły  
do pogadanki znajdz iem y w  książkach 
i broszurach, k tó rych  spis podajem y n i­
żej. Ważną sprawą będą p rzyk ła d y  i lu ­
stru jące  pogadankę. W eźm iem y je  z ży­
cia naszej grom ady. O pow iem y szcze­
gółowo, ja k  zm ien ił się los kob ie t w  
naszej wsi. I le  kob ie t uczy się lu b  już 
się nauczyło  ciekawego zawodu, ile  ko ­
b ie t p racu je  czynnie w  P a rtii, w  orga­
nizacjach m asowych: w  ZSCh, w  K o le  
Gospodyń, w  ZM P. O m ów im y osiągnię­
cia tych  kob ie t w  ich  pracy. Z w róc im y  
szczególną uwagę na udz ia ł kob ie t w  
zarządzie i a k tyw ie  św ie tlicow ym , w  
konkurs ie  hodow lanym  i czyte ln iczym , 
w  radach narodowych, we w szystk ich  
pracach społecznych grom ady.

O pow iem y o kobietach w spó łtw ó r­
czyniach spó łdzie ln i p rodukcy jnych  i  
c trakto rzystkach . N ie  om in iem y też 
podkreślen ia c iężkie j p racy  gospodyń 
i w zorow ych m atek —  tych , k tó re  w y ­
chow ały có rk i i  synów na dobrych oby­
w a te li Ludow e j O jczyzny. Pogadanka 
niech będzie k ró tka  i  oparta o m iejsco­
we p rzyk łady. M ożem y też zamiast po­
gadanki lu b  oprócz n ie j za in ic jow ać 
w ystąp ien ie  przodujące j gospodyni czy 
a k ty w is tk i społecznej, ko b ie ty  tra k to -  
rzys tk i, p rzodow nicy p racy z PGR, 
PO M -u lu b  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j; 
n iech opowie o sw oim  życiu, swoich 
osiągnięciach i  codziennej pracy. M o­
żemy też poprosić o w ystąp ien ie  w ie lo ­
dzietną m atkę, niech opowie, ja k  po­
maga je j państwo ludow e w ych o w y­
wać i  w yksz ta łc ić  dzieci.

U kłada jąc p rogram  . a rtys tyczny  na­
szej w ieczorn icy zastanówm y się nad 
w yborem  tak ich  m ateria łów , b y  w ie ­
czornica nasza, składając ho łd  kobie­
cie, by ła  ciekawa, radosna, nie nużą­
ca. M a te ria ły  znajdz iem y w  ty m  n u ­
merze „P ra cy  Ś w ie tlico w e j“ , w  num e­
rach 2/1953 i  2 1954, w  rocznikach 
„Ś w ie tlic y “  i  „P rz y ja c ió łk i“ , w  co­
dziennej prasie  i  czasopismach, k tó re  
zamieszczają w ie le  u tw o rów  o kobiecie. 
P rogram  nasz u rozm aic im y bardzo po­
święcając każdy u tw ó r, piosenkę czy 
też w iersz kob ie tom  naszej grom ady. 
Jeśli na p rzyk ła d  jest w  naszej w s i go­
spodyni, k tó ra  osiąga w ysoką m lecz­
ność swych krów , zaśpiewajm y dla n ie j 
piosenkę. Jeżeli m am y w  sw oje j g ro ­
madzie k ilk a  dziewcząt, k tó re  są czyn­
ne w  życiu  św ie tlicy , p iękn ie  tańczą w  
zespole lu b  m ają duże osiągnięcia jako 
h a fc ia rk i. albo w  konkurs ie  czy te ln i­
czym, pośw ięćm y im  inscenizację b a lla ­
dy  M ick iew icza  „Panicz i  dziewczyna“  
lu b  „T rzech  B ud rysów “ . D la  jak ie jś  
dzie lne j kob ie ty, dzia łaczki lu b  dobrej 
gospodyni, k tó ra  nie pozbawiona jest 
jednak wad gadulstwa lu b  uporu, m o­
żemy w ykonać rów nież M ic k ie w i­
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cza „G olono-strzyżono“ . Dziewczętom 
z ZM P  zadeklam ujem y w iersz G ał- 
czyskiego „L is t  do c ó rk i“ . Możemy też 
sami u łożyć wesoły w ie rszyk  lu b  p rz y ­
śpiewkę.

N ie zapom nijm y także o dekoracji 
św ie tlicy . N iech w  d n iu  tym  będzie 
ciępła, czysta i p rzy tu ln a  —  przecież 
to św ięto kobiet. S ięgn ijm y  do w y c i­
nanek, ceram ik i i k ilim ó w  ludowych. 
Zw róćm y się o pomoc w  te j spraw ie do 
naszych m ie jscow ych a rtys tów  i  a r ty ­
stek ludow ych. K o lo rem  Św iatow ej

Dem okratycznej Federacji K ob ie t jest 
sym bolizu jący pokój —  ko lo r niebies­
k i. N iech w ięc w  naszej dekorac ji ten 
ko lo r przeważa w  tym  dniu. Na czoło­
w ym  m ie jscu możemy um ieścić na 
p rzybrane j m otyw em  ludow ym  p lan ­
szy cy ta t z art. 66 K o n s ty tu c ji PR L: 
„ K ob ie ta  w  Po lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j ma równe z mężczyzną prawa  
we w szystk ich  dziedzinach życia pań­
stwowego, politycznego, gospodarczego, 
społecznego i  ku ltu ra lnego .“

M ateria ły  na M iędzynarodowy Dzień Kobiet

B i b l i o g r a f i a  k s i ą ż e k  i b r o s z u r

„O wyzwoleniu kobiety i je j roli w  walce 
o socjalizm“ —  w y b ó r a r ty k u łó w  i  fragm en­
tó w  prac i  w yp ow ied z i z dzie ł k lasyków  
m arks iżm u-le n in izm u . „K s ią żka  i W iedza“  
1953. S tr. 175.

W ybór ten wszechstronnie cha rak te ryzu je  
poglądy k la syków  m arks izm u-le n in izm u  na 
kw estię  kobiecą.

W yczerpu jąco naśw ie tla  zagadnienie pocho­
dzenia i  rozw o ju  rod z in y  i m ałżeństw a oraz 
zm iany w  sy tua c ji społecznej ko b ie ty  w  róż­
nych epokach his torycznych. Szeroko, om aw ia 
w a ru n k i życiowe, w yzysk  i upośledzenie k o ­
b ie t w  u s tro ju  kap ita lis tycznym . Pokazuje 
także, ja k  socja lizm  zapewnia i zabezpiecza 
kob ie tom  ca łkow ite  rów no upra w n ien ie  w  ży­
c iu  po lityczn ym , społecznym  i gospodarczym.

Z N IE D A L E K IE J  PR ZESZŁO ŚC I

E. Orzeszkowa: „M arta“. „C z y te ln ik “  1954.

B. Prus: „Emancypantki“. P aństw ow y In ­
s ty tu t W ydaw n iczy 1954.

A. Dygasiński: „M argiela i M argielka“. W
książce „Be ldonek. M arg ie la  i M a rg ie lk a “ , 
„C z y te ln ik “  1954.

S. Ż e ro m s k i: „Silaczka“. W  książce „D o ­
k to r  P io tr. S ilaczka“ , C zy te ln ik “  1954.

N. Rolleczek: „Drew niany różaniec“. W y ­
daw n ic tw o  „ Is k ry “  1954.

K O B IE T A  W  POLSCE LUDO W EJ

„Kobieta nowej Polski“. „K s ią żka  i  W ie­
dza“  1951. —  19 k ró tk ic h  lite ra c k ic h  życ io ry ­
sów przodu jących kob ie t P o lsk i Ludow e j, 
św iadom ych bo jow niczek o pokój i  socjalizm . 
Z na jdz iem y tu  m. in . h is to rię  życia p ierw sze j 
tra k to rz y s tk i . O li. M ac ie jew sk ie j, reżyserk i 
film o w e j. W andy Jakubow sk ie j, znanej dzia­
łaczk i M a rc ja n n y  F o rna lsk ie j, m il ic ja n tk i 
B artachow sk ie j i  in.

H. Rudnicka: „Kobiety mówią o sobie“.
„C z y te ln ik “  1952. —  W ypow iedz i ko b ie t na 
K ra jo w e j Naradzie P rzodu jących K ob ie t 
M ias t i  W si o swoich osiągnięciach w  pracy 
zawodowej, w  rea liza c ji zadań P lanu  6 -le t- 
niego i w  szeregach F ro n tu  Narodowego, 
p rzypom ina jące ciężką sytuację  przedw ojen­
ną.

Z. Wasilkowska: „Praw a kobiet w  Pol­
sce Ludowej“. „K s ią żka  i W iedza“  1952. — 
K ob ie ta  jest w spó łbudow n iczym  P o lsk i L u ­
dowej. B roszura om aw ia  podstaw owe a r ty ­
k u ły  K o n s ty tu c ji, gw aran tu jące  kob ie tom  
pełne p ra w a  do pracy, ró w n e j p łacy, nauk i, 
op iek i nad m a tką  i dzieckiem , ochrony ro ­
dziny. K o n s ty tu c ja  nak łada  na ko b ie ty  w ie l­
k ie  obow iązk i w  dziele budow y socja lizm u.

T. Chabowska: „Kobiety w  radach na­
rodowych“. „K s ią żka  i  W iedza“ 1954. —  B ro -
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szura m ó w i o zw iększan iu  się liczby  i udzia­
łu  kob ie t w  radach narodow ych, o ich  owoc­
ne j p racy nad popraw ą w a ru n k ó w  bytow ych  
m ieszkańców  m ia s t i  wsi.

Z. Wasilkowska: „Kobiety w  walce o po­
kó j“. „W iedza Powszechna“  1953. —  Za­
przestan ia w o jn y  w  K o re i, V ie tn a m ie  i  na 
M a la jach , ogran iczen ia zbro jeń, zakazu b ro ­
n i m asowej zag łady —  dom agały się ko b ie ty  
z całego św ia ta , zjednoczone w  szeregach 
Ś w ia tow e j D em okra tyczne j F ede rac ji K ob ie t, 
na  h is to rycznym  K ongresie  N a rodów  w  O bro­
n ie  P oko ju  w  W ie d n iu  w  1952 r. Dziś z ra ­
dością s tw ie rdz ić  możemy, że głos ich  n ie  
m in ą ł bez echa.

M . Klim as-Btahutowa: „Kam ienna Róża“.
„C z y te ln ik “  1953. —  „K a m ie n n a “  —  ta k
przed w o jn ą  nazyw ano Rozalię G rzesik, 
żonę bezrobotnego h u tn ik a  z G órnego Śląska, 
k tó ra  spoko jn ie  i  w y trw a le  w a lczy ła  z nę­
dzą przytłacza jącą je j rodzinę. Podczas oku­
p a c ji Rozalia  u m ia ła  b ron ić  sw ej lu d zk ie j 
godności. P rzyb raw szy  pseudonim  „R óża“  
pod ję ła  się p racy kon sp iracy jn e j w  szeregach 
p a r t i i  kom un is tyczne j. A n i śm ierć męża, an i 
u tra ta  dzieci, odebranych je j przez gestapo, 
n ie  za łam a ły  „K a m ie n n e j R óży“ . Po w o jn ie  
stanęła do p racy w  hucie, gdzie au to rka  te j 
pow ieści poznała ją  osobiście w  Radzie Z a­
k ładow e j.

W . Gościmińska: „M ój w ie lk i dzień“.
„K s ią ż k a  i  W iedza“  1951. „B ib lio te k a  P rzo­
d o w n ik ó w  P racy “  n r  16. —  W ie lk im  dn iem  
znanej p rzodow n icy pracy w  przem yśle W łó­
k ie nn iczym  b y ł dzień odznaczenia je j o rde­
rem  „Budow niczego P o lsk i L u d o w e j“ . Gości­
m ińska  w yro s ła  w  c iężk ich  w a run kach , ucze­
s tn iczy ła  w  s tra jka ch  łódzk ich , a po w o jn ie  
ja k o  jedna  z p ierw szych stanęła do odbudo­
w y  fa b ry k i.  P rzodu jąc w  p ra cy  zaw odowej 
i  społecznej, rozw inę ła  ruch  w spó łzaw odn i­
c tw a  in dyw idu a ln eg o  i  zbiorowego. A u to rk a  
opow iada o ty m  w szys tk im  w  sposób prosty  
i  c iekaw y.

K O B IE T Y  W  ZSRR I  K R A JA C H  
D E M O K R A C J I LU D O W E J

M . Gorki: „M atka“. P aństw ow y In s ty tu t 
W ydaw n iczy  1954.

„M atk i“. Z b ió r opow iadań. „C z y te ln ik “  
1954.

H. Rudnicka: „W  odwiedzinach u kobiet 
radzieckich“. „K s ią żka  i  W iedza“  1954. — 
W rażen ia z podróży de legacji kob ie t po lsk ich  
do ZSRR. Reportaże p rze ds taw ia ją  bogate ży­
cie lu d z i radzieck ich , m ów ią  o w ie lk ie j tro ­
sce pierwszego państw a socjalistycznego o 
obyw a te li, o szeroko rozbudow anych i  w zo ­
row ych  urządzeniach socja lnych, żłobkach, 
przedszkolach, domach dziecka, sto łów kach 
pracow niczych, domach m łodego robo tn ika . 
O p isu ją  p iękno  zab y tków  M oskw y, K ijo w a  
i Le n ing ra du  oraz w y ra ża ją  uznanie d la  k u l­
tu ry  i  sz tuk i radzieck ie j.

P. Angelina: „Pierwsza traktorzystka“.
„C z y te ln ik “  1953. —  Pasza b y ła  pastuszką, 
dziś jes t delegatem  do R ady N a jw yższe j 
ZSRR. W  sw oim  p a m ię tn iku  opow iada, ja k  
zastałą tra k to rzys tką , ja k  zdobyła w y ksz ta ł­
cenie, ja k  o rgan izow ała  pracę w łasną  i  in ­
nych oraz ja k  łączy ła  swoje życie p ryw a tne  
i  w ychow an ie  tro jg a  dzieci z pracą zawodo­
w ą  i  społeczną.

A. Koptiajewa: „Towarzyszka Anna“.
„K s ią żka  i  W iedza“  1950.

B. Kerbabajew: „Ajsoltan z krainy białego 
złota“. W y d a w n ic tw o  „ Is k r y “  1953.

G. Miedyńska: „M aria“. „K s ią żka  i  W ie ­
dza“  1952. —  Pow ieść k re ś li dz ie je  m łode j 
ko b ie ty  i  dokonu jących się w  n ie j p rzem ian 
w  to ku  odpow iedzia lne j p racy w  ko łchoz ie  
w  czasie W ie lk ie j W o jn y  N arodow e j.

J. Olbracht: „Anna proletariuszka“. P ań­
s tw ow y In s ty tu t W ydaw n iczy 1953. —  Po­
w ieść z życia dz ie lne j dz iew czyny czechosh» 
w ack ie j.
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K .I. GAŁCZYŃSKI

T a k  m ó i u i ą  m a t k i

M y  jesteśm y m a tk i żo łn ie rzy , 
m y  jesteśm y m a tk i ro b o tn ikó w , 
ze w szys tk ich  stron,

z całego św ia ta ,
z ca łe j P o lsk i,

nam  się szczęście ja k  la u r  na leży, 
m y  jesteśm y m a tk i ro b o tn ik ó w  i  żo łn ie rzy  — 
podpisane pod apelem  sztokho lm sk im .

Nas żadnym  szantażem n ie  zgniotą.
M y  kocham y św ia t, a św ia t je s t po to, 
b y  ja k  drzew o szczęśliw ie za k w ita ł.

M y  n ie  dam y tem u d rze w u  uschnąć!
A  pokó j to  znaczy ludzkość.
A  w o jn a  :— to  k rw io że rczy  k a p ita ł.

Chyba jasne? Co? N a w e t d la  dz iec i!

Jasne ja k  słońce, co św ieci,

ja k  słońce, co wschodzi co dn ia  —

że rząd, k tó re m u  k re w  pachnie, 

że rząd, k tó ry  w o jn y  pragn ie , 

że ta k i -rząd to  zw ycza jny  zbrodn ia rz .

Do szkół, do szkół, m ilio n a m i 

idz ie  m łodzież. L u d  z łam ie  . 

im p e ria lis tyczn ą  łapę...

Dzieci k w ia ty  zb ie ra ją  nad rzeką... 

W łaśn ie  te  dzieci... I  w łaśn ie  d la tego 
podp isu jem y sz tokh o lm sk i apel.

W IK T O R  W O R O S Z Y LS K I

R o s a  L e e 1)

„W  A m eryce  sąd w y d a ł w y ro k  skazu jący M u ­
rzynką  Rosę Lee i  je j  dzieci na karę  śm ie rc i.“

(Z gazet)

I

Z yc ie  je s t p iękne.
O, życ ie  je s t bardzo p iękne !
To ty lk o  ludz ie  —  czasami —  b y w a ją  ź li.
N a w e t w  stan ie G eorg ia 2), sm utn ie jszym  n iż  H a lle m ,
gdzie c ia ła  są czarne i  m y ś li są czarne,
u m ia ła  żyć bardzo p iękn ie ,
czterdzieści p ięć la t  bardzo p iękn ie
Rosa Lee.

S łucham ? Żeby m ó w iła  g łośn ie j?  
Podsądna,
Pan Sędzia p ro s i g łośn ie j!

W ięc o dzieciach... Ha, na m u rz y ń s k ie j łące 
n ie  rosną inne  ¡kw iatuszki.
Lu d z ie  lu b ią  narzekać, k ie d y  ich  m a ją  za dużo,
ale  gdy cz łow iek  je s t m a tką  i  w d ow ą  od daw na, cóż,
um ie  kochać o k rą g ły  tuzin .

' )  C z y ta j:  R oza L i .  
") C z y ta j : D ż o rd ż ia .



 ̂ B y ło  ic h  zresztą czternaście, ale jedno um arło .
A  J im m y 4), na js ta rszy, p a d ł „
podczas sz tu rm u G u a da lcan a ru .* 2)

Żeby do rzeczy?
Podsądna,
Pan Sędzia p ros i: do rzeczy!

—  Dobrze. W ięc m ów ię :
„M is te r  S ta rtfo rd , ju ż  w ypędzam  prosiaka ze szkody!“  
A  on: „T y  bezczelne m urzyń sk ie  g . . .  !“
I  w y c ią g n ą ł C o lt .3 4)

„M iś te r  S ta rtfo rd , n ie  trzeba, n ie  trzeba, m is te r S ta rtfo rd , ja  w iem ,
ja k i szacunek na leży się, m is te r S ta rtfo rd , b ia łem u,
płoszę m n ie  n ie  b ić, m is te r S ta rtfo rd , na Boga, proszę m n ie  n ie  b ić,
o, ja k  bo li, co pan rob i, pan chce m n ie  posłać do nieba,
to  za wcześnie, o, o, o, m o ja  g łowa, lito śc i.
Za co pan m nie  kop ie , m is te r S ta rtfo rd , pan  m n ie  zaibije, dosyć!“  

Dosyć!
K ie d y  ch łopak ma p ię tnaście  la t, 
k ie d y  ch łopak m a trzynaśc ie  la t, 
n ie  chce czekać na sp raw ied liw ość —  tam  w  górze.
G dyby b y l i m ądrze js i, p o z w o lilib y  zabić m atkę, f
w ie d z ie lib y , że b ia ły  to b ia ły , a M u rz y n  —  to ty lk o  M urzyn .

I I

B y ło  to bardzo, a bardzo n iedaw no
w  repub lice , gdzie w o lność się c li —■
ży ła  tam  kob ie ta  i  nazyw a ło  ją  p ra w o
M u rz y n k ą  Rosą Lee. .

W stać, sąd idz ie !
M u rz y n k a  Rosa Lee, la t  czterdzieści pięć, w dow a,
M u rz y n  W allace 4) Lee la t  p iętnaście, ka w a le r,
M u rz y n  S a m m ie 3) Lee, la t  trzynaście , kaw a le r, 
za m ord e rs tw o  z prem edytac ją  
zostają skazani 
n a ------------

Życie  je s t p iękne.
O, życ ie  je s t bardzo , p iękne!
W szys tk im i k o lo ra m i życ ie  śm ie je  się.
A  gdy nagle ja k  szk lanka z w rz ą tk ie m  pęknie., 
w ted y  je s t jeszcze p iękn ie jsze.

')  C z y ta j : D ż im m i. .
2) C z y ta j:  G u a d a lk a n a ru .
3) C z y ta j : K o lt .  N a z w a  k r ó tk ie j
4) C z y ta j:  U o les . 
s) C z y ta j : S a ra m i.

b ro n i,  p och o d ząca  o d  n a z w is k a fa b r y k a n ta .
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Z yc ie  się śm ie je  w s z y s tk im i ko lo ram i?
Są ty lk o  dw a k o lo ry : b la c k  and w h ite 1).
A  trzeciego k o lo ru  sędziow ie n ie  zna li,
trzec i k o lo r  na przedm ieściach rd z a w ił i  k rw a w ił
i  nazyw a ł się —  Czerw ony P ie rw szy M a j!

To n ie  b y ło  w  k ró le s tw ie  nadm o rsk ie j m g ły ,
to  n ie  b y ło  w  grobow cu z n a dm o rsk ie j m g ły  *
w  czas fab ryczn ych  p rz y p ły w ó w , w  czas fab ryczn ych  od,pływów

p rz y rz e k a li rob o tn icy , że' Sam m ie Lee,
p rz y rz e k a li rob o tn icy , że W allace Lee,
p rz y rz e k a li ro b o tn ic y ,- że Rosa Lee
na czerw onym  sztandarze będą ż y li.
W ięc n ie  kończy się opowieść: zaczyna.
Rosa Lee będzie ży ła !

A  życie. Panie Sędzio,, je s t piękne.
Życie będzie p iękne —  naw et d la  czarnych.
B ardzo  p iękne  d la  w szys tk ich  ludz i.
Bo życie, Pan ie Sędzio, 
życie je s t b rzuchem  ciężarnym , 
w  k tó ry m  ju ż  dziś rosną pięści 
te j, co ju tro  się urodz i, R e w o luc ji.

I. G A Ł C Z Y Ń S K I

W y j ą t e k  z l i s t u  d o  c ó r k i

...Słońce nad tw ą  ojczyzną 
robotn icze i  chłopskie.
Uczysz się soc ja lizm u 
w  Z w ią zku  M łodz ieży P o lsk ie j.

G dy n iebo od gw iazd b łyska , 
w iedz, że te gw iezdne b ły s k i 
to  je s t H a nka  Saw icka, 
to  je s t Janek K ra s ic k i;

O ten  czerw ony k ra w a t 
ludz ie  w a lc z y li ciężko. 
N ie jeden  po leg ł za was. 
Tobie ła tw ie j,  córeczko./

k rw ią  za p ła c ili on i 
za zw yc ięstw o cz łow ieka: 
by  tw ó j śm iech ja k  dzw on dzw on ił, 
by  tw ó j śp iew  się rozlegał.

B ro n ie w s k i ciągle z nam i, 
lecz Szenwald zg iną ł z l i r ą  — 
o Szenwaldzie czasami 
pom yśl, kochana K iro .

W  tw y m  słonecznym  po ko ju  
samo św ia tło  ze św ia tłem .
Za słońce p a d li w  b o ju  
Buczek, N ow otko , W a lte r.

Dziś p rzy  tw o im  p ió rn ik u  
a rm ia  z m ieczem  i  tarczą. 
Słuchasz śp iew u gó rn ików , 
k tó rz y  o w ęg ie l walczą:

Spacerujesz po lekc jach , 
Ś w ieci słońce nad rzeczką. 
Szczęśliwy z ciebie dzieciak. 
Tobie ła tw ie j,  córeczko.

Zehy ob iad w  po łudn ie , 
w  zm ierzch —  lam pka  nad książeczką.

W  ty m  dz ie lnym  k ra ju  naszym  
idziesz, z ie leń  w  zie len i, 
przez drogę, k tó rą  znaczył

D a w n ie j byw a ło  tru d n ie j 
Tob ie  ła tw ie j,  córeczko.

p rz y ja c ie l lu d z i p racy —  
W łodz im ież I l i ic z  Len in .

i)  C z y ta j:  b le k  e n d  u a j t .



(

JU L IA N  T U W IM

W S p  O

Mimozami jesień się zaczyna,
Złotawa, krucha i miła.
To ty, to ty jesteś ta dziewczyna,
Która do mnie na ulicę wychodziła.

Od twoich listów pachniało w  sieni, 
Gdym wracał zdyszany ze szkoły,
A  po ulicach w lekkiej jesieni 
Fruwały za mną jasne anioły.

m n i e n i e
Mimozami zwiędłość przypomina 
Nieśmiertelnik żółty — październik.
To ty , to  ty , m o ja  jedyna,
Przychodziłaś wieczorem do cukierni.

Z przem od len ia , z p rzeom dlen ia  senny,
W  p a rk u  p łaka łem  szep tanym i s łowy. 
M ło d z ik  z chm u rek  p rz e ś w ity w a ł jesienny, 
O d m im ozy z ło te j —  m a jow y .

A ch, czu łym i, p rz e m iły m i snam i 
Z asyp ia łem  z n im  gasnącym  o po ranku , 
W  snach d a w n ym i baw iąc się w iosnam i, 
Jak  tą  z ło tą , ja k  tą  w onną w iązanką...

A D A M  M IC K IE W IC Z

T r z e c h  B u d r y s o m
( B a l l a d a  l i t e w s k a )

S ta ry  B ud rys  trzech synów , tęg ich  ja k  sam L itw in ó w , 
N a dziedzin iec p rzyzyw a  i  rzecze:

»W yprow adźcie ru m a k i i  narządźcie k u lb a k i,
A  w yos trzc ie  i  g ro ty , i  miecze.

Bo m ów iono  m i w  W iln ie , że o trą b ią  n ie m y ln ie  
T rz y  w y p ra w y  na św ia ta  trz y  s trony :

O lg ie rd  ru sk ie  posady, S k irg ie łł Lachy  s.ąsiady,
A  ksiądz * K ie js tu t  napadn ie  Teutony.

W yście krzepcy  i  zd ro w i, jedźcie  służyć k ra jo w i,
* N iech lite w s k ie  p row adzą was bog i;

Tego ro k u  n ie  jadę, lecz ja dą cym  dam  radę:
T rze j jesteście i  m acie t rz y  drogi.

Jeden z w aszych biec m usi za O lg ierdem  k u  Rusi, 
Ponad Ilm e n , pod m u r N ow ogrodu;

Tam sobole ogony i srebrzyste zasłony,
I  u  kup ców  tam  dzieng i ja k  lodu.

N iech zaciągnie się d ru g i w  księdza K ie js tu ta  cugi, 
N iecha j tę p i K rz y ż a k i psu b ra ty ;

Tam  b u rsz tyn ó w  ja k  p iasku , sukna cudnego b lasku  
I  kap ła ńsk ie  w  b ry la n ta c h  o rna ty .

•) Po staremu zamiast: książę.
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Za S k irg ie łłe m  n iech trzec i poza N iem en p rze lec i;

Nędzne zna jdz ie  tam  sprzę ty domowe,
A le  za to  w yb ie rze  dobre szable, puk le rze  

I  m n ie  stam tąd p rzyw iez ie  synowę.

Bo nad w szys tk ie  ziem  b ra n k i m ilsze Laszk i kochank i, 

W eso lu tk ie  ja k  m łode koteczki,
L ice  bielsze od m leka , z czarną rzęsą pow ieka,

Oczy błyszczą się ja k  dw ie  gw iazdeczki.

S tam tąd ja  przed pó łw iek iem , gdym  b y ł m ło d ym  cz łow iek iem , 

Laszkę sobie p rzyw ioz łem  za żonę;
A  choć ona ju ż  w  grobie, jeszcze dotąd ją  sobie 

P rzypom inam , gdy spo jrzę w  tę stronę.“

T aką  dawszy przestrogę, b łog os ła w ił na  drogę;

O ni w s ied li, h ro ń  w z ię li, pob ieg li.

Idz ie  jes ień  i  z im a, synów  n ie  m a i  n ie  ma,

B ud rys  m yś la ł, że w  b o ju  po leg li.

Po śnieżyste j zam ieci do w s i z b ro jn y  mąż leci,

A  pod b u rk ą  w ie lk ie g o  coś chowa.
„E j to  kub e ł, w  ty m  ku b le  now ogrodzkie  są rub le ? “

—  „N ie , m ó j ojcze, to  Laszka synowa.“

Po śnieżyste j zam ieci do w s i z b ro jn y  mąż leci,

A  pod b u rk ą  w ie lk ie g o  coś chowa.
„P ew n ie  z N iem iec, m ó j synu, w ieziesz ku b e ł bu rsz tyn u?1

— „N ie , m ó j ojcze, to  Laszka synowa.“

Po śnieżyste j zam ieci do w s i jedzie  mąż trzeci,

B u rk a  pe łna, zdobyczy tam  w ie le ;
Lecz n im  zdobycz pokazał, s ta ry  B ud rys  ju ż  kaza ł 

P rosić  gości na trzecie  wesele.
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Inscenizacje
A D A M  M IC K IE W IC Z

PANICZ 1 DZIEWCZYNA
Adaptacja  sceniczna Ire n y  Parandow skie j 

O s o b y :

D Z IE W C Z Y N A  D Z IE W C Z Y N A  I I I
P A N IC Z  D Z IE W C Z Y N A  IV
D Z IE W C Z Y N A  I SITARY CHŁO P
D Z IE W C Z Y N A  I I

S c e n a  1

W  głąb i sceny Dziewczyna rw ie  jagody. Za chw ilą  cztery Dziew czyny  
wchodzą z dzbankam i i  w ykonu ją  taniec, którego tem atem  jest zbiera­
n ie  jagód. Jedna z n ich  tańcząc śpiewa na znaną m elodię p ieśn i „W  gaiku  

■ z ie lonym “ .

JE D N A  Z D Z IE W C Z Ą T
W  ga iku  z ie lonym  
Dziewczę rw ie  jagody;
Na ko n iku  w ro n ym ,
Jedzie panicż m łody.

I  grzecznie się skłoni,
I  z konia zeskoczy;
Dziewczę się zapłoni,
Na dół spuści oczy.

Po odśpiewaniu i  tańcu schodzą ze sceny. Zostaje ty lk o  w  g łęb i D ziew ­
czyna zbierająca jagody.

S c e n a  2
W chodzi Panicz. ,

P A N IC Z
Dziewczyno kochana!
Dziś na te dąbrow y 
Z ko legam i z rana 
P rzyby łem  na łow y.

I  tra f ić  n ie  mogę,
Gdzie leży miasteczko.
Wskaż, proszę, m i drogę,
P iękna pastereczko.

Czy p rędko  ju ż  z lasu 
Ta ścieżka wyw iedzie?
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D Z IE W C Z Y N A
Jeszcze pan zawczasu 
Do domu zajedzie.

Na polu w ne t drzewo,
K o ło  drzewa brzózki,
Stąd droga na lewo,
Tam  około w ioski.

W  górę przez zarostek,
W  praw o ponad rzeczką.
Tam  m łynek  i mostek,
I  w idać miasteczko.

W m iarą m ów ienia tych  w ierszy wskazuje m u drogę i  w ychodzi z n im . 
Za chw ilę  wraca.

S c e n a  3
Dziewczyna sama.

D Z IE W C Z Y N A
Panicz podziękował,
Czule rączkę ścisnął;
W  usta pocałował,
Na kon ika  św isnął; (pa trzy za n im )

Siadł, ostrogą spina,
N ie  w idać młodego.

Z obu stron zza ku lis  pokazują się dw ie g łó w k i Dziewcząt.

D Z IE W C Z Y N A  I
W estchnęła dziewczyna.

D Z IE W C Z Y N A  I I
Ja n ie  w iem  dlaczego.

Jeszcze dw ie g łó w k i Dziewcząt, tych, k tó re  poprzednio tańczy ły , w y ­
chy la ją  się zza ku lis. W szystkie śpiewają. ^

D Z IE W C Z Ę T A
W  ga iku  z ie lonym  
Dziewczę rw ie  jagody;
Na ko n iku  w ro n ym  
Jedzie panicz m łody.

I  w o ła  z daleka.

W szystkie g łó w k i Dziewcząt zn ika ją . Z  daleka słychać głos Panicza. 
Dziewczyna, k tó ra  przez ten czas zbiera ła  jagody, nadsłuchuje.



GŁOS P A N IC Z A
Pokaż inną drogę!
Za w ioską jest rzeka,
Przejechać n ie  mogę,
N i mostu żadnego,

N i b rodu  w y tro p ić :
Chciałabyś młodego 
Chłopczyka utopić?

D Z IE W C Z Y N A  (idzie, za ty m  głosem i woła)

Tą jedź pan drożyną 
Na praw o kurhanu.

P A N IC Z
Bóg zapłać, dziewczyno.

D Z IE W C Z Y N A  (w ychodzi i  w oła z dałeka) 
D z ięku ję  waćpanu.

S c e n a  4

W chodzi s ta ry  Chłop.

CHŁO P
W  las poszła drożyna,
N ie  w idać młodego;
W estchnęła dziewczyna,
O j! w iem  ja  dlaczego, (wychodząc podśpiewuje)

W  ga iku  z ie lonym  
Dziewczę rw ie  jagody;
Na ko n iku  w ro n ym  
Jedzie panicz m łody.

I  zawoła znowu.

Chłop wychodzi. Za chw iłę  w raca Dziewczyna z Paniczem.

S c e n a  5

P A N IC Z
Dziewczyno, d la  Boga!
W jechałem  do row u:
Jakaż tw o ja  droga?



N ie jeźdz ił w  te sz laki 
N ik t z dawnego czasu;
Chyba w ieśn iak ja k i 
Po drzewo do lasu.

P o lu ję  dzień cały,
K on iam  n ie  popasał;
Jeździec zadyszały,
K o n ik  się zahasał.

Siędę i  z pon ika  
P ragn ien ie  ugaszę;
O kie łznam  kon ika  
I  puszczę na paszę.

Panicz obejm uje Dziewczynę i  wychodzą razem.

S c e n a  6

Wchodzą cztery D ziew czyny i  w  ruchach tanecznych podśpiewują. Za 
nimi wchodzi zaraz s ta ry  Chłop.

D Z IE W C Z Y N ^
I  grzecznie się skłon i,
I  z kon ia  zeskoczy;
Dziewczę się zapłoni,
Na dół spuści oczy.

! Chłop zbliża się do Dziewcząt, one go otaczają.

CHŁO P
Ten m ilczy, ta wzdycha;
Po n ied ług ie j c h w ili 
Ten głośno, ta :z cicha,
Coś z sobą m ó w ili.

Lecz że w ie trz y k  dm uchał 
W  tę stronę dąbrow y,
Przetom  n ie  dosłuchał 
Panicza rozm ow y.

Lecz z oczu i  z m in y  
Tom  pew nie w yczyta ł,
Że w ięcej dziewczyny 
O drogę n ie  py ta ł.

Z a s ł o n a
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(Inscenizacja opowiadania JA C K A  BO C H EŃ SKIEG O  
pod tym, samym ty tu łe m )

O S O B Y

W O JC IEC H  Ż U K  —  trak to rzys ta  
K IE R O W N IK  P O L IT Y C Z N Y  POM  - u 
K A R O L A K  
JA B Ł O Ń S K I 
C IEĆ W IER Z 
B IA Ł K O W S K I 
JA B Ł O Ń S K A  
A D A M C Z Y K O W A  
O JC ZYM  K A R O L A K A

O D S ŁO N A  I

Późny w ieczór. Ś w ie tlica  w  PO M -ie. Na lewo d rzw i. Na w pros t okno. 
Szafa z książkam i o tw arta . F ranek pe łn i fu n kc ję  b ib lio teka rza / w ym ie ­
nia w łaśnie ks iążk i Z u ko w i i  S taśkow i. Józek sto i p rzy  oknie. H en iek  
gra w  szachy z K ie ro w n ik ie m  po litycznym . Na sto likach, k tó rych  jest 
k ilka , czasopisma, gazety; oparte o ścianę, sto ją tab lice  współzawod­
n ictw a.

JÓ Z E K  A le  le je ! Chm ura się oberwała, czy jak...
Ż U K  (spo jrza ł na Józka) Książkę zmieniłeś?
JÓ Z E K  (m achnął ręką) Zm ien iłem .
S TA S IE K  (do F ranka) No w ięc jak, będzie dla m nie ten „Z o ra n y  

ugó r“ ? M iałeś przecie trz y  egzemplarze, jeszcze c i n ie  zw róc ili?
F R A N E K  Z w ró c ili, ale M an iek już  się zapisał w  styczniu. P rzy jdz ie  

na ciebie ko le jka , 'to dostaniesz.
S T A S IE K  (burczy) Czytać nie um ie ją  czy jak? D w a miesiące czekam.
Ż U K  (śm ieje się) W łaśnie um ie ją . G dyby n ie um ie li, tobyś na książkę 

n ie  czekał.
S T A S IE K  A le  ta k  długo...
F R A N E K  (do Staśka) No, decydu j się, co bierzesz, bo zw ija m  k ra m ik . 

(ziewnął) Spać się chce!
S T A S IE K  T y  byś ty lk o  spał! Poczekaj!

M U R AS —  sołtys 
SZOFER P O M -u  
M A L A R Z  
D Z IE N N IK A R Z  
F R A N E K  
S TA S IE K  
JÓ ZE K  
H E N IE K  
C H ŁO PI, C H ŁO P K I

traktorzyści.
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F R A N E K  (wzrusza ram ionam i) Mogę poczekać.
Ż U K  (w ym ie n ił ju ż  książkę, podszedł do tab lic , liczy je  po cichu) 

Dobrze, dla w szystk ich  starczy.
JÓ ZE K  Starczyć starczy, ale jeszcze nie w ym alowane, a ju tro ...
Ż U K  (przeryw a) Trzeba coś skom binować!
H E N IE K  Tak?! To ja  leżę, k ie ro w n iku . Zaraz m i dacie mata! 
K IE R O W N IK  A  cóżeś m yśla ł, że cię oszczędzać będę?
H E N IE K  K ie d y  ja  się dopiero uczę!
K IE R O W N IK  To co? M am  ci dawać fory? Dużo się w tedy  nauczysz! 

M yśl, chłopcze. W ys il główeozkę.
H E N IE K  Dobrze, dobrze... Zaraz zobaczymy, czy tak  ła tw o  w am  p ó j­

dzie!
Ż U K  (podchodzi do gra jących) N ie  da j się, Heniek. Suń tego kon ia ! 
H E N IE K  Nie, n ie ! N ie  pomagaj... ja  sam!
K IE R O W N IK  (m rugając do Żuka) W idzisz! To groźba mata ta k  go 

zm obilizowała.
C hw ila  ciszy. Stasiek wreszcie w y b ra ł książkę i  s iadł do czytania. F ra ­

nek zam knął szafę i  podszedł do Józka.
JÓ ZE K  W idzisz, ja k  le je !
F R A N E K  (zapalając papierosa) Uuu... n ie fa jno...
Ż U K  Może bym  ja, k ie ro w n iku , podjechał do Pawełczyna? Bo jeże li 

in n y  m alarz się n ie  tra f i,  to  ja  w  Pawełczynie znam jednego, k tó ry  by 
m ógł przyjść.

K IE R O W N IK  (wesoło) E j, chłopie, n ie w olisz wyspać się dobrze pod 
kocem?

Ż U K  Na spanie zawsze będzie czas. A  ten z Pawełczyna, ja k  ja  m u 
powiem, na pewno przy jdz ie . To chyba pojadę, k ie ro w n iku , prawda?

K IE R O W N IK  Jedź, (do Heńka) Czekaj, czekaj... to  m i zaraz ty  dasz 
mata?

H E N IE K  (wesoło) I  tak  być może!
Ż U K  (podchodząc do tab lic  zwraca się do kolegów p rzy  oknie) Można 

powiedzieć, że m alarz gotów, (idzie ku  d rzw iom ) Jadę.
JÓ Z E K  M alarz m alarzem . A  deszcz?
F R A N E K  Z iem ia n ie  obsycha, a ty  chyba też nastawiałeś się na w ca le  

inną pogodę i  suchy g run t.
Z U K  Zobaczym y. To ja  zaraz będę z m alarzem , (icychodzi)
H E N IE K  (z tr iu m fe m , bardzo głośno śmiejąc się) M at, m at, m at! A  co, 

k ie ro w n iku , nauczyłem  się!
K IE R O W N IK  Nauczyłeś się. N iech cię licho ! A  ja  m yśla łem , że ta  

damka m urowana!
H E N IE K  A  ja  ją  fiuu ... i n ie  ma.
K IE R O W N IK  (z uznaniem) Ładnieś to zrob ił.
H E N IE K  Dobra wróżba, k ie ro w n iku , przed ju trze jszym . Co?
JÓ ZE K  (chm urn ie) Masz w różbę za oknem. Le je  ja k  z w iadra . 
K IE R O W N IK  No, chłopaki, n ie  rozk le ja jc ie  się! Jeszcze n ic  n ie  w ia ­

domo.



F R A N E K  Od tego deszczu to żelazo b y  zm iękło , a tu  jeszcze to... 
(wskazuje na tab licę) Zobow iązaliśm y się, nie?

H E N IE K  Ech! jakżem  k ie ro w n ik o w i dał mata, to i deszcz m i ju ż  nie 
-straszny!

JÓ Z E K  Takiś g ieroj? A  pamiętasz, cożeś w czora j na zebraniu gadał?
F R A N E K  W ypiszą m u na ta b licy  i  p rzy tw ie rdzą  do maszyny. Na 

tra k to rze  powieziesz sw oje nazw isko i  zobowiązanie, któreś podją ł. A  w y ­
pełnisz, ja k  ta k  leje?

H E N IE K  A  ja  w am  m ów ię: przeschnie!
F R A N E K  A  ja  c i m ówię, że nie!
K IE R O W N IK  N ie  ma co baw ić się w  proroków , koledzy. Lep ie j p rzy ­

szyku jc ie  teks ty  do tab lic , boi się zaraz Ż u k  z ja w i z malarzem.
Wchodzą Z u k  i  M alarz, otrząsają się od deszczu, zde jm u ją  płaszcze.
M A L A R Z  D obry  w ieczór.
Chłopcy odpowiadają.
K IE R O W N IK  D obry  w ieczór, m is trzu . Zm okliście?
M A L A R Z  E... nie. Maszyna zakryta , trochę pokrop iło  u proga.
Ż U K  (prowadząc M alarza do tab lic ) Jest ich  dwadzieścia jeden. A le  

nieduże.
M A L A R Z  (ogląda tab lice, opuku je  drzewo, k ręc i głową, masuje p a l­

cam i) To m usi być na ju tro?
K IE R O W N IK  M istrzu , obowiązkowo.
M A L A R Z  (westchnął) Ehe. P rzyda łoby się jeszcze raz pociągnąć la ­

kierem .
K IE R O W N IK  Dobrze, m is trzu .
Ż U K  B y leby  do ju t ra  przed po łudn iem  by ło  gotowe!
M A L A R Z  (roześm iał się) Bez kaw a łów ! Jeżeli się jeszcze raz po­

ciągnie, będzie m usia ło schnąć i  dopiero na ju tro  w  po łudn ie  wyschnie. 
W tedy można zacząć pisanie i  potem  znowu m usi schnąć, nie?

K IE R O W N IK  To; trzeba od razu pisać.
Ż U K  Przecież,wcale ta k  źle n ie  jest. Można od razu pisać!
M A L A R Z  Co nagle, to  po d iable! Trzeba to by ło  czekać na ostatnią 

chw ilę? N ie dało się wcześniej przygotować?
K IE R O W N IK  Ba! Można by ło , pewnie. A le  tak: s to la rn ia  by ła  zajęta 

czym  innym . S iew y zaczynamy o dwa dn i wcześniej, n iż  planowano, no 
i  wreszcie m o ja  w ina, bom  zapom nia ł na czas dopatrzyć te j sprawy. 
Ot, cz łow iek uczy się przez całe życie. Zawsze na błędach.

M A L A R Z  Tak. Tak to jest.
K IE R O W N IK  W łaśnie, m is trzu , trzeba by ło  poprosić na p rzyk ład  

Żuka : on ju ż  by  za ją ł się tab licam i. A  na jgorze j chcieć samemu zrobić 
wszystko.

M A L A R Z  (k iw a  głową) Tak tę jest.
K IE R O W N IK  No, jakże, m a js te rku , piszemy? '
M A L A R Z  Piszemy. Owszem, czemu nie. T y lko  co?
K IE R O W N IK  No, koledzy, da jc ie  teksty.
M A L A R Z  A  tak, żeby zapytać, to po co te tablice?
H E N IE K  (wesoło) To ta k i dobry pom ysł!



M A L A R Z  Pom ysł, a do czego?
Ż U K  Ano tak: tra k to rzyśc i w yruszą w  pole w ioząc na m otorach te 

tablice.
S T A S IE K  A  na n ich  będzie w ypisane: „Ja, brygadzista  ta k ie j a tak ie j 

b rygady, wezwałem  tak ich  a tak ich  kolegów do w spółzaw odnictw a o ja ­
kość o rk i.“

H E N IE K  „Ja, ta k i i tak i, przekraczam  norm ę o dwieście procent, 
zaoszczędzę pó ł k ilo  p a liw a  na hektarze.“

JÓ Z E K  (burczy) Dobrze, żeś n ie  w y m ie n ił swego nazwiska, bo k to  by  
ci u w ie rzy ł.

H E N IE K  Uspokój się!
F R A N E K  M yślisz, że jakeś dał k ie ro w n ik o w i mata, to od razu dw ie­

ście p rocent zrobisz?
H E N IE K  A  czemu nie?
JÓ Z E K  Z apyta j te j w ody  za oknem, co le je.
Ż U K  Cicho, ch łopaki!
M A L A R Z  (do K ie ro w n ika )  To na każdej ta b licy  in n y  napis?
K IE R O W N IK  In n y . Zależy, ja k ie  k tb  z łoży ł zobowiązanie. N iech 

każdy w iez ie  swoje. Będzie m ia ł wypisane na m oto rze  ja k  na czole. N iech 
ludzie  czyta ją  i  w iedzą. To rozbudza ambicję.

M A L A R Z  Tak to jest.
K IE R O W N IK  No, to piszemy, m istrzu .
M A L A R Z  (z uśm iechem) P iszem y! (rozkłada narzędzia)
K IE R O W N IK  T u  są teksty.
Podaje zebrane od trak to rzys tów  k a r tk i M a la rzow i. N a c h y lili się obaj 

nad tab licam i, rozm aw ia ją  półgłosem. Stasiek, F ranek i  Józek z n im i.
H E N IE K  (do Żuka) W o jtek, pokaż swój tekst.
Ż U K  Masz.
H E N IE K  (czyta) N ie  masz stracha? Jedziesz do najsłabszej spó łdz ie ln i 

w  powiecie. Znasz Ją? *
Ż U K  (z nam ysłem ) Znam  ją  trochę. B y łem  tam  na weselu siostry. W y ­

dała się za w iceprzewodniczącegó te j (z lekką iron ią )  spółdzie ln i.
H E N IE K  Za B iałkowskiego?
Ż U K  Tak. B y łem  też tam  na a kc ji żn iw ne j.(m achnął ręką) Tam  są 

ludzie!
H E N IE K  Do chrzanu?!
Ż U K  L e n iw i ja k  ko ty . (z oburzeniem ) Pow iadam  ci, p o tra f i l i  w  same 

żn iw a w y jść  do pracy tak  ty lko ' d la oka, a naprawdę pokłaść się w  ro ­
wach i  spać!

H E N IE K  O! To już  n ie  spółdzielczość taka robota! Ze szwagrem gada­
łeś?

Ż U K  (gw a łtow n ie ) Z ty m  g łu p im  ćwokiem? Masz pojęcie! K ie d y  go 
ag itow a łem  do w spółzawodnictwa, w tedy ten dureń n ie  wiesz, co pow ie ­
dzia ł: (przedrzeźnia głos B ia łkow skiego) „M y  nie tacy, n ie  będziem y się 
sadzić, żadnego w spó łzaw odnictw a n ie  podejm iem y, n ie  zależy nam  na 
podawaniu do gazet.“

H E N IE K  To dopiero żłób bez pojęcia!



Ż U K  (z oburzeniem) On c i m yś li, że w spółzaw odnictw o jes t d la  ga­
zet.

H E N IE K  Pokaż m u teraz, bracie, współzaw odnictw o!
Ż U K  (skrom nie) Spróbuję... Ja wiem?...
H E N IE K  Ja trochę to S trużew o znam. Tam, pow iadam  ci, n ie  wieś, 

a  rodzina. Gdzie się obrócisz, ojciec, s try je k , siostra, szwagier, b ra t, w u - 
jenka, a ja k  n ie  k re w n y , to  kum .

Ż U K  To ja  w iem ! W iadomo, ja k  na b y ły m  fo lw a rku . N aród dw orsk i 
trz y m a ł się społem... Ż e n ili się m iędzy sobą, tak  to i  wyszło.

H E N IE K  Ciężko c i będzie!
Ż U K  A  gdzie lekko? T y  jadziesz do Różycy, m yślisz, że tam  będzie 

miód?
K IE R O W N IK  (p rzeryw a rozmową z M alarzem , głośno do w szystkich) 

Koledzy, a ja k ie  hasła dam y na tablicach?
H E N IE K , Ż U K  i  S T A S IE K  Hasła?
JÓ Z E K  A  dlaczego hasła?
S T A S IE K  N iech  p u n k ty  zobow iązania będą na tab licy .
JÓ Z E K  Tak b y ło  ustalone.
F R A N E K  Chyba zrob im y, ja k  by ło  planowane? Nie?
Wpada przemoczony Szofer, o trzepu je  z k u r tk i wodą i  z m iejsca woła  

uroczyście i  ta jem niczo.
SZOFER M am  dla was wiadomość, k ie ro w n ik u  po lityczny !
K IE R O W N IK  M ów. Słucham.
SZOFER (ociągając się pa trzy  na obecnych) K iedy...
K IE R O W N IK  (zrozum iawszy, że wiadomość jes t ta jem nicą) No, to  

chodź do b iu ra .
W ychodzą w  ciszy, odprowadzeni spo jrzen iam i obecnych.
Ż U K  (po c h w ili)  No, to jakże z ty m i hasłam i. N am yślm y się, n im  k ie ­

ro w n ik  w róc i.
JÓ Z E K  K ie d y  n ie  w iadom o, ja k  to ma być. Ty, W ojtek, wiesz?
Ż U K  (s trop iony) Ja... Żebym  to  w iedzia ł...
F R A N E K  Co to, czy tab lica  to transparent? S tarczy ja k  będzie ty lk o  

zobowiązanie i  nazwisko.
S T A S IE K  T y  ty lk o  o sobie. A  ja  m yślę tak: n iech ludzie  wiedzą, d la- 

czegośmy p o d ję li zobowiązania. Nie?
H E N IE K  Masz rację.
Ż U K  A  ja k ie  to ma być hasło?
Do św ie tlic y  w ró c ili Szofer i  K ie ro w n ik . Szofer przeszedł się i  zaciera 

zziębnięte ręce. Wszyscy patrzą na niego.
JÓ Z E K  (po c h w ili)  Z im no ci?
SZOFER (śm ieje się n iena tu ra ln ie , w yraźn ie  zdenerwowany) Jest p lu ­

cha, bracie, ale n iek tó rem u  z was będzie może i  gorąco!
Ż U K  (ze zdziw ien iem ) Jak to?
SZOFER A  tak... (zaciął się)
K IE R O W N IK  N ie  ma co u k ryw a ć ! Opowiedzcie no, towarzyszu, o tych  

apostołach, co chodzą po wisi i  straszą w o jnam i, gdy pora jechać w  pole! 
Trzeba, żeby to ch łopcy w iedz ie li!



SZOFER (spokojnie i  dob itn ie ) Napad b y ł w  Różycy!
Zaw rza ło : Co? K iedy? Co ty  mówisz? Napad? Pierw szy doskoczył do 

,Szofera Heniek, k tó ry  ma ju tro  jechać do Różycy.
H E N IE K  O pow iadaj, ja k  to by ło ! K iedy?
SZOFER Przed dwom a godzinam i obradow a li w  Różycy członkow ie 

spó łdz ie ln i p rodukcy jne j. Om awiano akcję siewną.
Ż U K  Teraz? Dziś?
SZOFER No, m ów ię przecie, że przed dwom a godzinami.
H E N IE K  N ie  p rze ryw a j. N iech opowiada.
SZOFER Dwóch drabów  weśzłoi dô  izby. Z bronią, a jakże. Jeden sta­

n ą ł z p is to le tem  w  drzw iach, a d ru g i podszedł do sto łu  prezydialnego.
F R A N E K  K to  to  był?
SZOFER Obaj m ie li m aski na tw a rzy !
JÓ Z E K  No, w iecie !
SZOFER K a za li oddać wszystkie  pieniądze z kasy.
S T A S IE K  Tu ich masz!
SZOFER Szczęściem spółdzie ln ia  w p łac iła  ^pieniądze poprzedniego 

dn ia  do banku jako  z w ro t k redy tów .
K IE R O W N IK  Ile  w zię li?
SZOFER Pięćset z ło tych.
F R A N E K  To się n ie  pożyw ili.
SZOFER Przed odejściem ten, k tó ry  b ra ł pieniądze, m ia ł k ró tk ą  prze­

m owę do spółdzielców. Gadał, że ty lk o  patrzeć, a  będzie w o jn a  i  w te d y  
A m eryka  porachuje się ze w szys tk im i ko łchoźn ikam i, a szczególnie z ta ­
k im i, k tó rzy  są zb y t g o r liw i. Potem  przysuną ł re w o lw e r pod. nos prze­
wodniczącemu i  m ów i:,,,P ow ącha j!“  Z e rw a li te le fon, za b ro n ili przez pó ł 
godziny m eldować O' w ypadku  i  ty le  ich  w id z ie li.

K IE R O W N IK  (spokojnie) Będzie pogoda. W róg czu je wiosnę,
Ż U K  (gw a łtow n ie ) im  wcale n ie  o forsę szło, to inne ptaszki! A  pa­

m iętacie, ja k  bandyci o b ili w  Rzeczycy sołtysa?
H E N IE K  A  ja k  M ańka Kopcia dwa la ta  tem u obrzucono na trak to rze  

bute lkam i?
F R A N E K  Do dziś m a b lizn y  pod oczyma.
JÓ Z E K  A le  to dwa la ta  temu. Teraz to przecie ju ż  dawno spokojnie. 

A  m nie  się w idz i, że n ik t  inny , ty lk o  ludzie  z te j samej w io sk i m us ie li 
zrob ić najśgie. N ie w iedz ie li, że fo rsy  już  n ie  ma. C hc ie li Się obłow ić.

K IE R O W N IK  (z nam ysłem ) Dwa lata, powiadasz, spokój? A  w  zeszłyip 
roku  ja k  było?

S TA S IE K  D obry  spokój! W  same żn iw a ktoś zate le fonow ał jako d y re k ­
to r PO M -u i  kazał snopow iązałk i w ieźć do Strużewa. A  tam  ich  n ie  po­
trzebow ali.

JÓ Z E K  (uparcie) A le  to n ie  rozbój!
S T A S IE K  N ie  rozbój? Tu żn iw a nam  ten drań rozp iep rzy ł przez dwa 

dn i!
JÓ Z E K  (skruszony) Racja. To racja.
Ż U K  A  ja  m ów ię: n ie  o pięćset z ło tych  szło! N ie fo rsy  szukali w  Róży­

cy. Tam  ju ż  rob ią  p rzygotow an ia  do a kc ji s iewnej, (zawahał się na chw i-
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lę i  potem z mocą) M n ie  się tak  w yda je , że na tab licach naszych to m usi 
być znaczek ZM P  i  hasło: „W a lczym y o p o kó j“ .

K u r t y n a  

O D SŁO N A I I

Duża, jasna izba b iu ra  spółdzielczego w  b y łym  dworze. Na w pros t o l­
brzym ie weneckie okno, szeroko o tw arte , z którego w idać dziedziniec. 
Pod oknem ława. Z p ra w e j s trony duże b iu rko , na b iu rku  te lefon. Z  lew e j 
szafa. K ilk a  sto łków  i  krzeseł. Na ścianach p la ka ty  i  hasła. P rzy  b iurku, 
siedzi Zuk, obok K aro lak .

K A R O L A K  M okro  jest, trzeba poczekać.
Ż U K  (gorąco) M okro, n ie  m okro, a n ic  n ie  przygotowane. W iecie, ja k  

tvasz kow a l sk lepa ł lemiesze? Jak czółenka. N iezdatne w  ogóle do o rk i.
K A R O L A K  M ów iłem , że tu  sama reakcja.
Ż U K  ( ja kb y  n ie  słyszał) I  popraw ić  n ie  chciał. O n m i pow iada: „M ó j 

ojciec k u ł lem iesze czterdzieści la t, a ja  szesnaście. O popraw kach n ie  
może być m ow y. R ęki do tego n ie  przy łożę.“  T rakto rzyśc i, rozum iecie, 
sami m us ie li klepać.

K A R O L A K  Wszyscy o n i jednakow i.
Ż U K  (porywczo) Jednakow i, n ie  jednakow i, a trzeba, żeby ludzie  w y - ,  

szli do pracy. Jest akc ja  siewna!
K A R O L A K  (flegm atyczn ie) A  jest. A  ludzie  nie w y jd ą  prędzej, n iż  bę­

dą chcie li.
Ż U K  Jak to?!
K A R O L A K  (z n iezm ąconym  spokojem) M us i kolega o je d n ym  pam ię­

tać. Tu jes t c iężk i element. W szystko to, cholera, pożenione, skumotrzone, 
rączka rączkę m y je , m ów iłem : reakcja .

Ż U K  Z w oła jc ie , przewodniczący, zebranie, pogada się z członkam i, 
p rzeanalizu je  pracę spółdzie ln i, u s ta li się p lan, podz ie li obow iązki, bo ja k  
ta k  da le j pójdzie, n ie  ruszym y z siewem.

K A R O L A K  (iron iczn ie  się uśm iechnął) Zebranie? A  po  co?
Ż U K  Jak to, po co? M ów iłem ...
K A R O L A K  (p rzeryw a) N ie p rzy jd ą  na zebranie. Kolega pewno m yś li, 

że tu  e lem ent uśw iadom iony? (m achnął ręką) Skończyłem  z zebraniam i. 
O ni ty lk o  jedno um ie ją : „P rzew odniczący ta k i, przewodniczący siak i...“  
To przecież wszystko b e zp a rty jn i. Tak. (ściszył głos, n a c h y lił się ku  Ż uko ­
w i konsp iracy jn ie ) „G łos A m e ry k i“  —  to ich  b ib lia . Tu się zebran iam i 
daleko n ie  zajedzie. O ni się n i e  i n t e r e s u j ą !  Do robp ty  chętn i, 
ale na dzia łkach przyzagrodowych. Na zespołowym n ie  ma kom u rob ić. 
I  n iech kolega sobie zapamięta, że tu  jes t reakc ja  i  że tu  trzeba tęgiego 
bata!

Ż U K  (porywczo) A le  spółdzielczości n ie  budu je  się batem  i  p rzek leń­
stw am i. Trzeba m ieć podejście. S łyszycie, przewodniczący? Podejście do 
człow ieka. N atychm iast pow inno być zwołane zebranie.

K A R O L A K  (z nam ysłem , pow o li) Może i  macie rację. A le  ja  m am  inne  
doświadczenie. Zebranie w  spraw ie siana nie pomogło. Siano zgniło . Ze­
b ran ie  w  spraw ie p ie len ia  buraków  też spełzło na n iczym . Zebranie w  
spraw ie m a rch w i członkow ie zbojkotow ia li. Tak w łaśn ie  jest z zebrania­
m i! (zakończył z tr iu m fe m )



Ż U K  (zgnębiony) No, to co radzicie?
K A R O L A K  Należy postąpić inaczej. Ja już  pom yśla łem  o tym ... (za­

trz y m a ł się dla e fektu)
Ż U K  No?
K A R O L A K  M am  ko n k re tn y  pom ysł: n ie dać kon i!
Ż U K  Jak to n ie  dać koni? '
K A R O L A K  Dziś albo na jda le j ju tro  zaczną członkow ie przychodzić po 

zespołowe konie do up ra w y  dz ia łek przyzagrodowych. Wiięc n ie  da się 
kon i, dopóki n ie staną do p racy  na g run tach  spółdzielczych.

Ż U K  (bąknął) Bo ja  w iem ... może to i  dobre...
K A R O L A K  (gorąco) A  co? M am y czekać, aż położą siew? Kolego, to ­

warzyszu... ja  wam  przypom inam : akc ja  siewna!
Ż U K  Macie rację. S iew przede w szystk im . Zgoda!
K A R O L A K  Zobaczycie, że to  nas u ra tu je . Pójdą, (za ta rł z zadowole­

n iem  ręce) będą m us ie li pójść doi robo ty ! A  teraz chodźcie na obiad!
Ż U K  N ie mogę, czatu ję tu  p rzy  te lefonie, żeby agronoma w  PO M -ie  

złapać.
K A R O L A K  Aha,! No, to łapcie go. A  ja  jeszcze od rana n ic  w  ustach. 

(westchnął) H a ru je  się dla nich, a oni n ic, ty lk o : „K a ro la k  to, a ta m to “ . 
Zobaczycie jeszcze, do ko leg i p rzy jd ą  ze skargam i. A  ja  was o jedno p ro ­
szę: pam ięta jc ie, że to reakcja, (wsta ł, oparł się o b iu rko , p o c h y lił ku  Ż u ­
kow i)  Nas, p a rty jn y c h , nienaw idzą. Po prostu  n i e n a w i d z ą .  
(szybko wyszedł)

Ż U K  (przez chw ilę  pa trzy  za n im  ciężko, wzdycha, k ręc i num er te le ­
fonu )  POM? POM? D ajc ie  agronoma... tak. Tak, agronoma. Dzień dobry, 
towarzyszu, tu  Żuk, Ż u k  ze Strużewa. W ięc tak  jest: w ilgoć  większa, n iż 
p rzew idyw a łem . Z iem ia  zbrylona... Tak, tak, zbry lona, naw et p iask i t ru ­
dno ruszyć. Czy można wobec tego iść na siłę? (dłuższą chw ilę  słucha) N ie 
gn iew a jc ie  się na m nie, towarzyszu. Rozumiem. Niie można, zniszczy się 
g ruze łkow atą  ¡strukturę gleby. Rozumiem, (po c h w ili)  W ięc co robić?... 
Czekać? (odkłada słuchawkę, m ruczy) Czekać, cholera! Co ja  wyczekam?

Za oknem pokazuje się Ciećwierz.
C IE C W IE R Z  Dzień dobry.
Ż U K  Dzień dobry.
C IEC W IER Z Przewodniczący jest?
Ż U Ę  N ie ma. A le  zaraz będzie. W ejdźcie, poczekajcie, (zaczyna cho­

dzić n iespoko jn ie  po izbie)
C IEC W IER Z (po c h w ili wchodząc) Może d ługo n ie  będzie...
Ż U K  Nie. Zaraz w róc i, poszedł ty lk o  na obiad. Zjeść. (C iećw ierz spoko j­

n ie  siada na ław ie  pod oknem. Ż u k  za trzym u je  się gw a łtow n ie  przed n im  
i  gorąco m ów i) Powiedzcie m i, dlaczego n ie  w ychodzic ie  do pracy? D la ­
czego?

C IEĆ W IER Z (lakonicznie) M okro.
Ż U K  (z u lgą) A  ja k  przeschnie, to w yjdz iec ie .
C IEĆ W IER Z (lakoniczn ie  i  obojętn ie) Nie.
Ż U K  C złow ieku! C złow ieku! Co w y  w ypraw iac ie .
C IEC W IER Z (spokojnie) Ja, w iecie, dwadzieścia trz y  la ta  ju ż  jestem  

rybak iem . Ręka inna.



Ż U K  Jak to ręka  inna?
C IEĆ W IER Z A n o  tak. Ja zawsze do ro b o ty  gotów. Czemu nie. Ale... w  

swoim  fachu. Załóżcie spółdzie ln ię rybacką, do robo ty  w y jdę . Na dw a­
naście godzin. A le  m o ty k i do rę k i n ie  wezmę, o nie! Ręka już  się do w ędk i 
nałożyła.

Ż U K  (m achnął ręką) A t !  Opowiadacie... U  was wszyscy tu  albo innego- 
fachu, albo chorzy, a lbo jeszcze coś...

C IE Ć W IE R Z (patrząc w  okno) Sołtys idzie.
Z U K  (z zainteresowaniem ) Muras?
C IEĆ W IER Z Tak.
Ż U K  (w ychy la  się przez okno, w o ła) Sołtysie, wstąpcie na chw ilę . P ro ­

szę...
W chodzi M uras.
M U R A S  Dzięń dobry. M acie do m nie  sprawę? Dzień dobry, C iećw ierz. 

(w ita  się z C iećw ierzem  i  Żuk iem )
Ż U K  T rzy  d n i tu  siedzę i trz y  d n i was łapię. S łuchajcie, ja k  w y  może­

cie to lerow ać tak ie  śm ietn isko na spółdzielczych połach? W ie rzby rosną 
na drodze trak to ra , n ie  up rzą tn ię te  rum ow iska, stare p ło ty , jeszcze chyba 
dworskie...

M U R AS (wzruszając ram ionam i) To rzecz Karo laka.
Ż U K  (ostro) Karolaka? A  sołtysa nie?
M U R A S  (zmieszany) N iby... n ib y  sołtysa także!
Ż U K  W ięc o to w łaśnie idzie. Dawno można b y ło  rozebrać n iepotrzeb­

ne ogrodzenia i ściąć w ierzb iska, żeby im  n ie  m usia ła maszyna ustępować 
z pola.

M U R A S  Ano... Trzeba było... racja...
Ż U K  (energicznie) To się jeszcze da zrob ić  n ie w ie lk im  kosztem. Póki. 

tra k to ry  n ie  ruszą. P ók i m okro.
CIE ĆW IER Z Ludzie  budu ją  p ło ty  na działkach, każdemu przyda  się 

drzewo, cegły też w yzb ie ra ją .
Ż U K  (uradow any) O! W łaśnie...
M U R AS (z n iepoko jem ) T y lko  czy tam  z tego co n ie  będzie?
Ż U K  (lekceważąco) Niee... N ie  będzie.
M U R AS (uparcie) A b y  na pewno?
Ż U K  (ze zdum ieniem ) A  cóż ma być?
M U R AS No, z K a ro lak iem  n ig d y  n ie  można wiedzieć. Już tak  byw ało, 

że a k tyw  w ioskow y p róbow ał rob ić  to i  owo, a K a ro la k  dow iedzia ł się 
i u rós ł taaki. (w yd ą ł p o liczk i i  podniósł rękę, pokazując, ja k i w ie lk i b y ł 
K aro lak)

Ż U K  G łupstw o! Dawać prędko a k tyw . Gdzie jest ten  aktyw ?
W te j c h w ili za sceną słuchać da lek i śpiew Jabłońskiego, p ow o li z b li­

żający się.
M U R A S  Ano, jes t Jabłoński, s ta ry  i  m ło d y  Adam czyk, C iećwierz...
Ż U K  (do C iećw ierza ze zdum ieniem ) Wy?
C IE Ć W IE R Z N ie. M ó j bra t, Jan.'
M U R AS I  on też, i  on też. Jest też k i lk u  m łodych  po w ojsku . C i w ię ­

cej rozum ie ją . W szyscy p a r ty jn i.  A  tym czasem  Karo lak... (zaciął się)
Ż U K  (łagodnie) Co Karo lak?



M U R AS (przygnęb iony) M nie, starego, popycha ł i  zw ym yś la ł od... róż­
nych, że m u n ie  m ów iłem  „pan ie  przew odniczący“ , ale „K a ro la k “ . K to  tu  
w  S trużew ie  zabaw i k ró tko , ten  n ic  n ie  w idz i.

CIEC W IE R Z (k iw a  g łową) Z w ie rzchu ty lko , a w  środku... to ono jest 
ca łk iem  inne.

M U R A S  Dopiero tak i, co tu  żyje, ten w id z i wszystko namacalnie.^ Idzie 
i  maca sam.
Śpiew  Jabłońskiego ju ż  tuż za oknem, po jaw ia  się i  sam Jab łońsk i 

C IEC W IER Z Jabłoński! Chodźcie tu !
JA B Ł O Ń S K I (staje w  oknie) Dzień dobry.
M U R AS Cożeś to śpiewał?*
JA B Ł O Ń S K I Zaśpiewać wam? (nie czekając na odpowiedź, zaczyna)

Nasz dziedzic w yp ra w ia  bale,
Na bale rob ią  fornale.
N ie  ma c h w ili w o lne j,
N iedz ie li spokojne j.

C zwarta rano gdy nachodzi,
Rządca już  po s ta jn i chodzi 
I  tak  na nas k rzyczy :
B ie rz ta  konie wszyscy.

Do po łudn ia  idź  do pługa,
Nam  każda godzina długa,
Po po łudn iu  idź do brony,
A  nad nam i kraczą w rony .
Usiądziesz na ro li,
Rządca nie pozwoli.

Ż U K  (wesoło) Dobra piosenka!
JA B Ł O Ń S K I B o ludz ie  zapom nieli, ja k  daw nie j ż y li i jak- m us ie li ro ­

bić, to  ja  ta k  czasem przypom inam .
Ż U K  U łoży libyśc ie  jaką  nową, o tym , co jest, a n ie  0  tym , co by ło ! 
JA B Ł O Ń S K I Można, dlaczego nie?
C IEC W IER Z Jeżeliś ta k i śm iały, zaśpiewaj co o naszych sąsiadach 

z Różycy.
Ż U K  A  co takiego?
M U R A S  Oczy każdy ma, to  n ie jeden poznał sąsiada z Różycy.
Ż U K  O czym  w y  mówicie?
C IEC W IER Z O tych  pobożnych m isjonarzach, co zb ie ra li na A m e ry ­

kę... :-v. ; -W-
JA B Ł O Ń S K I (śpiewa) T rum anow sk i pachołek z krzyżem ...
Wchodzą Jabłońska i  Adam czykowa.
JA B Ł O Ń S K A  (p rzeryw a śpiew Jabłońskiem u) O! Już tu  śpiewasz? M ało 

w  dom u roboty?
JA B Ł O Ń S K I (wesoło) A  ty  co tu  robisz?
JA B Ł O Ń S K A  D o d en tys ty  chcemy z kum ą jechać. Zaświadczenie nam 

potrzebne, a to K a ro laka  n ie  ma?
Ż U K  A le  zaraz będzie, poczekajcie trochę. A  my, towarzyszu M uras, 

pó jdz iem y z towarzyszem  Jab łońskim  om ówić sprawę z aktywem ? 
M U R AS Można, czemu nie.



M uras, Z u k  wychodzą, Jab łoński odchodzi od okna.
A D A M C Z Y K O W A  M a K a ro la k  pomoc, (zachichotała) Co?
JA B Ł O Ń S K A  P ó k i się n ie  przekona, ja k i to- cz łow iek jest, to m u może 

i  ten  tra k to rzys ta  co pomoże. A le  co tak iem u sabaciarzowi... (wzruszyła  
ram ionam i)

C IEĆ W IER Z Powsinoga tak i, powiada, że b y ł w  m ilic ji,  a dlaczego w  
n ie j n ie  został?
' A D A M C Z Y K O W A  Pewnie go w y rz u c ili,  bo czy k to  może wiedzieć, co 

ta k i narobił?
JA B Ł O Ń S K A  Jego siostra to h rab iow ska wycier,ucha! Toż przecie każ­

d y  w ie, że ja k  starem u przyszła  chęć, to i  w  czte ry  ko lana gra ła  z, hrab ią .
A D A M C Z Y K O W A  Toć uc iek ła  z jaśn ie  panem  w  czterdziestym  p ią tym .
C IEC W IER Z I  zaraz p rzy jecha ł K aro lak . Braciszek cacany!
JA B Ł O Ń S K A  Dobrze się tu  u rzą d z ili: o jczym  sekretarz P a rtii, kuzyn  

w  zarządzie, a on przewodniczący!
C IEĆ W IER Z A  ten z P O M -u do p racy  nam awia.
A D A M C Z Y K O W A  D la  kogo? D la  K aro laka ! Toż pańskie rządy w ró c iły ! 

B ram a pałacu, zam knięta, a ten konno ugania się po polach i  za to- m u ks ię ­
g o w y  pó łto re j d n ió w k i pisze! A  niedoczekanie!

JA B Ł O Ń S K A  (patrząc w  okno) O! Idz ie  ten gagatek koc ie j w ia ry !
A D A M C Z Y K O W A  Prawda, prawda... toż co sobotę do W ąto rka  do Ró­

ży cy  la ta . To ich  biskup, nie? 1
JA B Ł O Ń S K A  Chyba tak. Z b ib l i i  naucza, w  w ann ie  chrzci...
A D A M C Z Y K O W A  N ie  może być!
JA B Ł O Ń S K A  Tak, tak, a do kościoła w cale n ie  chodzą.
A D A M C Z Y K O W A  To on i n ie  chrześcijanie?
JA B Ł O Ń S K A  Ja w iem ? Ś w iadkam i Jehow y się nazywają.
K A R O L A K , (wchodzi ostro) Do: mnie? Wszyscy? Czego?
C IE Ć W IE R Z (grzecznie) Chciałem  prosić, żeby m i przewodniczący dał 

kon ia  na robotę.
K A R O L A K  Prosić? W idzia łem , że C iećw ierz już  sam się rozporządził 

i  w z ią ł cudzego konia!
C IEC W IER Z Jak to cudzego?
JA B Ł O Ń S K A  A le... K on ie  są zespołowe, n ib y  po rów n i, Karo laka, C ie- 

ćw ierzą i  moje.
K A R O L A K  A  gdzie C iećw ierz m y ś li zespołowym  kon iem  robić? Na 

spółdzie lczym  gruncie, czy na działce?
C IEĆ W IER Z (zakłopotany) No: przecie... przecie sam i w iecie , że ju ż  chy­

ba czas d z ia łk i obrabiać, *a n ik t  za m n ie  d z ia łk i przecie n ie  up raw i. W ięc 
po co ta  mowa?

K A R O L A K  Po co? Po to, że ja  kon ia  n ie  dam. Już odebrałem  i  zam kną­
łem  do s ta jn i.

C IE C W IE R Z Co? Co? (w ychy la  się przez okno, w oła) Ludzie, ludzie  
chodźcie tu ta j!

Szybko napełn ia  się izba i  za oknem rów n ież sto ją  ch łop i i  ch łopk i, w pa­
da do izby Żuk. ,

Ż U K  Co się tu  dziele?
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C IEC W IER Z (dram atycznie) K a ro la k  nam  ko n i n ie  daje!
Po t łu m ie  przeszedł pom ruk.
K A R O L A K  (z pasją, głosem podniesionym ) Tak ie  jes t nastaw ienie, że 

spółdzie ln ia  to podstawa! Rozum iecie! A  dzia łka na d rug im  m iejscu. Jak 
będą ro b o ty  skończone na spółdzielczym , w te d y  w ydam  kon ie  na dz ia łk i.

JA B Ł O Ń S K A  (krzyczy) To czysty rabunek! Że spó łdz ie ln ia  to podsta­
wa —  to każdy w ie . Dawno to pow iedz ia ł sekretarz p o w ia to w y  P a rtii.  No, 
i  słusznie! A le  dom owej robo ty  trzeba dojrzeć, ( tłu m  w tó ru je :)  Trzeba! 
A  czy się cz łow iek rozerw ie?

Głosy: Słusznie! N ie  rozerw ie  się!
A D A M C Z Y K O W A  Jeden może iść do pracy, a d ru g i na działkę. Chyba 

każdy m a swój rozum  i  p o tra f i się rządzić! Niie?
T łu m  w tó ru je , huczy: To rabunek! N iesp raw ied liw ie ! N iespraw ie­

d liw ie !
K A R O L A K  (krzyczy) A  ja  k o n i n ie  dam!
Głosy z t łu m u : A  m y  na robotę n ie  w y jd z ie m y ! N ie  w y jd z ie m y !
C IEC W IER Z Na odrobek kon ia  wezmę, a do ro b o ty  n ie  w y jd ę !
W ybiega, za n im  k ilk u  chłopów. G łosy z t łu m u : Na; w s i konie dosta­

n iem y! Do ro b o ty  n ie  pó jdz iem y! N iech sam K a ro la k  rob i! N iech bierze 
p łachtę  i  sieje! K on ie  dostan iem y bez łask i dziedzica spółdzielczego! Bez 
ła sk i (Karolaka! Z  ty m i ok rzykam i rozchodzą się. Zostają sami K a ro lak  
i  Zuk.

K A R O L A K  (z tr iu m fe m )  Dobre to będzie, co? Jak się chłopa n ie  bę­
dzie b ić  w  łeb, chłop n ie  pó jdz ie  pracować!

Ż u k  sto i zakłopotany.

K u r t y n a  

O D S ŁO N A  I I I

Ta sama izba. Z u k  sam kończy rozmowę te lefoniczną z tra k to rzys tą  
Heńkiem .

Ż U K  Cieszę się, że c i idzie... U  mnie? M arn ie , bracie! Rozumiesz, spół­
dz ie ln ia , zam iast rozw inąć się, podupadła. ...Co mówisz? W spółzawod­
n ictw o? A  bo ja  w iem ? N ie  m am  nadzie i! ...Nie. N ie  upadam  na duchu, 
ale m arnie!... D zięku ję . T rzym a j się! D zięku ję . Część! (od łożył s łuchawkę, 
chw ilę  siedzi zgnębiony)

S łychać w a rk o t m oto ru  za oknem. Ż u k  skoczył szybko ku  oknu i  woła.
Ż U K  Ty, Józek! O be jrzy j się, czy stodoła jeszcze sto i!
W a rko t m ilkn ie . W  oknie ukazu je  się Józek.
JÓ Z E K  A  n ib y  co?
Z U K  (z pasją) N ie  spa liła  się?
JÓ Z E K  (ogląda się, zdz iw iony) N ie  spaliła  się. A  dlaczego m ia ła  się 

spalić? Co?
Ż U K  Jechałeś ja k  do pożaru, to m yśla łem , że się stodoła pa li,
JÓ Z E K  (n iechętnie) Ech! Też!
Ż U K  (surowo) A  p rzy  olszynie o rka  spieprzona. Lep ie j b y  św in ie  prze­

gon ił!
JÓ Z E K  Co?



Ż U K  B ruzdy  zostawione na pó ł łokcia. I  to  w  ja k ie j z iem i. W  piachu.
JÓ Z E K  A j!  Tak czy tak, wszystko pójdzie na zm arnowanie.
Ż U K  (os łup ia ły) Jak to? N a  zmarnowanie? C o d y  gadasz?
JÓ Z E K  (hardo) A  co, może nie?
Ż U K  Człow ieku, n ie  w o lno  tak  m ów ić! Choćbyśmy się m ie li po ko ­

lana urob ić, n ic  n ie  pó jdz ie ’ na zm arnowanie !
JÓ Z E K  Jak CO' kom u n iem iłe , to m u  będę gw a łtem  do gęby pchał? 

Czy to m o ja  ziemia? M o ja  spółdzielnia?
Ż U K  Człow ieku, odm ien i się, zobaczysz? Będą pracować!
JÓ Z E K  Będą pracować? (z pasją) Kto? Przewodniczący się w yszta - 

f iro w a ł i  polazł do W ątorka. D zis ia j sobota. Ich  św ięto. K to  rob ić  ma? 
Co? A  m n ie  dziś śniadania n ie  da li. Pow iedz ie li: „Nocleg, owszem, a w y ­
żyw ien ie  d la  tra k to rz y s ty  się n ie  na leży!“  (m achnął ręką) A t!  O dw al się 
le p ie j! (odszedł od okna)

Ż U K  (oniem iał, a potem  zerw a ł się ku  d rzw iom ) Józek! Czekai, Józek, 
co ty  gadasz?!

W  drzw iach zderza się z K ie ro w n ik ie m  po litycznym .
K IE R O W N IK  T y  dokąd tak  pędzisz? (ch w yc ił go za ram iona wesoło) 

Co nowego, przodowniku?
Ż U K  (w rzasnął przerażony) Sabotaż! Sabotaż!
K IE R O W N IK  (puścił go, spokojn ie) Jak powiadasz? Sabotaż?
Ż U K  (trochę ochłonął) P ierw szy sabotaż z ro b ił przewodniczący K a ro ­

lak, k tó ry  zam iast dać in n y m  przyk ład , po lec ia ł teraz do jak ichś  tam  
Ś w iadków  Jehow y m od lić  się, psia jego mać!

K IE R O W N IK  (zaśm iał się) Sabaciarz, n ie  sabotaż. Ja tych  s trużew - 
sk ich  sabaoiarzy znam. U  n ich  ta k i zwyczaj. Co jeszcze?

Ż U K  Jak to co? Ja poważnie m ów ię, k ie ro w n iku . Cała robo ta  leży. 
T rak to rzys tom  jeść n ie  dalą...

K IE R O W N IK  To gorzej!
Ż U K  W szyscy rob ią  na dzia łkach, a spółdzielcze u  n ich  na osta tn im  

m iejscu, zabronować n ie  m a kom u, obo rn ika  w ozić n ie  ma kom u...
K IE R O W N IK  W idzia łem : jeden obo rn ik  wozi.
Ż U K  (m achnął ręką) To Jabłoński.
K IE R O W N IK  Co za Jabłoński?
ŻUK Taki jeden.
K IE R O W N IK  (zam yślony) Ach... ta k i jeden, powiadasz?
Ż U K  (w ybucha znowu) A le  przewodniczący! K a ro lak ! Rano się jeszcze 

m ów iło , że w  niedzie le n ie  można przerw ać pracy. A  on w  sobotę w  po­
łu d n ie  zeszedł z pola! I  to ta k i n ieprze jednany gw a łtow m k, k tó ry  b y  
rozpa lonym  żelazem trz e b ił reakcję.

K IE R O W N IK  (zam yślony, zam knąwszy okno i  za jrzawszy za d rzw i) 
Sprawców napadu w  Różycy u ję li.

Ż U K  (weselej i  spoko jn ie j) No, to  się d ługo n ie  uchow ali. Co za jedni?
K IE R O W N IK  Jeden z n ich  to  sabaciarz.
Ż U K  A  drugi?
K IE R O W N IK  O d ru g im  n ie  w iem . Co do pierwszego w iadom o na 

pewno, że z g m in y  różyck ie j ii siostrzeniec W ąto ika .
Ż U K  K ie d y  ich  u ję li?



K IE R O W N IK  K om endant m ó w ił w czora j, a u ję l i  pewno wcześniej. 
Bo n a jp ie rw  z łapa li tego pierwszego i  on dopiero w ysypa ł.

Ż U K  To może i  W ąto rka  wezmą?
K IE R O W N IK  T rudno w iedzieć. Na m ój nozum, W ątorek kom b inu je  

coś w ięcej, a do czarnej ro b o ty  są zw yk łe  bandziory.
Ż U K  D ajc ie  żyć, towarzyszu!
K IE R O W N IK  (chodzi zam yślony po izbie) Podobno i  S trużew  m ie li 

w  pro jekcie , a w  dalszej ko le jnośc i inne  spółdzie ln ie  p rodukcy jne  
i  PG R -y.

Ż U K  A  toście m i now inę p rzyw ieź li, k ie ro w n ik u ! O!
K IE R O W N IK  No, a co u ciebie słychać?
Ż U K  (pochm urn ie je ) M ów iłem .
K IE R O W N IK  Z końm ii n ic  się n ie  zm ieniło?
Ż U K  Nie. P ożyczyli sobie u  ku m o tró w  in d yw id u a ln ych !
K IE R O W N IK  Aha! A  ch łopak i tu  nosa. za w ysoko n ie  drą?
Ż U K  Jakie  chłopaki?
K IE R O W N IK  T rakto rzyśc i.
Ż U K  Ee, nie...
K IE R O W N IK  (podszedł b liże j do Zuka, ob ją ł go p rzy jaźn ie  ram ie ­

niem ) W ojtek...
Ż U K  No?
K IE R O W N IK  A  tobie na p rzyk ła d  n ie  uderza woda sodowa do głowy? 
2 U K  (szarpnął się z objęcia K ie ro w n ika )  Mnie? Coście, towarzyszu, 

z byka  spadli. N ie  mam już  zie lono w  głow ie, k ie ro w n iku .
K IE R O W N IK  Nie?
Ż U K  (roześm iał się) Niie! Ńo, n ie!
K IE R O W N IK  Dobra, a co to za Jabłoński?
Ż U K  Chcecie z n im  pogadać?
K IE R O W N IK  Z :nim i  z innym i.
Ż U K  Zaraz się tu  zejdą... dzień się kończy, (podchodzi do okna, w y ­

chy la  się) O, je s t C iećw ierz i  Jabłoński. Zawołać?
K IE R O W N IK  Poproś.
Ż U K  Sam i tu  idą.
Wchodzą C iećw ierz, paru  chłopów, na końcu Jab łoński; s ied li na ła ­

wach, p rz y w ita li się.
K IE R O W N IK  Gdzie wasz przewodniczący?
Zach icho ta li z łoś liw ie  wszyscy.
C IEĆ W IER Z M o d li się.
JA B Ł O Ń S K I Czy to prawda, że m a być zebranie?
K IE R O W N IK  Prawda. Z w o łam y na ju tro .
JA B Ł O Ń S K I P o co odkładać? Może być i  dzisia j.
K IE R O W N IK  A  zejdą się wszyscy?
JA B Ł O Ń S K I Zejdą się. Na pewno.
Rzeczywiście izba ju ż  się zapełniła . W eszli K a ro lak  i  jego O jczym , 

odśw iętn ie ub ran i. Są też Jabłońska i  Adam czykowa.



K A R O L A K  (uśmiecha się) Aa! Dzień dobry, towarzyszu k ie ro w n iku . 
Z aw ita liśc ie  do nas. To dobra! D z ięku jem y za pamięć, (w ita  się z K ie ­
row n ik iem , rozgląda się n iechętn ie) A  co tu  ta k  pełno!

C IEC W IER Z Zebranie będzie.
K A R O L A K  Jakie  zebranie? (Nie zw o ływ a łem !
K IE R O W N IK  (sucho) Ja zwołałem .
K A R O L A K  (bierze poufale K ie ro w n ika  pod ram ię, prow adzi na bok) 

Towarzyszu, szkoda waszych, nerw ów . N ic  z tego niie będzie. To- taka 
reakcja.

K IE R O W N IK  (uw a ln ia jąc się z jego uścisku) Zobaczymy, (podcho­
dzi do sto łu) Towarzysze! (w  izbie z rob iło  się zupełn ie  cicho) W idzę, 
towarzysze, że wasz przewodniczący n iesp raw ied liw ie  tu  ko ń m i rządzi. 
Spółdzie ln ia  jes t po to  stworzona, aby ch ron ić  lu d z i p rzed  ku ła ck im  w y ­
zyskiem . A  przewodniczący K a ro la k  w yd a ł cz łonków  na łu p  w yzysk i­
waczom. Powiedzcie, w y  na p rzyk ład , C iećw ierz, ja k  w y  się będziecie 
w yp łacać za pożyczonego konia.

Ludzie  zdum ien i zaszeptali m iędzy sobą.
C IE C W IE R Z (po c h w ili, zmieszany) Ano, p rzy jd z ie  się p łac ić  żytem ; 

ale d la  m n ie  n ie  m a zespołowych kon i, ho ta k  przewodniczący zarządził.
K IE R O W N IK  No i  co m yślic ie . Dobrze ta k  jest?
JA B Ł O Ń S K A  Też każdy w idz i, że źle...
M U R AS A le  przewodniczący k ie ru je  się w łasnym  rozumem.
K IE R O W N IK  Towarzysze! W ie lk i ju ż  czas kończyć z siewem . A  ja k  

tam  wasze dzia łk i?  Obsiane?
Ludzie po ruszy li się; głosy zdum ione i  niepewne: E, gdzie tam ! 

M ało k to  i  zaorał! Kogo tam  nasze d z ia łk i obchodzą! K o n i n ie  m am y!
K IE R O W N IK  (spokojnie) Na spółdzie lczym  też robota leży.
JA B Ł O Ń S K A  (gw a łtow n ie ) A no  leży! T a k i z naszego przewodniczą­

cego' gospodarz!
K IE R O W N IK  I  dobrze to się dzieje?
C hw ila  ciszy i  potem  zdecydowany głos m ęski z kąta: K ie ro w n ik u  

po lityczny , tu  inaczej n ie  będzie, p ó k i ten zarząd panuje!
K A R O L A K  (poderw ał się z m iejsca, z wściekłością) K to 'to  powiedział?
K IE R O W N IK  (sucho) Uspokójcie się, K a ro lak . D a jc ie  ludz iom  m ów ić.
A D A M C Z Y K O W A  N iech K a ro la k  pow ie, gdzie są k w ity  za byczka, 

co go sprzedał w  Koronie.
C IEC W IER Z Ja dałem  wóz i  chom ąto i  n ic  za to  n ie  mam. N iech 

K a ro la k  pow ie, czy to  będzie zapłacone, czy nie. Bo ja k  nie, to wezmę 
wóz i  sprzedam.

JA B Ł O Ń S K A  (zapalczywie) Dziedziców nam n ie  potrzeba, bośmy już  
pod dziedzicem b y li.

JÓ Z E K  Pewno, do robo ty  pędzić drug iego każdy urnie.
A D A M C Z Y K O W A  Ja już  pow iedzia łam , że ja k  tak  dale i pójdzie, to 

się ze spó łdz ie ln i w yp iszem y!
C IE C W IE R Z Słuszna rac ja !
M U R AS Ażem  się w śc iek ł: m ój koń  s to i darmo, a ja  n ib y  ten dziad 

muszę prosić sąsiada. To ju ż  n ie  spółdzielczość, ja k  Boga kocham!



K IE R O W N IK  Towarzysze! Posłuchajcie ! Ja myślę, że trzeba tu  szu­
kać rady. Jeżeli w sp ó ln ym i s iła m i n ie  w eźm iem y się do pracy, to: n ic  
nie w skóram y. Proponuję, aby ju tro  ran ius ieńko  zacząć w spólną pracę 
na działkach. Dać na d z ia łk i mie ty lk o  bonie, ale i  tra k to ry . A co do 
ty c h  k o n i to  n ie  w o lno  przewodniczącem u zamykać kom . Co on swoim  
zarządzeniem zwojow ał? Inne  spó łdzie ln ie  kończą siew, a w  S truzew ie 
przewodniczący po łoży ł robotę. W ychodzi na to, że przewodniczący jes t 
szkodnik!

K A R O L A K  (znowu skoczył) Jak? K to? Co?
K IE R O W N IK  N ie  p rze ryw a jc ie , towarzyszu K aro lak . Tak wychodzi, 

że jesteście szkodnik.
C IE C W IE R Z (krzyczy) P rzewodniczący n ie  od dziś szkodzi!
A D A M C Z Y K O W A  I  w  dodatku kocią  w ia rę  w yzna je !
M U R A S  W ia ra  jes t tu  nieważna!
K IE R O W N IK  I  jeszcze jedno, towarzysze! N ie  nastaw ia jc ie  się na 

d z ia łk i przyzagrodowe, bo z tego n ie  w yży jec ie . M yślcie, towarzysze, 
o spółdzie ln i, bo w  spó łdz ie ln i jes t wasze oparcie. Postawcie sprawę tak : 
jeden  dzień wszyscy rob ią  na dzia łkach, d ru g i na spółdzielczym . Rozpo­
rządzacie maszynam i, tra k to ra m i, ludźm i! T rz y  d n i i  d z ia łk i zasiane!

Głos z sałi n ieśm iało: Dobrze by  ta k  by ło , ale czy przewodniczący
będzie chciał?

K IE R O W N IK  (spokojnie) Przewodniczącego w olno zm ienić.
K A R O L A K  (pogard liw ie ) Mogę ja  przewodniczącym  n ie być. T y lko  

nie w iem , czy K o m ite t P ow ia tow y innego za tw ie rdz i, ja k  go s a m i  
wybierzecie .

K IE R O W N IK  (ze zdum ieniem ) A  dlaczego nie?
K A R O L A K  (wzrusza ram ionam i, nachyla  się ku  K ie ro w n iko w i, p ó ł­

głosem, poufn ie ) Przecież to wszystko reakcja, towarzyszu, (lekceważą­
co) W y  n ie  znacie terenu, a tu  reakc ja  s iedzi na reakc ji, (głośno krzyczy) 
Ja  mogę być w  spó łdz ie ln i p rzodow n ik iem  pracy, a przewodniczącym  
n i e c h ż e  K o ś  z w  a s c e j  r o d z i n y ,  je ś li o to chodzi! K ło p o t

O JC ZYM  N iew dzięcznicy! N iedobrzy ludz ie ! To w y  tak! A  k tóż tu  b y ł 
p ie rw szy za spółdzieln ią, ja k  n ie  K aro lak? K to  b y ł p rzodu jący pa trio ta  
uzb ro jony m arks is tow sko-len inow sk im  orężem. Na siew  piOTWszego 
k to  da ł zboże? K a ro lak !' W szyscy ży liśc ie  jego zbozem. K a ro la k  was u tu  
czył. A  teraz w y  na K a ro laka  z pięściami?

C IEC W IER Z Już K a ro la k  dziesięć razy to  zboże odebra ł!
A D A M C Z Y K O W A  Gdzie k w ity  za byczka?
JA B Ł O Ń S K A  (wstaje, poważnie) Ja chcę powiedzieć słowo... (wszyscy 

m ilk n ą )  T u  n ie  chodzi o rodzinę. P rawda, jesteśm y wszyscy ja k b y  spo­
k re w n ie n i. A le  tu  n ie  o to  chodzi. K a ro la k  jest, proszę towarzyszy, w  
zm ow ie z panem hrab ią , ty le  pow iem , (usiadła)

K IE R O W N IK  (ze zdum ien iem ) Co takiego?
Podniósł się gw a łt, wszyscy zaczęli krzyczeć: Tak, tak ! P rawda! 

Jest w  zm ow ie z h rab ią !
JA B Ł O Ń S K A  Ja w iem , że siostra K a ro laka  do dzis ia j s łuży u pana 

hrabiego w  Łodzi.
C IE C W IE R Z Cała rodzina K a ro laka  —  loka jska  rodzina!
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A D A M C Z Y K O W A  Zawsze ca łow a li ty lk o  k la m k i dw orsk ie  i  jaśnie 
pana po rękach! *

JÓ Z E K  A lbo  i  n ie  po  rękach. Różnie byw a ło !
G ruchną ł śmiech. W sta ł Jabłoński. U c iszy li się.
JA B Ł O Ń S K I N iech się K a ro la k  w ytłum aczy, z ja k im  on 'interesem 

jeździ ciągle do Łodzi? Z ja k im  in teresem  odwiedza obszarnika? Co?
K A R O L A K  (zmieszany) N ie  obszarnika. Siostrę.
JA B Ł O Ń S K I (podnosząc głos, ostro) A  ja  n ie  pozwolę, aby przew odn i­

czący spó łdz ie ln i b y ł z obszarnikiem  w  p rzy jaźn i. Ja takiego przew odn i­
czącego n ie  uznaję i  cześć! A  co doi siebie, uważam, że trzeba zrob ić tak, 
ja k  ra d z i POM. I  d o ‘robo ty  trzeba chodzić, a n ie  stra jkow ać! Skończy­
łem.

JÓ Z E K  Braw o, Jabłoński!
Wszyscy klaszczą.
C IEĆ W IER Z Proszę o głos! Ja chcę m ów ić! Uciszcie się! (uciszyło się 

nieco) Chcę pow iedzieć coś bardzo ważnego! (zrob iło  się zupełnie cicho, 
Ciećw ierz w estchnął i  w y p a lił)  N iech Jab łońsk i będzie przewodniczącym !

Wszyscy klaszczą: B raw o! Słusznie! Tak, ta k ! Jabłoński, Ja­
błoński, Jab łoński! Klaszczą.

K u r t y n a  

O D SŁO N A IV

Dwa tygodn ie  później, ta sama izba. Późny w ieczór. K a ro la k  siedzi na 
ławce z Dziennikarzem .

K A R O L A K  Bardzo m ożliw e, że ktoś napisał. Co się tu  teraz w yp raw ia , 
to w y , towarzyszu, n ie  macie po jęcia ! Ja napraw dę n ie  dz iw ię  się, że zna­
le ź li się ludzie, co' to  op isa li do' gazet.

D Z IE N N IK A R Z  W łaśnie, n ie  mogę ty lk o  znaleźć an i Murasa, an i 
C iećwierza. Powiedziano' m i, że są na polu. Poczekam.

K A R O L A K  (n iespokojn ie). N ie  w iem , czy w am  się opłaci czekać, bo 
o ile  ja  w iem , to... C iećw ierz i  M uras ca łk iem  w y jecha li.

D Z IE N N IK A R Z  (zdziw iony) W yjecha li?  Jak to całkiem? W  ogóle stąd? 
P rzep row adz ili się?

K A R O L A K  (plącze się) Tak... to  jest... nie... n ie  całkiem . Pojechali... 
(szybko) do m iasteczka. Tak, tak, do m iasteczka po nawóz.

D Z IE N N IK A R Z  (jeszcze bardz ie j zdum iony) Po ja k i nawóz?
K A R O L A K  Po sztuczny. N ie  w iecie, że jes t sztuczny nawóz? (śm ieje  

się sztucznie) W y m iastow i, to może i  n ie  w iecie, a le  je s t sztuczny nawóz. 
Tak.

D Z IE N N IK A R Z  (patrząc na K a ro laka  trochę p o d e jrz liw ie ) A  przewo­
dniczący gdzie?

K A R O L A K  (macha ręką, lekceważąco) Ja k i tam  przewodniczący!
D Z IE N N IK A R Z  Co, n ie  m a tu  zupełn ie przewodniczącego?
K A R O L A K  Jest. Ale... (szeptem praw ie ) n ie lega lny.
D Z IE N N IK A R Z  (ze zdum ieniem ) Jak to  nie legalny?



K A R O L A K  A  tak. N ie lega lny. N ie za tw ie rdzony przez K o m ite t Pow ia­
tow y.

D Z IE N N IK A R Z  Co w y  m ówicie? A  to  ciekawe?
K A R O L A K  Tak, zobaczycie, towarzyszu, tu  K o m ite t P ow ia tow y zrob i 

jeszcze porządek. To pom yłka , błąd, ja  n ie  w iem , ja k  to  się m ogło stać.
(z patosem) Tu oszukano P artię , bo tu  jes t re a kcy jn y  element, to trzeba 
zdemaskować!

D Z IE N N IK A R Z  Ciekawe... ciekawe...
Wchodzą Ż u k  i  Jabłoński, rozprom ien ien i.
D Z IE N N IK A R Z  D obry  w ieczór. Czy n ie  możecie m i wskazać, gdzie 

mogę znaleźć przewodniczącego?
Ż U K  (wskazując na Jabłońskiego) To jest przewodniczący. y
D Z IE N N IK A R Z  Bardzo się cieszę, jestem  dziennikarzem  z Warsza­

wy...
Ż U K  (wesoło) Toście św ietn ie  do nas t ra f i l i .  Ju tro  kopczym y s iew y!
JA B Ł O Ń S K I Przed te rm inem !
Ż U K  Muszę dzwonić do k ie row n ika , (podchodzi do te le fonu) Halo! Ha­

lo... Tu S trużew. Czy są m e ld u n k i od kolegów?... Jeszcze nie?... Ju tro , 
k ie ro w n iku , może j  a zawiadom ię... (słucha chw ilę ) Powiadam , że może 
ja  p ierwszy!... Co, ja? Może i  ja  w ykonam  plan. (słucha chw ilę ) Tak jest, 
k ie ro w n iku . B rygada w ykona  plan. Ż le  pow iedzia łem ! B rygada w ykona ! 
O statnie z iem n iak i sadzimy!... Może będziem y p ie rw s i! Cześć!

D Z IE N N IK A R Z  (ze zdum ieniem ) To tu  w szystko dobrze idzie?
JA B Ł O Ń S K I A  dobrze. Dlaczegoby m ia ło  iść źle?
Wchodzą C iećw ierz, M uras, Józek, Jabłońska, Adam czykow a i  O jczym  

K aro laka.
D Z IE N N IK A R Z  Bo tu , w idz ic ie , nasza redakcja  o trzym a ła  ta k i lis t, , 

posłuchajcie proszę (K a ro lak  chce w yjść. D z ienn ika rz  groźnie do K a ro ­
laka) N ie  wychodźcie, towarzyszu, to i  was będzie interesować. Może, ko­
lego, przeczytacie, (podaje lis t Ż u ko w i)

Ż U K  (czyta) „D o  «T rybuny Ludu» —  Warszawa. Ja, n iże j podpisany, 
jako  członek spó łdz ie ln i p rodukcy jne j w  S trużew ie, stw ierdzam , że nasz 
now y przewodniczący, Józef Jabłoński...“  —  co? co? N ie! Ja tego czytać 
n ie  będą!

D Z IE N N IK A R Z  Pozwplcie. Czytam  da le j: „...Józef Jabłoński, reakc jo ­
nista, jest w yb ra n y  bez zgody K o m ite tu  Pow iatowego i  narzucony przez 
w roga klasowego d la  prowadzenia rozb ijack ie j robo ty .“

JA B Ł O Ń S K A  No, w iecie, coś takiego! Toż to koniec św iata.
D Z IE N N IK A R Z  Pozwólcie, że przeczytam  do końca.
Ż U K  Czekajcie! N iech czyta! Czyta jc ie, towarzyszu.
JA B Ł O Ń S K I M ie jm y  tę cierp liw ość, towarzysze.
D Z IE N N IK A R Z  (czyta) „W yże j w ym ie n io n y  Jabłoński, n iegodny im ie ­

n ia  członka P a rtii, jes t p ija k ...“
JA B Ł O Ń S K A  N iepraw da!
A D A M C Z Y K O W A  W iadomo, że n iepraw da. A le  słuchajcie, co ta cho­

le ra  jeszcze tam  nakłam ała!
D Z IE N N IK A R Z  (czyta) „ . .. i słucha «Głosu A m eryk i» . Zaświadczam, 

że wszyscy członkow ie P a r t i i  życzą sobie na przewodniczącego M icha ła  
K aro laka, co w łasnoręcznym  podpisem stw ierdzam ...“
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Wszyscy w ybucha ją  śmiechem.
Ż U K  (śm iejąc się) A le  czekajcie! Uciszcie się! Posłuchajm y, k to  to 

w łasnym  podpisem stw ierdza?
D Z IE N N IK A R Z  Podpisano: „A n to n i M uras“ .
Wszyscy w rzasnę li: Co? —  i  o d w ró c ili się w  stronę Murasa.
M U R AS (zdum iony) Ja? (z pasją) Pokażcie no cha rak te r pisma. Już 

ja  dojdę, k to  to za m n ie  napisał!
D zienn ika rz  podaje lis t M urasow i.
M U R A S  Nie, to na pewno n ie  ja  pisałem.. Spójrz, Żuk, przecież ty  

wiesz, ja k  ja  piszę.
Ż U K  N ie  po trzebu ję  patrzeć! I  ta k  w iem , że to n ie  ty  pisałeś.
D Z IE N N IK A R Z  (rzeczowo) D ru g i l is t  je s t podobnej treśc i i  podpisany: 

„Ja n  C iećw ierz“ .
JA B Ł O Ń S K A  Nie, to jakaś granda! /
C IEC W IER Z Pokażcie te  lis ty , pokażcie! (bierze do rę k i, ogląda, po 

c h w ili)  Ja w iem , k to  to  pisał.
JA B Ł O Ń S K A  No?
C iećw ierz m ilcząco w skazuje na Karo laka.
C IE C W IE R Z Znam  jego pismo, można sprawdzić z p ro tokó łam i. On je 

pisał.
Ż U K  No, ty m  to  się na pewno za jm ie  K o m ite t P ow ia tow y.
K A R O L A K  Ja... nie... nie...
Przerażony wybiega, za n im  jego O jczym .
J A B Ł O Ń S K A  (woła za n im i)  K rz y ż y k  na drogę!
JÓ Z E K  A le  w ylec ia ł...
M U R A S  (poważnie) W y lec ia ł i  zdaje się —  n ie  ty lk o  stąd!
Ż U K  N ie  zaprząta jc ie  sobie n im  g łow y! Towarzyszu dziennikarzu, 

siadajcie, opow iem y w am  o naszej s trużew skie j w iośnie.

K u r t y n a



Nasi plastycy

Więcej spotkań artystów amatorów  
i twórców ludowych

„O becny z lo t je s t d la m n ie  jedną 
w ięcej m łodością“  —  ty m i s łow y odma­
lo w a ł Seweryn S ku lsk i —  znany poeta i 
p isarz chłopski, au to r ciekawej ks iążk i 
„O d C leveland do L ip n a “  —  atmosferę, 
jaka panowała na spotkaniu a rtys tów  
ludow ych  p rzyb y łych  do Bydgoszczy na 
zaproszenie Zarządu W ojewódzkiego 
ZSCh, w  zw iązku z zakończeniem kon ­
ku rsu  plastycznego tw ó rców  ludow ych.

„O becny z lo t jest 
d la  m nie jedną  w ię ­
cej m łodością“  —  ty ­
m i s łow y podsum o­
w a ł sw oje w rażen ia  
ze z lo tu  poeta i  p i­
sarz lu d o w y  Sewe­
ry n  S k u ls k i z K a rn -  
koum, pow. L ipno .

Seweryn S ku lsk i to tw a rd y  i  zaharto­
w any w  walce działacz chłopski, k tó ry  
25 la t p rzebyw ał za oceanem, w  USA, 
n ie jedno w id z ia ł i  n ie jedno przeży ł i n ie 
ła tw o  poddaje się nastro jom , ale b yd ­
goski z lo t w szystk ich  a rtys tów  repre­
zentu jących sztukę ludow ą Z iem i Po­
m orsk ie j rzeczyw iście b y ł „spotkan iem  
z m łodością“ .

Co zadecydowało o ta k ie j atmosferze 
zlotu? Czyżby w ie k  uczestn ików  tego 
spotkania? To prawda, na sali by ło  spo­
ro m łodzieży, a naw et dzieci. K la ra  
P rillo w a , rzeźbiarka ludow a z K c y n i 
(pow. Szubin), p rzyb y ła  na z lo t z liczną 
g rupką  d z ia tw y  i  m łodzieży, skupione j 
w  k ó łk u  p lastycznym . O to 7 -le tn i Ta­
dzio B łaszczyk, k tó ry  rzeźbi kogu tk i, z 
na jw iększą uwagą słucha starszych, o- 
pow iada jących o sw oje j drodze do sztu­

k i, o swoje j p racy i  zainteresowaniach 
a rtystycznych. A  w śród sta rych  tw ó r­
ców ludow ych  są i  tacy, co p rzeżyw a ją  
drugą swoją młodość, że w ym ie n im y  tu  
84-letnicgo Feliksa rów n ież  Błaszczyka 
(z pow. A leksandrów  K u jaw sk i), k tó ry  
rzeźb ił dotychczas ty lk o  św ią tk i, a k tó ­
ry  —  ja k  pow iada -— „odna lazł w resz­
cie swoją drogę“ .

W ypow iedz i Błaszczyka i  innych  u - 
czestników z lo tu  to najlepszy dowód od­
radzania się naszej po lsk ie j sz tuk i lu ­
dowej w  now ym  kszta łc ie  i  nowej treś­
ci, sztuki, d la k tó re j tw órców  źródłem, 
na tchn ien ia  i  przeżyć artys tycznych  
jest budow anie nowego, lepszego życia 
w  Polsce Ludow e j.

Uczestnicy z lo tu  m ó w ili o różnych 
sprawach, a w ięc i  o swoich bolączkach 
i k łopo tach  u trudn ia ją cych  im  n ieraz

K la ra  P rillo w a ,. 
rzeźb ia rka  lu d o w a  z 
K c y n i, zaape low ała  
do tw ó rcó w  ludo ­
w ych , aby pom aga li 
sw o ją  tw órczością  
św ie tlicom .

pracę a rtystyczną. Lecz jedna, n a jw ię k ­
sza troska p rzeb ija ła  ze w szystkich bez 
w y ją tk u  głosów: szczere pragnien ie, aby 
tw órca lu d o w y  m ógł być użytecznjr 
społecznie. A rty s ta  ludow y  pragn ie  na 
ró w n i z działaczem społecznym, z a k ty ­
wem  św ie tlicy  grom adzkiej brać czynny 
udz ia ł w  walce o postęp i  rozw ój k u ltu ­
ry  na wsi. Troska o m iejsce i  fu n kc ję
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w ie jsk iego  a rty s ty  w  te j walce —  to­
w arzyszyła  uczestn ikom  przez ca ły  czas 
obrad. M ó w ił o ty m  ko l. M aksym ilian  
R yngw e lsk i z L u b n i (pow. Chojnice), 
k tó ry  zorganizował kó łko  plastyczne w  
m ie jscow e j św ie tlicy ; m ów iła  o ty m  i 
ko l. P r illo w a  —  „czarodzie jka  z Pa­
łu k “ , k tó ra  skup iła  obok siebie 50-ro

Tadeusz B łaszczyk  
—  na jm łodszy  uczest­
n ik  konkursu .

dz ia tw y i  m łodzieży z K c y n i i  sąsied­
n ich  gromad, ożyw ionych, ja k  ich  m is­
trz yn i, szczerym entuzjazm em  d(a sztu­
k i.

Ten szczery zapał, ja k i w yw o ła ł kon­
ku rs  twórczości samorodnej, trzeba te ­
raz podtrzym ać i  dalej pielęgnować. 70 
uczestn ików  konkursu  to. fa k t w  życiu  
k u ltu ra ln y m  w s i pom orskie j godny pod­
kreślenia, je ś li się zważy, że w  p ie rw ­
szym konkurs ie  z w o j. bydgoskiego 
w z ię ło  udz ia ł ty lk o  2 tw órców  lu d o ­
w ych  (kol. ko l. M. R yngw e lsk i i  A l. 
B ruski-^ z Lubn i). K o l. A leksander 
B ruski, którego ¡po m istrzow sku w yko ­
nane p lec ionk i z korzen i podz iw ia liśm y 
na I  W ystaw ie  Twórczości Ludow e j w  
W arszawie w  roku  ub ieg łym , o trzym a ł 
obecnie obok nagrody za swoje prace —  
subwencję z M in is te rs tw a  K u ltu ry  i 
Sztuki, w  wysokości 1500 zł, na popra­
w ien ie  swoich w a runków  bytow ych. 
L iczne nagrody i  w yróżn ien ia  przyzna­
ne uczestn ikom  konkursu  w  w o j. byd ­
goskim  —  to dowód opieki, jaką  w ładza, 
ludow a otacza sztukę ludową.

Z lo t tw órców  ludow ych  Z ie m i Po­
m orsk ie j połączony b y ł oczyw iście z

w ystaw ą prac nadesłanych na konkurs. 
Przeszło 250 prac zgromadzono w  p ięk­
nej sa li Techn ikum  Kolejowego. N a j­
w ięcej by ło  tam  prac z pow ia tów  C hoj­
nice, Świecie, Szubin i  z K u ja w  (pow. 
W łocławek). N a jliczn ie j reprezentowana 
by ła  rzeźba. Powszechną uwagę zw ra ­
cały rzeźby w  g lin ie  K la ry  P r illo w e j i  
je j „.szkółki“ , rzeźby w  drzew ie Jana 
Centkowskiego z N ieszawy i  sędziwego 
Fe liksa Błaszczyka oraz p iękna ceram i­
ka ku jaw ska  Stem powskich (ojca i  sy­
na) z Lub ien ia  (pow. W łocławek) i 
A leksandra  Pulczyńskiego z Raciążka 
(pow. A leksandrów ), ja k  rów nież w y ­
ro b y  ceramiczne W ładysław a Jagiels­
k iego (z pow. Tuchola).

W  dziedzin ie m a la rsk ie j twórczości 
am atorsk ie j w y różn ić  należy o ryg in a l­
ne w  technice i tem atyce prace o le jne i 
te m p e ryk i Jana Nowakowskiego z L u ­
b ien ia  („S iew ca“ , „W y k o p k i“  i „C hata  
na w zgórzu“ ), „P o r tre t b ib lio te k a rk i 
g m in n e j“  w ykonany  przez ko l. E. To­
maszewskiego, k ie r. św ie tlic y  gromadz­
k ie j w  G rucznie (pow. Świecie), oraz 
pracę 20-letniego Klem ensa Ruszkows­
kiego z W idna (pow. Bydgoszcz), k tó re ­
go o le jny  obraz „S potkan ie  z lis tono-

84-le tn i F e liks  B ła ­
szczyk, rzeźb ia rz lu ­
dow y z Zabieńca, 
pow . A leksandrów , 
u m ila ł uczestn ikom  
z lo tu  czas s ta rym i 
k u ja w s k im i p rz y ­
śp iew kam i.

szem“  odznacza się szczerością i  prawdą. 
Na w ysok im  poziom ie b y ły  prace z dzie­
dz iny  rękodzie ła  ludowego: p lec ionk i z 
korzen i sosny A l. Bruskiego z Lubn i, 
k tó re  tak  są p iękne i  tak  pracow icie  
wykonane, że z powodzeniem m og łyby
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Isonku jow ać z p lec ionkam i oglądanym i 
na W ystaw ie  Chińskiego Rękodzieła w  
W arszawie.

P iękne rów n ież b y ły  h a fty  kaszubskie 
(b luzk i, fa rtu szk i i  serwety) B ron is ław y 
P liń sk ie j (z pow. Chojnice).

Twórczość rzeźbiarska K la ry  P r il lo -  
w e j z K c y n i zasługuje na specjalne o- 
m ów ien ie . Sztuka K la ry  P rillo w e j i  je j 
działalność społeczna i  artystyczna to 
naprawdę w y ją tko w e  z jaw isko  w  roz­
w o ju  naszej samorodnej tw órczości a r­
tys tyczne j. Należy się szczerze radować* 
że na je j pracę zw ró c iły  uwagę M in is ­
te rs tw o  K u ltu ry  i  S ztuk i i  Państw ow y 
In s ty tu t  Sztuki. Pomoc m ateria lną  dla 
K la ry  P rillo w e j trzeba zw iększyć, trze­
ba ją  otoczyć sta łą opieką. „B y ło  u  nas 
ra d io  z Bydgoszczy, by ła  i  K ro n ika  F i l ­
m ow a —  m ów i P rillo w a . —  P rzy jeż­
dżają z daleka oglądać, fotografować 
nasze prace. I  ludzie  z p rzy leg łych  w si

przychodzą oglądać Grzechowiaczkę, 
K undysa i  dziadka B rym bora. W yrzeź­
b iłam  też babcię Tubiszową (p ieśniarkę 
ludow ą z Pałuk) w  czepcu pa łuckim , z 
K rzyżem  Zasług i.“  P r illo w a  rzeźbi lu ­
dzi żyw ych —  to a rtys tka -rea lis tka . 
„C hę tn ie  w yrzeźb iłabym  —  pow iada —  
z ja k im  rozmachem pracu je  w  s to licy  
naszej m urarz, ja k  łam ie  w ęg ie l gó rn ik , 
ale cóż, n ie  lub ię  rzeźbić m urarza czy 
gó rn ika  z gazety czy ilu s tra c ji, ja  m u ­
s ia łabym  tych  lu d z i w idz ieć p rzy  pracy, 
wypoconych, zapracowanych.“

Myślę, że pragnienie K la ry  P rillo w e j, 
ja k  i  innych  tw órców  ludow ych  Pomo­
rza, można będzie przyoblec w  ksz ta łt 
rea lny  i że zobaczą oni naszą stolicę 
oraz Ogólnopolską W ystawę S ztuk i L u ­
dowej w  Pałacu K u ltu ry  i  N auk i w  o- 
kresie uroczystości 10-lecia P o lsk i L u ­
dowej.

T. B.

M fa k  to urobić
Sami montujemy kurtyną

O trzym a liśm y  k ilk a  lis tó w  od naszych czy­
te ln ik ó w  z prośbą o podanie p raktycznych  
ra d  i  wskazówek, ja k  na leży zaw iesić k u r ty ­
nę w  św ie tlicy . Chcąc pomóc k ie ro w n ik o m  
ś w ie tlic  i  spełn ić ich  życzenia, poda jem y opis 
i  ry s u n k i k i lk u  sposobów m on tow an ia  k u r ty ­
ny.

P rzy  o ka z ji chcemy om ów ić  często popeł­
n iane  błędy, k tó rych  na leży un ikać  przygoto­
w u ją c  i  zaw ieszając k u rty n ę  w ła sn ym i s iła ­
m i.

N ajczęście j urządzenie k u r ty n y  w ykonane 
je s t n ie  fachow o: k u r ty n a  odsłan ia  się cięż­
ko, ze zgrzytem , zahaczając się lu b  naw e t 
ob ryw a jąc , ' co w y w o łu je  śm iech w id zó w  i  
u je m n ie  w p ły w a  na zespół tea tra lny .

Czasem k u rty n a  jes t zrob iona z przezro­

czystego m a te ria łu , ta k  że w id z  może dostrzec 
w szystk ie  p rzygo tow an ia  na scenie przed od­
słonięciem  k u rty n y .

Zdarza się, że na k u rty n ę  używ a się m ate ­
r ia łó w  o ja skraw ych , n ieodpow iedn ich  ko lo ­
rach, jasno-czerwonych, k rz y k liw e  żó łtych czy 
z ie lonych, co drażniąco dz ia ła  na oko w idza.

B y w a ją  też zby t k ró tk ie  k u r ty n y , n ie  do­
sięgające podłogi. W idz  przed odsłonięciem  
k u r ty n y  dostrzega nogi b iegających po scenie 
osób i  do lne części dekoracji.

Jeszcze in ną  uste rką jes t szczelina pow sta­
jąca pośrodku, gdy ob ie  części k u r ty n y  n ie  
zachodzą jedna  za drugą, lecz ty lk o  s tyka ją  
się z sofoą.

N iedb a li k ie ro w n ic y  zaw ieszają k u r ty n y  
brudne, w ym ię te , dz iu raw e (przez dz iu ry
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m a ją  zw ycza j w yg lądać na w id o w n ię  uczest­
n ic y  zespołu).

W szystkich w ym ien ionych  b łędów  należy 
un ikać, a w  w yp ad ku  je ś li powstaną, trzeba 
je  czym  prędzej nap raw ić . N a leży pam ię tać 
ó tym , że k u r ty n a  św iadczy także o  k u ltu rze  
ś w ie tlic y  i  o je j poziom ie estetycznym .

K u rty n a  n ie  może zastępować dekoracji, 
lecz s łuży ty lk o  za zasłonę, k tó ra  u k ry w a  
scenę, techniczne je j urządzenie oraz p rzy ­
gotowanie przedstaw ien ia . K u r ty n a  m a duże 
znaczenie i  odgryw a poważną ro lę  p rzy  u rzą­
dzan iu  przedstaw ień, konce rtów  i występów . 
Często tem po je j poruszania się (szybkie lu b  
w o lne) zw iązane je s t z cha rakte rem  sztuk i 
i  poszczególnych je j ak tów . D latego też u rzą ­
dzenie techniczne k u r ty n y  i  zaw ieszenie je j 
m usi być w yko na ne  fachowo, aby k u rty n a  
dz ia ła ła  bez zarzutu. T rzeba je dn ak  pam iętać, 
że k u r ty n a  n ie  może być ty lk o  zasłoną dobrze 
techniczn ie  dzia ła jącą, ale jednocześnie po­
w in n a  p iękn ie  w yg lądać z w idow n i.

Is tn ie ją  różnego rodza ju  k u rty n y . Każda 
z n ich, n ieza leżnie od urządzenia techniczne­
go, pow inna  Jekko, ła tw o , bez zgrzytów , sze­
les tów  i  zahaczeń podnosić się, opuszczać lu b  
rozsuwać i  zsuwać.

M a te r ia ły  na ku rty n ę . K u rty n o m  w szyst­
k ic h  rodza jów  s taw iam y jednakow e w ym aga­
n ia  co do ga tunku , ko lo ru  i  jakośc i m ate ­

r ia łu . M a te ria łe m  na  k u rty n ę  może być de­
k o ra c y jn y  m a te ria ł tap ice rsk i, gęsty, ciężki, 
n ieprzezroczysty, t rw a ły , w y trz y m a ły  i  p ięk ­
ny  w  kolorze, bez w zorów , g ładk i. Może to 
być w e lw e t, plusz, ryips, gęsty m a te ria ł ba­
w e łn ia n y  itp . M a te ria ł n ie  po w in ie n  być 
sz tyw n y  i  m nący się, lecz m ię k k i i  ła tw y  do 
u k ład an ia  się w  fa łdy .

Jeś li św ie tlica  n ie  dysponuje dostatecznym i 
środkam i fin a n so w ym i na zakup m a te ria łu  
któregoś z w yże j podanych ga tunków , to  za­
stępczym  m a te ria łe m  może być p łó tno  ln ia ­
ne szyte podw ójn ie , ju ta  w o rk o w a  lu b  u fa r-  
bowana na  odpow iedn i k o lo r z w y k ła  su rów ­
ka .

Kolor kurtyny. Zasadniczo k o lo ry  k u r ty n y  
p o w in n y  być ciemne, n ie  jaskraw e , a m ate ­
r ia ły  n ie  w zorzyste  an i deseniowe. Odpo­
w ie d n i jes t k o lo r ciem nozie lony, b rązow y, 
pąsowy. S potyka się je dn ak  ładne k o lo ry  
pastelowe.

W ym iary kurtyny. P rzy  w y liczen iu  ilośc i 
m a te ria łu  potrzebnego na k u rty n ę  należy 
w ziąć pod uwagę, że k u rty n a  m usi c a łk o w i­
cie zasłaniać o tw ó r sceny i pow inna  uk ładać  
się w  sute fa łd y , co podnosi je j w artość de­
ko racy jną . Dw uczęściowa k u rty n a  m us i m ieć 
ta k ie  w y m ia ry , aby obie je j części w  środku 
p rzy  zsun ięciu zachodziły jedna za drugą co, 
n a jm n ie j na  30— 40 cm. G órna część k u r ty n y  
m usi zasłaniać ram pę tak, aby z p ierwszego 
rzędu n ie  b y ło  w idać  k o n s tru k c ji lin k o w y c h , 
i  ku lis , do lna zaś część m usi do tykać podło­
g i; b o k i k u r ty n y  muszą zachodzić na ram pę, 
aby n ie  by ło  żadnych szczelin.
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P rze jdźm y z ko le i do technicznego opisu 
zaw ieszania i  poruszania k u rty n y .

K u rty n a  może być:
—  podnoszona do góry za pomocą lin e k  

ściągających » fa łdow any m a te ria ł (dra- 
pow ana);

. —  podnoszona do góry za pomocą w a łka ,
umieszczonego w  górne j części sceny 
za ram pą;

—  dwuczęściowa, rozsuwana na b o k i i  zsu­
w ana do środka.

U R Z Ą D Z E N IE  K U R T Y N Y  D R A P O W A N E J

Do deski grubości 2,5— 3 cm, a długości 
całej ram py p o rta lo w e j —  um ocow ujem y pięć 
b lo kó w  i deskę tę  p rz y b ija m y  w  górne j czę­
ści ram py, z zew nętrzne j strony, nad o tw o­
rem  sceny. G órną część k u r ty n y  p rzym oco­
w u je m y  na stałe do deski. Do m a te ria łu  od 
s trony  sceny p rzyszyw am y kó łeczka w  3— 5 
rzędach, w  jednakow e j odległości,- po l in i i  
p ionow ej. W  każdym  rzędzie kółeczek do 
pierwszego kó łeczka (licząc od do łu  k u rty n y ) 
p rzyw iązu jem y lin k ę  i  przeprow adzam y ją

B io rąc  to  w szystko  pod uwagę, usta lam y, 
że długość i  szerokość k u r ty n y  pow inna  być 
pó łto ra  raza  w iększa od długości i  szerokości 
o-tworu sceny.' O b liczam y ną p rzyk ładzie . G dy 
o tw ó r sceny, m a 5 m e tró w  długości i 3 m e try  
wysokości (szerokości), m a te ria łu  na k u rty n ę  
potrzeba: 7,5 m  x  4,5 czy li 33,75 m 2. Szero­
kość m a te ria łu  w g  no rm  w ynos i 80 cm  lu b  
140 cm. Wobec tego m a te ria ł m us im y zszywać 
w  pasy z k i lk u  b ry tów , aby uzyskać k u rty n ę  
odpow iedn iego w ym ia ru .

W  n ie k tó rych  w ypadkach oprócz k u r ty n y  
używ any jest tzw . „ fa r tu c h “  (lam brek in ), 
k tó ry  zaw ieszam y w  poprzek górne j części 
k u r ty n y . Przeznaczeniem  „ fa r tu c h a “  jest za­
s łan ian ie  przed ok iem  w idza  m echan izm u 
poruszającego k u rty n ę  oraz in nych  urządzeń 
zna jdu jących  się w  górne j części sceny, „F a r ­
tu c h “  rob i się z tego samego m a te ria łu , co 
i ku rtynę . Szerokość jego w ynos i 40— 70 cm, 
a  długość ró w n a  się długości ram py.

Rzecz jasna, że w y m ia ry  k u r ty n y  w  każ­
de j ś w ie tlic y  będą inne , zależne od w y m ia ru  
o tw o ru  sceny, a le  zasada obliczenia ilośc i m a­
te r ia łu  na k u rty n ę  jes t jedna i  ta  sama.

Rys. 2
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przez każdy rząd kółeczek u góry. Ż  każdego 
rzędu przeprow adzam y lin k ę  przez odpow ied­
n ie  b lo k i um ocowane do deski, zb ieram y 
w szystk ie  l in k i  razem, przeprow adzam y przez 
jeden (szósty) b lok  (z p ra w e j lu b  z le w e j s tro ­
ny  k u r ty n y )  i  w iążem y w szys tk ie  l in k i  ra ­
zem  (jest to  m etoda taka , ja ką  stosuje się 
p rzy podnoszonych w  górę zasłonach ok ien­
nych).

K u rty n ę  m ożna podnosić- przez naciąganie 
razem ¡powiązanych lin e k  w  dół, a opuszczać 
przez zw a ln ia n ie  lin e k . K on iec  lin y , k ie d y  
k u rty n a  zn a jd u je  się u góry, zaczepia się 
o specja lny hak, w b ity  (lub  w m u row a ny) do 
bocznej ściany lu b  podłogi.

K U R T Y N A  N A  W A Ł K U  
(Rys. 1)

P o trzebny do urządzenia te j k u r ty n y  w a ­
łe k  w ykonać można z 5— 7 k rą żkó w  d re w ­
nianych o jednakow e j średnicy (10—15 cm), 
nasadzonych trw a le  na w spó lną oś długości 
ram p y  sceny. K rą ż k i ¡połączymy lis te w ka m i 
z d y k ty  tak , aby w a łe k  b y ł ok rą g ły  i  na­
w in ię ta  na  niego k u r ty n a  n ie  m arszczyła się. 
Na końcach osi w a łk a  zn a jd u ją  się łożyska, 
k tó re  um ocow uje  się do ra m y  z p rę tó w  że­
laznych, a ram a jes t p rzy tw ie rdzo na  do su­
f itu  sceny. Oś w  łożyskach m usi się sw o­
bodnie obracać i  na leży ją  stale smarować, 
aby n ie  skrzyp ia ła . N a je d n ym  końcu  osi na ­
sadzam y szpulę z w yż łob ion ym  wcięciem , 
dookoła k tó rego  jes t okręcona dwa, trz y  
razy  lin k a , i  w  ten  sposób łączym y obie

Rys. 3

szpule (górną i  do lną, p rzy tw ie rd zo n ą  do 
pod łog i) z sobą. G órną k raw ęd ź k u r ty n y  
p rz y b ija m y  za pomocą lis te w e k  do w a łka ,, 
a w  do ln e j k ra w ę d z i k u r ty n y  w  je j obręb- 
(zakład) w su w am y c ie n k i p rę t żelazny, w y ­
ró w n u ją c y  i  p ro s tu ją cy  k u r ty n ę  na dole.

K u r ty n a  podnosi się i  nakręca się na w a ­
łek , —  przez naciągan ie w  dó ł l in y  łączącej 
szpule, a opuszcza się i  rozkręca się z w a łk a  
przez zw a ln ian ie  lin y .

Pasy (b ry ty ) do tego rodza ju  k u r ty n y  na­
leży zszywać n ie  ¡pionowo, lecz po l in i i  po­
ziom ej, w  ty m  celu, aby k u rty n a  g ładko na­
kręca ła się na w a łek.

K U R T Y N A  R O Z S U W A N A  

(Rys. 2)
U rządzenie k u r ty n y  rozsuwanej może b yć  

w yko na ne  dw om a sposobami :

1. D w a p rę ty  żelazne lu b  ru ry , po  k tó ry c h  
porusza się ku rty n a , mogą być um ocowane 
od ściany do ściany p rzy  zew nętrzne j s tron ie  
ram py.

2. P rę ty  lu b  ru ry  mogą być um ocowane 
bezpośrednio do ty ln e j, w e w nę trzne j s trony 
ram p y  po rta low e j.

Ę la  p ie rw sze j i  d ru g ie j odm iany potrzebne 
są następujące części: 2 p rę ty  żelazne lu b  
w ąsk ie  ru ry  m eta low e a lbo 2 l in k i  s ta lowe, 
4 h a k i w m u ro w a n e  w  ścianę, 4 b lo k i, lin a , 
kó łeczka do k u rty n y .

B lo k i (rys. 3) mogą być 'd rew niane lu b  że­
lazne —  średnica k rą żka  b lo k u  zależy od 
grubości lin y , k tó ra  okręca k rą ż k i b lo k u  i  po­
w in n a  być 10 razy  w iększa  od grubości l in y :  
np. je ś li l in a  m a 19 m m , to  średnica k rą ż k a  
w ynos i 190 m m  (czy li 19 cm).

K rąże k  b loku  p o w in ie n  m ieć w yż łob ien ie  
(row ek), na  k tó re  swobodnie n a w ija  się lin a .

K ó łk a  służące do zaw ieszania k u r ty n y  m o­
gą być d re w n ian e  lu b  m etalowe.

P rzy  p ie rw sze j odm ianie, k ie d y  lin a  n a ­
c iągn ię ta  jes t od ściany do ściany, w b ija m y  
(w m u row u je m y) w  ścianę z obu s tron  po 
dw a  h a k i (jeden obok drugiego, rów no leg le), 
do haków  przyczepiam y p rę ty  (rów noleg le  
jeden do drugiego) i  naciągam y je  mocno, 
a przedtem  na  p rę ty  w suw hm y kó łeczka od 
k u r ty n y . W  środkow e j części m ożna przym o­
cować p rę ty  do s u fitu . P rę ty , po k tó ry c h  po­
suw a się k u rty n a , muszą być nap ię te  i  n a -

84



Rys. 4

ciągn ięte rów no leg le , a odstęp jednego p rę ta  
od d rug iego m usi w ynos ić  10— 12 cm, aby 
jedna część k u r ty n y  n ie  zaczepiała o drugą.

K ó łeczka są przyszyte do górne j części k u r ­
ty n y  w  je dn ym  rzędzie, w  rów nych  odstę­
pach. P ierw sze kółeczko k u r ty n y  zaczepiam y 
o hak, a do ostatn iego kółeczka p rzyw ią zu je ­
m y sznurek, d ru g i kon iec sznurka um ocow u­
je m y do l in y  rozsuw ające j i  zsuw ającej k u r ­
tynę.

Z  p ra w e j i le w e j strony, u  s u f itu  lu b  
ściany, są um ocow ane trz y  b lo k i:  b lo k  A , 
b lo k  B i  C. C zw arty  b lo k  D um ocow any jest

do podłog i i  m usi on zna jdow ać się do k ła d ­
n ie  pod odpow iada jącym i sobie b lo ka m i B  
i  C, p rzy  czym  im  w iększy  jes t b lo k  D, ty m  
ła tw ie j m ożna zsuwać i  rozsuwać kurtynę,.

P rzy  d ru g ie j odm ianie ru ra  m usi być w y ­
gięta końcam i i  um ocow ana do zewnętrznej, 
s trony  ram py p o rta lo w e j. W szystk ie  in ne  po­
łączenia w ykonane są ja k  p rzy  poprzedn ie j 
odm ianie. O bie części k u r ty n y  jednocześnie 
rozsuw am y ciągnąc lin ę  w  dół, a zsuw am y 
ciągnąc lin ę  do góry. O bie części zsun ię te j 
k u r ty n y  p o w in n y  zachodzić za siebie (rys. 4).

A leksander Felistak.
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SPORT, ZABAWV
Organizujemy chłopskie raidy narciarskie

W  ub ieg łym  ro ku  krakow scy działa­
cze ZSCh wespół z K om ite tem  do 
Spraw  T u ry s ty k i P T T K  oraz ZM P, 
LZ S  i p rzy  poparciu Rady Narodowej 
zorganizowali p ierwszy Chłopski Raid 
N arciarski.

P ow ia tow y K o m ite t P a rtii w  Ż yw ­
cu, zeteselowcy, spółdzielczość ro ln i­
czą, ja k  też ówczesne gm inne rady  na­
rodowe —  in ic ja tyw ę  ZSCh pod ję ły  
jako  wspólną. Zaproszono do współ­
pracy P T T K , ZM P, SP, LZS  —  po­
w ołano ko m ite t o rganizacyjny, k tó ry  
w y ty c z y ł trasy i  us ta lił regu lam in, a 
następnie wezwano poszczególne wsie 
i  organizacje do współzawodnictwa na 
różnych odcinkach pracy. Przystąp io­
no do organizowania drużyn narc ia r­
skich.

Chłopski Raid N arc ia rsk i , w  Jerczy 
(pow. żyw iecki), ja k  w iem y z opisów, 
udał się wspaniale —  wzię ło w  n im  
udzia ł przeszło 950 uczestników, w  
ty m  p raw ie  40%  kob ie t —  każdy 
p rzeby ł odległość 15 k ilo m e tró w  w y ­
tyczonym i przez góry trasam i.

Uczestnicy o trzym a li w ie le  w a rto ­
ściowych nagród.

W czasie ra idu  zorganizowany by ł 
doskonale zaopatrzony kierm asz a trak­
cy jn ych  tow arów  i  książek, a zespoły 
artystyczne urządz iły  zabawę ludową 
z występam i artystycznym i.

Chłopski Raid N arc ia rsk i b y ł w ie l­
k im  wydarzeniem  d la  całej ludności 
w, pow. żyw ieckim . Przeszło 10.000 osób 
w  m roźny, słoneczny dzień radośnie w i­
ta ło na mecie m łodych  i  starych na r­
ciarzy.

D rużyny  ra idow e p rzyw oz iły  m el­
dunk i o pełnej odstawie zboża, żywca, 
o 150-procentowym przekroczeniu p la ­
nu ko n tra k ta c ji ro ś lin  przem ysłowych, 
o przeprowadzonych kolportażach 
książek ro ln iczych, o zorganizowaniu 
konkursu  czytelniczego, o zjednaniu 
now ych uczestniczek konkursu  hodo­
w lanego czy wreszcie o przeprowadze­
n iu  samokształcenia rolniczego. N ie 
by ło  d rużyny narc iarsk ie j 5-osobowej, 
k tó ra  przyjechałaby z pustym i rękam i.

*
* sf=

Jesteśmy w  okresie pełnej z im y —  
ma ona swoje kaprysy —  w ięcej b ło ­
ta  n iż  śniegu. Jest to jednak p rzem ija ­
jące. Na pewno gdy nasze pismo do 
Was dojdzie, śnieg będzie się skrzy ł w  
Waszej oko licy, a jeś li n ie  wszędzie, to  
p rzyna jm n ie j w  tych  okolicach, gdzie 
są góry i w yżyny . D latego chcemy 
Was nam ów ić: wszędzie, gdzie są ty l ­
ko ja k ie  takie  w a ru n k i śniegowe, or­
ganizujcie chłopskie raidy narciarskie. 
Szczególnie -województwa: krakow skie, 
k ie leckie, rzeszowskie, w rocław skie i 
sta linogrodzkie w  roku , bieżącym po­
w in n y  na swoim  terenie zorganizować 
ra idy.

J A K  O R G AN IZO W AĆ  C H ŁO P S K IE  
R A ID Y  N A R C IA R S K IE

P ow ia tow y Zarząd ZSCh, na k tó re ­
go terenie ma się odbyć ra id  narc iar­
ski, wespół z m iejscowym  P T T K , 
ZM P, ZSCh, PZGS, w  porozum ieniu 
z Pow ia tow ym  K om ite tem  PZPR i 
ZSL, z W ydzia łem  K u ltu ry  i O św iaty 
PRN, ja k  też z P ow ia tow ym  K om ite ­
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tem  K u ltu ry  F izycznej —  powoła do 
życia K om ite t O rganizacyjny Chłop­
skiego Raidu Narciarskiego. Do zadań 
K om ite tu  Organizacyjnego należeć bę­
dzie wyznaczenie op iekunów  organiza­
cy jnych  dla poszczególnych gromad w  
powiecie, k tó rzy  zajmą się organizo­
waniem  drużyn  narc iarsk ich  oraz za­
chęcać będą do podjęcia zobowiązań, 
ja k  też sprawdzać ich w ykonanie .

Zostaną też w ybrane specjalne sek­
cje, k tó re  zajmą się poszczególnymi 
p racam i:

—  Sekcja Propagandowa przez m ie j­
scową prasę, radio, radiowęzeł, gazet­
k i ścienne i doraźnie zwołane zebrania 
spopularyzu je potrzebę bran ia  udzia łu 
w  ra idach narc iarsk ich  i zw erbu je  ja k  
na jw ięce j uczestników.

—  Sekcja Nagród zajm ie się zbiera­
n iem  nagród w  ska li całego pow iatu, 
na teren ie  którego odbywać się będzie 
Chłopski Raid N arc iarsk i. Sekcja ta 
zorganizuje na 10 d n i przed m ającym  
się odbyć ra idem  wystawę nagród.

—  Sekcja Organizacyjna zajm ie się 
sprowadzeniem braku jących na rt, zor­
ganizuje wstępną zaprawę dla począt­
ku jących  lub  ku rs  narc ia rsk i (pomoże 
w  tym  P TTK ), dostarczy zgłoszenia, 
będzie p ilnow a ła  porządku na trasach 
ra idu.

—  Sekcja Sędziowska oceni w y n ik i 
ra idu , sk lasy fiku je  d rużyny, w yróżn i 
organizatorów.

—  Sekcja Kiermaszowa, w  porozu­
m ien iu  z PZGS, zorganizuje p rzy  me­
cie specja lny kiermasz, na k tó rym  
sprzedawano by a trakcy jne  tow ary, 
ks iążki ro ln icze, sprzęt sportow y itp .

—  Sekcja Im prez opracuje program  
artystyczny, z k tó ry m  zespoły św ie tli­
cowe w ystąp ią  na mecie ra idu , zorga­
n izu je  tak ie  im prezy, ja k  lo te rie  fan­

towe lub  lo te rie  książkowe, a po za­
kończeniu ra idu  urządzi zabawę na 
w o lnym  pow ietrzu.

Bezpośrednim współorganizatorem  
Chłopskiego Raidu Narciarskiego po­
w in n y  być świetlice. Sprawę ra idów  
trzeba om ówić na zebraniach św ie tli­
cowych.

Redakcje gazetek ściennych pow in ­
n y  wydać w ie le  ciekaw ych num erów  
om aw iających znaczenie sportu nar­
ciarskiego, ja k  też znaczenie w yc ie ­
czek narc ia rsk ich  (raidów) oraz po­
trzebę ja k  najliczniejszego udzia łu w  
organizowanym  Chłopskim  Raidzie 
N arciarskim .

Zarząd świetlicy powinien współ­
pracować z Powiatowym Zarządem  
ZSCh, gdzie otrzym a ścisłe ins trukc je , 
ja k  organizować Chłopski Raid N a r­
ciarski.

N ie wolno zapominać o m łodzieży 
niezorganizowanej. Jeśli w  danej wsi, 
gdzie pracuje św ietlica, n ie ma jeszcze 
LZS, to trzeba wszystko zrobić, aby 
m łodzież wzię ła udzia ł w  Chłopskim  
Raidzie N arciarskim , a w  w y n ik u  do­
brze przeprowadzonej im prezy na r­
c iarskie j zorganizować Ludowy Zespól 
Sportowy.

W ykorzystu jąc w a ru n k i śniegowe, 
trzeba organizować —  w  każdą nawet 
niedzielę —  wycieczki narciarskie od 
wsi do wsi, na- odw iedziny św ie tlic y , 
na w yśw ie tlany  f ilm , występ a rtys ty ­
czny itp .

Koleżanki i Ko ledzy! Napiszcie do 
nas, ja k  przygotow ujecie  i przepro­
wadzacie ra id y  i  w yc ieczk i na rc ia r­
skie, ja k  propagujecie sporty zimowe 
w  swojej gromadzie, ja k  pracuje Wasz 
LZS.

K. w.
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Wystaujy — konkursy
Jedną z c iekaw ych  i  a tra k c y jn y c h  fo rm  

pr opagandow o-rozry w ko  w ych  upow szechnia­
n ia  czy te ln ic tw a  są w y s ta w y  ks iążek po łą ­
czone z konkursem . .

W y s ta w y -k o n k u rs y  w zbudza ją  zaintereso­
w a n ie  p isa rzam i, ic h  u tw o ra m i i  dz ie łam i. 
C z y te ln ik  za in teresow any ro z ry w k o w ą  fo rm ą  
k o n k u rs u  oraz nag rodam i —  zosta je  zachę­
cony do poznania au to ra  i  jego twórczości. 
T a  fo rm a  p ropagam dow o-rozryw kow a w e rb u ­
je  też no w ych  czy te ln ikó w .

P odam y k ilk a  p rz y k ła d ó w  ta k ic h  w ys taw .
N a s to isku u k ład am y ks ią żk i ro ln icze , po­

pu la rno -n au kow e  lu b  z l i te ra tu ry  p iękn e j i  
um ieszczamy napis:

„C z y te ln ik u ! K tó ra  z w y łożonych  książek  
szczególn ie j za in teresow a ła  Cię i  dlaczego 
zdecydowałaś się w łaśn ie  ją  w ypożyczyć z 
naszej b ib lio te k i (zakupić w  sklep ie  spó łdz ie l­
czym  Samopomocy C h łopsk ie j)? "

M ożna też dobrać i  um ieścić na sto isku 
n a jb a rd z ie j poczytne w  danym  środow isku  
k s ią żk i z napisem :

„C z y te ln ik u ! K tó rą  z w y łożonych  książek  
czytałeś z n a jw iększym  zainteresow aniem  i  
dlaczego?"

Jeśli w ys taw ę  tw o rzą  fachow e ks ią żk i r o l­
nicze, napis będzie g łos ił:

„C z y te ln ik u ! K tó ra  z książek pomaga C i do 
podn ies ien ia  T w e j gospodarki, w y k ry c ia  re ­
zerw , zw iększen ia h o d o w li i  dochodowości?"

Za najlepsze odpow iedzi zw iedza jących 
w ys ta w ę  na leży przyznać nagrody książkowe. 
O to  in ne  rodza je  w y s ta w -k o n k u rs ó w :

I.  N a ta b lic y  um ieszczam y fo to g ra fie  lu b  
p o r tre ty  w ie lk ic h  iu dz i, a pod każdym  zd ję ­
ciem  —  podpis poda jący im ię , nazw isko  i  
narodowość p rzedstaw ione j postaci.

W a ru n k i ko n ku rsu  m ożna u jąć  w  następu­
jące słowa:

„C z y te ln ik u ! P oda j ty tu ły  znanych C i 
u tw o ró w  i  dz ie ł nauko w ych  tych  au torów . 
Za ^na jw iększą  ilość p ra w id ło w o  podanych  
ty tu łó w ' otrzym asz nagrodę ks iążkow ą ."

M ożna też um ieścić fo to g ra fie  ty c h  samych 
postaci bez podania ic h  nazw isk. Zadaniem

czy te ln ika  będzie odgadnięcie nazw isk  ty c ji 
postaci i  ic h  na jw ażn ie jszych  u tw o ró w  i  
dzieł.

I I .  N a ta b lic y  um ieszczam y num erow ane 
zd jęcia  w y b itn y c h  au to rów , pod ta b lic ą  i  na 
s to lik u  um ieśc im y rozrzucone chaotycznie 
ks ią żk i —  ic h  u tw o ry  i  dzieła. C zy te ln ik  
w in ie n  odgadnąć i  napisać na ka rtce , k tó ry  
num er fo to g ra f ii odpow iada k tó re j książce. 
N p.: N r  10 (fo to g ra fia  Szołochowa) —  au to r 
ks ią żk i „Z o ra n y  ug ó r“  itp .

I I I .  Um ieszczam y na s to isku  ks ią żk i lu b  
o k ła d k i ks iążek z z a k le jo n y m i (bez uszko­
dzenia książek) na zw iska m i au torów . C zy te l­
n ik  m usi podać, k to  je s t au torem  danej 
ks iążk i.

IV . Na ta b lic y  um ieszczam y na jb a rdz ie j 
cha rakte rystyczne  zd jęc ia  zw iązane z treśc ią  
pew nych  ks iążek w y łożon ych  na sto isku. Czy­
te ln ik  m us i podać, k tó ra  fo to g ra fia  łączy się 
z k tó rą  książką. N p.: F o tog ra fia  p rzedstaw ia ­
jąca żn iw a  —  odpow iada książce N ik o ła je w e j 
p t. „Ż n iw a “ .

V . N a ta b lic y  um ieszczam y fra g m e n ty  
n a jb a rd z ie j znanych i  po pu la rn ych  książek 
be le trys tycznych . C z y te ln ik  m u s i odgadnąć 
nazw isko au tora  oraz ty tu ł ks ią żk i, z k tó re j 
zaczerpn ięto dany fragm en t.

Za n a jtra fn ie js z e  odpow iedzi p rzyzna je  się 
nagrody książkowe.

Skąd b rać nagrody ks iążkow e d la  czy te l­
n ików ?

N ie k tó re  b ib lio te k i posiadają pew ną ilość 
ks iążek przeznaczonych na nagrody. Są to : 
da ry  o rg an izac ji społecznych, da ry  otrzym ane 
w  ram ach a k c ji łączności m iasta  ze w s ią  lu b  
od o rg a n iza c ji czy in s ty tu c ji op ie ku ją cych  się 
ś w ie tlic ą  czy b ib lio teką .

Inn e  b ib lio te k i posiada ją  fundusze na zakup 
nagród d la  p rzodu jących  czy te ln ikó w . F u n ­
dusze te  mogą być  przyznane przez Radę 
N arodow ą lu b  ad m in is tra c ję  zak ładu  pracy, 
albo też zdobyw ane przez organ izow an ie  do­
chodow ych im p rez  ośw ia tow ych , a rtys tycz ­
n ych  i  ro z ry w k o w y c h  (np. lo te rie , w ystępy 
zespołów artystycznych).

A. F.
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n a  t a k ą  n a g r o d ę  w a r t o  z a s ł u ż y ć

Zarząd W ojew ódzk i Z w ią zku  Samopomocy 
C h łopsk ie j w  W arszaw ie zorgan izow ał w  
g ru d n iu  r. ub. czterodniow ą w ycieczkę dla 
k ie ro w n ik ó w  i cz łonków  św ie tlicow ych  zespo­
łó w  artystycznych , k tó re  w yka za ły  się dobrą 
pracą przez okres całego roku , a zwłaszcza 
W kam p an ii przedw yborcze j do grom adzkich 
ra d  narodowych. W  wycieczce w z ię ło  udzia ł 
502 osoby z 23 po w ia tów  w o jew ództw a  w a r­
szawskiego.

Uczestn icy w yc ieczk i podróżow a li tu ry ­
stycznym , z rad io fan izow anym  pociągiem. W  
czasie d rog i opow iadań przez m ik ro fo n  o p ra­
cy  sw ych św ie tlic , b ra li udz ia ł w  przeprow a­
dzanych b łyskaw icznych  konkursach na  n a j­
lepszą recytac ję  i śp iew  solowy, naprędce 
tw orzone  g rupy  w ystępow a ły  ze sw ym  repe r-

P ow itan ie  uczestn ików  w yc ieczk i na dw orcu  
w  P oron in ie

tuarem . W  serdecznej atm osferze zaw ierano 
znajom ości i  w ym ien iano  doświadczenia.

W  K ra ko w ie , P oron in ie , Zakopanem , N o­
w e j Hucie, O św ięc im iu  — uczestnicy w y ­
c ieczki p rze ży li w ie le  wrażeń. W  M uzeum  L e ­
n in a  w  P o ro n in ie  naocznie ze tkn ę li się ze 
śladam i pobytu  i  dz ia łan ia  w ie lk ieg o  bo­
jo w n ik a  o w yzw o len ie  lu d z i pracy, w  K ra ­
kow ie  og ląda li p rastare za b y tk i k u ltu ry  po l­
sk ie j, by  stąd ruszyć do na jb a rdz ie j now o­
czesnego m iasta, sym bolu socjalistycznego bu­
dow n ic tw a  i  przem ysłu A- N ow e j H u ty . 
„W  O św ięc im iu  —  s tw ie rd za ją  członkow ie 
zespołu św ie tlicow ego z  Czerska, ipow. G ró­
jec  —• jeszcze s iln ie j z rozum ie liśm y kon iecz­
ność w a lk i o pokó j, k tó rą  prow adzić  będzie­
m y  także poprzez naszą pracę k u ltu ra ln o - 
ośw ia tow ą.“  U czestn icy w yc ieczk i zw iedz ili 
też spó łdz ie ln ię  p ro d u k c y jn ą  w  W ila m o w i­
cach. T a k  m ów i o ty m  k ie ro w n ik  zespołu 
artystycznego z U.nina, pow. G a rw o lin : „D la  
m n ie  jes t to w ięce j, an iżę libym  przeczyta ł 
w ie le  książek o ro zw o ju  i  p racy spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn ych  —  pomoże m i to  bardzo w  
m ej pracy.“  W  K ra k o w ie  grupa z po w ia tów  
Sochaczew i  G ró jec urządz iła  spotkanem u 
artyśc ie  sceny po lsk ie j —  dziś ju ż  n ieżyjące­
m u L u d w ik o w i Solskiem u spontaniczną ow a­
cję.

Pod w p ły w e m  tych  w rażeń uczestnicy w y ­
cieczki p o d ję li w ie le  zobow iązań dotyczących 
pracy św ie tlico w e j w  swych grom adach. W y­
cieczka da ła  im  dużo now ych przeżyć i  no­
w ych  treśc i do te j pracy.

Zarządowi W ojewódzkiemu ZSCh w  W ar­
szawie należy się uznanie za dobrze obmyśla­
ną formę nagrody.

K O B IE T Y  W IE JS K IE  W  W A LC E  
Z O D Ł O G A M I

O to jeden z w ie lu  p rzyk ładów . W e w s i Ruś 
Stara, pow. W ysokie M azow ieckie , 7 kob ie t, 
z przewodniczącą K o ła  Gospodyń, ob. Uści-
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łow ską, na  czele, zorgan izow ało zespół u p ra ­
w o w y  na obszarze 1,5 ha. Każda z cz łonk iń  
zespołu o trzym a ła  po 900 z ł za liczk i na  za­
siew. W spóln ie  zasia ły m achorkę. O dstaw iły  
je j 1.000 kg, za co o trzym a ły  łącznie ponad 
10.000 zł. K ażda z k o b ie t uzyskała z zebrane­
go p lonu  1.350 z ł dochodu.

A  oto d ru g i p rzyk ład . K o ło  Gospodyń w  
Rudawce, pow . Przem yśl, u p ra w iło  zespołowo 
0,5 ha ln u . Le n  ten kob ie ty  p ie lęgnow a ły  m e­
todam i, z ja k im i zapoznały się uprzedn io  na 
sam okszta łceniu i  poprzez czytan ie broszur 
ro ln iczych . Z eb ra ły  p lon  w  ilośc i 23 q, pod­
czas gdy w łaśc ic ie l sąsiedniej d z ia łk i o ta k im  
sam ym  obszarze zebra ł za ledw ie  7,5 q.

Czy świetlice, a zwłaszcza zespoły re d a k ­
cyjne gazetek gromadzkich i „błyskawic“ 
zwracają uwagę na podobne przykłady i czy 
należycie je propagują?

„K O B IE T O  W IE JS K A , ZGŁO Ś SWÓJ 
U D Z IA Ł  W  K O N K U R S IE  H O D O W L A N Y M  

N A  1955 r.!“

—  ta k ie j treśc i u lo tk i i  broszury, om aw ia ­
jące zadania i  zasady nowego ko n ku rsu  ho­
dowlanego, zna jd u ją  się w e  w szystk ich  ogni­
w ach o rgan izacyjnych ZSCh.

P o w ia ty  i  w o jew ództw a  podsum ow ały ju ż  
w y n ik i^  kon ku rsu  hodow lanego z ubiegłego 
roku.

O to dane . z w o j. łódzkiego: w  konku rs ie  
b ra ło  udz ia ł 30.525 kob ie t. W  to k u  trw a n ia  
kon ku rsu  k o b ie ty  te p rzych ow a ły  14.536 sztuk 
byd ła , 30.320 sztuk trzo d y  ch lew ne j (w  ty m  
5.085 m acior), 10.573 ow iec, 11.974 k ró lik ó w . 
O ds taw iły  ponad p lan  1.790.555 l i t r ó w  m leka  
i  479.350 k g  mięsa. 382 zespoły p ro w a d z iły  
system atyczne sam okształcenie rolnicze. Z a  
W y n ik i w  kon ku rs ie  przyznano 588 nagród 
in d y w id u a ln y c h  do 300 z ł i  60 nagród zespo­
ło w ych  w  wysokości d o . 800 zł.

W  poszczególnych pow ia tach od b y ły  się 
z lo ty  uczestniczek konkursu . W ie le  m ów iło  
się na n ich  o konieczności wzm ożenia udzia­
łu  kob ie t w  życ iu  ś w ie tlico w ym  i  w  ro z w ija ­
n iu  czy te ln ic tw a  ks ią żk i i prasy.

A co świetlica nasza uczyniła już dla sze­
rokiego rozpropagowania ntwego konkursu 
hodowlanego? Czy organizowaliśmy wieczor­
nice dla przodujących kobiet —  czy wyko­
rzystaliśmy dla te j sprawy radiowęzły? Co 
mówią o tej sprawie nasze gazetki i „błyska­
wice“?

G rupa kob ie t z Rejonowego Z lo tu  Uczestniczek K o n k u rs u  H odow lanego zw iedza  
ja rm ę  szałasowego w ych ow u  pros ią t w  P aw łow icach , pow. Leszno, w o j. poznańskie.
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IN IC J A T Y W A  G O D N A  N A Ś L A D O W A N IA

S w ie tliczan ie  W ie jsk iego  Dom u K u ltu ry  w  
Dębicach, w  pow iecie  Nowogard, postano­
w i l i  w yko rzys tać  1 ha z iem i zna jdu jące j się 
p rzy  W D K  na  założenie „po la  w ysok ich  u ro­
d za jó w “ . W łasn ym i s iła m i u p ra w ią  ziem ię 
w ed ług  nowoczesnych zasad i zasie ją zakon­
tra k to w a n e  ro ś lin y  przem ysłow e. Dochód 
o trzym an y  ze zb io rów  przeznaczają na zakup 
potrzebnego sprzętu i  urządzeń św ie tlicy . 
W  dkresie  z im y  będą przeprowadzać samo­
kszta łcenie ro ln icze, a na w iosnę rozpoczną 
prace w  polu.

Do pójścia za swym przykładem św ietli- 
czanie z Dębic w zyw ają wszystkie świetlice 
wiejskie województwa szczecińskiego.

D o bry  p rzyk ła d  da ła też w  ty m  zakresie 
św ie tlica  w  grom adzie M ie lno , pow . Łobez, 
gdzie a k ty w  św ie tlico w y  za ko n trak tow a ł 0,5 ha 
ln u , a z a . uzyskane pieniądze za ku p ił p iękn y  
adapter.

W idzim y podwójną korzyść tej pięknej in i­
c jatyw y —  zapewnienie dla swej świetlicy 
środków m aterialnych na przeprowadzenie 
remontów, na opal na zimę i zakup sprzętu 
oraz przyczynienie się do realizacji uchwal I I  
Zjazdu P artii w  zakresie w alk i o wzrost pro­
dukcji rolnej.

A  J A K  U  N A S  Z  C Z Y T E L N IC T W E M  
C Z A S O P IS M  R O LN IC Z Y C H ?

P aństw ow e W yd a w n ic tw o  R oln icze i  Leśne 
p rzep row adz iło  analizę stanu p renum era ty  
czasopism ro ln iczych . O kazało się, że do 
p rzodu jących w  ty m  zakresie na leżą w o je ­
w ó dz tw a  bydgoskie i  gdańskie, gdzie średnio 
jedno czasopismo ro ln icze  prenum erow ane 
je s t na  3 gospodarstwa. Są je d n a k  i  ta k ie  
w o jew ództw a, gdzie jedno czasopismo ro ln i­
cze przypada na 12— 14 gospodartw . D a je  się 
rów n ież  zauważyć n ierów nom ierność nas ile ­
n ia  prasą ro ln iczą. I  ta k  np. w  pow iecie  
św ieck im  w o j. bydgoskiego prasę ro ln iczą  
p re nu m eru je  co d rug ie  gospodarstwo, pod­
czas gdy w  tym że sam ym  w o je w ó d z tw ie  w  
pow. w ło c ła w s k im  prasę ro ln iczą  prenum e­
ru je  dop iero  co 12 gospodarstwo.

Porównajmy więc według tych danych 
stan czytelnictwa czasopism rolniczych w  na­
szych wsiach i rozwińm y w  świetlicach sze­

roką propagandę dla pozyskania ja k  naj­
większej liczby prenumeratorów i stałych 
czytelników prasy rolniczej.

Z w ró ćm y  uwagę na ta k ie  fo rm y  te j p ro ­
pagandy, jalk: gazetki i  „b łyska w ice “  i lu s tru ­
jące stan czy te ln ic tw a  p rasy i  apelu jące o je ­
go poszerzenie, w yw ieszan ie  w  ś w ie tlic y  ty ­
tu łó w  p ism  ro ln iczych , nadaw an ie  przez ra ­
d iow ęz ły  i  um ieszczanie w  m ie jscow e j prasie 
w ypow iedz i przodu jących czy te ln ikó w  czaso­
p ism  ro ln iczych , uw zg lędn ian ie  te j spraw y w  
program ach w ieczorn ic  św ie tlico w ych  i  b ry ­
gad artys tycznych , om aw ian ie  bieżących n u ­
m erów  tych  czasopism, organ izow an ie  spot­
kań  z ich  redakto ram i.

Państwowe Przedsiębiorstwo Kolportażu  
„Ruch“ przewiduje cenne nagrody zespołowe 
dla tych świetlic, które wyróżnią się n a j­
lepszymi formami propagandy i  uzyskają 
największy wzrost prenumeraty i czytelni­
ctwa czasopism rolniczych.

W  TRO SCE O ŚC ISŁE P O W IĄ Z A N IE
P R A C Y  K Ó Ł E K  M IC Z U R IN O W S K IC H  

Z D Z IA Ł A L N O Ś C IĄ  Ś W IE T L IC  W IE J S K IC H

Zarząd G łó w n y  Z w ią z k u  Samopomocy 
C h łopsk ie j p rzeprow adz ił w  g ru d n iu  dw a 
7 -dn iow e k u rs y  m iczu rino w sk ie  w  Poznaniu. 
U czestn icy ku rs ó w  z w ie d z ili stację hodow la - 
no-badawczą w  P rzebędow ie pod Poznaniem , 
gdzie ze tkn ę li się z n a u k o w c a m i-ro ln ik a m i i 
szczegółowo m og li się zapoznać z zasadami 
u p ra w y  ku ku ryd zy .

P rzep row adz ili też szereg ćw iczeń zw iąza­
nych z badaniem  gleby i  oceną w a rto śc i na­
sion. Sporo Czasu na  kursach  poświęcono 
og lądan iu różnych f ilm ó w  ro ln iczych ; w spó l­
n ie  z p rzedstaw ic ie lem  Państwow ego W ydaw ­
n ic tw a  Rolniczego i  Leśnego przedysku tow a­
no ¡sprawy rozpow szechniania i  w yko rzys ty ­
w a n ia  ks iążek i  prasy rolniczfej.

W  czasie trw a n ia  k u rs ó w  m iczu rinow cy 
spo tka li się z au to rką  znanej im  k s ią żk i 
„Z ie m ia  ży je “ , J. G um ow ską. W  żyw ych  d y ­
skusjach często stw ie rdzano konieczność po­
w iązan ia  pracy kó łe k  m iczu rino w sk ich  i  
spraw  upow szechnienia w iedzy  ro ln icze j 
z pracą św ie tlic  w ie jsk ich .

Ruch miczurinowski może się należycie 
rozwinąć tylko w  oparciu o konkretne zada­
nia produkcyjne gromady, w  walce o zwięk-
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szenie produktywności gospodarstw. A  do­
brze pracująca świetlica powinna dbać o roz­
w ój swej wsi tak pod względem kultury, jak  
i produkcji.

W  okresie z im ow ym  m iczu rino w cy  i p rzo ­
du ją cy  ro ln ic y  skupiać się w in n i w o kó ł św ie­
t lic y , gdzie mogą się p rzygotow yw ać teore­
tyczn ie  do, zap lanow anych na w iosnę prac 
w  swych gospodarstwach i  na  po le tkach do­
św iadczalnych. Ś w ie tlica  zaś może wesprzeć 
ich  pracę wszechstronną propagandą spraw  
p ro du kcy jnych . P racow n ikom  i  organ izatorom  
życia św ie tlicow ego w ie lk ą  pomocą w  tym  
zakresie mogą być now ow ydane k s ią ż k i: 
„P ropaganda ro ln icza “  (P W R iL ) i „J a k  ko­
rzystać z broszur i  książek ro ln iczych “  — 
P io tra  Banaczkowskiego (LSW ).

O R G A N IZ U JE M Y  S P O T K A N IA  
Z P IS A R Z A M I

Okres z im o w y to  czas nas ilen ia  czy te ln i­
c tw a  indyw idu a ln eg o  i  wzm ożenia p racy  ze­
spo łów  czyte ln iczych. Jedną z fo rm  pogłębie­
n ia  p racy nad książką są spotkania, z p isa­
rzam i.

Udane spotkanie z pisarzem  zanotow ała w  
lis topadz ie  r. ub. św ie tlica  w  stare j ¡kurp iow ­
sk ie j w iosce D ąbrow y. Na spotkanie z w y ­
p e łn ia jącym i św ie tlicę  czy te ln ika m i sw e j 
ks ią żk i „R u rp ilk  siedzi w  lesie“  p rz y b y ł H en­
r y k  .Syska, rów n ież  z bo rów  k u rp io w sk ich  
rodem . W  c iekaw e j i  żyw e j dysku s ji m ów io ­
no o starych dzie jach K u rp ió w , a zwłaszcza
0 tym , ja k  pa rtyzanc i ¡kurp iow scy ro z b ili od­
dz ia ły  a rm ii szwedzkiego najeźdźcy, K a ro la  
X I I ,  w  1708 roku . D ysku tanc i p ró bo w a li us ta ­
lić  fa k t, skąd napraw dę pochodził op isyw any 
w  książce bohater, dowódca pa rtyza nck ie j 
g ru py  —  Stach. K onw a , w ska zyw a li powstałe 
w  zw iązku  z op isanym i w  książce w ydarze­
n ia m i nazw y m ie jscow ości i  rzek oraz stare 
ludow e piosenki.

W ieczór spotkania u ro zm a ic iły  śpiewane
1 recytow ane w iersze m ie jscow ej po e tk i W a- 
le r i i  Żam ochow ej.

Z ebran i w  ś w ie tlic y  zgłaszali pod adresem 
H e n ryka  Syski życzenia, aby zechcia ł napisać 
współczesną pow ieść z życia K u rp ió w . T ak  
w ięc  sp o tka n ie . to obudziło  w śród  czy te ln i­
k ó w  k u rp io w sk ich  chęć poznania h is to r ii sw o­
jego re g io n u 'i z rodz iło  am b ic je  zdobycia d la

k u rp io w s k ie j dz iedziny poczesnego m ie jsca w  
Polsce Ludow e j.

U W A G A , Ś W IE T L IC E  I  Z E S P O ŁY  
C Z Y T E L N IC Z E  W OJ. O P O LS K IE G O !

N iedaw no ukazała ¡się c iekaw a książka pt. 
„P a m ię tn ik i O po lan“ . Jest to  z b ió r 29 życio­
rysów  dzia łaczy Opolszczyzny, k tó rzy  docze­
k a li w o lności i  p racu ją  obecnie nad budową 
państw a ludowego. W  książce te j opow iada ją  
brac iom  z ca łe j P o lsk i o sw ym  życiu, o lo ­
sach swych rodz in  i  zna jom ych, o dzie jach 
swych m iast i osiedli. K s iążka  zam yka w  so­
bie  h is to rię  osta tn ich k ilkudz ies ięc iu  la t Z ie­
m i O po lsk ie j.

P am ię tn ika rze  piszą o sw ym  udzia le  w  
walce o w yzw o len ie  społeczne i narodowe, 
o po lską k u ltu rę  na Ctpclszczyźnie i o ¡swej 
pow o jenne j drodze awansu w  Polsce L u do ­
w ej.

„P a m ię tn ik i O polan“  zasługują na szero­
k ie  rozpowszechnienie. Ś w ie tlico m  w o j. opol­
skiego w a rto  też pom yśleć o o rgan izow an iu  
spotkań z w y b ra n y m i au to ram i p ięknych  i  
c iekaw ych  opowiadań.

W A R T O  W IE D Z IE Ć , ŻE...

Ośrodek In s trukcy jn o -M e to dyczn y  M in is te r­
stw a K u ltu ry  i S ztuk i opracow ał i ' rozes ła ł 
w  teren w ska zów k i d la  organ iza to rów  za­
baw  now orocznych w  św ie tlicach  w ie jsk ich . 
Obołk k ró tk ic h  wskazań o rgan izacyjnych za­
mieszczono w  m ateria łach  tych p rzyk ład ow y  
p rog ram  zabaw y noworocznej d la  dorosłych 
z do łączonym  w ykazem  m a te ria łó w  repe rtu ­
arow ych d la  zespołów artys tycznych i  dw a  
p rzyk ładow e  p ro g ra m y zabaw y now oroczne j 
p rz y  choince d la  dzieci m łodszych (z k las  
I— IV ) i  starszych.

Załączone do spóźnionej n ieco (p rzyzna jm y) 
in s tru k c ji przykłady gier i rozrywek dla dzie­
ci, wykazy książek oraz przezroczy i film ów  
z bajkam i mogą się przydać niejednej świe­
tlicy, która zechce w  okresie zimowym roz­
winąć form y pracy z dziećmi. M a te r ia ły  te  
m ożna znaleźć w  pow ia tow ych  dom ach ¡kul­
tu ry  i św ie tlicach  w ie js k ic h  z e ta to w ym i p ra­
cow n ikam i.
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T E A T R  O B JA ZD O W Y  Z IE M I M A Z O W IE C ­
K IE J .

D nia  9 stycznia rb . w  m a łe j osadzie Lesz­
no, w  pow iecie  pruszkow sk im , odby ł się 
p ie rw szy w ystęp drugiego w  Polsce tea tru  
w ie jsk iego.

O rgan izację  sceny ob jazdow ej Z ie m i M azo­
w ie c k ie j pow ie rzono P aństw ow em u T ea tro w i 
Ludow em u w  W arszaw ie, k tó rego  d y re k to ­
re m  je s t K ry s ty n a  Z e lw erow icz, a k ie ro w n i­
k iem  lite ra c k im  K az im ie rz  K o rc e lli.  ■

T ea tr w y s ta w ił kom edię G a b rie li Zapo l­
sk ie j p t. „M ora lność pan i D u ls k ie j“ . Reżyse­
ru jąc  tę kom edię, S tan is ław a Perzanowska 
obchodziła sw ó j jub ileusz, gdyż „M ora lność 
pan i D u ls k ie j“  p rzygo tow aną d la  te a tru  
w ie jsk iego  —  jest je j 125-tą p rem ierą  reży­

serską.
N a inauguracy jne  przedstaw ien ie p rz y b y li 

m iędzy in n y m i: P ie rw szy Sekre tarz W K W  — 
tow . Jerzy P rym a, Prezes Zarządu G łównego 
ZSCh —  A n to n i K o rzyck i, d y re k to r C en tra l­
nego Zarządu T ea trów , Oper i  F ilh a rm o n ii — 
S tan is ław  B a lic k i oraz p rzedstaw ic ie le  w ładz

w o jew ód zk ich  i  prasy. A r ty s tó w  sceny ob jaz­
dow e j p rz y w ita li serdecznie przedstaw ic ie le  
m iejscowego społeczeństwa —  tow . B ie liń s k i, 
członek P rezyd ium  G rom adzkie j Rady Naro­
dow e j w  Lesznie, oraz wiceprezes Z.W ZSCh 
__ Z b ig n iew  K a lan k iew icz . Dobrze przygoto­
w ana i  sum ienn ie  w ys taw ion a  sztuka spotka­
ła  się z ż y w y m  za in tersow an iem  publiczności.

„M a ło  to  jeszcze u  nas ta k ic h  ko łtu n ó w ? 1’ 
— ’’ pow iedz ia ł P io tr  Rzepka, m ie jscow y m u ­
rarz. w  rozm ow ie  w  czasie p rze rw y. A  72 le t­
n i M ik o ła j Kuirzela, p ra co w n ik  FG R -u, k tó ry  
w ra z  z żoną b y ł p ie rw szy  raz w  teatrze, ko ­
m en tu jąc sztukę p rzyp om n ia ł o je d n ym  ta ­
k im  D u lsk im , k tó ry  w  Lesznie nazyw a ł się 
Benson i  podobnie poczynał sobie z m ie jsco­
w y m i H a nka m i na fo lw a rk u  i  w  cuk ie rn i, 
k tó ra  by ła  jego własnością. Dużo ciepłych 
słów  padło pod adresem zespołu aktorskiego, 
ładne j g ry  i  dobrze p rzygotow anych deko­
ra c ji i kostium ów . B raw a  po osta tn im  akcie 
z m ie n iły  się na gorące pożegnanie całego ze­
społu, k tó ry  ju ż  następnego d n ia  w y ru szy ł 
w  p ię tnastodn iow y objazd po 'wsiach i  osa­
dach w o jew ództw a  warszawskiego.



„Antoni Czechow —  wieczór literacki“ —
dro bn e  u tw o ry  dram atyczne, inscenizacje, 
opow iadan ia. „C z y te ln ik “  1954 r . S tr. 200. 
Cena zł 9.

W  se rii w ieczorów  lite ra c k ic h  B ib lio te k i 
Ś w ie tlico w e j „C z y te ln ik a “  ukaza ł się jes ien ią  
uh. r. to m ik  pośw ięcony A n to n ie m u  Czecho­
w o w i. N ie  da je  on w p raw d z ie  —  z ra c ji swej 
szczupłe j ob ję tośc i —  pełnego obrazu tw ó r ­
czości tego w ie lk ie g o  pisarza, ale zespoły 
am a to rsk ie  zna jdą  tu  w ie le  m a te ria łu  ła tw e ­
go do inscen izac ji: osiem  je dn oaktó w ek 
i  osiem adap tac ji scenicznych opow iadań 
Czechowa oraz sześć k ró tk ic h  opow iadań. 
S w o je  je d n o a k tó w k i i  ob razk i sceniczne 
Czechow przeznaczał .d la  po trzeb rozpow ­

szechnionego ju ż  wówczas w  R o s ji am a to r­
skiego ru ch u  teatra lego. A k to rz y  am atorzy 
re k ru to w a li się w  ty m  okresie (ostatn ie  d w u ­
dziestolecie dziew iętnastego w ieku ) g łów n ie  
ze środow iska m ieszezańsko-in te ligenckiego 
i  z grona uczącej się m łodzieży. To tłum aczy, 
dlaczego drobne u tw o ry  dram atyczne —  k tó ­
re  po w s ta ły  n ie ja k o  na  m arg inesie  zasadni­
czej dz ia ła lnośc i lite ra c k ie j Czechowa —  
ch a ra k te ry z u ją  p isarza dość je dnos tronn ie  — 
g łów n ie  ja k o  hum orystę.

Z aw a rte  w  om aw ianym  to m ik u  opow iada­
n ia  pokazu ją  d ru g ie  ob licze Czechowa —  
oblicze obyw a te la  i  cz łow ieka, głęboko w sp ó ł­
czującego n ie d o li lu du , śm iałego dem askato- 
ra  zakłam ane j m ora lności. O pow iadan ia  te 
zas ługu ją  n ie  ty lk o  na wspólne, głośne czy­
tan ie , lecz i  na szczegółowe om aw ian ie  w  
ś w ie tlic y , na g ru n tow ne  p rzedysku tow an ie  
ic h  treśc i i  m y ś li społecznej. Z  tych  pozorn ie 
prostych , m a lu tk ic h  now e lek, k tó re  n iek ie dy  
na p ie rw szy  rz u t oka w y d a ją  się ty lk o  żar­
tem , przeznaczonym  do rozw eselen ia czy te l­
n ika , w yz ie ra  umęczona, w y k rz y w io n a  c ie r­

p ien iem  tw a rz  rosy jsk iego  chłopa, rzem ieś­
ln ik a , sprzedawcy na bazarze, drobnego 
urzędn iczyny, nędzarza z przedm ieścia  czy 
nauczycie la  szkó łk i w ie js k ie j.

N ie w ie lu  ty lk o  p isarzom  udało się s tw o­
rzyć  ta k  pe łn y  obraz „p rostego cz łow ieka“  
sw o je j epoki, ja k  ten, k tó ry  odm a low a ł m i­
s trzow sk im  p ió rem  A n to n i Czechow.

H. R.
*

„Dobre rady dla gromady“. P rog ram  estra­
dow y. O pracow anie  i  s łow o w iążące K rysty­
ny Zywulskiej. W yd a w n ic tw o  „ Is k ry “  1954. 
S tr. 110. Cena z ł 1,50.

Mi
Jest to  zb ió r w ierszy, piosenek, m onologów  

i  d ia logów  satyrycznych , u łożonych w  pew ną 
całość sceniczną i  pow iązanych  słowem  w ią ­
żącym  w  fo rm ie  m ontażu scenicznego. Po­
szczególne pozycje  p ro g ra m u  napisane są 
przez znanych s a ty rykó w : Janusza Osękę, 
Z b ig n iew a  G rotow skiego, M a rię  T e rlikow ską , 
W ies ław a B rudz ińsk iego , Jana Bestera, Je­
rzego M ic h o tk a  i  innych . U derza ją  one w  te 
u jem ne s tro n y  życia w si, k tó re  w  znacznej 
m ierze u tru d n ia ją  postęp. Np. w  b iu ro ­
k ra ty z m  uderza scena p t. „B a ra n “ :

K L IE N T  Życzę sobie, aby tego barana  
zaliczono m i na obow iązkow ą dostawę. B ra k  
m i jeszcze do w yp e łn ie n ia  obow iązku dw a­
dzieścia '' k ilo , w ięc baran chyba w ysta rczy, 
jes t dość tłus ty .

U R Z Ę D N IK  S tarczyć by starczyło , ale ja  
go za liczyć n ie  mogę.

K L IE N T  Dlaczego?
U R Z Ę D N IK  Bo baran. P a trzc ie  sam i, ja k  

napisano w  ta b e li zam ienn ików . Owce są?
K L IE N T  Są.

U R Z Ę D N IK  C ztery k lasy i  jedna  ek ­
stra?... A  cie lęta , b yczk i ja łó w k i,  k ro w y , w o ły  
i  w ó lce są?

94



K L IE N T  Są.

U R Z Ę D N IK  No w idz ic ie , baranów  n ie  ma.

K L IE N T  A le  owce są, to przecież w szy­
stko jedno.

U R Z Ę D N IK  M n ie  n ie  wszystko jedno. B a ­
ran  to n ie  owca...

A lb o  skecz pt. „R e fe ren t w  te ren ie “ , k r y ­
ty k u ją c y  pracę bezdusznego re fe ren ta , n ie  
W nika jącego w  is to tn e  bo lączk i życ ia  na wsi, 
in teresu jącego się w y łączn ie  tym , w  ja k i 
sposób zape łn ić  ru b ry k i spraw ozdan ia :

R E FE R E N T Dzień dobry. Nareszcie w y r ­
w a łem  się z b iu ra  do naszej spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn e j.

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  Bardzo dobrze, żeś­
cie, o b yw a te lu  re ferencie , p rzy je ch a li, bo 
chc ie liśm y  was pros ić  w  spraw ie  knura...

R E FE R E N T ( s z y b k o )  I le  m ie liśc ie  ż y ­
ta, g rochu i  k a la fio ró w  z hektara? P rocen­
tow o i  szczegółowo? Czy jesteście p rzygo to ­
w a n i do o rk i?  Jeżeli tak , to dobrze, je ś li nie, 
to niedobrze, to je s t źle, niedopuszczalnie. Co 
z s ie w n ika m i i  szczepieniem źreb ią t? Jak ie  
p lan u je c ie  k ryc ie  dachów, czy dachówką?  
J a k i je s t w zros t trzody  ch lew ne j, p rocen to ­
w o  i  szczegółowo?

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  W łaśnie, obyw a te lu  
re ferencie , m ac io ry  k iepsko się opros iły , bo 
k n u r b y ł n ie m ra w y , i  chcem y, abyście nam  
pom ogli. \

R E FE R E N T To g łupstw o. Czy prow adzic ie  
w ykre sy  zaryb ien ia  stawów? Czy stosujecie  
zdobycze ag ro techn ik i?  Aha. Co jeszcze m ia ­
łem  tu  za ła tw ić?  S tonka by ła , m leczność 
k ró w  by ła , om ło ty , żyw iec, ryb y , o rka , p ro ­
centowo i  szczegółowo też było... to by łoby  
Wszystko. Do w idzen ia , obyw a te lu  p rzew od­
niczący.

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  A  z knu rem  n ie  po­
możecie?

R E FE R E Ń T T y lu  spraw  na raz n ie  mogę 
załatw ić... V

O tych  i  ty m  podobnych spraw ach opo­
w ia d a ją  m ieszkańcy w s i re fe re n to w i od skarg 
i  zażaleń w  ty m  zb io rku , bo w  ten sposób 
U jęła sw ój m ontaż au to rka  słowa wiążącego.

P rzechodz iły  baby 
I  proszalne dziady,
Ś p iew a li p iosenk i
W edle gm in n e j Rady, o j dana.

„W ed le  gm inn e j R ady“  skup ia ją  się wszy-, 
s tk ie  codzienne spraw y, za ła tw ione  i  n ie  za­
ła tw io n e  lu b  za ła tw ione  źle —  o ty m  opow ia ­
da ją  p iosenk i i  w iersze, m onolog i i  d ia log i 
zaw arte  w  zb io rku . A  poniew aż opow iadają, 
ję zyk ie m  są tyrycznym , w ięc chłoszczą, biją,, 
w yśm ie w a ją  —  po to, aby w ychow yw ać.

*

Opracowanie metodyczne dla zespołu czy­
telniczego powieści W ładysława Orkana 
„Komornicy“. W yd a w n ic tw o  O środka In s tru k ­
cy jno-M etodycznego M in is te rs tw a  K u ltu ry  i. 
S ztuk i.

B roszura oddać może w ie le  us ług in s tru k ­
to rom  zespołów m ało i  średnio zaawanso­
w anych.

A u to r  opracow an ia  p rzedstaw ia  życie i 
twórczość O rkana n a  t le  sy tu a c ji w io sk i ga­
lic y js k ie j na  prze łom ie X I X  i  X X  w . i potem,, 
w  w a run kach  P o lsk i sanacyjnej. Zw raca 
uwagę, ja ik b lisk ie  b y ły  m arzenia O rkana 
o przebudow ie  w s i ( „W  Roztokach“ ) —  p ro ­
g ra m ow i rea lizow anem u obecnie w  Polsce 
Lu do w e j. N astępnie przechodzi do powieści 
„.K om orn icy“ , om aw ia je j p rob lem atykę  i  po­
da je tezy, k tó re  u ła tw ia ją  przeprow adzen ie 
d ysku s ji nad treśc ią  pow ieści i  poruszonym i 
w  n ie j zagadnieniam i.

B roszura  napisana jes t przystępnie i  p rze j­
rzyście, przystosowana d la  n iezby t w y ro b io ­
nych  jeszcze zespołów. Dobrze dobrane są .cy­
ta ty  z w ie rszy  O rkana.

W  części pośw ięconej sy tua c ji w s i g a lic y j­
s k ie j pod zaborem  a u s tria ck im  —  należałoby 
pow iedzieć o p o lity c e  A u s tr i i w  stosunku do 
G a lic ji,  o ce low ym  ha m ow an iu  ro z w o ju  
przem ysłu, co zmuszało ch łopów  do em igra­
c j i  za robkow e j za granicę. B y ło b y  słuszne 
podanie doda tkow ych  tez%—  d la  ba rdz ie j 
w y ro b io nych  zespołów, k tó re  p o w in n y  po­
rów nać obraz w s i ukazany w  „K o m o rn i­
ka c h “  O rkana  z późn ie jszym  o k ilkanaśc ie  
la t  obrazem  w s i w  „P a w ich  p ió rach “  K ru c z ­
kow sk iego oraz zanalizować sposób, w  ja k i 
obaj pisarze ukazu ją  te same problem y.

„Świetlica gminna w  Brzeźnicy“ —  bro ­
szura, rów n ie ż  w ydana przez Ośrodek In ­
s trukcy jn o -M e to dyczny  M K iS , da je  do k ła d n y  
opis w ie lo s tro nn e j dz ia ła lności dobrze zorga­



n izow ane j ś w ie tlic y  i  w p ły w , ja k i w y w ie ra  
praca różnych je j dz ia łó w  na za in teresow a­
n ia  i  w yda jność p racy chłopów .

Ś w ie tlica  posiada zesipół te a tra ln y  (k tó ry  
m a ju ż  za sobą trz y  pozycje  repertua row e), 
b rygadę ag itacy j no-arty.styczną, chó r m iesza­
ny, o rk ie s try : p ió rk o w ą  i  dętą, kapelę ludo ­
wą, zespół taneczny, zespół spo rtow y i  do­
skonale ro z w ija ją c y  się G abinet W iedzy R o l­
n icze j. W  lo k a lu  ś w ie tlic y  m ieści się p u n k t 
b ib lio teczny, czyte ln ia  dz ien n ikó w  i  czaso­
pism . Na p ię trze zna jd u je  się sala w id o w isko ­
w a  (na 250 osób), w  k tó re j 2 razy na tydzień 
w y ś w ie tla  się f ilm y , poza ty m  zaś odbyw a ją  
się tu  p rzedstaw ien ia  i  próby, akadem ie, 
w iększe zebran ia itp .

Z  b roszury  d o w ia du je m y się, w  ja k i spo­
sób zorgan izow ano poszczególne zespoły, ja k  
doprowadzono do ro z w o ju  G ab ine tu  W iedzy 
R o ln icze j • i  ja k  obecnie p o pu la ryzu je  się 
w śród  ch łopów  osiągnięcia agPoteehniki, cze­
m u  zawdzięcza św ie tlica  swój estetyczny w y ­
g ląd itp .

„Ś w ie tlic a  gm inna w  B rzeźn icy“  s tanow i 
pożyteczną le k tu rę  d la  zarządów  i  in s tru k ­
to ró w  św ie tlicow ych , k tó ry m  podsunie w ie le  
tra fn y c h  pom ysłów  w  ich  pracy.

K S IĄ Ż K A  O D E K O R A C JI

O rgan izu jąc w  ś w ie tlic y  obchody, akadem ie 
czy w ieczorn ice tem atyczne, m us im y zw rócić  
uwagę, aby dekoracja  odpow iada ła treśc i po­
lity c z n e j danej im prezy.

Często w  św ie tlicach  w id z im y  dość niepo- 
rządnie m ontow ane dekoracje. Jakże często 
spotkać m ożem y jedną  sta łą  dekorację , z ło­
żoną z fla g  i  p o rtre tó w , gdzie zm ian ie  —  w  
zależności od różnych o k a z ji —  u lega ją  ty lk o  
lite rn ic tw o  i  e lem enty b ibu łkow e . D ekoracja  
taka  n ie  może spełn ić swego zadania, bo jest 
beztreściwa, n ie  skup ia  na sobie uw ag i, n ie  
przem aw ia, n ic  n ie  przekazuje.

A b y  zm ontować dobrą  dekorację, na leży 
przede w szys tk im  uśw iadom ić sobie, ja ką  
treść chcem y przekazać.

I  ta k  np. na w ieczór z o ka z ji roczn icy 
W ie lk ie j R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j z rob im y 
dekorację  przekazu jącą re w o lu c y jn y  cha rak­
te r  tego św ięta. K ilk a  czerw onych sztanda­
ró w  o  le k k o  pochylonych drzewcach i  d u m ­

n ie  rozw in ię tych , ja k  w  pochodzie, p łó tnach 
obrazu je  zw yc ięsk i pochód S ocja listycznej 
R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j.

Na zabaw ie dożynkow e j, zorgan izow anej 
po żn iw ach , s tw o rzym y wesoły, zabaw ow y 
na s tró j, w y p ły w a ją c y  z poczucia spełnionego 
obow iązku . P e rsp ek tyw y  rozw o jow e w s i p o l­
sk ie j, uzależnione w  znacznym  stopn iu  od j 
tem pa e le k try fik a c ji,  dobrze oddadzą la m ­
p ion y  rozw ieszone na „s łupach  e lek trycznych “  
(zm ontow anych z lis tew ).

W  d e kd ra c ji z o ka z ji M iędzynarodow ego 
T ygodn ia  M łodzieży p o dkre ś lim y  b ra te rs tw o  
m łodzieży całego św ia ta  i  p rzodu jącą ro lę  
Kom som ołu  w  w a lce  o u trzym an ie  po ko ju  na 
ca łym  świecie.

„Dekoracja okolicznościowa w  świetlicy“ —  
b roszurka Teresy Kruszewskiej i Stefana 
Małeckiego, w ydana  przez „C z y te ln ik a “  1954, 
a opracowana pod k ie ru n k ie m  O środka In ­
s trukcy jno-M e todycznego M in is te rs tw a  K u l­
tu ry  i  S ztuk i, da je  w ie le  c iekaw ych ro z w ią ­
zań dekoracy jnych .

Dużą za le tą  te j b ro szu rk i jes t om ów ien ie  
różnych sposobów rozw iązan ia  te j samej te­
m atyczn ie  deko rac ji i  po tra k tow a n ie  za­
m ieszczonych w zo rów  przyk ładow o . A u to rzy  
pa m ię ta ją  zawsze o  p ra k tyczn e j s tron ie : środ­
k i  użyte do m on tow an ia  de ko ra c ji są bardzo 
proste. K ażda św ie tlica  będzie m ogła sobie 
na n ie  pozwolić.

I  co jes t na jw ażn ie jsze  — ks iążka uczy, 
ja k  środkam i p las tycznym i m ożna przekazy­
wać treść po lityczną. Uczy n ie  ty lk o  na  do­
b rych  wzorach, pokazu je także p rz y k ła d y  złe j 
d e ko ra c ji i  w y jaśn ia , gdzie tk w ią  b łędy. De­
ko ra c ja  oko licznościow a ś w ie tlic y  n ie  może 
być ty lk o  zdobien iem  za pomocą elem entów  
de koracy jnych  oderw anych od życia ; pow inna 
ona w iązać się tem atyczn ie  z terenem , z jego 
a k tu a ln y m i zagadn ien iam i p ro d u k c y jn y m i, 
społecznym i i  po lityczn ym i. Dużą zaletą 
ks ią żk i je s t bogaty m a te ria ! ilu s tra cy jn y .
30 ko lo ro w ych  tab lic , 24 fo to g ra fie  i  około , 
60 rysu n kó w  —  pomogą zespołom Dom ów 
K u ltu ry  i ś w ie tlic  w  p ro je k to w a n iu  i  w y k o ­
n y w a n iu  de ko ra c ji oko licznościow ych. I lu ­
strac je , w skazujące m ożliw ośc i w yko rzys tan ia  
p rzy  p ro je k to w a n iu  de ko ra c ji przebogatej 
tw órczości sam orodnej w ie lu  reg ionów  P o l­
ski, pobudzą św ie tlice  do tw ó rcze j pracy.

Z. H.
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C E N N Y  D O K U M E N T  —  I  P IĘ K N E  
D Z IE Ł O  L IT E R A C K IE

„Pam iętniki Opolan“. W ydaw n ic tw o  L ite ­
rack ie , K ra k ó w  1954. S tr. 554. Cena zł. 18.

„N apiszc ie  ks iążkę dobrą, c iekaw ą książkę 
o tym , co je s t nam  na jb liższe  —  o naszej z ie­
m i rod z in ne j, o je j przeszłości i  d n iu  d z is ie j­
szym, o w a lce  lu d u  opolskiego w  m in io n ych  
la tach, o tym , co nas cieszy i  bo li...“

T ak ie  i  podobne prośhy słyszą często nasi 
pisarze, odw iedza jący podczas a k c ji w ieczo­
ró w  au to rsk ich  i  spotkań z czy te ln ika m i Ś ląsk 
O polski. Słuszne i  zrozum ia łe  są p rośby tu ­
te jszych c zy te ln ikó w  —  prośby, w  k tó ry c h  
często b rzm i naw e t to n  żądań lu b  n ie c ie rp li­
w e j ska rg i pod adresem lite ra tó w , że jeszcze 
n ie  d a li Opolszczyźnie k s ią żk i ta k ie j,  ja k ą  tu  
je s t na jb a rd z ie j potrzebna. A  Z iem ia  O polska 
is to tn ie  s tanow i teren, k tó ry  dz ięk i bogate j, 
c iekaw e j h is to r ii la t  m in io n y c h  i  n iem n ie j 
in te resu jące j p rob lem atyce  współczesnej —  
stanow i p ra w d z iw ą  kop a ln ię  tem atów .

S ygna ły  z ry n k u  księgarskiego i  z in s ty tu c ji 
W ydaw niczych pozw a la ją  przypuszczać, że 
n iedaw na „posucha“  w  dz iedzin ie  l i te ra tu ry  
m ów iące j o naszych Z iem iach  Z achodn ich  —  
P ow oli kończy się, bow iem  la ta  1953 i  1954 
p rzyn io s ły  p ierw sze pozycje  pub licys tyczne  
bądź też pozycje  z pogranicza p u b lic y s ty k i i  
l i te ra tu ry  p iękn e j —  o tem atyce zaczerpn ięte j 
z życia, przeszłości i  teraźn ie jszości tego terenu. 
Jeśli chodzi o „ś lą s k i“  dz ia ł te j te m a ty k i —  
po dkre ś lić  w a rto  szczególnie w ie lk ą  ro lę  i  
a trakcy jność  „O pow ieści lu d u  po lskiego na Ś lą­
sku “  (W ydaw n ic tw o  L ite ra ck ie ), k tó re  docze­
k a ły  ; się ju ż  w  ciągu ro k u  d rug iego  w ydan ia , 
nadto m o n o g ra fii J. E. Osm ańczyka „Ś ląsk  w  
Polsce L u d o w e j“ , k tó ra  jednoczy za le ty  su­
m ienne j, g ru n to w n ie  ud okum entow ane j, ź ród­
ło w e j p racy  h is to ryczne j z przystępną, c ieka­
w ą fo rm ą , oraz zb io ru  szk iców  St. Z iem by 
„O d  K a to w ic  do S ta lino g rod u “  (rów nież dw a 
W ydania w  ciągu jednego roku !). Lada  dzień 
ukaże się na pó łkach  ks ięga rsk ich  przezna­
czony d la  szerokich k ręg ów  czyte ln iczych  
tom  opow iadań opo lsk ich  („Nasza K s ię ga r­
n ia “ ) —  zb io row a  praca liczn e j g ru p y  pisarży.

Jesień ro k u  1954 p rzyn io s ła  w  darze czy­
te ln ik o m  opo lsk im  —  i  n ie  ty lk o  opo lsk im  — 
książkę, k tó rą  m ożna ok re ś lić  ja k o  w ręcz re ­
w e lacy jną . I  ta k  się z łożyło, że au torem  te j

ks iążk i, porusza jące j tem a ty  opolskie, ale 
in te resu jące j d la  każdego czy te ln ika  —  n ie  
je s t an i „zaw od ow y“  lite ra t, an i grono pisarzy, 
lecz k ilk u n a s tu  lu dz i, k tó rz y  w z ię li za p ió ro  
pow odow an i na jg łębszą potrzebą up am ię tn ie ­
n ia  d ług ich  la t  p racy  i  w a lk i toczącej się na 
Opolszczyźnie. Ic h  życ io rysy  i  w spom n ien ia  — 
to  zb ió r n ie zw yk le  c iekaw ych  i  cennych do­
ku m e n tó w  o przeszłości i  teraźnie jszości 
Opolszczyzny. Zarazem  je s t to ks iążka prosta, 
przystępna, ciekaw a, słowem  —  ja k  się to 
m ó w i —  ks iążka „do  czy tan ia “ . . ,

„P a m ię tn ik i O po lan“  s tanow ią  częściowy 
p lon  ogłoszonego w  sw o im  czasie w śród  m ie ­
szkańców  Opolszczyzny konku rsu . P lon  kon ­
ku rso w y  h y ł o b fity , w yb ra n o  z niego i  przez­
naczono do p u b lik a c ji rzeczy bez w ą tp ie n ia  
na jc iekaw sze —  i  ta k  pow sta ła  książka, od 
k tó re j s tron ic  tru d n o  się oderwać, książka, 
k tó re j le k tu rę  kończym y ze szczerym  żalem, 
książka, w  k tó re j c z y te ln ik  z opolskiego m ias­
ta  i  w s i, ucze ln i i  fa b ry k i odna jdz ie  w ie le  z 
samego siebie i  w łasnych  przeżyć, zaś czy te l­
n ik  z in n y c h  o ko lic  pochodzący dow ie  się du ­
żo o na jb a rd z ie j żyw o tnych , tru d n y c h  i  
skom p liko w a nych  problem ach, ja k ie  n u r to ­
w a ły  Ś ląsk i  w yznacza ły k ie ru n e k  w a lk i tu ­
tejszego lu d u  •— w a lk i,  jednoczącej dążenia 
do lepszego życia, do w yzw o le n ia  społecznego 
i  narodowego.

Sam pom ysł w yd aw a n ia  ta k ic h  p a m ię tn ikó w  
n ie  je s t pom ysłem  now ym . U kaza ły  się prze­
cież bow iem  w  Polsce przed w o jn ą  „P a m ię t­
n ik i  ch łopów “ , „P a m ię tn ik i bezrobo tnych“ , 
„P a m ię tn ik i em ig ran tów “ . Jednak w iększość 
ich  au to rów  s ta n o w ili ludzie , k tó rz y  w idząc 
z ło  i  k rzyw d ę  cz łow ieka  pracy, ja k a  panoszy­
ła  się w  ówczesnej Polsce, b u n tu ją c  się prze­
c iw  te j k rzyw d z ie  —  n ie  u m ie li znaleźć d rog i 
w a lk i z n ią , na jczęściej zdo byw a li się ty lk o  
na słowa pro testu , goryczy i  ża lu  wobec n ie ­
sp ra w ied liw ośc i społecznej. N adto  —  w  ów ­
czesnych w a ru n ka ch  p a m ię tn ik i tak ie , stano­
w iące ciężkie oskarżenie panującego u s tro ju  
pod lega ły czujności sanacyjne j cenzury, m u ­
s ia ły  w ięc z konieczności w ie le  przem ilczać, a 
n ie jedna  p raw da  w  n ich  zaw arta , k tó ra  zby t 
ostro, zby t ja sk ra w o  w  ten u s tró j godziła, 
m usia ła  być ze w zg lędu na ówczesne w a ru n k i 
skreślona lu b  stuszpwana. W ydane obecnie 
„P a m ię tn ik i O po lan“  ty c h  p rzem ilczeń i  tych  
„z a k la js tro w a ń “  oczyw iście  u n ik n ę ły , da ją
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w ięc  jasny, w yra źny  obraz ówczesnej rzeczy­
w is tośc i na Ś ląsku i  na św ie tla ją  n u rtu ją c e  go 
zagadnienia.

P rz y p o m n ijm y  po k ro tce : Ś ląsk oderw any 
b y ł od P o lsk i przez la t  600. Przez ten  d ług i, 
w ie lo w ie k o w y  okres czasu z iem ia tu te jsza  i  
lud,i k tó ry  ją  zam ieszkuje, b y ły  w ys taw ion e  na 
uc isk  najsroższego, n a jb a rd z ie j b ru ta lnego  te r ­
ro ru  germ anizacyjnego i  k rz y w d y  społecznej. 
P o lsk im  ro b o tn ik ie m , p o lsk im  chłopem  pon ie ­
w ie ra ł w  najlepsze p ru s k i u rzędn ik , nauczy- 
c ie l-ha ka tys ta , ks iądz-s ługus n iem czyzny, 
u ty tu ło w a n y  m agnat.-pan na w ie lk ic h  w łoś ­
ciach, fa b ry k a n t i  k a p ita lis ta . S k ra w e k  Ś lą­
ska, k tó ry  Polska uzyska ła  w  la tach  po p ie r­
w szej w o jn ie  św ia tow e j, w ró c ił do n ie j 
dz ięk i postaw ie prostego lu d u  śląskiego, k tó ry  
z b ro n ią  w  rę ku  p rze lew a jąc  k re w  w  trzech  
pow stan iach —  po tw ie rd za ł swą m iłość d la  
o jczyzny i  żądanie trw a łeg o  z n ią  zw iązku. 
A le  w s k u te k  in tr y g  m iędzynarodow ego k a p i­
ta łu  i  m oca rs tw  eu rope jsk ich , zarazem  zaś 
w sku te k  karygodnej- obojętności d la  spraw  
Śląska, ja k ą  p rz e ja w ia ła  po d o rw a n iu  się do 
w ładzy  b u rżu a z ja .p o lska  i  rzeczn ik  je j in te ­
resów, P iłsu d sk i —  poza kordonem  g ran icz­
nym  została Opolszczyzna, z iem ia  przeorana 
w a lk ą  o p ra w o  do m ow y o jczyste j, z iem ia ob­
fic ie  zroszona k rw ią  powstańczą, z iem ia, na 
k tó re j w a lk a  o polskość n ie  usta ła  i  późnie j, 
trw a ją c  aż do d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, aż 
po dn i, k tó re  Opolszczyźnie p rzyn io s ły  w resz­
cie w o lność i  w ieczys ty  zw iązek z Polską 
Ludow ą.

Przez d ług ie  la ta  b u rżu a zy jn i h is to rycy  
p rze m ilcza li a lbo p rze inacza li k lasow ą p raw dę 
w a lk i lu d u  śląskiego o w yzw o le n ie  narodow e 
i  społeczne. Te w łaśn ie  p ra w d y  i  te  fałsze, 
k tó re  bądź obala, bądź odsłania dzisiejsza n a ­
u ka  o Ś ląsku, podkreślone zosta ły do b itn ie  na 
k a rta ch  „P a m ię tn ik ó w  O po lan“  —  p a m ię tn i­
k ó w  p ro s tych  lu d z i tu te jszych , ro b o tn ik ó w  i  
ch łopów , nauczyc ie li i  dzia łaczy społecznych.

Są w śród  au to rów  lu dz ie  starzy i  m łodz i, są 
tacy  ja k  w ie k o w y  poeta Jakub  K a n ia  i  dzia­
łacz kom u n is tyczn y  Jan M rocheń, są znacznie 
m łodsi, k tó ry c h  podczas w o jn y  w tłoczono 
gw a łte m  i  przym usem  w  m u n d u ry  W e h r­
m ach tu , je s t w ie lu  ta k ich , k tó rz y  p rz e trw a li 
i  m ęczarn ie  obozów kon cen tra cy jnych .

K ażdy p a m ię tn ik  z osobna je s t in n y , lecz 
is tn ie je  coś, co je  łączy i  zespala: w spó lna

p ra w d a  w a lk i o w yzw o le n ie  społeczne i  na ­
rodowe. P raw da  ta  czerw oną n ic ią  p rz e w ija  
się przez każde w spom nien ie, każdą re lac ję , 
każdy życ io rys. Doskonale to okreś la  w  cie­
k a w y m  w stęp ie  do „P a m ię tn ik ó w  O po lan“  
E. O sm ańczyk, s tw ie rdza jąc : „... tyko  lu d  m a  
siłę  p rzechow yw an ia  i  ro z w ija n ia  przez w ie k i 
narodow ych  w a rtośc i, a jednocześnie ty lk o  
lu d  odczuwa n a tu ra ln ą  w ięź z lu d ź m i p racy  
i  in n y c h  narodów  i  ras. Im  w iększa św iado­
mość narodow a i  k lasow a je s t w  ludzie , ty m  
s iln ie jszy  jes t lud, ty m  s iln ie jszy  je s t naród .“  

A lb o w ie m  słowo „n a ró d “  po jm ow ane b y ło  
na Opolszczyźnie b y n a jm n ie j n ie  tak , ja k  
okreś la ła  je  bu rżuaz ja , uw aża jąc, że na ród  —  
to  po jęcie  skup ia jące w szys tk ie  w a rs tw y  spo­
łeczne. N ie zw yk le  cha rakte rystyczne  są uw ag i 
ludow ego pisarza, a zarazem  o g ro d n ik a -m i-  
czurinow ca z G łogów ka, R a fa ła  U rbana, łc tó ry  
w  sw o im  p a m ię tn ik u  s tw ie rdza :

„... »naród« b y ł d la  Ślązaka... po jęc iem  k la ­
sow ym , ob e jm u jącym  w a rs tw ę  p racu jącą  ch ło ­
pów  i  ro b o tn ik ó w  bez w zg lędu na ję zykow e  
różnice. Do »sprośnego narodu« na leża ł tak. 
samo »ch łop -n iem ra«  z g łub czyck ie j o ko licy , 
ja k  i  »c h ło p -k ra w a k « z hu lczyńskiego k ra ju , 
ta k  samo g ó rn ik  z T a rno w sk ich  Gór, ja k  
»pam pu ń« z »goli«  pod B ia łą  P ru d n ic k ą  albo  
»ko b y la rz« spod Ś w ię te j A nn y . A le  szlachcic  
albo m ieszczanin n igd y  n ie  na leża ł do narodu, 
obo ję tn ie  ja k im  on m ó w ił język iem , a n ie l­
sk im  czy d iab e lsk im .“  ,

P rzerzućm y ponow n ie  k a r ty  pa m ię tn ików . 
K ażdy au to r —  czy będzie n im  s ta ry  poeta 
lu d o w y  K an ia , czy ch łopka  P au lina  N ieszpór, 
czy ż a r liw a  re w o lu c jo n is tk a  P a u lin a  W agner, 
czy h u tn ik  Tomasz Zięć, dz ienn ika rz  Ła n g o w - 
sk i, nauczyc ie l Ś leziona lu b  N ie d w o ro k  —  
obecny żo łn ie rz  Ludow ego W ojska  Polskiego, 
te rm in u ją c y  w  lite ra c k im  rzem iośle  —  każdy 
starszy czy m łodszy, in te lig e n t lu b  cz łow iek 
p ra c y , fizyczne j —  s tw ie rdza  w  sw ych w spom ­
n ien iach  jedno i  to  samo: k lasow e oblicze to ­
czącej się na Ś ląsku O po lsk im  w a lk i w yzw o ­
leńczej.

Na Opolszczyźnie panow ała bow iem  bieda, 
tu te jszy  lu d  b o ry k a ł się z c ię żk im i w a ru n k a ­
m i życia, z n iedosta tk iem , bezrobociem  i  nę­
dzą, k tó ra  w  daw n ie jszych  la tach, pam ię tnych  
jeszcze na js ta rszym  m ieszkańcom  Śląska, 
p rzyb ie ra ła  ro zm ia ry  strasznych k lę sk  g łodo­
wych. Rządy n iem ieck ie  —  czy to  przed p ie r­
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wszą w o jn ą  św ia tow ą , czy w  okresie m iędzy­
w o je n n y m  —  troszczy ły  się o jedno: b y  eks­
p loa tow ać tu te jszą  ziem ię, je j łu d z i i  bogac­
tw a , ile  tylko- się da, bez tro s k i i  dbałości o 
je j rozw ó j gospodarczy. W ie lu  O polan, w y ­
gnanych nędzą z o jcow izny , szło w  da lek ie  
s trony  za Chlebem i  pracą. W ie lu  s tyka ło  się 
z ruchem  robo tn iczym , w ie lu  uczestn iczyło  w  
dz ia ła lnośc i re w o lu c y jn e j. W ie lu  z n ic h  po 
la ta ch  tu ła c z k i w ra ca ło  w  ojczyste strony, 
niosąc Opolszczyźnie bo jow ą, do jrza łą  św ia ­
domość k lasow ą i  w o lę  w a lk i o lepsze ju tro .

„...W łaśn ie  c i ch ło p i i  rob o tn icy  Opolszczyz­
n y  —  pisze O sm ańczyk —  k tó rzy  z w ią za li swe 
życie ze spraw ą p ro le ta r ia tu , d a li s iłą  lu d o w i 
opo lsk iem u p rze trw a n ia  p ru s k ie j, a z ko le i 
h itle ro w s k ie j przemocy... on i u m a cn ia li n ie  
ty lk o  polskość, ale i  społeczny b u n t p rze c iw ­
ko n iesp raw ied liw o śc i w ieków ...“

I  d latego w łaśn ie  —  w b re w  przem ilczen iom  
i  k ła m s tw om  bu rżu a zy jn ych  h is to ry k ó w  —  
na Opolszczyźnie k a to lic k ie j,  na  Opolszczyźnie 
głęboko, na jse rdeczn ie j p rzyw iązane j do m o­
w y  i  t ra d y c ji o jczystego zw ycza ju  w ie lk ą  s i­
lę  i  poparcie  zna jdow a ła  p a rtia  kom u n is tycz ­
na, K P D . B y ła  to how iem  jedyna  p a rtia , g ło ­
sząca m ożliw ość w yzw o le n ia  od uc isku  i  w y ­
zysku k a p ita lis tó w  n iem ieck ich , od te rro ru  
p ru sk ie j a d m in is tra c ji, szko ln ic tw a  oraz re ­
akcyjnego k le ru . I  dlatego- tu , na Opolszczyź­
nie, często zn a jd o w a li schron i  gościnę k o m u ­
n iśc i n ie lega ln ie  p rzyb yw a ją cy  z P o lsk i, d la ­
tego tu  —  przed dojściem  H it le ra  do w ładzy  —  
ukazyw a ła  się p a r ty jn a  prasa kom un is tyczna  
i  od byw a ły  się kom un is tyczne  k u rs y  szkole­
niowe... B ow iem  ro b o tn ik  i  ch łop opo lsk i, na ­
w e t ten, k tó ry  n ie  b y ł z p a rtią  kom u n is tycz ­
ną zw iązany, w iedz ia ł, że je s t to  jedyna  p a r­
tia , k tó ra  w a lczy  o zm ianę n iesp raw ied liw ego , 
krzyw dzącego u s tro ju , o jego obalenie, jedyna  
pa rtia , k tó ra  p rze c iw s ta w ia  się p rz y b ie ra ją ­
cemu na sile faszyzm ow i.

P a tr io ty z m  lu d u  opolskiego w iąza ł się w ięc 
na jśc iś le j z, in te rna c jon a lizm em , z głęboko 
w po joną  świadom ością, że is to tne  w yzw o len ie  
przyn ieść może ś ląsk ie j z iem i je dyn ie  ta  P o l­
ska, k tó ra  stan ie się nap raw dę  o jczyzną lu d z i 
Pracy, je d yn ie  ten  u s tró j, w  k tó ry m  zniesiona 
zostanie zasada uc isku  cz łow ieka przez czło­
w ieka. Tę p ra w d z iw ą  w olność p rzyn ió s ł P o l­
sce żo łn ie rz  idący  ze W schodu, z k ra ju , k tó ry  
p ie rw szy zn iósł u  siebie ja rzm o w yzysku  i

k rz y w d y , k tó ry  w ysoko d źw ign ą ł sztandar 
w a lk i o w yzw o len ie  ludów , k tó ry  zm iażdżył i  
po g ro m ił h it le ro w s k i faszyzm  —  ze Z w ią zku  
Radzieckiego. I  w  zakończeniach w szys tk ich  
p a m ię tn ikó w  p rze h ija  się na jszczerszajradość 
lu dz i, k tó rz y  doczekali, po d łu g ich  la tach  
zmagań, ta k ie j w łaśn ie  o jczyzny, ja k  ta, 
k tó rą  m am y dzis ia j.

W arto  na zakończenie podkreś lić , że aczko l­
w ie k  p a m ię tn ik i p isa li ludz ie , z k tó ry c h  ża­
den n ie  je s t zaw odow ym  lite ra te m , je d n a k  
są w śród  n ich  tak ie , k tó ry c h  au to rzy  zd ra ­
dza ją n ie  ty lk o  bystrość obse rw ac ji i  p rz e n i­
k liw o ść  tra fn y c h  sądów po lityczn ych , lecz i  
w yraźne  ta le n ty  p isarskie .

„P am ię tn ik i, O po lan“  zosta ły wyposażone w  
staranną szatę gra ficzną , p ię kn y  w stęp E. 
Osm ańczyka i  c iekawe, sum iennie opracowane 
posłow ie  Ryszarda H a jd u ka , p u b lic y s ty  i  l i te ­
ra ta  śląskiego, doskonale obeznanego z tu te j­
szą p rob lem atyką .

F a k t starannego p rzygo tow an ia  do d ru k u  
ta k ie j p u b lik a c ji m us i być  oceniony z dużym  
uznaniem , na tom iast n iek łam ane zdz iw ien ie  
budz i bardzo n is k i n a k ła d  te j ks ią żk i. Z a led­
w ie  6.600 egzem plarzy —  to  napraw dę m ało, 
je ś li zw ażym y -chociażby po trzeby  b ib lio te k  
ś ląskich. K to  tu  z a w in ił —  CUW , D om  K siąż­
k i  czy w yd aw n ic tw o ?  W  te j c h w ili n a jw a ż - 
nejsze jest, by ów  b łąd  n a p ra w ić  —  i  w zno­
w ić  ja k  na jszybc ie j w yd an ie  „P a m ię tn ik ó w  
O po lan“ , je dn e j z na jc iekaw szych  książek, 
ja k ie  ukaza ły  się w  ro k u  u b ie g łym  —  ks iążk i, 
k tó ra  stanow i zarów no k a p ita ln y  dokum ent 
h is to ryczny , ja k  n ie zw yk le  w artośc iow e dzie­
ło  lite rack ie .

M on ika  W arneńska

T A M , G D Z IE  R O D Z Ą  SIĘ  N O W I L U D Z IE

Józef T e jchm an : „Z  n o ta tn ika  a k ty w is ty  
Z M P “ . W y d a w n ic tw o  „ Is k r y “  1954. S tr. 110. 
Cena z ł 1,25.

K s iążka  Józefa Te jchm ana pow sta ła  z no ­
ta tek , na  gorąco ro b io nych  zac isków  i  z 
w ieczornych  re f le k s ji,  k tó re  p rzych od z iły  
do g ło w y  dzia łaczow i zetem pow skiem u po 
całodziennej p racy  z m łodzieżą w  N ow ej 
Hucie. R e po rta żow o -no ta tko w y  to k  opow ia ­
dan ia  okreś la  ch a ra k te r ks ią żk i. A u to r 
stara się pokazać życ ie  Z M P -o w có w  z N o- 

' w e j H u ty  tak ie , ja k ie  ono je s t w  te j c h w i-
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l i ,  ja k ie  b y ło  w czo ra j i  ja k ie  będzie ju tro  — 
obecnie is tn ie ją ce  ty lk o  w  m arzeniu . Z  za­
p iskó w  spoglądają k u  nam  tw arze  m łodych  
a k ty w is tó w , a jeszcze częściej łudz i, k tó rz y  
dop iero  się uczą, rosną w ra z  z n o w y m i b lo ­
k a m i os ied li i  zabudow an iam i kom b in a tu .

W  toczącej się w  N ow e j H uc ie  w a lce  o 
s ta l ud z ia ł m łodzieży je s t og rom ny; stąd 
w ie lk a  odpow iedzia lność, ja k a  spada na 
b a rk i każdego m łodego działacza. P raca ak ­
ty w is ty  je s t trudn a , m us i on w a lczyć i  poko­
nyw ać  szereg przeciwności. D zia ła lność jes t 
ty m  trudn ie jsza , iż  chodzi tu  n ie  o m a rtw e  
p rzedm io ty , ale przede w szys tk im  o w ych o ­
w an ie  nowegcj poko len ia . A k ty w is ta  m usi 
posiąść um ie ję tność odna lezien ia d rog i do 
każdego z m ło dych  lu dz i, m us i dopasować 
sobie k lu cz  do ic h  serc. Tam , gdzie on nie  
do trze , może do trzeć w ró g  ze sw ym  dem ora­
liz u ją c y m  w p ływ e m . Oto, co pisze au tor 
ks ią żk i o p rzew odniczącym  zarządu ko ła  ze- 
tem pow skiego:

„T o , co przewodniczącem u, k tó ry  m y ś li o 
setce m łodzieży, może się w ydać drobiazgiem , 
d la  m łodego cz łow ieka s tanow i n ie je d n o k ro t­
n ie  rzecz bardzo ważną, decydującą. Ile ż  
w ie lk ic h  b łędów  zaczyna się tam , gdzie ten  
czy ów  ch łopak po rozm ow ie  2j a k ty w is tą  
pozostaje choć trochę n iezadow olony.“

W ychow ać cz łow ieka  —  to  n ie  oznacza 
znaleźć receptę, k tó rą  można zastosować w  
każdej sy tua c ji. In n y c h  m etod w ych o w a w ­
czych w ym aga 17 -le tn i abso lw ent szkoły za­
w odow e j —  Tadeusz Duch, zupe łn ie  in n y c h  
ro zm iło w a n y  w  lite ra tu rz e , ale n ie w ie le  w i­
dzący poza n ią  —  Józef Baca, jeszcze b a r­
dz ie j odm iennych b ik in ia rz  i  „z ło ty  p ta ­
szek“  —  M enta la . W ie lu  z m ło dych  w  N ow e j 
H uc ie  rozpoczyna sw o ją  p ierw szą w  życ iu  
pracę. P rzychodzą tu ta j z od leg łych  w s i i  
m iast. Z osta ją  w c iągn ięc i w  życie, p o rw a n i 
entuzjazm em  albo... zniechęceni. Bardzo w ie le  
zależy od .mądrego k ie ro w n ic tw a , od u m ie ję t­
nego p o k ie row a n ia  za in teresow aniam i, od 
w łaściw ego stosunku —  o ty m  .w łaśn ie  m ów i 
nam  a u to r ks ią żk i „Z  n o ta tn ik a  a k ty w is ty  
Z M P “ .

Józef T e jchm an  opow iada nam , ja k  pow sta ­
ją  zw a rte  k o le k ty w y  m łodzieży, ja k  łączy —  
zdaw a łoby się obcych lu d z i serdeczna i  t rw a ­
ła  w ięź w y n ik a ją c a  ze wspólnego u m iło w a ­
n ia  pracy, ja k  w  te j p racy  rodzą się za lążk i

now ych  stosunków  pom iędzy lu d ź m i i  ksz ta ł­
tu je  się socja lis tyczna m ora lność. D roga nie- 
je s t ła tw a  i  o b f itu je  w  szereg d ram atycznych  
m om entów . Do ta k ic h  na leży m. in . zajście 
z b rygadą m u ra rską  K orzen ia  z W y tw ó rn i 
M a te r ia łó w  O gn io trw a łych . B rygada K o rze n ia  
na leżała do przodu jących , p ierw sza pode j­
m ow a ła  zobow iązania, p ierw sza m e ldow a ła  o 
w yk o n a n iu  p lanu. D op ie ro  surow y egzam in — 
b ra k  m a te ria łó w , pow tarza jące  się przesto­
je  —  u ja w n ił pewne słahości w  brygadzie,, 
p o ja w iły  się zam ysły uc ieczk i na in n y  
ob iekt.

„B ra k o w a ło  niezbędnego w  w a lce  z t ru d ­
nościam i up o ru  i  zawziętości, b ra kow a ło  g łę ­
bo k ie j św iadom ości, że p lan  n ie  je s t ich  sp ra ­
wą, lecz spraw ą nas w szystk ich .“

B rygada n ie  odeszła, ale na to trzeba było- 
w ie le  w y s iłk u  i  pracy.

Dużo m ie jsca pośw ięc ił au to r sp ra w o m  
p racy ko ła  zetem powskiego, te j podstaw ow e j 
k o m ó rk i o rgan izacy jne j. N ie  w  postaci ogól­
n ikó w , ale w łaśn ie  na k o n k re tn y m  p rz y k ła ­
dzie przeprow adzonej na ten  tem at rozm ow y 
z ko leżanką Dom ańską z N o w e j H u ty . —  
K s iążka  w skazuje , ja k  a g ita to r Z M P  p o w i-  

■nien w y ja ś n ić  is to tę  naszego u s tro ju . C zy te l­
n ik  zna jdz ie  rów n ie ż  rozdz ia ł o a tra k c y jn o ś c i 
zebrań i  w ie le  in n y c h  rozdz ia łów  m ów iących  
o codziennych i  b lis k ic h  zetem powcom  n ie  
ty lk o  z N ow e j H u ty  sprawach. O sta tn ia  część 
no ta tek  poświęcona je s t a k ty w is to m  m łodz ie ­
żow ym .

K siążka  Józefa T e jcbm ana w ie le  może na­
uczyć naszych a k tyw is tó w . W  gorącym  o k re ­
sie I I  Z jazd u  Z M P  stanow i ona cenny głos 
w  d ysku s ji o m etodach i  fo rm ach  p racy  w  
o rgan izac ji, p rzynos i szereg c iekaw ych  i  
tw ó rczych  spostrzeżeń, k tó re  na leży w y k o ­
rzystać, i  to  n ie  ty lk o  w  N o w e j H ucie.

D ariusz F ikus

*

M ichał Kękas: „Obrońcy chłopów w  dobie 
polskiego Odrodzenia“. Lu dow a S pó łdz ie ln ia  
W ydaw nicza 1954. S tr. 216. Cena z ł 7,50.

W śród w y d a w n ic tw , k tó re  ukaza ły  się 
w  zw iązku  z R o k iem  Odrodzenia, daw a ł się 
bezsprzecznie odczuwać b ra k  ja k ie jś  p u b lik a ­
c ji, k tó ra  podsum ow ałaby dorobek p o ls k ie j 
m yś li po lityczne j w  w a lce  o  c iężk i los n a j­
ba rdz ie j pokrzyw dzone j i  n a jb a rd z ie j w yzy ­
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sk iw ane j w a rs tw y  społecznej ta m te j epoki —  
chłopstw a pańszczyźnianego.

Doba po lskiego O drodzenia zapisa ła się w  
■naszych dz ie jach ch lu b n ym i g łoskam i w łaśn ie  
dlatego, że ty lu  p isa rzy  i  dz ia łaczy —  i  to 
We w szys tk ich  okresach ta m te j epok i —  sta­
w a ło  w  obron ie uc iśn ionych mas p racu ją ­
cych: los w yzysk iw an ych  i  uc iskanych mas 
ludow ych  m ia ł pośród p isa rzy  i dzia łaczy 
o fia rn ych  i  bezkom prom isow ych obrońców. 
W  epoce te j n ik łe  w p ra w d z ie  jeszcze św ia te ł­
ka  postępu w ska zyw a ły  ju ż  naszemu narodo­
w i, w  ja k im  k ie ru n k u  m us i pó jść rozw ó j h i­
s to rii.

Rzeczy te om aw iane b y ły  w  poszczegól­
nych pub likac jach , w ydanych  w  ciągu R oku 
Odrodzenia. A le  żadna z n ich  n ie  przedsta­
w ia ła  pełnego obrazu ówczesnej sy tua c ji 
chłopa pańszczyźnianego, an i ty m  bardzie j 
n ie  daw a ła  podsum ow ania w y s iłk ó w  postę­
powych p isa rzy  i  dz ia łaczy ta m te j epoki, u s i­
łu jących  ulżyć jego losow i.

L u kę  tę w yp e łn ia  w ydana przez Ludow ą 
Spółdzie ln ię  W ydaw n iczą  ks iążka M ich a ła  
Rękasa pt.. „O broń cy  ch łopów  w  dobie ^pol­
skiego O drodzenia“ .

Jest to  próba pokazania w  p o pu la rn y  spo­
sób, ja k  od wczesnych la t  po lskiego O dro­
dzenia poprzez ca ły  ten okres naszej h is to r ii 
p rzedstaw ia ła  się w  p iśm ie n n ic tw ie  spraw a 
ch łopstw a pańszczyźnianego na t le  ówczes- 
nydh stosunków  społeczno-gospodarczych.

Na w stęp ie  a u to r cha rak te ryzu je  podłoże 
społeczno-gospodarcze po lskiego Odrodzenia, 
p ra w n ą  sytuację  ch łopów  i  zaczą tk i ich an- 
ty fe ud a ln e j w a lk i k lasow e j. Następn ie po 
om ów ien iu  ro li,  ja k ą  spe łn iły  ru ch  husyck i 
w  Polsce i  pism a najw cześnie jszych ob roń­
ców  spraw y ch łopskie j, ja k  Grzegorz z Sa­
noka, Jan D ługosz i  Jan O stro róg  —  da je 
Przegląd an ty feuda lne j l i te ra tu ry  p lebe jśk ie j 
Pierwszej po łow y X V I  w ie ku , z n a jw y b itn ie j­
szym  je j p rzedstaw ic ie lem  B ie rna te m  z L u ­
b lina , oraz szczytowego ro zw o ju  po lsk iego O d­
rodzenia, k ie dy  to  w  ob ron ie  sp ra w y  ch łop­
sk ie j w ys tęp ow a li tacy w y b itn i p isarze i  
poeci, ja k  A n d rze j F rycz M odrzew sk i, M ik o ­
ła j R ej i Jan Kochanow ski. O bok n ich  au to r 
om aw ia  postępową twórczość —  n a tu ra ln ie  z 
P un ktu  w idzen ia  spraw y ch łopsk ie j —  ró w ­

n ież i  pom nie jszych p isarzy, ja k  M a rc in  
B ie ls k i, Sebastian K lo n o w ie  i w  schy łkow ym  
ju ż  okres ie  po lskiego O drodzenia —  Szymon 
S ta row o lsk i.

Sporo m ie jsca  M ic h a ł Rękas poświęca dzia­
ła lnośc i a r ia n  po lsk ich  w  obron ie d o li ch ło­
pa, n ie  zapom inając rów n ież  i  o pub licys tyce  
po lityczne j z okresu rokoszu Zebrzydow skie ­
go, za jm u ją ce j się sp raw ą chłopską.

A u to r  wszędzie da je  społeczne t ło  i  dopie­
ro  na  n im  pokazu je  w a lkę  p rzeds taw ic ie li 
postępowej m y ś li po lityczn e j ta m te j epok i w  
Obronie uciskanego chłopstw a.

K s ią żka  je s t c iekaw ie  zaplanow ana i  dobrze 
napisana. S ta ranny s ty l i  um ie ję tność opo­
w iada n ia  sp ra w ia ją , że n ie k tó re  rozdzia ły , 
ja k  na p rz y k ła d  o F ryczu  M odrzew sk im , czy­
ta  isię tak , ja k  n a jb a rd z ie j za jm u ją cą  po­
wieść.

K s iążka  da je  w ie rn y  i  p lastyczny obraz lo ­
su ch łopów  pańszczyźnianych w  n ie w o li 
św ieckich  i  duchow nych  ̂ feuda łów , ja k  i  
dz ie je  n ig d y  n ie  p rze rw an e j w a lk i a rity feu - 
da lne j sam ych ch łopów  epoki O drodzenia. 
K s iążka  poza ty m  przynos i m nóstw o m ate­
r ia łu  dem askatorskiego, pokazującego p ra w ­
dziw e oblicze duchow ieństw a tam tego okresu.

Jan Szczaw iej

*

Józef Ignacy Kraszewski: „Budnik“. Po­
wieść. W stęp Wiktora Halina. Lu dow a Spó ł­
dz ie ln ia  W ydaw nicza 1954. S tr. 156. Cena 

z ł 3,50.
„B u d n ik “  to  —  obok „U la n y “ , „O stapa 

B odnarczuka“  i  „J e rm o ły “  —  jedna z b a r­
dzie j znanych pow ieści lu do w ych  au tora  
„S ta re j baśn i“ . K s iążka n ie  by ła  w ydaw ana 
w  Polsce z górą od la t  trzydziestu . A n i de- 
m aska to rs tw o te j pow ieści, pokazu jące j p ra w ­
dziw e oblicze m ora lne  ówczesnej szlachty, 
an i skoncen trow an ie  w szystk ich  za le t ducho­
w ych  w  postaci prostego i  ubogiego b u dn i- 
k a  —  n ie  m og ły  być a tra kc ją  d la  tam tych  
czasów, choć za życia Kraszew skiego „B u d ­
n ik “  b y ł dość szeroko czytany.

„B u d n ik “  to  powieść K raszew skiego o  dz ie- 
dz icu -uw odzic ie lu  i  o trag iczne j k rzyw d z ie  
m ło d z iu tk ie j có rk ' dum nego m im o  swego 
ubóstwa budn ika .
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K to  przeczyta ł choćby jedną książkę K ra -  
-szewsikiago —  w ie , że p isarz ten, n iezależnie 
-od tego, co jes t tem atem  powieści, um ia ł 
uczyn ić swych boha te rów  b lis k im i czy te ln i­
kow i. K raszew sk i p isa ł n ie raz o drobnych 
spraw ach i o ludz iach mie odznaczających się 
n iczym  szczególnym, m im o  to pow ieści jego 
będą zawsze m ia ły  i  sw o ją  wagę społeczną, 
i  sw o je m ie jsce w  sercach rzesz czy te ln i­
czych. Pow ieści K raszewskiego n igd y  n ie  są 
d la  nas obojętne, zawsze nas p rze jm u ją , n i­
g d y  n ie  p rze m ija ją  bez śladu.

D osłow nie  jes t to  samo z „B u d n ik ie m “ , 
w y d a n y m  osta tn io  ze wstępem  W ik to ra  H ahna 
p rzez Lu dow ą  Spó łdz ie ln ię  W ydaw niczą.

W  „B u d n ik u “  —  aczko lw iek  ciężka k rz y w ­
da g łównego bohatera pow ieści i jego có rk i 
n ie  jes t bezpośrednio sku tk ie m  określonego 
uk ła d u  społecznego —  d w ó r pokazany jest 
w  bardzo k ry ty c z n y m  św ietle . K raszew ski 
życ ie  w a rs tw y , do k tó re j na leżał i sam, znał 
jeszcze le p ie j n iż życie lu d u  i  n ie  szczędził 
cza rne j fa rb y  m ieszkańcom  dw orów .

M ło d y  dziedzic —  hu la ka  i  u tracjusz, n ie  
uznający- żadnych m ora lnych  w ędzide ł w  po­
stępow an iu  z up a trzon ym i przez siebie o fia ­
ram i, m a tka  jego —  stara podkom orzyna, 
uw ażana w  ca łe j oko licy  za w zó r poczciwo­
ści i  dobroci, a p rzym yka jąca  oczy na  w szy­
s tk ie  bezeceństwa syna lka  —  oto u jem ne po­
stacie reprezentu jące w a rs tw ę  społecznie 
u p rz y  w ile  j  owaną.

D w ó r uważa K raszew sk i za ta k ie  s iedliska 
zła , że na w e t je d n o s tk i z lu du , k tó re  w  obrę­
b ie  w p ły w ó w  tego d w o ru  się znajdą, upodobnia­
ją  się m o ra ln ie  do jego s ta łych m ieszkańców. 
D latego w  „B u d n ik u “  służba dw orska  ok ra ­
da na p ra w o  i na  le w o  na iw ną  dziedziczkę, 
m asku jąc się serdecznym  d la  n ie j oddaniem  
i  poch lebstw am i, dlatego w  ta k  n ieko rzys t­
n y m  św ie tle  pokazana jest przez K raszew ­
skiego c io tka  Ju lus i, k tó ra  w  sw o im  czasie 
też przecież p rzebyw a ła  na s łużbie we dw o­
rze.

K raszew sk i w p raw d z ie  n ie  dopow iada w  
7,B u d n ik u “  tego, co zaczyna m ów ić  o dw o­
rze. Pisząc o tych  rzeczach w  ta m te j epoce 
i  p ię tn u ją c  d w ó r z pozyc ji m ora lnych , a n ie  
k lasow ych , a u to r n ie  b y ł w  s tan ie  dojrzeć 
społecznych pobudek takiego, a n ie  innego 
postępowania lu d z i z opisywanęgo przez siebie

środow iska. D latego m ło dy  dziedzic w  „B u d ­
n ik u “  —  po postrze lan iu  go przez dumnego 
ojca Ju lu s i i  po trag iczne j śm ie rc i s k rzyw ­
dzonej przez n iego dz iew czyny —  schodzi ze 
sw o je j dotychczasowej d rog i i  s ta je  się in ­
nym  cz łow iek iem . D latego podobne prze­
m ia n y  następu ją  też w  podkomorzymie.

A le  na w e t bez te j k ro p k i nad „ i “  powieść 
ta  m a n iem a łą  w artość społeczną i  należycie 
spe łn ia  sw o ją  dem askatorską rolę.

J. S.

O M A L A R Z U , K T Ó R Y  U K O C H A Ł  
P O LS K Ą  W IEŚ

Zenon Skierski: „Barw a świata“. Ludow a 
S pó łdz ie ln ia  W ydaw nicza 1954. Star. 241. Ce­
na z ł 15.

„F u rm a n k a  odjeżdżała z Baczków  późnym  
wieczorem , aby o św ic ie  stanąć p rzy  rogatce  
w arszaw sk ie j. Toteż m a tka  Józefa k rzą ta ła  się 
żywo, spraw dza jąc raz po raz, czy w ło ży ła  ju ż  
do k u fe rk a  czystą b ie liznę  syna,-czy chleb nie  
m a za tw a rd e j s k ó rk i# i  czy p lacek z m akiem  
nie p o k ru szy ł się... W yp ra w ia ła  drogiego  
chłopca na ta k  n iepew ny okres życ ia  w  W a r­
szawie, obdarow u jąc go w szys tk im , co ty lk o  
w  ubog ie j chacie C he łm ońskich  można by ło  
znaleźć po żn iw ach .“

W śród ta k ic h  p rzygo tow ań w y b ie ra ł się 
k ilka d z ie s ią t la t  tem u w  drogę jeden z n a j­
w iększych  po lsk ich  m a la rzy  re a lis tó w  —  Jó­
zef C hełm oński. Parę tłum o czków  spakow a­
nych  tro s k liw ą  ręką  m ą tk i —  to b y ło  w szyst­
ko, z czym  rozpoczął nowe życie w  sto licy.

Jego g łów ne bogactw o —  duży ta le n t m a­
la rs k i —  zapew niło  m u  m ie jsce w  K iss ie  R y­
sunkow e j, je d yn e j w  ow ym  czasie w a rszaw ­
sk ie j ucze ln i kszta łcącej m ło dych  a rtys tów . 
Jednocześnie zosta ł p rz y ję ty  do p ry w a tn e j 
szko ły  pro fesora  W ojc iecha Gersona, znako­
m itego m a la rza  i  pedagoga, p rzy ja c ie la  i  op ie­
kuna  s tud iu jące j m łodzieży. Pod jego k ie ru n ­
k ie m  rozpoczął C he łm oński trz y le tn ią , w y tę ­
żoną pracę: le kc je  ry s u n k u  i  m a la rs tw a , ana­
to m ii, p e rspe k tyw y  i  h is to r ii sztuki.

U lu b io n y m  zajęciem  b y ły  d la  Józefa w  
ow ym  okresie d ług ie  w ę d ró w k i z p rz y ja c ió łm i, 
poświęcone obse rw ac ji lu d z i i  p rzy ro dy . 
S zkicow a ł z zapałem  przem ądrza łe paniusie , 
p rzy jezd nych  chłopów , m ie js k ic h  elegantów. 
P ie rw szym  jego zam ów ieniem  b y ł obraz ro ­
dz inny, k tó ry  w y k o n a ł d la  p rze ku p k i h a n d lu ­
ją ce j owocam i.
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Rozm owy z d rw a la m i, p iaskarzam i, p rze­
w o źn ika m i koń czy ły  się czasem prośbą: —  
„N o, to, panie m a lia rz , n a rysu j m i pan m oigo  
bachora. O, tego, co tam  leży i  śp i na z im i.“  
K re ś lił w ięc m a la rz  w  n o ta tn ik u  dzieci i  b ro ­
datych chłopów , a jednocześnie w  jego sk rom ­
nym , dz ie lonym  z ko legam i m ieszkan iu  po w ­
staw a ły  duże, ba rw ne p łó tna : „Sobota na w s i“ , 
„P rzed ku ź n ią “ . T y lk o  nabyw cy na nie  n ie  
było, a p ien iędzy często b rakow a ło , naw et na 
fa rb y  i  chleb.

P ie rw szy obraz a rtys ty , k tó ry  poszedł do 
ludz i, p rzedstaw ia ł wschód słońca nad rzeką 
i  parę kon i. K u p ił go b iedny, schorow any 
urzędn ik , przez w ie le  m iesięcy zb ie ra jący  po­
trzebną na ten cel, n ie w ie lk ą  zresztą, sumę.

S w o je  p ierw sze „m a la rsk ie  w a kac je “  spędził 
Józef na w s i u k ra iń s k ie j, zaproszony tam  
przez jednego z przygodnych  zna jom ych. 
P rzyg ląda ł się w ieśn iakom  i  ic h  zwyczajom , 
chodził do ka rczm y i  na wesela, ryso w a ł m a­
ły c h  pastuszków  i  rosłe, s ilne kon ie . M a te ria ł, 
k tó ry  zeb ra ł podczas sw ych w ędrów ek, w y ­
trw a łość, um iło w a n ie  p racy —  p rz y c z y n iły  się 
do ro z k w itu  ta le n tu  Chełm ońskiego: jego 
obrazy s ta ły  się sławne.

U kochany p ro f. Gerson i  m a la rz  Józef 
B ra n d t po s ta n o w ili w ys łać  go do M onach ium , 
W ielkiego środow iska artystycznego. Jesienią 
1871 ro k u  w y ru s z y ł tam  C hełm oński, aby 
uzupe łn ić  s tud ia  u p ro feso rów  s ław ne j A k a ­
de m ii S ztuk P ięknych .

C zyte ln ikom , k tó ry c h  za in te resow a ły  dalsze 
losy a rtys ty , . jego; życie p ryw a tn e  i  w ie lk ie  
dzie ła m a la rsk ie , szczerze po lecam y książkę 
Zenona S kie rsk iego „B a rw a  św ia ta “ . 12 re ­
p ro d u k c ji na jlepszych obrazów  C hełm ońskie­
go, szereg szkiców  i  p rz e ry w n ik ó w  umieszczo­
nych w  opow ieści —  ilu s tru je  t ru d  i  w ie lk ie  
osiągnięcia m alarza.

W  zrozum ien iu  tw órczości Chełm ońskiego 
Pomagają nam  fra g m e n ty  ks ią żk i poświęcone 
Podstaw ow ym  zasadom te c h n ik i m a la rsk ie j i 
g łów nym  k ie ru n k o m  ówczesnej sz tuk i. W  spo­
sób tra fn y , w zbudza jący sym patię  i  za in te re ­
sowanie czy te ln ika  k re ś li au tor n ie  ty lk o  po­
stać głównego bohatera, ale rów n ież  s y lw e tk i 
szeregu w y b itn y c h  a rtys tó w  po lsk ich  tego 
okresu: m a la rzy  —  B rand ta , M a ksym ilia n a  i  
A leksandra  G ie rym sk ich , rzeźb iarza C yp riana  
Godebskiego, k ry ty k a  S tan is ław a W itk iew icza . 
Bosy tyęh  ludz i, obraca jących się w  środow is­

kach a rtys tycznych  W arszaw y, M onach ium , 
Paryża, pow iązane są jednocześnie z sytuacją  
po lityczno-spo łeczną i  k u ltu ra ln ą  w  Polsce.

P raw ie  całą swą twórczość zw iąza ł w ie lk i 
a rtys ta  z życ iem  i  pracą lu d z i wsi. Od p ie rw - ® 
szych sw ych obrazów : „W y p ła ta  za n a je m “ ,
„N a  cudzym  pa s tw isku “ , „P o jen ie  k o n i“ , po 
osta tn ie : „P o w ró t z łą k “ , „K u rh a n “ , „S e jm  
ż u ra w i“  —  pozostał w ie rn y  swej m iłośc i do 
lu du  i  o jczyste j p rzyrody .

*

„N a  ziemi K urpiów “. Zebra ł, opracow ał 
i  wstępem  op a trzy ł Henryk Syska. Ludow a 
Spó łdz ie ln ia  W ydaw nicza 1954. S tr. 166. Cena 
z ł 6.

D z ie lny  lu d  ku rp io w s k i, jego zaszczytne 
tradyc je  z okresu w a lk  ze Szwedam i, uroczy 
k ra jo b ra z  naszych n a dn a rw iań sk ich  z iem  — 
wszystko to  n ie  je s t n ieznane naw e t prze­
c ię tnem u czy te ln iko w i po lsk iem u.

U ta len to w an y  pisarz ludow y, H e n ry k  S y­
ska, au to r in te resu jące j pow ieści o E d w a r­
dzie D em bow skim  („C ze rw ony kaszte lan ie“ ), 
ja k  ty lk o  może —  p rzyp om in a  naszym  rze­
szom czyte ln iczym  k ra in ę  K u rp ió w , z k tó re j 
sam pochodzi, i  ja k  ty lk o  um ie  —  sta ra  się 
nam  pokazać zarów no p iękno  Z ie m i K u r ­
p iow sk ie j, ja k  i  życie K u rp ió w  niegdyś i  dziś, 
ich  chluibne dz ie je  w  naszej h is to r ii.

„N a d  b łę k itn ą  m o ją  N a rw ią “ , „M g ły  nad 
W ig ra m i“ , „ K u r p ik  siedzi w  lesie“  —  to 
ks ią żk i S yski, op isu jące życie i dzie je  K u r ­
p iów . W ydana przez Lu do w ą  Spółdzie ln ię  
W ydaw niczą ks iążka  pt. „N a  z iem i K u rp ió w “  
w  opracow an iu  S ysk i —  to  an to log ia  n a jc ie ­
kaw szych i  na jb a rd z ie j cha rakterystycznych 
u tw o ró w  czy też fA g m e n tó w  dzie ł tych  .na­
szych daw nych p isarzy i  poetów, k tó rzy  na 
tem at K u rp ió w  p isa li.

A n to lo g ia  opracowana przez Syskę to  n ie­
w ą tp liw ie  c iekaw a i  w a rtośc iow a książka. 
'M ó w i ona czy te ln iko w i, k to  są K u rp ie , gdzie 
żyli. i  czym  za jm o w a li się kiedyś, ja k im i b y li 
zawsze p a trio ta m i i  ja k  p racu ją  dzis ia j.

W  an to lo g ii zamieszczono fra g m e n ty  prozy 
i w iersze różnych au torów . Na ogół b iorąc, 
w y b ó r dokonany przez Syskę jes t celowy 
i  słuszny.

Może na leżałoby odnaleźć rów n ież i  jak ieś 
daw ne teksty, k tó re  m ó w iły  o sy tu a c ji spo­
łecznej K u rp ió w  w  różnych okresach —  w te -
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dy by łaby  pełna także i wartość społeczna 
te j książki.

Poza S ienkiew iczem  i K onopn icką , z b a r­
dzie j znanych au to rów  w ys tępu ją  w  anto­
lo g ii: Pol, Lena rtow icz, G om uliek i. Z n a jd u je ­
m y  tu  też w iersze poety z prze łom u X V I  
i  X V I I  w . Sarfoiewskiago, a z późniejszego 
okresu u tw o ry  Dygasińskiego. C iekaw ostką 
d la  w ie lu  c zy te ln ikó w  będzie zapewne fra g ­
m en t pa m ię tn ikó w  Leona Dem bowskiego (o j­
ca E dw arda  Dem bowskiego) o b itw ie  pod 
O stro łęką. N adto  w  an to log ii zna jd u je m y na­
zw iska: znanej dzia łaczki lu do w e j z terenu 
by łe j G a lic ji —  M a r ii W ysłouchow ej, dw u 
znanych e tnog ra fów  —  Adam a Zakrzew skiego 
i A dam a C hętn ika  oraz w ie le  nazw isk dzis ia j 
zupełn ie ju ż  zapom nianych.

/. S.

K S IĄ Ż K I
O S P Ó ŁD ZIE L C Z O Ś C I P R O D U K C Y JN E J

Jerzy Strzałkowski: „W  Pobylkowie M a­
łym “. Reportaż. Lu dow a  Spó łdz ie ln ia  W yda­
wnicza, 1953. S tr. 55. Cena z ł 1,20.

Reportaż J. S trza łkow sk iego  o pow stan iu  i 
ro z w ija n iu  się spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j w  
P ob y łko w ie  M a ły m  czyta się je dn ym  tchem. 
B o przede w szys tk im  je s t to  opowieść o lu ­
dziach, k tó rz y  za łoży li spółdzienię, i  o ich 
pracy, radościach i  sm utkach, n iepowodze­
niach i osiągnięciach. Spółdzielczość p ro d u k ­
cy jna  ja k o  now a fo rm a  życia w s i zna jdu je  
coraz szersze zrozum ienie. Coraz w ięce j jest 
spó łdz ie ln i w zo row o  pracu jących, pom nażą- 
jącyoh sw ó j dobytek i podnoszących dobro­
b y t sw ych członków . Coraz m n ie j jes t spó ł­
dz ie ln i słabych, zawdzięczających swe is tn ie ­
nie  n ie raz w yłączn ie  pom ocy państw ow e j i  
społecznej, coraz m n ie j spółdzie lców, k tó rz y  
—  oglądając się na pom oc z zew ną trz  —  sa­
m i n ic  by n ie  ro b ili.  I  d la tego każda książka 
o dobre j spó łdzie ln i, każde opow iadanie o lu ­
dziach oddanych p racy  spółdzielczej jest 
ja k b y  opow iadan iem  n ie  ty lk o  o lepszym  
„ ju tr z e “ , ale i  o lepszym  „dz iś “ .

Reportaż S trza łkow sk iego  je s t opow ieścią 
o ludziach, k tó rz y  n ie  z lę k li się k u ła c k ie j p ro ­
pagandy i  k u ła c k ic h  pogróżek, k tó rz y  nie

m

ug ię li się przed napadam i ku łack iego  h.andy- 
ty  R o ja  i  jego tow arzyszy. K ie d y  zaorano 
spółdzielcze po le po raz p ierw szy, spół­
dz ie lcy n ie  m og li się nadz iw ić , że każdy z 
n ich  m a aż ta k  dużo ziem i. „T rzyd z ie śc i la t 
m a rz y ł O chm an o gospodarce, ale przecież  
naw e t n ie  m yś la ł, że będzie gospodarzył aż 
na ty lu  hektarach . Na te j ziem i, k tó rą  jeszcze 
za dziedzica p ie lęgnow a ł ja k b y  na przyszłość  
dla siebie, d la  spółdzielni...

Bogactw o z ie m i rozp ie ra ło  ludz i. Toteż 
w ra c a li cz łonkow ie  p o b y łk o w s k ie j spó łdz ie l­
n i z te j p ie rw sze j o rk i d u fn i w  siebie i  w  
sw oje s iły  i  gdyby teraz naw e t stu  R o jów  sta­
nę ło im  na przeszkodzie, posz liby  p rzec iw ko  
n im , choćby z go łym i rękam i. Z dep ta liby  
ja jc robactw o. N ie  d a lib y  w yd rzeć swego.“

O spó łdzie ln iach p ro d u kcy jn ych  dużo ju ż  
u nas pisano i reportaży, i  opow iadań, a na ­
w e t powieści. W  każdej św ie tlico w e j b ib lio ­
tece p o w in n y  się znaleźć na jc iekaw sze ks iąż­
k i z te j dziedziny. Prócz w yże j om ów ione j 
c ie kaw ym i reportażam i są jeszcze:

W . Woroszylski, W . Zalewski: „Rok w alki 
i zwycięstw“. Opowieść o  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn e j „ Is k ra “  w  M ile jo w ie . 1951.

Bohdan Czeszko: „Drogi sytości“. 1951. 
Szczególnie c iekaw y reportaż o pow stan iu  
spó łdz ie ln i ¡produkcyjne j w  Czarnostaw ie, 
pow. M aków , gdzie spółdzie lcy d ługo  m us ie li 
walczyć z lic z n y m i bandam i k u ła c k im i i  du ­
żo o fia r  w  te j w a lce ponieśli.

L. Krasucki: „Zdobycz chłopska“. Jak  żyje 
i p racu je  spó łdz ie ln ia  p rodukcy jna . 1951.

Reportaże te mogą dać dużo m a te ria łu  do­
świadczalnego ag ita to rom  spó łdz ie ln i, k o m i­
te tom  założycie lsk im , bo m ów ią  o sposobach 
pokonyw an ia  różnych trudnośc i i  n iepow o­
dzeń, w skazu ją  p rzyczyny ich  i  om aw ia ją  
różne w a ru n k i pow staw ania  spó łdz ie ln i p ro ­
dukcy jnych .

Prócz reportaży, w  b ib lio tece św ie tlico w e j 
w in n y  znaleźć się ks ią żk i om aw ia jące  s ta tu ­
ty  spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych , organizację 
pracy i  w a ru n k i od s trony  gospodarczej.

D a ją  one duży c y fro w y  m a te ria ł dośw iad­
czalny w  ręce ag ita torów . Do ta k ic h  książek 
należą:

„Wieś w  liczbach w  Polsce kapitalistycznej 
i Polsce Ludowej“. In s ty tu t E ko n o m ik i R o l­
ne j. P W R iL . 1952.



Jan Kasiński: „Zasady statutowe spółdziel­
czości produkcyjnej“. IER . M a te ria ły  do 
stud iow an ia  ¡po lityk i ag rarne j. Seria: S oc ja li­
styczna przebudowa w s i po lsk ie j. „K s ią żka  i 
W iedza“  1952. (

K. Dąbrowski: „Komisja rew izyjna w spół­
dzielni produkcyjnej“. P W R iL  1952.

J. Frąk, R. Kubiczek: „Organizacja i opla­
ta pracy w  produkcji zwierzęcej na przykła­
dzie spółdzielni produkcyjnej im. 15 Grudnia 
w Szczawienku“. P W R iL  1952.

„Wzorcowe normy pracy i zasady obliczania 
dniówek obrachunkowych w  spółdzielniach 
Produkcyjnych“. In s ty tu t E kon om ik i R olne j. 
P W R iL  1953.

H. M isiura: „W  spółdzielni produkcyjnej 
lepiej się żyje“. LS W  1954.

N a jba rdz ie j popu larne opracowanie gospo­
darczych p rob lem ów  spółdzielczości p ro du k­
cyjnej daje nam  broszura H. M is iu ry  „W  
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j lep ie j się ży je “ .

O czym  ta książka m ów i, n a jle p ie j p o in fo r­
m uje  nas spis rzeczy:

I. Dlaczego ch łop i w y b ra li spółdzielczość 
produkcy jną . (W  rozdzia le ty m  au td r om aw ia 
sytuację ekonom iczną w s i przed w o jn ą  i po 
W ojnie i  da je  p rz y k ła d y  porów naw cze w  po­
staci opisu w a ru n k ó w  życia k i lk u  rzeczyw i­
stych rodz in  chłopskich z różnych s tron  P o l­
ski.)

2. T ypy  spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych  w  
Polsce.

3. Jak  o rgan izu je  się spó łdz ie ln ię  p roduk­
cyjną.

4. P rob le m  w łasności spółdzielczej.
5. W ładze spó łdz ie ln i.
6. Jak  się p ra cu je  w  spó łd z ie ln i p ro du k­

cy jne j. (Fundusze i  ich znaczenie. S oc ja li­
styczna zasada op ła ty  w ed ług w k ła d u  pracy. 
D z ia łka  przyzagrodowa, środk i p ro d u k c ji i  in ­
w enta rz  ż yw y  w  osobistym  u ży tko w an iu  
cz łonków  spó łdzie ln i.)

8. W  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j życie jest 
bogatsze i  lepsze.

9. O dalszy rozw ó j spółdzielczości p ro du k­
cy jne j.

K s iążka  H . M is iu ry  o objętości 90 s tron- 
ma bardzo dużą w artość n ie  ty lk o  dlatego, że 
w  sposób popu la rny  u jm u je  dość trudne  n ie ­
k iedy  p ro b lem y gospodarcze, ale przede 
W szystkim  dlatego, że przytacza o lb rzym ią

w prost ilość konkre tnych , spraw dzalnych 
p rzyk ład ów  z życia in d yw id u a ln ych  chłopów  
i spó łdz ie ln i p rodukcy jnych . Każde nazw isko, 
każda w ieś, każda spó łdz ie ln ia  jes t ko n k re t­
na i d la tego zebrany przez au tora m a te ria ł 
dow odow y je s t przekonyw ający. A u to r śm ia­
ło  pisze o trudnościach w  p ra cy  i  ro z w ija n iu  
się tych  czy innych  spó łdz ie ln i ¡produkcyj­
nych, w skazu je  przyczyny, da je  kon k re tne  
rady.

W ym ien ione  w yże j ks ią żk i p o w in n y  stać 
się dużą pom ocą w  pracy . propagandowej 
ś w ie tlic y  w ie js k ie j.

. Zb. Slączka

CZASOPISMA
NO W E P IS M O  Z IE M I S Z C ZE C IŃ S K IE J

1 stycznia rb. ukazał się w  Szczecinie 
p ierw szy num er nowopow sta łego pism a — 
dw u tygo dn ika  Zarządu W ojew ódzkiego ZSCh 
— „Życie Kulturalne W si“.

Redakcja w  a rty k u le  w stępnym , sk ie row a­
nym  do czy te ln ików , w  ten sposób m. in. 
cha rak te ryzu je  cel i p rogram  p ism a: „O dda­
je m y W am  w  ręce p ie rw szy  nu m er Waszej 
gazety. O ddajem y trybunę , z k tó re j pow inny 
przem ów ić grom ady, osiedla i  m iasteczka 
trybun ę  w a lk i o dalsze polepszenie życia na 
wsi. R edakto ram i je j będzie szczecińska wieś. 
K ażdy działacz k u ltu ra ln y , każdy m ieszka­
niec w s i i  m iasta —  będzie m óg ł podzielić 
się sw o im i spostrzeżeniam i, dośw iadczeniam i, 
zasięgnąć porady, w yra z ić  swoje żądania lu b  
pragn ien ia . K ażdy cz y te ln ik  »Ż yc ia  K u ltu ­
ra lnego W si«  w in ie n  stać się bo jo w n ik ie m  
o nową, radosną, szczęśliwą w ieś naszego 
Pom orza.“

„Ż yc ie  K u ltu ra ln e  W si“  oprócz m a te ria ­
łó w  z ;V  -Sesji W R N  —  k tó re j d ru g i dzień 
obrad poświęcany b y ł sprawom  k u ltu ry  Z ie ­
m i Szczecińskiej —  zam ieściło szereg cieka­
w ych  a rty k u łó w  i  reportaży. Poruszają one 
na jis to tn ie jsze  zagadnienia k u ltu ra ln e  wsi 
szczecińskiej —  je j sz tuk i lu do w e j, tra d y c ji 
reg ionalnych, życia ku ltu ra lno -ośw ia tow ego , 
fo lk lo ru  i p iękna Z iem i Szczecińskiej. W  nu­
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merze zamieszczono rów n ie ż  3-aktów kę dla 
w ie jsk ich  zespołów tea tra lnych .

P ie rw szy num er ' nowopow sta łego pisma, 
dz ięk i starannem u doborow i m a te ria łu  oraz 
p rzy jem ne j d la  oka szacie g ra ficzne j, s p ra w ił 
bardzo m iłą  niespodziankę (i to  noworoczną) 
licznym  czyte ln ikom .

S kładam y „Ż y c iu  K u ltu ra ln e m u  W s i“  n a j­
serdeczniejsze życzenia rozw o ju  i  dużych 
osiągnięć k u ltu ra ln y c h  na wsi starego po l­
skiego Pomorza Zachodniego.

„Młodzież Świata“ —  organ Ś w ia tow e j Fe­
de rac ji M łodzieży D em okra tyczne j. M iesięcz­
n ik . Cena nu m eru  1 zł. P renum era ta  k w a r ta l­
n a  3 zł, roczna 12 zł.

P ism o d ru kow ane  je s t w  11 językach  św ia ­
ta, m .in. rów n ież  w  ję zyku  po lsk im . Redakcja 
cen tra lna  pism a m ieści się w  Budapeszcie, 
red akc ja  po lska — w  W arszaw ie.

Celem m iesięczn ika je s t zb liżen ie do siebie 
m łodzieży różnych na rodów  poprzez zamiesz­
czanie in fo rm a c y j z życia, p racy i  w a lk i te j 
m łodzieży, ja k  też i  drogą prow adzen ia  sta­
łego dz ia łu  pośredn ic tw a  m iędzy .korespon­
du jącą ze sobą m łodzieżą różnych k ra jó w .

Poszczególne n u m e ry  są try b u n ą  m łodz ie ­
żową. N a łam ach tego pism a zamieszczane są 
lis ty  i  w yp ow ied z i w ie lu  czy te ln ików . D o w ia ­
du je m y się z n ich  o dążeniach m łodzieży róż­
nych  narodów , o w a lce je j o lepsze ju tro  i 
p ra w a  d la  siebie, o osiągnięciach w  p racy  i 
walce, O' zw ycza jach i  k u ltu rz e  na rodow e j itp .

Co może znaleźć w  ty m  bogato ilu s tro w a ­
nym  p iśm ie p o lsk i m ło d y  cz y te ln ik  w ie jsk i?  
D la  p rz y k ła d u  zapoznam y się z treśc ią  num e­
ru  6-go z 1954 r.

M iędzy in n y m i zna jdz iem y w  n im :
„G łosy  p rz y ja ź n i“  —  szereg lis tó w  o p rz y ­

go tow aniach m łodz ieży różnych k ra jó w  do 
M iędzynarodow ego S po tkan ia  M łodzieży W ie j­
sk ie j, k tó re  odbyło  się w  dn. 9— 16 g ru dn ia  
1954 ro k u ; a r ty k u ł a n a lityczny  —  „C zy na 
św iecie je s t dość żyw ności?“ ; „T a k  ży je  m łp - 
dzież w e w s i San A lb e r to “  (W łochy) —  i lu ­
s trow a ny  repo rtaż ; „O pow iadan ie  o dwóch 
japo ńsk ich  dziewczętach“ , k tó re  p o p e łn iły  sa­
m obó js tw o n ie  mogąc znaleźć p ra cy ; „Z m ie ­
n iła  m n ie  K e n ia “  —  lis t  D a w id a  La rde ra , b y ­
łego żo łn ie rza  w o js k  o ku pa cy jnych  w  K e n ii.

W  każdym  num erze je s t prow adzony s ta ły  
dz ia ł „K a len da rz  h is to ryczn y “  —  k tó ry  in fo r ­

m u je  czy te ln ikó w  o w ie lk ic h  rocznicach. S ta ­
ły m i dz ia łam i p ism a są też: „K ą c ik  szachowy“ , 
„K ą c ik  f ila te lis ty c z n y “ , „S k rz y n k a  lis tó w “  i 
dz ia ł „C zy chcesz korespondować z m łodzieżą 
in n y c h  k ra jó w ? “ , w  k tó ry m  zamieszczane są 
adresy chę tnych do naw iązan ia  koresponden­
cją m iędzynarodow ej.

W  każdym  num erze zn a jd u ją  się różne c ie­
kaw e a r ty k u ły , poszerzające naszą w iedzę 
o świecie. I  ta k  w  num erze 7/54 r. i  8/54 r. 
zna jd u je m y opow iadan ie J. S m itha  „P odróż 
na M arsa “ , oraz a r ty k u ł „K u  K lu x  K la n  zde­
m askow any“  —  p ió ra  znanego dz ienn ika rza  
am erykańskiego Stetsona K en ne dy ’ego, k tó ry  
przez 10 la t  b y ł cz łonkiem  K u  K lu x  K la n  w  
celu jego zdem askowania.

W  num erze g ru d n io w ym  z 1954 r. zna jdz ie­
m y  opow iadan ie ro b o tn ik a  ro lnego z W łoch 
o M iędzynarodow ym  S po tkan iu  M łodzieży 
W ie js k ie j w  W iedn iu , w iadom ości o nastro jach  
m łodzieży z różnych  s tron  św iata, o w ysu w a ­
nych  przez n ią  żądaniach. D la  p rz y k ła d u  zo­
stała w y d ru ko w a n a  „K a r ta  żądań m łodzieży 
w ie js k ie j N iem iec zachodnich“ , w  k tó re j czy­
tam y m. in .:

„D om agam y się po łożenia kresu p lanom  
poboru  do w o jska  i  rządow e j po lityce  s iły !

Dom agam y się re a liz a c ji p o lity k i po rozu­
m ien ia  m iędzy N iem cam i z zachodu i  
wschodu!...

D om agam y się zakazu z a tru d n ia n ia  w  
ro ln ic tw ie  dzieci w  w ie k u  pon iże j 14 lat...

Dom agam y się natychm iastow ego zniesienia  
opodatkow ania  synów i  córek ch łopskich, 
p racu jących  w  gospodarstwach sw ych ro d z i­
ców!...

Dom agam y się radyka lnego  polepszenia sta­
nu  ośw iaty na wsi...“

Na podstaw ie podobnych • „K a r t  żądań“  z 
różnych  k ra jó w  została opracowana na zjeź- 
dzie „K a r ta  żądań m łodzieży w ie js k ie j“  (je j 
p ro je k t b y ł w y d ru k o w a n y  jeszcze w  m a jo ­
w y m  num erze z 1954 r.)

B ardzo w ym ow ne  są słowa lis tó w  zamiesz­
czonych w  num erze; 12/54 r. w  dzia le  „Czego 
p ra gn ą łh ym  w  ro k u  1955?“

„P rzede w szys tk im  po praw y zarobków , 
przyznan ia  ta k ie j sam ej p łacy, ja k  d la  doro­
słych... zapew nienia ba rdz ie j odpow iedn ich  
dla zd ro w ia  i  ba rdz ie j lu dzk ich  w a ru n kó w
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p ra cy “  —  pisze 17-le tn ia  M a rie  Debuchen z 
F ra n c ji.

M a ria  Fonsena z B ra z y lii p ragn ie  się uczyć: 
„M ó j dom  to ba rak  pozbaw iony ośw ie tlen ia , 
przegrodzony na dw ie  izdebki... N ie mam... 
kąc ika  na w lasą naukę, a m a tka  n ie  pozw ala  
m i p a lić  la m py  n a fto w e j, bo n a fta  je s t b a r­
dzo droga.“

W  B ra z y lii je s t b ra k  szkół zaw odowych. M a 
być zw o łan y  zjazd m łodz ieży pragnące j uczyć 
się, na  k tó ry m , postaw ione będzie żądanie 
zw iększen ia  ilo śc i szkół zaw odowych. „O  ile  
zdo łam y w yw a lczyć  rea liza c ję  tego żądania, 
wówczas ro k  1955 będzie d la  m n ie  ro k ie m  
n ie z w y k le  szczęśliwym “  —  kończy sw ój l is t  
17 -le tn i ro b o tn ik  z B ra z y lii.

„M ło dz ie ż  Ś w ia ta “  zamieszcza p ra w ie  w  
każdym  num erze p ieśn i m łodzieżow e —  teks ty  
i  n u ty . P ieśn i te m ogą się przydać zespołom 
ś w ie tlic o w y m  p rzy  o p raco w yw a n iu  p ro g ra ­
m ów  różnego rod za ju  w ieczorn ic .

M ies ięczn ik  „M ło dz ie ż  Ś w ia ta “  w in ie n  zna­
leźć się w  każdej ś w ie tlic y . Ś w ie tlic a  p o w in ­
na popu la ryzow ać go w śród  m łodzieży w ie j­
sk ie j i  zachęcać do p renum era ty .

Z. S.

C IE K A W E  W Y D A W N IC T W O  SPORTOW E

„Sport w  obrazach“. O pracow a ł zespół 
au to rów . W yd. „S p o rt i  T u ry s ty k a “  1954. Ce­
na jednego zeszytu z ł 1,55.

Z  se rii tego w y d a w n ic tw a  ukazało się ju ż  
k ilkana śc ie  pozyc ji. Na szczególną zaś uwagę 
zas ługu ją : N r  17 —  K o la rs tw o  użytkow e, 
N r  18 —  Codzienna g im na s tyka  mężczyzn, 
N r  19 —  Codzienna g im na s tyka  kob ie t, N r  
22 —  M arsz i  chód spo rtow y, N r  24, 25, 26 — 
Z dob yw a m y SPO, N r  27, 28 —  S ia tków ka , 
N r  33 —  K oszyków ka .

K ażd y  nu m er „S p o rtu  w  obrazach“  to 19-to 
s tron icow a  sk ładanka  bardzo bogato ilu s tro ­
w ana zd jęc ia m i i  rysu n ka m i. Jeden zeszyt 
(czasem 2 lu b  3) poda je w  dużym  skrócie  
podstaw owe, teore tyczne i  p ra k tyczn e  w ia ­
dom ości o poszczególnych dyscyp linach  spor­
tow ych . Np. z N r  33 —  K oszyków ka  —  do w ia ­
du je m y się, że... „P ie rw o w zo re m  koszykó w k i 
by ła  gra up ra w ia n a  przez In d ia n  ju ż  w  X V I  
w ie ku , w  czasie k tó re j starano się w rzu c ić  
p iłk ę  do kosza w ykonanego z s ito w ia  i  za­

w ieszonego na drzew ie. P iłk ę  do te j g ry  w y ­
rab iano  z liś c i lub  p rę tó w  trz c in y  ściśle 
pow iązanych w  ksz ta łt ku lis ty .

P ierwsze przep isy g ry  w  p iłk ę  koszykową  
pow sta ły  na prze łom ie  X I X  w ieku . P iłk ę  
rzucano jeszcze do zw ycza jnych  koszy zaw ie ­
szonych na w ysokości 3 m. W krótce  je d n a k  
zaczęto używ ać koszy bez dna. P rzep isy g ry  
ulegając s topn iow e j e w o lu c ji o trzym a ły  d z i­
siejsze brzm ien ie .“

D a le j następu je opis boiska, kosza i  p i łk i  * 
z ry s u n k a m i i  d o k ła d n ym i w y m ia ra m i. Obok 
om ów ien ia  podań, chw y tó w , „ko z ło w a n ia “ , 
ob rony i  rz u tó w  do kosza podane są też 
p rzep isy  g ry  oraz w skazów ki, ja k  zorgan izo­
wać zespół koszyków k i.

Zeszyty 24, 25, 26 o m a w ia ją  reg u la m in  i 
poszczególne ćw iczenia odznaki „S p ra w n y  do 
P racy i  O b ron y “  (SPO).

„D la  uzyskan ia  odznak i BSPO stopnia  
m łodocianego oraz SPO I  i  I I  stopn ia  uczest­
n icy  muszą uzyskać n o rm y  5 ćw iczeń obo­
w iązkow ych  i  4 ćw iczeń do w yb o ru . Poza 
ty m  w szys tk ich  zdobyw a jących  n o rm y  BSPO  
i  SPO obow iązu je  w ys łuchan ie  pogadanek o 
k u ltu rz e  fizyczn e j i  sporcie w  Polsce L u d o ­
w e j oraz o ochron ie zd ro w ia  i  pom ocy do­
raźnej... Z dobyw an ie  n o rm  BSPO i  SPO po ­
w in n y  poprzedzać badania leka rsk ie .“

W  trzech  zeszytach se rii „S p o rt w  ob ra ­
zach“  pośw ięconych zdobyw an iu  odznaki SPO 
podane są n o rm y  SPO I  stopnia. Pozostałe 
n o rm y  zna jdz ie  każdy w  R egu lam in ie  „S p ra ­
wmy do P racy  i  O b ro n y “  w yd an ie  z 1953 r.

Zeszyt 24 poda je n o rm y  ćw iczeń obow iąz­
kow ych . Należą tu : g im nastyka , to r  przeszkód, 
bieg na p rze ła j, p ływ an ie , marsz. W  zeszycie 
25 podane są ćw iczenia do w yb o ru , g rupa 
I  —  składa się z ćw iczeń ro z w ija ją c y c h  
szybkość, g rupa  I I  —  z ćw iczeń ro z w ija ją ­
cych zręczność. T rzec i zeszyt (26) zaw iera  
ćw iczenia g ru p y  I I I  (siła) i  g ru p y  IV  (w y ­
trzym ałość).

W szystk ie  świeżenia ilu s tro w a n e  są do­
skon a łym i zd jęc iam i i  z w ię z łym i opisam i.

Seria zeszytów „S p o rt w  obrazach“  stano­
w i doskonały m a te ria ł propagandow y dla  
Lu d o w ych  Zespołów  S po rtow ych  i  ś w ie tlic  
w  ich  p racy  nad um asow ien iem  spo rtu  na 
wsi.

R. M.
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T R E Ś Ć  N U M E R U :

9

I. Oda do m łodości —  A da m  M ick ie w icz . W szyscy zrzeszą się zgodnie 
(fra g m e n t zakończenia poem atu „F a u s t“ ) —  Johann W olfgang  Goethe. W a r­
tość dw udziestu  la t  t k w i w  ic h  m iłośc i —  P au l E luard . Ś lubow an ie  m ło ­
dych  —  W ład ys ław  B ro n ie w sk i. (S tr. 1— 3).

I I .  A R T Y K U Ł Y . F e s tiw a l m an ifes tac ja  b ra te rs tw a  i  p rz y ja ź n i m łodzieży ca­
łego św ia ta  H e n ry k  M izera. Dziesięć la t  Z w ią z k u  Sam opom ocy C h łop sk ie j— 
A n to n i K o rz y c k i.  (S tr. 3— 12).

I I I .  U P O W S Z E C H N IE N IE  W IE D Z Y  R O LN IC Z E J. O powszechność szkolen ia 
i  sam okszta łcenia ro ln iczego —  F e lic ja  Żelazo. U d z ia ł nauczyc ie li i  m ło -  
dz iezy szkół ro ln ic z y c h  w  a k c ji upow szechn ian ia  w iedzy  ro ln ic z e j na w s i —• 
L u d w ik  M ile w s k i. Z  dośw iadczeń R ejonow ego K o ła  P re legen tów  w  Soko­
ło w ie  P o d la sk im  —  R. S tro iń sk i. (S tr. 13— 18).

IV . W IE C Z O R N IC E  Ś W IE T L IC O W E . Z nachor —  Jan B oles ław  Ożóg O zna­
cho rach  i  in n y c h  cudotw órcach. (S tr. 19— 23).

V. L IS T Y . G rom ada ra d z i nad rozw o je m  czy te ln ic tw a  —  (jo l.). D yskus ja  nad 
ks iążką  o K u rp ia c h  —  R. M . O p rzeb iegu K o n k u rs u  C z y te ln ik ó w  W ie jsk ich  
w  w o je w ó d z tw ie  łó d z k im  —  Z  S zproko ff. Z yc ie  k u ltu ra ln e  w  pow iecie  p iń - 
czow skim  —• S tan is ław  Banaszek. N auczyc ie l w ie js k i pom aga g rom a­
dzie —  A dam  Chômiez. P ie rw sze  zaw ody konne w  LZ S  C horzem in —  A. C li. 
T e a tr „S z a ro tk a “  w  M ako w ie  —  Leszek M a je w sk i. (S tr. 24— 36).

V I. Z  D O Ś W IA D C Z E Ń  N A S Z Y C H  P R Z Y JA C IÓ Ł . Z  w iz y tą  w  k u ltu ra ln y c h  og­
n iskach  estońskie j w s i —  Z m iesięczn ika  „K u ltu rn o -P ro s w ie t it ie ln a ja  R a- 
bo ta “ . (S tr. 36— 37).

V I I .  Z E S P O ŁY  A R T Y S T Y C Z N E . Jaką  sztukę m ożem y w yb ra ć  do g ra n ia  na ko n ­
ku rs ie . J a k  rad z ić  sobie w  p ra cy  nad ¡sztuką na k o n k u rs  —  M a ria  Rogowska. 
Rocznice, które^ będziem y św ięcić. P an icz i  dz iew czyna —  A . M ick ie w icz  
(adap tacja  sceniczna Ire n y  P arandow sk ie j). W iosna (inscen izacja  opow iada­
n ia  Jacka Bocheńskiego). W ięce j spo tkań  a rty s tó w  a m a to ró w  i  tw ó rc ó w  lu ­
d o w ych  —  T. B. (S tr. 38— 80).

V I I I .  J A K  TO Z R O B IĆ . S am i m o n tu je m y  k u r ty n ę  —  A le ksan de r F e lis tak . (S tr. 
81— 85).

IX .  ¡SPORT, G RY, Z A B A W Y . O rgan izu jem y ch łopsk ie  ra id y  n a rc ia rsk ie  —  K . W. 
W y s ta w y -k o n k u rs y  —  A . F. (S tr. 86— 88).

X . K R O N IK A . (S tr. 89— 93).

X I .  N A  P O LC E  Z K S IĄ Ż K A M I.  (S tr. 94— 107.)

X I I .  D O D A T E K  M U Z Y C Z N Y  „Ś P IE W A J M Y “ : Życzenie. S łoneczko ju ż  zaszło.. 
T a ta rska  pieśń w ieczorna. Za las, chłopcy.

P ie rw sza strona naszej o k ła d k i: B ib lio te k a  D om u K u ltu r y  w  Szycach pod K ra ­
kow em  m a 274 czy te ln ikó w , a je j ks ięgozb ió r lic z y  przeszło 3 tysiące tom ów . N a 
zd jęc iu  —  k ie ro w n ic z k a  L ip k o w a  p rz y  pracy.

Z d ję c ia  w  num erze: C A F  i  J. C za jkow sk i.

M ies ięczn ik  „P ra ca  Ś w ie tlic o w a “  —  W arszawa, P lac S ta ryn k iew icza  7, Tel. 8-70-61, 
w ew n. 85. W a ru n k i p re n u m e ra ty : roczn ie —  48 z ł, pó łroczn ie  —  24 z ł, k w a rta ln ie  — 
12 z ł. Cena pojedynczego n u m eru  w  sprzedaży, łączn ie z do da tk iem  m uzycznym  
,,Ś p ie w a jm y“  —  4 z ł. Cena n u m eru  podw ójnego  —  8 zł. Z am ów ien ia  i  w p ła ty  na p re ­
num era tę  p rz y jm u ją  u rzędy pocztowe oraz listonosze w ie jscy  i  m ie jscy. W ydaw ca  
RSW  „P rasa “ . P ism o redagu je  K o le g iu m  R edakcyjne . A d m in is tra c ja  —  W arszawa,

W ie jska  12. T e le fon  8-24-11
K O L P O R T A Ż  P P K  „R U C H “ , O DDZ. W ARSZ. —  W arszawa, U L . S R E B R N A  12.

Podp. do d ru k u  29 1 55. O bj. 63/4 a rk . N a k ł. 15.640 egz, Pap. d ru k . sat: k l :  V  60 g B I  
Z a k ł. G ra f. RSW  „P rasa “ , W arszawa, Sm olna 12. Zam . 66. B-6-1581.
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S topn iow o p rzechodzim y do 
p ró b  sy tua cy jnych . Teraz 
obok słow a ćw iczym y gest i  
ruch . P odaw anie  p rze dm io ­
tó w , w noszenie i  wynoszenie 
ja k ic h ś  sprzętów , poruszanie 
się po scenie, wchodzenie, 
w ychodzen ie  itd .  —  wszystko 
to  m u s i b yć  do k ła d n ie  opra­
cowane i  w yćw iczone . W  
końcow ych  p róbach  sytua­
c y jn y c h  te k s t sz tu k i a k to rz y  
m uszą znać na pam ięć.

5.

Na próbach sy tu a c y j­
nych  m us im y  zw rócić  
uw agę na w łaśc iw ą  grę 
( in te rp re ta c ję  ro l i)  po­
szczególnych a k to ró w  
T rudn ie jsze  ro le  trzeba 
ćw iczyć osobno z każ­
dym  akto rem .

6.

D oda tkow ą  trudnośc ią  są 
często sceny zb iorow e. G w ar, 
o k rz y k i, z b io ro w y  ru c h  (szcze­
gó ln ie  na m a łe j scenie) —  
w szystko  to  w ym a ga  d o k ła d ­
nego op racow an ia  reżyser­
skiego.

------ ^  c.d na 4 s ir . o k ła d k i
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dz i p róby , zespół p las­
tyczny  op raco w u je  de­
ko ra c je  i  ko s tiu m y . O 
ty m  na leży m yśleć za­
wczasu, ta k  ab y  os ta t-
n ie  p ró b y  sy tuacy jne
m og ły  odbyw ać się ju ż
choćby w  p ro w izo rycz ­
nych  dekoracjach.

O sta tn ią  p róbą  je s t 
p róba  generalna. Na 
scenie są ju ż  w ła ś c i­
w e deko rac je  i  g ram y 
w  kos tium ach . Jest to 
ja k b y  p ierw sze przed­
s taw ien ie , n a  k tó ry m  
n ie  m a jeszcze w idzów . 
Na te j p ró b ie  s p ra w ­
dzam y ośw ie tlen ie  sce­
ny, dz ia ła n ie  k u r ty n y , 
szybkość zm ia ny  deko­
ra c ji itd .

9.

P a m ię ta jm y  też o w i­
dzach i  o sa li te a tra l­
ne j. B a rw n e  p la k a ty  i  
ogłoszenia trzeba ro z le ­
p ić  co n a jm n ie j na  ty ­
dz ień p rzed  p rem ierą . 
Sala w id o w isko w a  m usi 
być sprzą tn ię ta , w y w ie ­
trzona i  ła d n ie  udeko ­
row ana. M ożna też ro ­
zesłać a rtys ty c z n ie  w y ­
konane zaproszenia.

T eks t: R. M a tla k  
Z d ję c ia : C A F
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